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ROZDZIAŁ XXXIIL. 
ak zofłały odkryte nowe przygody przectia 
taty. odkry przygody p i 


dnego Rycerza , ktore fig na świat wydaią, 


6.5 Ruy Gomez, przyiaciel Zule= 
my czyli Henryqueza de la Torre, ktore- 
mu powierzył co mogł zebrać dziełósń 
wfławionego Bon Quifzósta z Manfzy,i 
Żądał aby daley wyfzukane żolftały, był 
człowiek ofobli liw fzy s: ty lko dla fiebie doę 


Aa 
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bry,lubniewiela przyiacioł; za nic refztę 
ludzi maiąc, tym bardziey powfz zechność; 
ktorą ieżeli nie lekceważył, przynay- 
mniey z oboiętnością fię obchodził, 1 
mniey zważał, tak dalece, że gdy Hen- 
*yquez. w podroży do Indyi umarł, R uy 
Gomez; ktory fzlakował Dou Quifzotta, 
dedynie: dla prz zy podobania fie fwoiemu 
przyiacie łowi, hiechćiai komu innemu 
użyczyć (woiego wynalazku, i twierdzą 
mawet, iż iego zamyfł był wiżyflko W 
ogień wrzucić, i pozbawić 'zechno- 
ści refzty tych ciekawych i zabawnych 
dzięiow, tylko mu śmierć zabroniła ufkt- 
tecznić tego po ifięwzięcia, Jego dzie- 
dzice więcey d kup iectwa przykłada yig: 
cy fie niż do Gaci zabaw , myśleli ra- 
czey fpade ek iego maiątku ogarnąć; pa- 
piety tyczące fie rycerza Manfży, z po- 
gardę porzucili, Jeden z ich flużących, 
ktory czytał cze: : dzieiow Dón Quifzotta, 
podnio ie w ką 


p owi 


cie zakurzone, od tego 
pizefzły a litiego , kei Ze SE: Pa- 
nei wy RA naprz zeciw Filippowi V. 
AREA Xiązęciu d'Anjou, a potym 
Krolowi Hifzpańfkiemu. 

Frańcuz ieden, ktory za dworem tego 
Monarchy do Hifepanii fe przebierał; 
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znayduiąc fię na ochocie z Hifzpanami 
pofpołu, gdy mową była o bohaterach 
obu Narodow , Francuz mianował Don 
Quifzotta, iakoby prawdziwego fycerza, 
przez profto wierność, pytalac fię czyli 
był w iftocie żytącym na świecie ten Ka- 
waler, i ieżeli pr rzypadki co mu przypi- 
fuia zdarzyły mu figę prawdziwie. Nie- 
ktorzy Hifzpani zakłinali fie 
że były niezawodne, a Pan tego, ktory 
kilka xiag ftarych zdobył, wraz i refztę 
tego rękopifma, rzekł mu, iż to co wy- 
{zio pięrwey z druku, iefzcze nie tak za- 
bawne było, iak oftatek, Fo pobud zilo 
ciekawość Francuza, żąda 
z é: te zakończenie aby 
o tym bardziey zachę cić , trudność czy- 
mił w uftąpieniu właśc ici Ten gorąco 


ra e, 


pragnący, zwycząiem. fwoiego Narodu, 
znaczną mu nadgrodę obhicadti Hifzpan na 
to przy yftał, mniemaiąc wiele zyika “za 
ftare. (zpargały , oddał mu wraz i Pamie- 
tnik rycerza Manfzy, od Ruy Gomeza i 
Henryqueza zebrany. 

Chociaż Hifzpan ka, o aka 
Francuza, ten iednak wieł k upa- 
trywal w uċiefz eniu powfze ec da gdy 
qiewiele łożąc wdzięcznośćby' pozyskał: 


paaa 
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pofpoltości, bo gdyby nie iega zapobie- 
głość, przy god y nięfłychane naywyboòr- 
nieyfzego ryce rza Don Quifzotta z Man- 
fzy, i iego d: mac: Koniufze ga kawa- 
Jera Don Szanfzy Panfy, zoftałyby w 
ciemiey niepamięci zagr? zebione ; cho» 
ciąż fą godne czytania ludzi proznuia- 
cych, niemaiacych lepfzego zatrudnienia, 


dak daremne czafu trawienie, nad temi 


dziwactwami oczy pfuiac, nie wyimuiąc 
od tego choć użyteczne rozprawiania Don 
Quifzotta, ze zbudowaniem o enotach 
i obyczaiach, z ktorych nikt niekorzyfta, 
a mało ie rozumie. 

A ze ięzyk Hifzpańfki wfzedł w zwy- 
czay we Francyi, i każdy chce go tīro- 
che umieć, ieden z moich przyiacioł u- 

czący {ie go, pokazał mi niektore kawałki 
tych dzieiów przetłomaczone, com wy- 
cz ytał, przybaczyłem fobie, i podobaisc 
mi fię tak nieuważnie, iak tamtemu co 
ie kupił, ftarałem fie nabydź ich,i Prze» 
łażyłem na-ięzyk rodow ity iak mogłem, 
przyobiecawfzy podać ie do druku, co i 
ufkuteczniłem. 
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O przybyciu Gości do karczmy, co za.iedni 


1. 


byli?: nowe dokazywania Don Q©'wmfzqttą, 


krwaiue bitwy rycerza. 


Z, Ważaliśmy iakbyła przerwana damą 
Francuzka w opowiadaniu przytralićnia. 
Sainvilla i Sylwii: Gofpodarz czynił har- 
mider.nadzwyczayny, niedufaiąc Francu- 
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jadącego z piękną Dorotea. fwoią ŻONĄ; 
do Xiasżęcia de Medoc, tego, ktory przy= 
ial w dom fwoy z wielki Okazałością 
Don Quifzotta, i gdzie by Ą Saunfzo Pan- 
fa policzkowanym przez ę grzeczność od 
Dam dworikich. Xiężna da Medoc be- 
dąc faba, kazałą profić Xięcia d Albu- 
querqtue, aby ią odwiedził; ten'żąś iako 
blifki krewny , iechał do niey z żoną, 
ktotey Xiężna iefzcze nieznata, : 
Namieniona było w przefzłych dzie- 
jach, dak zbyt śmiały rycerz Don Qyi- 
{zott fpotkał fiez Rudnikami, i i iak ci 
ludzie na ftryczek zarabial: acy uciekli 
przed nim w las, złaczywizy fie z hul- 
taiami, ktotych Don Pedro Carrero, brat 
Waleria nai iat; wfzy fcy pofpołu tak dla 
zemfty , tako i fpofobu do życia, rozbo- 
iem fię bawili; odzierali, zabiiali, tye ch 
co mieli niefzczeście wpaść w ich ręce. 
Było ich trzydzieftu uzbroionych i iośmie- 
lony ch; czyniąc nalazdy i wfzelkie gwal- 
towności. i 

Oiż fami napaftowali I! ranili Sain- 
villa, ktorego przywieziono do karczmy 
w obecności Sanfza i Cza arnoxiężnika zmy- 
ślor nego Parafaragama. Męż ¿ność tego ka- 


wślera fześć dam obroniłą od rozbolu 
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znayduiących fię w karecie przy ktorey 
iechał, i ci łotrowie nieśmieli daley na 
nich nacierać, obawiając fię pogoni i po- 
mocy z blifkiey wf, lub z zamku Vale. 
tia, ktory był niedaleki, 

Powracaiąc do kniei ci rozboynicy, me 
trafili na kawalera jadace go poate z je- 
dnym fużącym. i poftilionem , izy 
fpiefzno dążyli do facyi; ten zda! ia im 
fie obcy i nieubogi SaO tego mriemali 
iź był ieden z ty ch, ktorzy fię ak me- 
żnie pe lim bronili, i dvoch ich 
towarzyfzow ranili, Chęć zemty i zy- 
fku, pobudziła ich do napaftowania iadą- 
Gy Ch, fzczęściem ftrzelba ich byta wy- 
ftrzelona, inaczey Deshayes, ktory fie 
tam znaydował, A WDT źle pzyiętym. 
Ten bedą c tak nagłą pasoi przerążo- 
nym, ledwie miał cza a fię do 
broni, toż i iego dużacy; , pocztowy czło- 
wiek zaś uciekł niebawnie ;+kąd przy- 
iechał, 

Odpor mężny Deshaya, i iego fłużą- 
cego, zaftanowił tych wygnińcow; lecz 
Deshay widząc dwoch ktorzy fię oddala] 
na ufironie, nabiiai lac ftrzelbę ; aby: na 
niego uderzyli, nierozmyśkiąc więcey 

polkoczył da nich, 'i wzięwizy na cel, 


ro BERS OR IY A 


dwoch zabił, toż uczynił i iego fłużący* 
Maiąc zaś broń wyftrzeloną, Don Pedro 
ze fwgiemi wfpolnikami przybiegł na po- 
moc, widząc ich ftrzelbę wyprożnioną, 
ze fzpądami ich obfkoczyli, bronili fie 
m wfzyftkie ftrony dość odważnie, lecz 
o4 fześciu ludzi będsc napaftowani, za- 
pevueby zginęli, gdyby im na pomoc 
inni nieprzybieg! 

Chcąc fie dowiedzieć eco to za iedni 
byli, t:zeba fobie przypomnieć, że Don 
Qtiifzot z zaźdrością patrzył na wyież- 
dźaiąceso na wyprawę Sanfzą, utrzymu- 
jącego iż piękność Eugenit celowała 
wfzyftkie inne na świecie urody. Skoro 
tamten odiechął, pafz rycerz pofzedł 
przechoczić fie do zwierzyńca Valeryaz 
zkąd uda fie do borku blifkiego, z che- 


s tio 


cią zważinia nowego rycerza, Temi 
myślami łziwacznemi (zaprzątniony bę- 
dąc, i myśląc że Sanfzo inną droga fię 
udał, mieyfcę fpotyczki fobie odmienne 
wybrawfz; , ufiadł pod drzewem na pniu, 
gdzie fie zmurzył w fwoich zwyczaynych 
zamyfłach ,i nieorzeźwił fię aż wyftrze- 
lenie Deshtya i iego fłużącego przerwa- 
ło mu głętokie zamyślenie. Tal broń 
ognifta niebedąc ryceritwu błędnemu wła- 


DON UŁ 


ściwa, nie wiedział co z tym czynić, ila 
będac pief: Zo, atoli fżelefń izpad daiac mu 
pozna ać, i iż tam niebyło więcey pda. 
porwał ĉe i uyrzał nie bez zgrozy, 
tak nier ‘owne fpotykaiących 1 fię fiiy. 
Niechwiał fie aby wziąść siada fłab= 
fzy AR „1 dofiadif zy konią loznego béz pa- 
na  błąkai iącego fie, wmięfzał fie w UtaTcz= 
kę. Do mnie fam, zawoła, do mnie o- 
broćcie fie lotrzy,ł łaydacy ,iefteście nie- 
dołęźni i niemężni, “iedo iego napaftować 
w kilku z oczewiftą przemocą! daley za- 
woła naDeshaya, waleczny Rogerzę, mafz 
pomocnego fobie przyiaciela Rolanda, ta 
mowiac pchnął {z1 padą w bok iednego na- 
paśnika, potym E sizy fie, rekeuciaąt 
drugiem u pałafzem. | Jeshayes bedac mo- 
eno tanionym , rad EH temu pofiłk owi, 
broniąc fie ile fił r miał. To pewna, że 
Pon Pedro i iega wipołecziiicy, niewie- 
zieli z kim mieli do czynienia, widząc 
o Quifzotta iak ftrafzydło , EE 
że bis iaki z piekła fię wyrwał im na 
przefzkodę , gdyż naywięcey zadawał za- 
trudnienia, przeto na niego naybardziey 
nacierali. Gdy koń iego poftrzelony u- 
padł, nafz rycerz, ktorego żadne niebe- 
fpieczeńftwo niezafirafzyło A zimną krwig 


Z 
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bronił fię:piefzo , tyle atoli nieprzyiacioł 
maiąc na karku, łatwoby go pognębili, 
gdyby Deshayes ze fwoim ilużącym nie 
odegnali ich; lecz fiły ich będąc oflabio- 
ne, ak przez zmordowanie fig w obro- 
nie, iako i krwie uyście ad ran, zape- 
wneby polegli, gdybysci totrzy wraz z 
dowodzea ich Don Pedrem, n agle niepò- 
rzucili bitwy, fkoc za | wenta 
Paniami, ktore co tchu uciekąły. 

Te daie damy były enia i Ga- 
briellą de Monfalve iey przylaciołka, 
ktore widząc Valeria uśpionego , pofzły 
przechodzić fię do, źwierzeńca, chcąc o= 
baczyć co Don Quifzott porabiał, a ra- 
czey Sanfzó co dokazywał utrzymuiąc 
piękność Hrabiny. |])ozotca dworu Va- 
leria, ktory udawał ofobę Czarnoxięźni- 
ka, oftrzegł ich gdzie fię będa znaydo- 
wać, aby im rozrywkę uczynić; rozu- 
miały że ten hałas ktory ftyfzały był po- 
chodzący ze fpotkania Sanfzy z Czarno- 
xiężnikiem, zamjiafit (że Doń Q iifzott i 
posDazna ze zboycami fie ugapiali, dla 
tego bez obawy do źwierzeńca fię zapu- 
ściły, 

Don Pedro obrociwfzy fie ku tey ftro- 
nie, i uyrzawfzy fwoią bratowa, polko. 
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czył do niey, toż i iego oprzyfzk kowie 
za nim fię udali. -To zwrócenie fię ich, 

wybawiło rycerza błędnego z nie befpie- 
czney klęfki, i dało'mu czas poftrzedz 

Bugenią w złey toni, W teyże chwili 
Desh sayes mocno raniony fpadł z konia. 
Don Q ju lZótE widząc konia piożnego, 1 
z tey fpofo bności korzyftai: ic dofiadł go, 

udawfź ży fię w pogoń za Don Pedren nA 
wylkok, W net go do ognawizy oczyściłby 
świat ze złego człowieka, choć iędnego 
mniey, gdyby ae. tak GER zac hoi 
waniem uftaw rycerftwa biednego zafta: 


x 


howionym- lecz zważaiąc )Że-tycerz ża- 
deñ, tym bardziey błęd! ny, wa „ihien 
hikógo. ztyłu zdiadą u godzić; zawołał: 


do mnie fie obroć łup że, aoaaa Ri 
iakoż fie do niego zwrocił ; zadziwio- 
nym będąć, i iż iefzcze ten człowiek ga 
rapaftuie ; ktorego rozumiał że niż ubił, 
dał mu odpór mężny, K azawfży tym cza- 
fem ERA fwoim uwozić Eugenia. 
Służący Deshaya, t mniemaiąc fwoiego 
Pana iuż zabitego, mścić fię chciał iego 
śmiietci na żaboycach , 1 na wzadiem Bar 
Quifzottowi przy $biegł na. pomoc, za- 
wdzięczaiąc ratunek Pana, izy ch fię na 


Don Pedra. Nafz rycerz Manfzy, widzące 
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tych dwoch z foba walczących, da 
ich w utarczce fam a fam, dążą cza por- 
wańcami Fugenii. uż była od nich ka 
dzona na konia z iednym z tych łotrowt 
uwożący ch ią, pomimo iey bronienia fię; 
tóż i Gabriella Monfalva, niemogła fię 
ognać tym napaśnikoń , atoli rycerz 

obłąkany przymufił ich do „pufzczenia tey 
zdoby czy, ugodziwfzy włeb wiozącego, 
inni pierzchali z Hrabina, niebacząc we- 

fprzecz Don Pedra co miał rozprawę Žž 
RER A m przeciwnikiem ; koń nafze- 
go kawalera będąc zmorzony , niedognał- 
by naiezduikow, gdyby niebyli w ftrzya 
mani od ośmiu in nny ch, ktorych krzyk 
Eugenii z dro ogi otiak, dowiaduiac fie 
co ma za pokrzyw ie. Zspy: tania 
ktore czynili aa A ich, daty 
czas rycerzowi Manfzy doścignąć ; zbyt 
był zagniewanym aby myślił' o czym in- 
nym iak o zemście, tak {rogi raz płazeńń 
zadał wiozącemu Eug enig, iż go zagłu» 
fzył i obalił z konia. wraz i Hrabina 
znim upadła. Wywołańcy widząc znow 
tuż za niemi w ślady naftępuiącego ry= 
cerza, w ucieczkę fię rozprofzyli, lecz 
nie na tym prze eftał. Zfiadł z konia dla 
podźwignienia damy, w tym Xiążę Als 
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Biquerque wyfiadł z z karety na te goni- 
twy, zanim także piękha Dorotea, wo- 
łaiąc aby fic niemięfzał w tę fprawę, 
gdzie bez przyczyny ważney mogłby fię 
podać w niebkefpieczeńftwo, 
>: Xięftwo poznawfz, y kawalera śmiałego 
przywit tali fe z nim, i pr e: do 
Eugenii zemdloney, bez znakow życia. 
SE ia iuż nie ży- 
wą, poimścić fię zapędził tey ftraty. Ah! 
pizeklęci poganie! zawoła, uciekaycie, 
Żgrała złoczyńców nieg RR , przed ie- 
düym śmiałym woiownikiem , ktory całe 
wafze woyfko rozegrał i p RABA, ale 
was dognatm , choćby wpośrod piekła, 
wbrew  Lucyperowi, „Mahometowi i 
wfżzyftkim fałfzywym Prorokom. To 
mowiac, wiradi na konia chcąc uganiać 
fie za niemi, lecz biegun zmęczony ra 
łeb utkwił, i Pan z nim upadł, fzczę- 
ściem, że fis garściami oparł na ziemi, 
ktore fol bie tylko ttochę odarł ze fkoryż 
podniofifzy fie, gdy fzpada:iego zaplątała 
fię pomiędzy. nogi końia złamała fię, i 
tak bezbronny i beziezdny zoftał. Xia- 
żę widząc go w tak wielkim niebefpie- 
czeńftwie i zmartwieniu iak w życiu 


więkfzego nie doznał, przełożył mu, iz 
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nie był w ftanie nafazenia fię na zgubę 
lawuą, zoftaląc bezbronnym; lecz rycerż 
zapamiętały nie dał fię niczym odrazić, 
A koni tego łotra co Pugenią 
uwoził i zwalony zoftał z niego, fzpadę 
także złoczj yúcy fobie prz zy iw piwi Zy, po- 
funął fie za rabufiami, pomimo odwały- 
wania Xiążęcia i I orotei, ktorzy wi: 
dząc go zapędzo onego, półfali za nim 
czterech kooóych dla uftrzeżenia od nież 
fzczęścia. Gdy atoli rozmiachał fię tak 
żwawo, że go nie mogli dógnać, powro: 
cili bezfkutecznie. 

Ńiążę zaśsAlbuquerqie i tego małżoń= 
ka, zoftawfzy fie przy Eugenii, ktorey 
dubo nie znali, ftarali fię iednak wfzelki 
dać iey ratunek, dópi tuiąc fię Gabrielli 
Monfalvy, co za iedna była. Ha rozumie- 
iąc Hrabina nieżywa, płakała nad. nis, i 
wyrzekała bez utulenia fowa niewyrze- 
kadąc na ich badania. Xi iażę widząc że 
ńiemafz innego fpofobu , kazał ie obie 
do fwoiey karety wfadzić, i do mieyfca 
ýobiikieas zawieść; wzrufzenie karety 
ocuciło Hrabinę, co widzącyMonfąlva ù- 
koiła fwoy żal. W- tym nadiechali do 
karczmy, gdzie wołaiąc domagali fie 
prędko izby ofobney;i tym rożgoworem 
przer- 
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przerwali Powieść Francuzki. Xi iażę 
d Albuqperque, cl jęthieby wołał był zada”: 
chaąć do Valeria domu, ktorego znał do- 
ftatecznie , gdyby był wiedział, że to ie» 
go żona by ła; lecz niebędąc o tym uwia- 
domionym dopiero:poźniey, i doim gościn= 
ny znayduiąc fie bliżfzy niż iego zamek, 

raczey tam fie udał,.tak dla prędkiega 
poratówania Jovia Eugenii, iako też 

niechcac czynić naprzykrzenia, i przera- 
żać go nowym zmartwieniem w ftanie 
ofiabionym , iak go wiedział bydź po ies 
go przypadku niefzczęśliwym, 
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O.pfocie-złośliwey ktorą. Paraj 


rządził Kycerzowi Sanfzy , i fkutkach pt 


ciwnych ktore nafłąpily, 
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„ nic alt bo- 


nego; a. mu czas wybi 
iach i polach bezuż 


wieści firżncuzki 3 (ie będzie 
czytelniko m 


i 
że choć ufzu nadftawiał z 
pilnością, iednakby wielu zawiodł pa tym 
mniemaniu, nierozumieiąc Hrancuzkie- 
go ięezyka. . Przeto wolał zabawić fię fla- 
| 2a wina pełną, niż naypiękpieyfzą Po- 


wieścią, a do tego obcym iezykiem opo- 
wie edana l będąc, mniemał ze nie po Ch 


SA tego iż nie po Hifzpsúíki 

oimieżęc 1 tey mowy a dziwił fix 

jny; í {zac nieraz o 
7 HY 


d 
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Pana fwoiego, de rycerze błędni z przys 
rodzenia, wizyfikie iezyki umieć powin- 
ni. Sędził fie bydź przeto zaczarowany 
w tey mierze. Na „ten franek GOpu+ 
żab A pye E n 
hę > butli. 


» pięć 


fztukę w ypłatać ać 
i za nogi do fi 

ftot k z pod nie fungal; opuści wi (zy 
mu fpodni ubior, tak że zoftał. zawiefzo- 
nym na fznurach ,i obroconym. do-tezo:be- 
ac týteni proftod odrzwi,a niema j 


R 
Q 


ga wy ferze gać 


} 


stora niedawno rotem 
ten nieborak czułąc fię w 
pr zysanufzon je y FNRS iągnionym ńadoł, 


twardy fat 1 przerwał , niepoznaj A 
nim fralo. 
Zmysloný Czarno znalazł wy- 


chodz 320 z izby czego 


niefpod ziat. Ga- 


le Monfalwe , kt o<kdnała a vie. 
| 2 


Ad a 


HIST ORJA 


dząc o przefiroieniu, opowiedziała mu 
część tego co iey fię przytrafiło wraz z 
Rugenią, ktora fię znaydowała w tymże 
daoi gościnnym. Zrziicił czym prędzey 
malke, i cały ftroy dziwaczny, wfizedł- 
fzy do izby gdzie. była iego Pani, zad zie 
wioly żnay dować ią v ftanie pomię (za- 
nym,iw mieyfcu tak niegodny m iey u- 
rodzenia, sęk: z przyczyny Ktora ią tam 
fprowadziła. Xiażę i Xiężna d” ATbuquer- 
que dowiedziawfzy fię kto była, nieoditę- 
powaliiey,i fama pędąc pociefzo: ną zay- 
dować fię befpieczną Gd m: ipaści fzwagra, 

przyfzedifzy do fiebie, miała wfiadać dó 
karety Don Fernanda z Doroteą i Gabri- 
ella, chcąc powrocić do domu, gdy zcho- 
dząc na doł z izby do ktorey ią zaniefio- 
no, i mimo idąc tey gdzie był Sanfzo; 
ufłyfzała krzyk. Spoyrzawfzy w te miey- 
fce uyrzała kawalera Sanfza w ftanie tak 
źle przy porzadzonym, i do śmiechu po- 
budzaiącym. Pomimo iey fkromności 1 
ofłabienia, nie mogła wftrzymać fię od u- 
śmiechnienia; Xiażę prowadzący ią, ie- 
go żona i Monfilva za niemi idące, po- 
dobnąż miały do uc iechy pobudkę. Dwo- 
rzanin zaś ktory tę pfotę wyrządził fzedł 
iak na fzpilkach, obawiaiąc fię aby za to' 
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nie zofłał połaiinym; lecz widząc wfzyft- 
kich rózśmiefzonych, podobnież czynił 
i pobiegł odwiaązać go, całego w potach 
i boleściach zoltaiącego ; w poftawie u- 
ciefzney , iakby miał rodzić. «Ah! Mof- 
panie Sanfzo! zawoła dworlki, ktoż to 
W Panu ten figel wytządził ? Hey do fito 
par diabłow „odpowie , niepytay fię kto 
zrobił , ia-fam żem głupi ufidliłem fię, 
tylko mnie wyzwolcie z tey biedy, mu- 
fiał ten diaboł .Parafaragamus zaczarować. 
mnie, żem biepoczuł kiedy mi ten pfi- 
kus wypłatał, A gdzież:fię podział; za- 
pyta dworzaniń , ten diabelec?* Poleciał: 
do piekła, odpowie Sanfzo ;zkąd przywe- 
drował,'ale coż czynić , trzeba na wfzyft- 
ko cierpliwości użyć, fwoim fię obcho- 
dząc, nikomu fię nie dłużyć; ten fię nay» 
lepiey ciefzy , kto uciecha nie grzefzy z 
i ten ńaylepfzy, kto fię śmieie oftatni, 
gdy ma ryby: w matni, a gdy mnie kto 
poczęftował z kwaśney beczki winem , 
oddam mu z drugiey' gorfzey, aż wyleci 
kominem. Ah! Mofpanie, zawoła dwo= 
rzauin, Parafaragarmus ieft nafz przyia- 
ciel, tenby nieuczynił WPanu tey przy- 
krości,chybaś fie pomylił ; innego wzią- 


łeś za niego ,'lub drugi pfotnik czare- 
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wnik iego imie przybrał, i przedzietż- 
ghal fié w tamtego, ma* uciemiężenie 
W.Pana. 

Po tey zabawney rozmowie, Sanfzo be: 
dłc pdwiąząnyńi uwolniońym, zfzedł 
ma doł;d zna ydułąc Doroteg'z z Eugenio z 
simemi, prz ywitał fie z niemi. Tec 
my pókaęży mu wymowki czy j 
miaftego znaydówać w 'polu'rycerlkim c 
kazniąceg 70 dzieł. walec znych, zaftały w 
Karczmie m poionego, isfiowa EE nie- 
dotrzy mmuiacego. AR! Moście Panie , od: 
powie BSA Znowuśrm y wić egli w biedę 
niechcący, Czy nie'wiecie, że ten czQrt 
grzeklety Parafaragamus; zaźdrofny fa- 
wy, cobym nabył zapewne; irdla nich'za- 
fzczytu dv uwolnieniu 'od zboycow , ze- 
fał na mnie>iakiegoś piekielm ika; co 
ranie SA zaczarowanym śni: 3 

n 


i , 
zebym "go niej tiik, na sizeko rę tu 
J Ę } $: 
łe zaprow adzii jak W Pa 
dzi» uśspiwfży mnie, związał jak bara 
na'i ale trudno odmienić co fe fior aby 
fieiodhtalo  tetoicierpliwie- z ofi niefzczęs 
śsia,wnet leunóf i odimio! 
-+Bydby dale y Sanfz prawiły' g 
zaltał przerywanym od: Pariny Francuza! 


ie widzicie, 


ZACZAC 
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tey Gey co przytrafienie Sainvilla o 


Dey 
ZORAN 


1 kawaler W 
kow w lefie, Ku: 
było, Zas 
zenie -i pod- 
naąydowało, 
e w fwoim 
nie Francuz- 

Sde RA ość SRR: to ieft: Mar- 
iot Anionego 

carety. co 

c A fe jema po- 
oiowemi do innego pówozu, poiechali 
Vięciem Albuquerque; do zamku Va- 


napa fe tłówani od rozbóyi 
> 


genia ktora fię „domyśla? 


ogs i iey mezż brata 


Ci 


RO 


ka, uw 
5 rabiną s, sek „ię y A 


+ 


z 


napotkali 
»raiącego , Kto- 
; 1 PE efa, to 
zywłodło wizy éh do zafłanawiehia 
Ten blifki 


prow ad żony, wy: 
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ciągnął reke-oflabiong do Sylwii, mowiąc 
giofem cichym i przytłumłonym: Nie 
ieftem iey nieprzylaznym, żydam pogo- 
dzić fię przed fkonaniem ; w tym zem- 
dlał. Pugenia dowiedziawfzy fie że ten 
Taniony, był mąż Sylwii, kazała go da 
zamku fwoiego zaprowadzić, gdzie ga 
zoftawiemy ,swracaląc fię -do Don ;Pedra, 
w fpotyczce ze ilużącym Deshaya wal- 
czącego, 

Ten fużebny mniemany , był woyfko: 
wy.pr ŚCI ,„„dawniey koha. ący fie w 
Sylwii ; Ktory: rozi umieląć isk wielu in- 
nych, -iż Sainvijle ią wykradł, złączył 
fię z. Deskayem w tę pog oú, w myśli 
zemfzczenia fie na fwoim. przeciwniku 
miłości wzo gardzoney é chcąc ią 


chronić: od zawziętości mężą, ktory w 
tym umyśle ścigał ią, aby. gdzie napa- 
dnie przebić fztyletem. Przeto udał fię 
do i)eshaya, zmyślaiąc fię bydź fluzący m 
wiernymi pocztowym , bronił iego ży- 
cia, nie fak. przez przychylność, łak 
przez porozumienie omylne, że Sainvii e 
unyślną zrobił zafadzkę aby go zabić, i 
z iego wdową potym ożenić fie, Diem: = 
iac żadney. vi zefzkody, ani zawały. Te 
przy widzenie w głowę mu fię uabiło, tym 
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bardziey że ci optzyfzkowie nie brali fię 
do workow wytrząfania i odzierania po- 
drożnych , tylko na życie naftępowali. 
Nawet fie uwiodł przywidzeniem, że Don 
Pedro, był Saiuville przeftroióny, i dla 
tego za iunemi łotrami co Kugeniią por- 
wali nie ugzhiai fię , tylko na niego źwa- 
wie nacier: 

Don ae zoftawił ich famych fpo= 
tykaiacych fię, ci zawzięci okazali męz+ 
two, a raczęy zapamiętałość nadzwyczay< 
ną, ktorey mogą bydź zdolni ludzie, prze- 
niknieni siłością:. zawiścią, żłością i 
rozpaczą. Ten woyfkowy przebrany, miał 
pod foba konia lichego; widząc że nie 
mogł w ydołać przeciwnikowi, na'dziel- 
nym Andaluzkim -romaku fiedzącemu , 
wprzod tego ugodził dwa razy w bok 
fzpada nim fię porwał da Pana, Dopoki 
go krew nieufzła , dobrze utrzymywał 
je”dca, lecz gdy fiły odftąpiły upadł ną 
łeb z nim. Francuz zfiadł także ze fwo- 
iego konią, chcąc ubić Don Pedra: leża- 
cego; acz ten porwaw(zy fię pow ftał ną 
nogi, i rozpoczełi poiedynek zaczęty pie- 
fzo. T amten bed dac zręcznieyfzy ranił flon 
Pedra, ktory widząc krew fw dià toczą- 
cą fię, roziadowiony „fkoczył zapamietale 


na Francuza tak bę ETAR ie, r2 fart 
wpadi na iego fzpadę, i na mieyfcu zo* 
Stał R. Frzeciw Snik iego w idz 46 tó , 
zdigł malke z iego twarzy, i obacz YW By 


że to nieb był Sai, wille, mając go za zboy- 
ee porzucił odftąpiwfzy. 

Powrócił zatym w też mieyfce, gdz ie 
zoftawi ił Deshaya, ktorego : zaftał wekrwi 
brodzącego; iak mogł zatamował ją, i 
wołaiąc pomocy. uf fyfzany był w goś 
cu; przy biegilzy ludzie, tam go z 
gdzie hyt uznanym od SON wyie 
iacey z Xięciem å "Albuquerque d do zam” 
ku Hrabi Valeria. 

Gdy tam przybyli, znaleźli go obudzóż 
nego, turbuiątego fię frodze o fwoią Zo 
ńę, no po! ;łófzukać na wlzyfikie 
firony: Ta fpodziewaiąc fię iego ttofkli: 
wości, ut w fię z Xiażęci em d Aibu- 
querque i iego mał: jonka, iak pr rzed nim 
udać mieli, aby go niezmartwili, 
wiwfzy niego dziwy poftępek brata 


wy1%- 
Ę E 


> 


ego fiabość mogło powiękfzyć; 
powodem ` wzgledem naradzeni 3 
Pannie F'rancuzkiey żądaiącey iego obrót 
ny. nie'dał mieyfca w fwoiey karecie 
jako grzeczność zdawała fię: wym% 
I tak powiedzieli, że fię żaba 
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patrużąe fie Rycerzowi Sanfży , zabiera- 
jącemu fie do poiedynkii z Czarńoxiężni- 
kiem Paraf araganmfem, - Valerio rad be- 


dac z przyłazdu Xięcia'd Albuquerque z 


© 


ó 
żoną , mało zwaz ał ma te zZmow? 


fdatny, 


Francuzi da 
udzie zacnego u Grodzeńł a, 1 gdyby j 
blifkie iego dobra , zapew eby ich 7 


iĝi do fwoiego domu, wyręczaiąc go aby 

naprzyktrzenia w fłabości i nie czynić. Va- 
deyio odpowiedzi ł, iż mu i owfzem mi- 
łą rzecz uczynił, że ich do niego* fpro- 
r bedac raz w woynie zabra: 


wfzelkiey daznał 


zhości, prz z 
o za »dzięczyć 
ICE gdyby byłow 


Fanie wyjścia zarazby ich 


z8 WES T-O RIA 


przywitał, upewniaiąc 6 wfzelkiay dłą 
nich przychylności i gościnnośc w fwo- 
im domu, Jakby w włafny m byli, dodą- 
iac i profzą c żony, aby rozkazała im 
wfzelką wygodę uczynić, iżby:nic nie 
brakowało. 

Hrabina to iuż uprzed dziłą wchodząc 
do zamku; Kazala im pię kne-pokoie wy- 
znaczyć ofobne dla dam i męfzczyziow, 
poławfzy po cerulika i lekarza, ktorzy 
leczyli męża ley; aby dany opatrzył! Des- 
haya 1 -Sainvilla, tak die pofpiefzyli HZ 
inż przy nich fię znaydowali > gdy powro- 
cila odwiedzać ich. Byli w ofobnych 
pokciach, ieden o drugim 1 nie wiedząc, 
iż few- zamku oba znaydowali, Gdy przy 
fzli uwiądomić o ftanie ranionych gości, 
opowiedzieli iż $ainviile.nie był niebe- 
fpieczny życia, tylka dla Luyściał wielą 
krwię Gfiabiony, lecz Deshayes ktorego 
piefwey. obeyrzeli, powiedziel i, że bare 
dzięy. fpowiednika, iak cerulika potrze- 
bite, i we dwudziefiy czterech AE 
nach żyć nie bedzie, co było zdanie; takż 
farca Pafterza. ktory na; pierwcy Vale. 


i 
] 
] 


ria ranv coli w chacie owczarfkiey. To 
było pom vodem mowieniaow ywołańcach, 
ktorzy łotrofiwa naygorfze popełniali, i 
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Valerio, niewiedząc że bracia iego byli 
w to wimięfzani, rzekł: iź żałnie iwoiey 
fabości, ktora mu niedozwala wyczyścić 
okolice dobr jego od tych hultaiow, co 
naynitegodziw(fze „popełniali wyftępki. 
Xiązę i Eugenia, aby uniknąć wzmian= 
iakiey d lacey porozumienie o Don 
że Valeriowi bratu ieco, odmienili 
mowę, o Sanfzy Panfie namteniaiąc, o* 
znaymiii Hrabi, co mu fię w REŻ 
przytrafiło. Z tego fie rozśmiefzył , ile 
mu dozwołiły rany niezagóione iefzcze 
zupełnie. Potym o Don Quifze cie zga* 
dali fie, ktore go przez cały dzień niewi- 
dzieli, mowiąc, że znać fię zapędził da- 
leko. Valerio pofat śladować go, po- 
wrocili dworfcy z nim wraz poźno wież 
czor, nieznałazłfzy rycerz żadney przy» 
gody, ktorych fzukał. A że oprocz przy- 
widzeń rycerftw a błe zdnego, niebyło czło- 
wieka lepfzego zdania, i uważniey tzego, 
Eugevia zwierzyła mu fię tayności 
względem Bon Pedta, profząc go. aby 
nicotym piewfpomniał mężowi iey,tak 
iak o Don ORavio niewzmiankował „iżby 
to mogło przyczynić iego flabości pfzez 
zmartwienie ,coprzyT acid uczyn%ić. Gdy 
wieczerza wydauo, Fugenia kazgła Got 
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przyftawić do łożka męża, i pofzła pro» 
fić dam Francuzkieb. Sylwia zapłaka« 
na wymowaiła fię paiar ozele] iż iey 
dopiero iedżenie, 


Zycie ni e m 
J ; 


fię, aby itey. po- 


toż i ciotka Sylwii ządała bydź 


, Y 
iofirzenicy , tak dalece, że tylko 
ama obca doprąfzaiąca fe wfporu 
ecia OMEN dla, fwoich 
i t Sii ych, pofzła z Hrabiną. U- 
myfRy będąc pomiędzane, niefpofobne do 
pociechy , niekazano przywołać Sanfzy , 


zoftał fie A z dworu dozorca, kto? 
rego poufało ść kufiowa bardziey mu fie 
wfpołeczność , 
y owa Hrabi- 
ney, i opomina {ay bie, iak go- za- 
fala w karczmie zamiaft w fpotyczce, 
nie śmiał iey figsukazać. 
oli nie by „ła fmutna. Hu. 
żymuf: w ŚR . aby 
e. dąć meżowi pi aść pozoru iakiey 
zeciwności, Miążę i Xiężna d Albu- 
querque fiarali fię natchnąć pociechę, a 
krzpuay mniey fmutek oddalić, Don Qui- 
{zott ktorego fzaleńftwo przeminęło oka: 
zał fie człowiekiem rofiropnym i 0 


podobała. niż 
a do tego niedot rzymaw 
1 


fo 
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$T 
mym; Francuzka niemniey wydawała 
ię miłą w pofiedzenin, będąc ufodziwą 
grzeczną, przytym dobrze wy chowaną, 
NE wżedząc ae brat Hrabi był wdany w 
te napaść, mieła fię górliwością przeciw- 

epo ie owi Pa AAVA i lifzp ańfkiego, 


co uależy.do befpieczeńftwa,dr og: oprocz 
tego wfzyfkim. fig podobała. W fpomnia- 
ą, z ktoremi tie znaydo wała po- 


kiem tyle Eran- 
cuzow-ziecha fzpanii; niewzbra- 


w I 
nżała. fię op za dz ieć 


im: tym bar dziey 
iż fądzita pr zyzwoitością uwiadomić ich, 
aby. ściągnąć ltowanie, i pobudzić: da 


pomocy. fk uteczney, dle’ ich przypadek 
niedożwalał milczenia i utaienia ; aa 
przeto Powieść z początku o Sylwii i 
Sainvillu, dofzedłfzy do tego mieyfca 
gdzie przerwana była w karczmie, daley 
prowadziła fwoie rozpowiedanie w tem 
fpofob , używaiąc ofobifości Seinvilla. 
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nie zdarzenia Syiwii á 


Daljze: opowiedz 
Sainvilld, 


KO Tanałem, rzecze Sainville;na grze; 

iąkom iey namienił, na ktorąśmy fie u- 
mówili, i ffużyła nam za p ozor fehadzki. 
Przyiaciołka ktora 2 nami grała i wie= 
działa o nafżym pokochaniu fie, była taż 
faina poufała Penica, go na początku Z 
Sylwia chodziła po ogrodzie, gdym ią 
poznał; niewyftrzegaliśmy fe iey, będąc 
nam przychy ylną. "Nafża Gra znaczyła rai 
czey lube porozum enie, miłym oczu 
mruganiem;, tłomacząc fetca fzczere wy- 
razy zabawiąła naś więcey niż karty Za. 
trudniały. Po fkończoney grze , pożegna- 
liśmy fie iak nayferdeczniey z Sylwia; 

z nay mocnieyfzy m uczuciem wfpolny ch 
piefzczonych płomieni; bo gdyś mnie 
W Pani obowiazała, abym iey naymniey= 
fżey nietaił okoliczności moiey miłości, 
mulzę iey wfzyltko wyiawić, iż ba: dziey 
iefzcze kochałem Sylwią, niż poiąć mo- 
źna, i doznawałem wzaiemności ; dała mà 

te 


ey życzenie iedyned'nay- 
iek cąży zemną prow: adzić 


ozgonnym; isrzeczbym iey 
przyiemną waż 3 mom o si z. iey 
mi itka: W ZMLAÓKO if JA- 
ni, że te:ożeni TACA 


przeto ideas: pos 
ikło aonnós 1 i 


przen ikniony tąk, żem 


a czuł z pociechy. 
Rozchodzą 
wii, żeby mi dozu i 
ofobney dla umowy dolłateczney. i ak na- 
kłonić matkę do zeżwolenia na e. u- 
aaa E przeto przed żaczęczeni 
gry, czĄs fobie zamawiłem, aby fię fa- 
ma w pokoi 112 twoim znaydówał ia, gdzie 
pe obiecałem, co mi przy rzekłaz. 
i ieca, ktore ii ty m bar-, 


AR”. . € 
przeięło: i przywiązało”do 


4 


> miaf 


STIG pCO 


ierdeczniey 


dwie ofoby odl haiące fie 


i 
w takim zdarzeńiu potrafią fobie wyrazić 
Tom. KFK G 
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na wzaiem, nie maiac czafu do utracenia: 
Zbyt ią koeheenmih abym miał uchybić 
winnego iey riufzanowania, iakoż więcey 
Zw y kle fie poważa ofoba ukochana ; ktora 
fię żądą w zamężcie, niż inna bez tego 
zamyiłu; eze głem fie oraz narazić iey 
przez zaped miło ści nieuważny, ktoryby 
na złe mogła tłomaczyć. "W lzy ftko ie- 
dnak fobie {w ypowiedzieliśmy,cokolwiek 
mogś kochańcy naygoretfzy wzaiemney 
i „wieczney miłośći zapewnieniow w yra- 
zié przy y piefzczotach niewinn ych, w tak 
uprze ) mych zmiówach <zwyk cły ck Za- 
'befrieczyła mnie także o matce; ktore 
chźiwości obawiałem fig; aby niebyła 
przefzkodna nafzemzłączeniu ,i poprzy> 
fięgia a, iż tylka moią będzie żoną, nigdy 
niczyig: U nog: iey kięc czałem i niepo- 
dnioftern fię aż” na łofkot , ktory: bliko 
drzwi u ftyfzałem ; ścifnęła mnie i mo- 
wiła, abym fię zofiał: niechcąc abyśmy 
wraz wychodzili, fani: a fam; tak długo 
bawiąc. U fluchałem iey i pochwili wyż 
fzedłizy „gdy powrociła, rzekła mi „abym 
przyfzedi aazaiutrzy znaydę lift pod p )0ż 
dufzką oftatniego krzefła w fali bliiko 


źwierciadła; kazała mi potym wyiść przez 
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przegródzouy pokoik, gdzie iey..fiużą- 
ca fypiala, na fchody wychodząc, y. 
Tak byłem przenikniony pociechą, iż 


obawiaiąc fię aby tego na twarzy 
niepoftrzeż ODO » 


nie wedon do 


ea 
poko; 


iow, gdzie byli duż goście zgromadzeni, 
powrociłem profi to do do omu, maląc umy 


napełniony nie w RO wied 
nayprz yiemniey! fzemi 


E 


erą 


SR >. 5 


myślami fię 


le- 


fzył łem ; refztę dnia i noc ną ty ch Aoki 
ślaniach miłych, o przy 


ści 


moiey ftrawiłem., 


trwaiąca była. 
Pofzedlem pażaiutrz do Sylwii. chcac 
lift, ktory mi żofławić obiecała, 


odebrać 


ae 


z 


Lin 


ziey pomyślno- 
ktora nie długo 


pe er ani DEI paree inp na 


1eCzn) 


0% mit zoj 


ieyfca wyznaczone 
aziem tyż iko kart 
RE ri 
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y edłu B 


zorng x 


fpokoy: ość ułagodziła, 


dE niej przeby 


ja 
IO Y ALEK , 


"m w {erci 


że 
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cą 


> przy= 
raczęy iey by- 


nie- 


HISTOR 


Nazaintrz do niey powróciłem i przez 
trzy dri nal tępuiąc e, nie mogącfie z nią 
widzieć, gdy: ż mi pówiedziano, że cho- 


|) 


ruie ; lecz zi oftałem niewy 
zadżiwionym, gdym fię dowićd zrał, że 
tylko dl: mnie | t 7 


ówiedzianie 


e ni 5diłem iey 
fe iednak,i chciałen j] POR do niey 
przemowić; lecz zamiaft wdańia fię, ze- 
mna, odrażała mnie przez nieiaką wzgar- 
dė, d ponori niezwyczay ny'b yłem. W ie> 
przeciwności- czyniła, 
i Deshaya w moich 
edzaiąć go przymileniami, 
Zdał Ac mi fé, że moia przytomność prźy- 
dawała ztichwałości moiemu przeciwnie 
Kotti, niewidząc tylko zgryżliwe dla fie- 
Di obchodzenia “fiè , nie mogłem ich 
żnieść; przeto wziąłem „przed fie myśl 
oddalenia fie i niebywania w domu 'ich, 
źmartwionym zoftałem nieznośnie, poiąć 
nie mogąc zkąd pochodziła ta nagła od- 
miana. Pifałem do niey- kilka razy; ode- 
Hala mi lity na powrot zapieczętowane, 
Udałem fic do Fenicy , chcąc dowiedzieć 


fię czymem urazit 'i iey przyiaciałkę; mie 
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DON 
4 
mogła „Czyli nie chciałą mi powied 
biec yfzy tylko w ypytać iey fie, 
c obiaśnienia. Powrociłem fię ZNOV 
iey, chcąc bydź uwia idomiony m o od- 
powie dzi Syl: wii; lecz rzekła mi; iż nie 


chci atad iey nic wyżnać, wymagalac, aby 
Gdziem 


5 Ee 


Qa © 
m 
a 


ś 
5 


d 


wfp minał: l 
dzie mnie ¥ { 
z (matką i cio 
mowily, m 


nie godziwej go Ca 


że FA żak nagl le z a kasia ulubio- 
neyi kochaiącey, = fię moią nieprzyia= 
ciołfką, to mnie efiy chanie martwiło, 
Doviedzial em ZH zaty „m z' odgłofu po- 
wzęesinegę: Ż< ż 5 

ż Sylwią, i iuż SE ERR “podpi: 
fso były. 

Wyzńaiąc WPani moig ułomność i 
przywiązan iie naymocniey fze-do tey-Pan- 
Ry, utaló nie mogę, iż w rozpacz praw ie 
wpadłem na-tę w JadOMoŚĆ: ; zdawało mz 
fię, że zaczarowaną zoftała; żałowałem 
iey z zaśle pe Rana enia; tak fię prze- 
świądczałe że była WURE SX i zwie- 
dziona. Miłość ktora. pałała w fercu mo= 
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im dla niey ;ufprawiedliwiała miią; czy- 
nilem wf ekis wyfiłenia, aby ią z omył- 
ki wyprowadzić i mieć z nią obiaśnie- 
mie, Prożno moie zabiegi loży łem ,wfzel- 
kich używfzy y/obow; zaciętość iey 
była moc nieyfza, niż moie ufifowania, 
nie chcłała mowić zemną ani wyfiuchać 
mnie, i liltow moich czytać. Niemia- 
łem innego śrzodku zabronienia'tego za- 
mężcia gub iącepo mnie, tylko „poiedyn- 
Kkować z Deshayem; fzukałem (potkania 
fię z nim, lecz podobno to por rozumiał ; 
nie: moglem go saper nigdzie y miey- 
fcu fpofobnym. Naoftatku zgryzota, utru- 
dze nie; nadewfzyftko zwatpienie 1 fmus 
tek w niwecz mnie obrociły, tak, 1 iż fię 
niebefpiecznie rozchorowałem. 

Słabość moia była-długa i ciężka, tę: 
fkność i żałość znużywfzy mnie, ułago- 
dziły nieco zawziętości zapędy; dowie» 
działem fię lubo z wielkim podziwie- 
niem i żŻałością niezmierną, lecz bez 
rozpaczy; że fię Deshayes ożenił z Syl- 
wig Na iey niefłateczność fię ufkarza- 
łem; przeświadczałem fię, że mnie ni- 
gdy fzczerze niekochała, i ta miłość kto- 
zą mniemałem, ze dla mnie poczuwać 
zdawała fię tylko, była przemilaiąca, 


5 
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płomienie ferdecźhe zwykłe młodym o- 
{obom ziawiwfzy fię iak błyikawice pręt- 
ko przefzły. Uznawałem to za naywięk= 
fze dla niey niefzczęście, iż pofzia za 
Deshaya, mniemaią fię by :dź do fyćzem- 
fzczonym przez tę zamęj gie zaiey prze» 
DIEWIETZENIE . 1 it; 
p 


iwuigC ich w” 
iem, i Span 
gdy nie mọ- 


nowiwfzy i 
wié; ani die RI na Se; AE 


dzenie ukaiaiacey> 

Te przedfięwzięcie do zdrowia mnie 
przypro: wadziło, w miefią c po ich ślubie 
wyięechałem dlą Be cwi ASE fię' do 0- 
grodu uzemburkiego: gdzie fię t także 
trafunkiem znaydowała Sylwia. Poftrze- 
giem iż mif ypat rywala z pilnością, 
oczy maige kane i odna enoi zna” 
eznie, >> wybladłą i fmutną, przecho- 
dziła fie w zamyśleniach. Henica znay- 
dowała AA z nią przy tomna, Niewiem 
czyli miłość włafna dała mi inaczey poy- 
mować widok niż był w iftocie, lecz po- 
ftrzegłem, że żądały mowić zemną; uczy- 
nilem iakbym ich niezważał, i powroci= 
łem do domu tyfiąc rożnemj myślami roz- 
targnionym. Potym, to ieft w przeciągu 


N 


HISTO F ra 


na więś sofaen fiy ia ; É była fwoiëėy 
woli wdzyftkich mieyfcach 


przeb) fi {fpo dziewała zaltać 
mnie i kłemr był przechodzić 
fes fzukała , chcąc rözmo- 
wić ie atem iey z piln osci š 


beż py dsc iednak i nieg 
ści, Gdy iey mąż powroc ciip 
fiacem, rozłączyła fię z nim; ich l 
kte tego- przyczyna ieft mii nie wiadoma, 
czyni zgorfzenie amagi ludźmi powfze= 
chne, i: abym W Pani życzenie dopełdił , 

wyznam 3 taż fama była, ktorey życie 
ratowałem, i WPani ią przyiełaś do fwo- 
dego domu, a mąż ięy chciał ią porwać, 
co mi la Roque wgiawit przed EGRE 
Nie mogzc-unikngćrozmowiėnia fie z nią 

w.domu WPani, zdawało mi fie że alo- 
wała zamiany; przynaymniey mnie upe 

wniią, że mnie zawfze fzczerze kochała, 

1 była uwiedziona potwarzami nayniego- 
dziwfzemi ; o kto rych nie mogłem fię do= 
wiedzieć, lecz moig znie ewaga dla niey 
ieft bez powrotu; i flufzne zagniewanie, 
abym mogł kiedy: z nią: fię poiednać. Ta 
ieft Mościa Dobrodzie ey ko; cóś W Pani żą 


dała odemnie dow iedzieć fie; wiem te 
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dcbize,iż W Pani fama możefz mnie prze- 
świadczyć , iż lubo by: vala złe kobie ty, 
atoli zn rayduią fię na świeci ie bi: ałogł owy 


bez tych utomnoś ci, po wiekfzey części. 
Załuię W.Pana, rzecze pay ae 
i nieboraku Sainvilu,i 


iego, niepómyślnc 
dowiedzieć ; ale mi fie zdaie 
powinien 2% uiścić i 
potwarzy , ktoremu zarzucano; aby 
przyna) mniey wziąść u re 


ieżeli fe: nie ai iż a miłość dz 
pociągnie za tobą : zawik dacie $ a 
fie „odpowie i fmut oSainville „,rowni edak 
W Pani.- Deshayes wiem-że ią kochał i 
nie byłem iey oboiętnym, przywidzi fo- 
bie śem ia wyrwał mu ią z dk, co po* 
więkfzy iego zawziętość przeciw ko mnie; 
Przyznaię „że chociaż tego doftąpił: CZE- 
ga warta była naukaranie, iednak ieftem 
dotknięty iey niepom FER ,iradbym 
ia widział fzczęśliwfzą, Umie ta dama 
żyć, odpowie -Margral bina,-i zapewne 


mnie odwiedzi; zawdzięczaiąc dobre 


ra 


% R 


do a o 
dzeniu w tey m e 
że mi nieodmowi tey uczynności, ile mi 
fię oświadczyła, źe ma wydawić mi wiele 
rzeczy” ci jek: ych i fktytych, ktore 
pewne do W Pana ftofować fie bę 
wniam; że mu wfzyfłtko {ze 
fę. Aż: do tey ch sA profzę 
martwić fię, potrzebuię 
fpokoyności: umy Ru dla mnie uży teczne ey 
w iłanie w iakim fię znayduię, 

We dwa dni po.tey rożmówie, Syl- 
wia przyiechała do Margrabiny, gdzie 
fię znaydował Sainv , ktory wyfzedł 
po zwykłych ukłonach, « Margrabina 
chciała go zatrzymać , atoli Sylwia zda= 
wała fię nieżądać tego, przeto nieupie- 
rała fię wrocić go, widząc, : że iego PZJ” 
tomność by łaby : nieprzyiemna S) was ; do- 
fyć pomięfzaney i wyb ladłey. Kazała iey 
krzefło prz zdławić a: czas „poftizedz 
fię z zatrwożęnia. 29 chwili zamilcze- 
nia, Sylwia „osa mowić złą, 
dziękuiąc Margrabiney za łafkawe przy- 
ięcie w domu fw óim; ta zaś maiąc fwoie 
ułożenie, nieznacznie rozmowę zaczęła 


e Sainvillu, nalegaiąc na nig grzecznie, 


í 
ag 4 upe- 
że =Me 


DON QUISZOTTA. 4% 


aby iey dotrzymała przyrzeczeńia, w o- 
powiedzeniu ich zakochania. 
Łzy fię puściły zeoczu Sylwii, i cho- 


ciaż przybyła, naywięcey dla WYyDUTZE- 
nia fwoiey dole zac, ftała fię atoli 
oraz godną politowani i Margrabina po- 


cie fz: iaia iak mogła MA jey. Raz ieft 
śmierte lny uizecz e Syh cią położywfzy 
rękę na fercu, ale przynaymniey him 
umrę, gdybym mogłą mieć fmutną pocie- 
chę Pam u Sainvillowi, tyle litości nate 
chnąć , ile nienawiści. Nie fadzę aby 
nienawidził W Pani, rzecze Maftgrabina, 
Chociażby mnie 6 ek. fmu- 
tna O ini 


1 


zuchwałość i pogardę RS nay: ae i- 
wfzey ktorąbym die m togłź ftać , gdybym 
była pofzła za ferca moiego fkłonńością , 
zrobiłi mnie teraz naynęd: źnieyfzą ; chce 
W Panią o wfzyftkim uwiadomić ; fza- 
cunek ktory ma Sainville dia niey, ieft 
mi pewnym zaręczęniem, niewyław gic- 
mia innym tey fkrytości, oprocz iemu: 


TOR 


"Tyle mu WPani raczyfz 


13 © 
co będziefz. fądziła potrzeb: 
waiadomienia, z tego co fie i 


dowiedzieć.. Nienalee 


zoftał, gdyż i lego przy tomność b: 
trudniacą w tym co iey mam pow 
zdaiąc mi fię że wyznanie moiey ul 
ności.» ofobie iedneyże płoi zemna 
twiey fze, więcey mieć bedz pr 
czenia moim flabościom, i ia śm 


zwierzyć fię, a oraz mmiey zawftydzenia 
ógłafzaiąc ie. 

Po, chwili milczenia i odetchnienia, 
znów rozpoczęła fwoie dolegliwości wte « 
fłowa: chociaź dość młoda byłam, iednak 
kochałam fzczerze Sainvilla, i ledwiem 
fię fama poznała, uczułam, ż go nie- 


s > . . < « 
mal więcey iaksiebie lubiła, i fie 
zaciexałam czynić mu uprzedzania nič- 


fkutcczne „ brał ie-tylko za dziecinności 
zabawy. Uprofiłam moiey matki aby 
tam, zemną ieżdziła do ogrodow gdzie 
fię znaydował , i na gry wieczorne “te 
mieyfca umyślnie nawiedzaliśn ay, gdzie 
go zaftać mogliśmy ; chętnie go tam oglą- 
dałam, i chociaż w małą grę. fie tylko 
bawił, iego przegraney żałowała , Cie- 
{zac fię-z wygraney. 
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Wiem, przerwie ley Margrabina, 
i miłości obroty, aż dotąd 
ni w fwoim pokoju przy- 
g lift pifać do niego zo- 
p 1 s? € 

śle pod pedufz iza- 
tazi tytko kartke, wy- 
ymać nie 


11m 


pz 


É vi- 
, ani flfyfzeć © nim, za- 
:ślubiłaś fle z Panem Desh: 


temu iak mi o wf 


Ż; 
yeś 
zyftkim o 
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u ięcey W Pani opowiedzieć, 
Sylwia,-bo fam nie wiedział o 
wizyftkich podftępach i zdradach ,*ktore 
nam zafadzauo, aby rozłączyć'i ponie- 
$, Nie wiem, daley rzecze „ieżeli 
tö doniol, iż w rozmowie kfo- 
raśmy mieli z {foba „cokolwiek może bydź 
piefzczonego i naymilizego, między ko- 
chaiącemi fie ofobamt, wfzyfikośmy fo- 
bie wyraz il 


i, i chociaż dofyć mu fię wy- 
tłomaczyłam, więcey niżby fie na moig 
płeć ri ftan ndie% ało, zda wałomi fie, iż 
iefzcze MedóRatecznie mu fie obiaśni- 
łam. To pewna, żem fie zawftydzała po- 
niekad uftnie muto wyrażać, com chciała 
dać mu poznać dokładniey liftownie , wie- 


Ya 
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dząc że papier fię niezarumienia , miło 


mi >: RR mu 1 odkryć całą ferca 
c Nie miałam śmiiało- 


j 22 


No rgk, wity dliwość 


mnie w Aea ydeczi muU W yzi Įaczylam 
miéyice zime go miał za ;ftać. t wziąść 
zAZ E {a 1koż gos tam włoży łam» 


fzczęrżze a Ble od.innych rąk. był przeię- 
ty, l i ktora tam znalazł podrzu- 
ax była ies ieg me noga iey u- 


„czył limoia re 


na, gdyż i iey 
lo niego nies 


z 


liwy 1ift był 
yślności , trzeba 
iedziała co w fo- 

Ratecznie 
rożyacż meig i zawzie „Gdym mnie: 
mała bydź zdradzona, że Bol komu inne- 


vr oddany: Przebacz | w / Pani atoli mło- 
i > 


ieyi ALOŚCAZE Żywość wyrazow 

ą e, tym bardziey uz dia 
WPani eSa moiego ferca. De ieft 
przepis, ktory mi do rąk -oddano:, ta- 
czyfz W Pani So przeczytać , co Maręca: 

bina uczyniła, i to fię w nim znaydo- 
wało, 
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Miałeś moy kochańku fłufzną przy- 
czynę wyrazić mi, iż niemafz milfże 
co na świecie, iak ta, ktorey 
wa ferca k : pe fig, Ton 


prześwi iadóży 


ferceni AR ZYW 


57 mnie umo- 
J i bydź tak niocdię two- 
ią miłość dla mnie, iakeś mnie upe- 
wnił i poprzyGą gł, iż chociaż zdaie 
2 Że pierwfze kroki R: nie 
fze! s fie, żem 

e ferca, tobie fama 
fobie wnofzę, że tym 
prawó do niego, bo o- 
procz miłości wzaiemney ziednania, 
wfafność zdobyczy: mi należy; atoli 
moy ferdeczny kochanku, użyi wfżel- 
kich ząbiegow, aby dwa ferca kocha- 
igce fie ziednoczy s Žž- milość 
wzaiemna złączyła. 
naN.:| wfzyfiko może 


winna. I 


wię tiżze m 
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iey matki; maigc-moc nad iey umy- 
fem., ko TEETE uie gó wielce, 
Ga 'byś ią mogł fobie obowi: azać „pes. 

nymbyś był z zoftać dozgonnie moim, 
ri ia twọig, iak fobie ferdeczńnie ży- 
czemy oboie.  £'moiey ftrony „cokol- 
wiek bəde mogła do tego fię ptzyło» 
żyć, naychętniey uczynię, ufaiąc two- 
iey poczciwości, iż nieżechcefz wyma- 
gać odemnie nic przeciwnego moie 
czci i/ cnocie. Oprocz tego bądź pe- 
wnym, iż mi nie nieprz efzkodzi ftać 
fię twoią wiecznie, a. przynaymniey 
nie bydź niczyią w Życia, gdyby nie 
twolą. Bądz zdrow , przy Ez ay tey 
chwili poządaney i nay mil {zey ile mo- 
Źności, i bądź prześw iadczonym, iż 
zbliżaiąc two oią-pom yślność, iakoś mi 
to przyrzekł, że do moiey ofoby: ie- 
dynie przywiązanym iefteś, ziednafz 
ufzczęśliwienie włafne , i twoiey Syl- 
Wii. +; 


Gdy «dokończyła czytać Margrabina, 


ac 
£ 
at 


214,2 


rzecze iey Sylwia: niemożna w mo- 
cnieyfzych wyrazach pifać ,iak te były, 
lecz gdybym fię-potrafiła zdobydź na do- 
kładnieyfze , zapewniebym ich była uży- 
ła bez wfirętu. Lecz WPani fię zadzi- 


wiąć 


DOŃ OUISZOTTA 43 


wiać mufifz,że fetce młodey panienki; 
tak było miłości wiadome; ktora wiele 
fiaucża, gdy ieft mocha 1 prawdziwa: 
Atoli poiąć nie można w iaką rozpacz t 
zawitydzenie w padłani nażziut1ż, gdy teń 
fam lift był mi oddany- przeż iedńa pa 
hią, ktora ninie npewniła, że Sainville 
dla miłości iey Uczynił: tę sł i dak 
iey go: 

Fa pani była o. N., ctore y 
złe pofte spówarie zbyt głośne « pedi 
było, aby niedofzło. WachPani. uwiado= 
imienia ` lecz Piepora teraz O tym oznay= 
inieć, iak byłam winięfzana w niedawne 
ièy gorfz ce, obeyście fe. Saiuville mus 
fat iuż hamienić W Pani o hiey iako ð 
białey słowie hiewftrzemi liwey , ktorřå 
Z Deshayem miała porozumienie mis 
dofne. 
` Nazaiutrz kiedy Satnville miał 6de< 
brać lift moy, Barohowa wefzla do mas 
iego pokoiu, gdzie c chorą uczyniłani feá 
che 46 fobie ochrdnić zaieftydzenia pręt= 
kiego z nim widzenia fie’; wypifawfzy 
fiş tak wyraźnie. Rzekła mi naypiźod ; 
abym kazała wyiść pokolowey , gdyż 
iala zemną mowić w ofobności 6 was 
Żney okoliczności, Gdyśmy fami zóftali » 


dom Vh 1B) 
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jak mniemałam, poczęła użalać fie naile. 
mną z niędokładnego wyboru „ofoby , kto- 
rą poufałością i miłością moią chciałam 
ufzczęśliwić. 

Poftrzeglfzy że to mnie poburzyło, 
profila abym wyfuchała iey cierpliwie 
do końca. Mościa Panno, rzecze, ieft to 
naywiękizym zafzczytem nafzey płci u- 
roda, przy młodości i roztropności, kto- 
remi W Panna obdarzona iefteś; lecz oraz 
podległym wielu omyłkom i i ofzukaniu, 
w wieku tak młodym iak iey ieft, gdzie 
niemafz doświadczenia, ułudzenie wła- 
foey miłości, myśląc, że wfzyftko tak 
ieft w iftocie iak fe wydaie i żąda, czę- 
fto uwodzi i w prawia wW przepaść n jiepo- 
rmyślności. Rózumiałaś W Panna bydź 
ukochaną od Sainvilla, ferce mu oddałaś 
i całą fkłonność fwoin. Byłby zapewne 
ufzczęśliwionym > gdyby fię poznał na 
fzacunku tego daru; i to właśnie dla a niey 
fzcze ęście , że go nieumiał poważać. Nie- 
chciey mi profzę przerywać, rzecze, 
więcey mam pov wiedzieć iey ważniey- 
fzych rzeczy, i poznafz WPanna moią 
fzczerość i przychylność, „gdy fię o wfzyft- 
kim dowiefz. Trzeba i ią tąk mocno ko» 
chać iak ia, aby choć z umartwieniem 
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fzukać iey dobra, odkrywaiąc i dowodząe 
świadectwami: nieodwołanemi praw dę ll- 
taioną, ktorąbym rada i fama fobie u- 
kryta, ` 

‘Te przeftrogi i uwagi, ktorych fie niea. 
fpodziewałam od białeygłowy nieucho- 
dzącey za nauczycielkę, ani za przykład 
enoty, pociągnęły mnie do fluchania iep 
z wfzelką bacznością i pilnością w zadu- 
mieniu oraz w ktorym zoftawałam. W ię= 
cey iak od dwoch lat, rzecze, Sainvilie 
przywiązał fię do mnie z tym więkfzą 
natarczywością , iż fię tai przed wfzyft- 
kiemi, dla tego, że nim pogardzam ę 
wiedząc o wfzyftkich iego fztukach pod- 
ftępnych i zdradach , ktore innym kobiee 
tom wyrządzał, i fam fię ztego prze- 
dernną chełpił, Uznaię go za naychye 
trzeyfzego i nayniegodziwfzego człowie= 
ka. Lubo na pozor grzeczności oswiade 
cza iey ciotkom, przedemną ledna, ca 
może bydź naygorfzego, o nich gadał 3 
fzkalował. Miały fprawę pewng, którą, 
przy flufzności wygrały; ten twierdził 
że niefyrawiedliwie, tylko przez wdanią 
fie możnych i uprzedzenie fądu zyfkały, 
Daruy mi WPani, rzecze przetywaiąc 
fobie fama Sylwia, refztę o ciotkach me: 
pa 
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ich powieści Baronowey,. żleby fie wy- 
dawała w moich uftach, dofyć ieit na 
tym wiedzieć, iż mi powtorzyła wizyft- 
ko cokolwiek o nich mowiono w Parla- 
mencie wywodząc fprawę, wiele do tego 
przydaiąc gorfzących zdarzeniów zmy- 
ślonych, ktorych wynalazca czyniła Sain- 
villą, aby go w umyśle ciotek moich 
zgubić, ktore fie w pobocznym pokoiu 
wfzyftkiemu przyfłuchywały. "Ta zdra- 
dliwa kobieta o tym wiedziała, lecz fię 
nięwydawaja, ciotki zaś moie niedomy- 
ślały fie, aby uwiadomioną była, że fie 
znaydowały przytomne; zadziwione fro- 
dze zoftały z tego co fiyfzały ofławienia 
ich, ile pochodzące od człowieka, ktory 
nigdy nic uchodził za fzkaluiącego. Jė- 
dnak fię nieukazały, chcąc obaczyć do- 
kad dążyć będzie Barońowey przedmowa, 
ktora aby ie niepoiednane zrobić z Sain- 
syillem, fzarpała ich fawę nayfrożey, pod 
jego imieniem. Ż 
Wypowiedziawfzy o nich co mogła 
naygorfzege , do moiey matki fię obroci- 
ła, o ktorey rzekła, że nie ieft także 
wyięta od ięgo prześladowania, iż iey 
pobożność ieft tylko świętochytrość ; nay- 
bardziey zaś na W Pannę natężał fwoie 
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złośliwe zapędy ; powiedział mi, iż'mu 
czyniłas uprzedze nia naypodleyfze i nay- 
ADI ci ż udawał umyślnie iakoby 
fię w niey zakoc hat; chcąc doświadczyć 
iak daleko fie zapędzifz'w zaloty; że 
zapewne: wyprzedzifz i. przeydziefz: 
przebiegłością w kraiu miłości * fwoie 
ciotki; że dał iey uwierzyć, że fic z nią 


chce żenić, lecz to ma żart powiedział, 
dla zabawy z nig i umizgow przemiia- 
iacych, maiąc wftręt niezwyciężony do 


iey domu aby fie z qim łac ak dlą niey 
zaś nazbyt pogardy, żeby feice fwoie 
czci pełne powierzał iey} rłochości. 
Niechciałam mu wierzyć tego co-0 
niey prawił,' maisc go za ofżukalica k 
fałfzywego człowieka, atali mnie prze- 
konat. "Zawczoray wieczor przybiegł do 
mnie, z ciekawością mi donofząc, że u 
niey był w pokoiu fam a fam, gdzie mu 
wyznaczyłaś godzinę, i zdawałaś mu fię 
naymiłośniey fzą ze A ftkich panien co 
znał, Potym mi ta zdrayczyna wypo- 
wiedziała fowo w flowo rozmowę cośmy 
z fobą mieli, przydaiąc flow i uczynkow 
zmyślony ch, ktore fię do mnie ftofować 
nie mogły; dla tego żądała wyiścia z 
pokoiu moiey flużącey, aby więcey fał 
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fzow udawała. "Byłam tak zmartwiona, 
zawft, dzona i zmięfzana, iż niewiedzia- 
łam prawie o fobie; lecz temu iefzcze 
nie koniec. "Zatniaft politowania nad 
moim ftauem ftrapionym, ta przewtotna 
kobieta bardziey fię frożyła z ugryzie- 
niem mnie, i urągariem temi potwarza- 


1 mowiac: że niechciałam wierżyć 
Suiovilliowi co mi oznaymiał, maiąc to 
ga zmyślenia iego zwykłe; lecz ži by 


muic bardziej żę k o, pr: awdzie; 
obiscał mi przy nieść lift, ktoryś W Pan- 
na m ial a, pifać' do niego, Jakoż mi go w 
ittocis oddał. Te świadectwo dowodne 
zadumiajo mnie niezmiernie; wfzelkiey 
użyłam. mocy nad umyfiem Sainvilla, 
aby. mu go odebrać, przyrzekaijąc powro- 
cić ; lecz nazbyt ieftem ićy przyiaciołką, 
aby mu zofławić w reku ten iawny znak 
iey przywiązania, dla tak niegodnego 
człowieka. 
Wyięła zatym z za fukni ten lift nie- 
fzczęfny; a że chciała aby mcie ciotki 
6 ftyfzał ty; czytała głośno pod pozorem , 
iż .przedziwnemi wyrazami był napeł- 
niony ; pomięfzanie moie niedozwoliła 
zabronić iey ogłofzenia, gdy prawie za- 
aiemiałamm z żałości i zawftydzenia. Me- 
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z WPani domyślić fię, co za fkutek we 
mnie fprawiło te czytanie; ledwiem mia? 
ła file rozedrzeć go gdy mi oddała. Wy: 
padłam z łożka w kofzuli chcąc fpalić 
kawałki, atoli widok moich ciotek, ktoż 
re fię ukazały za zafłoną a> loz żka; 
tak mnie przeraził, iż zemdlona upadłańt 
na ziemię. 

Więcey iak trzy godziny nie mogli 
mnie fię docucić, gdym przecież przy- 
fzła do fiebie położona w łożku znaydo» 

wałam fię, fiedząc wedle mnie mata, 
Gietka i ta zdrayczy na, 

Matka moia by ła o wfzy ftkim uw iado- 
miona; uraza ciotek będąc zbyt dotkli- 
wa; żeby iey w razie _niewybuchnęty; 
można fobie przełożyć co mi nagadaly w 
tey por pędliwości, Poburzenie i zaiti 
dzenie w ktorym fię znaj Jaan nie- 
dozwo! ity mi uft otworzy ć; fmutek moy 
i zw stp ienie, tylko łzami i wzdychania- 
ini wy raziłam. Baronowa ftarała fiè za- 
pewnić mnie przez moie ciotki, iż 6 
tym niewiedziałą, aby były obecne w 
pokoiu, gdy zemną ro zinawiała, „Uwie- 
Tzyłam temu tym bardziey , żem nie mo: 
gła domyślić fię, aby ta białogłowa mo- 
gla mieć czoło dość śmiałe, mowić- tak 
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Źle o nich, gdyby b,ły przytomne, i fu- 
chaly- fzkalowalią ih. Podziękowałam 
iey ZA tę przy flu e, dż mi lift oddala i 

prowadziia mnie z biędu miłości zdra- 
mi >y a prolzac-ieyi, aby nazaiutrz rano 
przyb ła do moi go poki iu dl adze- 


> 
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5 
w 
a: 


nia,i wolą przezornością mu 
nia, iak, mam z Sainvi lem 
wdfzęeik ą w fpołecz HOS 
wym i zdrádiiwym 


Gdyby można zaiwize z gak ści umie- 


JAG; Z .pewneby m nie prze y yła nocy nā- 


ftępującey. po tak Aaa. ym zawikła- 
niu: i. poburzeuiu moim. Co za uwagi 
fobie przekładałam w .t;m niefzcześciu, 
4 walcz ece namiętności iak, mnie obal ły! 
Miłość dla Sinvilia, obrone iego w moz 
31m. forcu zai tępowała. widzac przeciw no: 
ści w tym-co mi osi iadczał, i co o nim 
p wiadano; miecuznawałam tey cnóty i 
tzetelności w lego obchodzeniu fie, kto- 
ra. mi fie zdawało poftrzegać, i o niey 
mnie polironnie upewnia! 0; lecz ten po- 
wrot do iego milości zważałam, iako 
nowey zdrady zanętę. Jego przeniewie- 
zzenie bedac pewne , nad tym fie zaftanoe 
wiłam, i przezwy ciężyłam wizelką ku 
niemu fkłonność. 


LIL 
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Nip mogłam oka zamrużyć przez całą 
noc; .poburzenie moiego ferca i umyflu 
ufpokóść fię nie zdółało, aż za przyby- 
ciem matki i ciotek do moiego pokoiu, 
ktore znayduięc mnie w ftanie wymaga- 
i ,zamiaft wymówków, ita- 
) é fmutek i rozpacz moią, 
Buronowa po małey chwili przybyła i 
według ząradzenia, na ktore wfzyfikie 
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cztery po jafpo ołuw zmowiły: fe, i ułożyły 
przefzi eczoru, (ta, zdrayczyna do 
anmuie move obróciła w fiowach iak nay- 


łagodnie fzych „i na to com iey oświad- 
czyła, iż zamyślam ;POy ść do klafztoru , 
zagrze bać w niepam ięci świa ta motą hań- 
bę i i zmartwienie, ufiłowała odwieść mnie 
od te go -zamy fiu, i dokazała a przez rożne 
wybiegi fwoix go przedfiewzię ia. 

Dała mi to poznać izbym bardziey 
wprawiła w hardość Sainvilla przez to, 
podaiąc mu do wierzenią, iż dla wzgar- 
dy poniefioney fzczegulnie te kroki u- 
czyniłam, BRO tego, bedac iedynacz- 
ką, moia matka niedozwoliłaby nigdy 
abym olda zakonnicą; iż raczey ni ale- 

żało fię pogardzać Sainvillem w ięcey, niż 
ten mnie znieważał, nie mogąc mi nie 


zarzucić hadbiącego, tylko ten ieden 
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Jit, co fuż zoftał fpalonym; cokolwiekky 
vokochaniu twie rdzono., ucho- 
potwarz zmyśioną i baykę; 


'pofob naylepfzy byłby poyść pret- 


ko ża mąż, maiac dla mnie człowieka 
> epfzego niż Sainviile, i bogat- 
oreen że ten chociaż był u- 


kochani, 
kość i młodości pł łockóś ść , kto 
obowiązek, wnetby RA: iż mu 
nie wfpominała , ani namieni kii 
ciu o tym BCE? lub o Etoo 


*4 


ram miała dla Sainyilla, 
ścić na iey dotrzymani 
ności, me wniaiąc fie o moiey wzale- 
mnieś że Deshayes fam mi oświadc czy 
fwoie przywiązanie, fkofo fie dowie; żem 
Sainvilia porzuciła. 

Namieniłam to WPani, że moia mati 
ka z ciotkamii tą pośrzednicą, ułożyły 
dniem przedtym całą. czynność; przeto 
ofnowa będąc przygotowana, matka moia 
daiąc fiè powodować fioftrom, pierwfza 
fie pofpi jefzyła dać fowo Deshayowi, a 
ciotki iey przyświadc zyły; niechciałam 
ani mogłam im przeczyć. O czym bę- 
dąc awiadomiorym Deshayes, odwiedził 
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mnie tegoż dnia pb południń. Miał wol- 
ne weyście pomimo moiey fabości i go- 
rączki, dofyć na zezwoleniu moiey mate 


p 


ki, aby mu drzwi były otwarte. Przez 


»oomnieć o Sainvillu, i przy- 


(Ai 


moie bedac ftale 
mnie brała prędzey ozdrow 
ftanie wyiścia z pokoiu, aby c 
wzgardę dla Sainvilla, a przy e 
wfzelkie dla Deshaya oświadczyć, iakich 
mogt wymagać odemnie , przez obowiąz- 
ki w ktoreśmy wchodzili. 

Dokazałam tego niefzczęfna, Sainvilla 
w ofłatnią rozpacz wprowądziwfzy na te 
przywdzięczenia ktore czyniłam iego 
przeciwnikowi, w iego obecności. A` żem 
niechciała z nim weyiść w żadne obia- 
śnienie, ani czytać iego liftow, prožno 
fię udawał do Fenicy, chcąc fie, dowie- 
dzieć w czym mnie naraził; zdawało 
mi fie, że to były fkutki iego dalfzey 
zdrady i podeyścia, i famam przyfpies 
fzyła moie niefzcześliwe zamężcie. 


HTS- TO BODCYA, 


Przed ślub 
fane zoftały:, f 
zania fic $ 
nic o Sai 


umowy ulożone i podpi- 
I w ftanie uka- 
owisdżziałam 


ałam. |ego 


} 


owna i zaniedbanie, 


nieczuł AĆ 
tym bard 
ni 
S iy g 


wały 


iziey mule rozzarzyły W 


w tym. moia była, 


naymiono; że choro- 


af p ( tad em 
NIETO ZZO tg, cokol t na 
fw £ itzozenie przy w £- 
—56b U- 


tore phali odrzucone 
odłyłać mu ie na- 


zad zapieczetowane, iakoż tak Uczyni- 


łam, zdaiąc <mi_ fię obłudy natę eniem. 
a 4.4 . . =. . 

Oddalenie iego potwierdzało mnie wtym 
zdaniu niedotkliwości i zmyśloney mi- 


łosci, o ktorey mnie przeświadczano. 
Coż mo więcey powiedzieć W Pani, 
tylko że żwątpienie i żałość «w. Deshaya 
ręce mnie oddały, Mniemałam zemścić 
fię na Saińvillu, a fama. nad. fobą paftwi- 
łam fię za karę, żem była łatwowierna 
na ofkarzenie Sainvilla, gdy go moie fer- 
ce ufprawiedliwiało. Chociaż to ieft nay- 
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więkfze niefzczeście dla bia łogłowey 
cnotliwey, widzieć fie złączońą z 
kiem nierozdzielnym z czlow iekier m, 
ktorego ferce ku inney miłością pała, 
jednak nie AE na tey niepomyśluości 
było dla m nie. Zaraz pc nieniu fię 
zemną > shaya, pocz A pof ów ać ze- 
mna nie jędnie 1 nieot IY J prze- 
ciwne wcale peżeż naci aiz A 
Sainvilla, okazuiąc g grubiańftwo, ktore 
mnie odraziło od niego; ik mu te- 


go niewymawiałam, $ A a cierpli- 
wić zuofiła te mole zmartwienie, W 1 fJ- 
rem {fie fama wplata ła. » gdyb) m fię nie- 
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dówiedziaławraz ufpra li ROA 
villa,i podftępow sikać liwych Deshaya, 
ktore go przy innych przywarach , nie- 
godnym mnie czyniły. P rzyznaię, že to 
fą mocne wyrazy gadzaiące fie ż 
ufzańówaniem, ktore cnotliwa zona win- 
na mężowi, bądź iakikolwiek ieft; lecz 
racz zW "Pani fwoie rozważeBie ZaffAROWIĆ, 
ś nienaganiać mnie wcześnie, dopoki nie 
wy fłuchafz refzty, co iey mam dopowie- 
dzieć. 

Baronowa nieodftepc „wała m nie, pra- 
wie była moią pot ufała i wyrokiem; za- 
fmucenie w ktoryi m zatopioną znaydów á 


HFEF OR WA 
łem R ,niedozwalało mi widzieć innych 


ią by dź. cnotiiwą bia- 
lac; zadziwióną zofta- 
zianie, dowiaduiąc ac fig 
ze przed bram PASPA mięfzkania b, łą 
wzięta pod b. i apawadan do 
wiez enit, niewiedząc yczyny. Sie- 
dzieliśmy u ftołu w ten czas z Desha y- 


em, ktorego ta wiadomość niezmiernie 


potrwóżyła; a że go widziałam w mnad- 
zw yczaynym pom ei zaniu „ufiłowałam go 

za(pokołć ; lecz nagle e porwał fię od Roti x 
flowa nie mow igc, lubo go w ftrzymy Vie 


z 


łam przyiaźnie, nie-daiąc fie nakłonić, 
wliadł na konia i odiechał. Namieniłam, 
Że. na wfi znaydował fię, bb tak mi fie 
zdawało, atoli w iftocie niewiedziałam, 
gdzie fię.obrocił. Poiechałam do więzie- 


nia, chcąc fię rozmowić z Baronowg, z4- 


broniono mi „widzieć ią, 
Radon jie dowieży tey kobiety, fkry- 
tość ptzyczyny, niedozwolen ie widzenia 


iey "SB , nagły odiazd Deshaya, nie- 
znośne we mnie fprawiły pomięfzanie u- 
myflu, ktore zoftało powiękfzone, gdy 
nazałutrz wieczor odebrałam od niego 
kartkę, ktorey dobywfzy, dała ią cz, 'tać 
Margrabiney ;, to w fobie zawieraiącą; 


~ 
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«-Moy odiazd nagły mufiał cię padzi: 

wić, lecz gdy fię dowiefź prz) jczy ny» 

> fama uznafz, iż mufiałem go utaić- | 

Cheiey mięć ftaranie o Baronowey, į 

czynić iey wfzelkie przyfługi, ktore 

będziefz mogła; nie baday fie gdzie 

a fie znayduie a ieżeli fię pytać będę 
ciekawi 3 fię bawię g „oznay m iey» 


€ 


+, że w iedney  wfi moiey. Byway zdro” 
„, wa. Jeftem twoy zupełnie, ,, 


Deshayes 


Tyle R ależ raz po razie zda- 
rzonych., ktore fię zdawały mieć z fobą 
wipolność „, powie skfzyły moie zadziwie+ 
nie i podeyrzenie. W kilka dni potym 
rozłączyłam fię z nim, maiąc dawniey- 
fze przyczyny pizyk rości i zgryzot po- 
niefionych. W tym odebrałam kartkę od 
Baronowey, profząc muie, abym fama 
tylko do niey przyiechała, maige nie- 
-maey wagi okoliczność wyiawić mi. 
Pofpiefzyłam do więzienia, wfzedłfzy 
tam, zamknięto nas na klucz. Lubo fie 
nie czułam winną w niczym, przyznaję 
WPani, iż mnie to mocno zatrwożyło. 
Baronowa, chcąc mnie ośmielić, rzekłaz 
iż to nic złego ńieznaczyło, tylko zwy- 


YA 
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cząy b t tego mieyfca, i d'a umocniós 
po kok tem daia ź winem 


` przyżtwyczniona, RR iey tez6 


nienamienitam; będ: ac niecie tpliwa wyjść 


ztamtąd iak iaypręd |zey. Nie wię j 
nilam uprzeymości oświadczeniow, ipe- 
wniaiąć ią tylko,że iey pragnęłam uczy= 
nić przyfRuge;, 1 przybyłat i w'tey myśli; 
chcąc: fie dowiedzieć w czym iey moge 
bydź użyteczną; oz „naymiłam iey oraz; 
eznhay duie fię w Paryzus 
sty abym o nie y miała pa- 


że 
lecz mi 
mieć.. Nie dobrze fobie, rzecze, poltapił, 


+ + 1: 1 . 4 é 
iż uiechał dia obawy moiego:wydaniä s 


l 


łecz że mnie polecił iey ltarannosci , u- 
czynił to przyn ileżycie , gdyż moia fpra- 
wa ieft z iego nietózżdziekńie zł se ak: 
owenii, daley powie, moie życie ieft w 
niebefpieczeńfiwie, i ieżeli ie ntracę, 
pewno zamną poyczte. 

Uważ W Pani fobie, akie zadumienie 
i przerażenie, te owa we mnie fprawi- 
ły, wyrazić nie potrafię. Nie lękay. fie 
tym WPani, daley mowi, pot -rzebuię 
tylko obrony } zaftępu mocnego, a mo ge 
bydź wyzwolona, W zięto mnie pod ftraży 
tylka 
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tylko: na #yfzenie.i ofkarzenie, bez ia. 
{n ych dowodow; byłam zap ytana, odpo+ 
wiedzialam śmiało nieprzyznaią ąGc fie de 
hic zegoz; lecz gdy powtornie dokiadniey 
mnie wybadywać będą , może fie niepo; 
trafie niścić, wtedy 
fama ; za iey b 


ia zginę, "ale nia 
zie moim wi połeczni- 
kiem. Jbieray tedy fobie WPani, ies 
čeli mnie m Sr odltąpić w moim nie- 
fzczęściu, i: „obronić , używfzy przyia» 
viol wfpory. 'an No. był moim zapytue 
iącym 1 don SŁ ‘lem „a Pan Prezydent 
N-i. moim ags abay krewni i przy- 
iac iele ściśli Sainvilla, wizy fika ziednać 
potrafi w ieh umyśle, a. WPani możefz 
tvfzyftko u nie go astobić, 


Ah! Mościa Pani , zawołam zdumi naa 
czyż da mogę co uprofić u Sainyilla;wiefź 
W Pani dobrze, i iż mnie nigdy nie kochał 
izczerze, a we dlug włafnego i iey wyzna- 
nia, zakć Schal figew niey 4zalenie, prze 
tó moie przyczyniewie fię do niego za 
W Pania, w RARE Żyteczne było. [)o- 
yć na tym kiedy go W Pani uwaadomifz 
w iak złym ftanie znayduiefz fe, zą» 
raz.ią wy okaza ż przynaymniey We- 
dług powieśc iey,.ieftem pewna, iż 
wizy ke dla A uczyni. 

D 


łem V + 
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Nie czas, odpowie mi, udawać Opas 
€znie ; niepotrzeba iey wota za 
čo tu ieftem zafadzona ; ale więcey fię 
to gorfzego VPani dowiefz, do czego 
mnie boiaźń śmierci pobudza wyznać, i 
do tego fię odwołuię. 

Zadziciałaiń śmiałość , a raczey bez- 
czelność tey kobiety, ktora będąc blifką 
śmierci fromotney, z tą odwagą i befpie- 
cznością rozimawiałą. To com poznała z 
jey nieobawności, przeświadczyło mnie 
doftatecznie, iż ci, ktorym wyftępki nie 
czynią zgrozy, maią fpofob czoło mie- 
dziane i niezawftydzone fobie zrobić. 
Przyznała mi, ze fzczerością bezwftydna 
wiz yfikie z z Deshayem zdrady przeciw ko 
mnie przed ślubem knowane, i że z nim 
od dawnego czafu miała porozumienie 
przeftępne. Raczyfz mnie WPani uwol- 
nić od opowiedzenia iey doftatecznie ca- 
łey ich zmowy 1 obcowania niegodziwe- 
Bo; przeftań na tym, iż Sąd fprawiedli- 

Świecki ukarałby ich zapewne gar- 
des gdyby wiedział dokładnie grunt 
ich nieprawości; nie mowiąc co do fu- 
mienia ich i Bofkiey kary, za obrazy. 

Uważ W Pani teraz, iż to ieft iey me- 
ża koniecznością życie moie ratować ; ie- 
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dnak iefzcze nie o wfzyftkim iefteś u- 
wiadomiona, i co mam donieść poda iey 
chotę w przyk re doświadczenie; iakiego 
mogła doznáć: kiedy białogłowa uczciwa, 
Malz WPani zachować Życie człowieka, 
nietylko przewinionego względem po- 
wfzechności, lecz i przeftępnego prżee 
ciwko nicy nayfzk karadnieyfżey 1 naybeż- 
bożniey (zey zdrady. Nie „powiem iey nie 
ña ufprawiedliwienie moie, żem ia zdra- 
dziła, ieftem pewna o WPani, że dobrze 
trodzżona, nie oddalifz fię od cnoty przod- 
kow fwoich i „wfpaniałości dufzy, abyś 
mi tego nie darowała. Co innego ieft 
między Deshayem i mną, ktorzy przef- 
wawfzy tame wizelkiey czei 1 niewinno+ 
ści, iedpa zbrodnia w drugą ich wpędza- 
iat, wfpolne maia pożytki i ftraty da 
utrzymania, przeto mufzą oślep natie- 
tnościom fwoim' dogadzać, złe Sy 
ftaiąc im fie RA 

Doftatki Des haya przedtym dość zra» 
czne, będąc przez iego zbytki i grę roZ- 
profzone s przy rzekliśrhy fobie żenić fię ; 
4 że mi nic nieutaiał iwoiego mienia H 
położeni a, wiedząć o moim dolfatecznie ; 
wtociliśmy fobie fłowo date, nieptzeftaż 
iąc iednak ścifley Rack Jakoś 

4 
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w tak złym ftanie fortuny zoftalac, obos 


ie połączywizy fie małżeńftwem, mufie- 
dibyśmy die tylko gi 5 
wfpolnis W nied of 5 
wiem zala ora na zbrodni 
ko zgcyzotę fumienia, niezg 
{zanie, fama niewinność mx 
prawdziwe ufpokoiet ne. I ta 
żywizy, ułożyliśmy znaleść 
gate ożenienie, uimby 
pelne a utracenie maiatku „tak dla podźwi- 
gnienia iego mienia, iako też dla doftat= 
czenia na fzy m wydatkom 
albewiem dla tegośmy fi 
kinda 
Obrociliśmy Z 
niżiinną olobe, iłoda i maictpa 
dziedziczka, ORTER ła ufidl dla u- 
fkutecznienia nalz ych zadan, "AS aś 
nam die nayzdatnieyfza. Cała rzecz bés 
] tym zawiiła, aby tą. porozżnić z 


widzi ieĆ 


i rozkofzom, 
nieoddzielać 


€ 
rA 


W iedz NY 

+ De że przywiązanie ; fzu= 
kalsiy. dłu 159 do tego KOŃ w przy: 
zwoitych, i nie MOgAC W ynałe ść, luże- 
śmy o nich zawie eli, gdy fama nam fię 
beatza fpofobność. Jednego wieczoru 
odchodząc, profł iey abyś nu pozwoliła 


DON 


sazatutrz 
wyznaczyjaś 
fie; chociaz. 4 
łaś , wyflucha 
ows 


zuaymiiłam to D 


znać, iż na 
dowiedzieć 


è w iakich ziaydowalisc 


kach; naradzi 
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„bom ia z pi 


6h 


rozmowy w fwoim pokóiw, ż 
godzinę 


tego zeyśćia 


cicho z nigo mowi- 
ednak wfzyfikie iey 


H 
1 


lnością 
ża a) 


O- 


zwazała, 


yowi, daiąe mu pd- 
ko > potrzeba uam była 
cie z fobą ułożyli, 


mieuia w tey mierze ab$ 
fobną wyrozumieć, tośmy fobie ułożył 


y 
Nazałutrz 


powiem. 
t Deshz 
domu; upatrzywizy godzinę, 

miu Sbha fiedziała z matke 
do iey SEEN” mowic: ~ 


ie fie 
fię co była 


obowiąz- 
do czy- 
tę rozmowę o- 


yes pea do ich 


Bo yś W Pa- 
, pofzedł 
całą noc 


ftrawił : rze nie fpiąc, i że był fnem 
sib ;e chcąc do domu powracać, Za- 
ftął przed bramą dwie karety ; ktore 


czekali ba nie 


go, aby wiec uchronić fie 


od nich, gdyzby go zapewne wywabiali 


na piiańftwo, przyłzedł tu: na fpoczynek, 


poż fząc ie ey, 


aby mu dozwoliła przefpać 


fię kilka godzin na fwoim łożku, dawfzy 


iey 


żadney w 


za to kilka luidorow. 
tym nied omy slaisc fie taiemni- 
cy ani zdrady „otworzyła mu izbę i de. 


Ta fużąca 


va GLS WORKA 


zwoliłą zmyślonego wczafu w izdebce, 


„ktora tylko przefor| ztowaniem była prze 


dzielona od iey pok oiu; profił aby okien- 
nice przywarła, i drzwi zamykaiąc klu- 
czą niewyimowałą, zeby mogł wyiść kie- 
dy zechce, Gdy tą wyfzła, przedziurą- 
wil nieznacznie przegrodę pod obiciem, 
ktorego uchyliwizy , mogł wfzyftko wie 
dzieć i ftyfzeć co$ W Pani mowiła i czy- 
nila z Sainvillem, 

Co tylko to ufkutecznił, WPani we- 
fzłaś i atat grać na klawicy mbale; 
Sainville niedługo iey dał oczekiwać na 
fiebie, wnet pofpiefzył. Wiefz W Pani 
coś z nim w ten czas mowiła, bo co dó 
iep obeyścia fię, Deshayes mnie upewnit, 
iż z wfzelką przy ftoynością zachowałaś 
fię,i niemogł nie widzieć fkromnieyfze- 
go ` między ofobami kochaiącemi fię fer- 

ecznie. Obiecałaś WPani pifać do nie- 
go, i mieyfce namieniłaś gdzie iey lift 
będzie położony na krześle pod podufżk: ais 

1 kazałaś mu wyiść przez ten pokoy üu- 
A gdzie był utaiony Deshayes, 
ktoregoś niepoftrzegła, iż był wieczor, 
i za firankami łóżka ukrył fie. 

Deshayes niezmiernie zmartwiony, 
widząc tak mecie poprzy iąźnienie mie- 
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dzy WPania i Sainvillem, wfzyftko mi 
opow jedział co widział i flyfzał. Zabe- 
fpieczyłam go. i fidła zarzuciliśmy ną 
ułowienie ich tym lifiem, ktoty podie* 
łam fię przłiać. Poffałam zaraz flużące= 
go na fzpiegi do iey domu, dowiadniąc 
fię kiedy wyiedziefz z matką, aby tam 
udać fię, gdzie po ich oddaleniu przyda- 
tnym prz „ybywfzy „i pod pozorem popra- 
wienia fobie kornetow., przy bliżyłan fię 
do źwierciadła, aby lift iey wymknąć, 
a na to mieyfce wfunąć kartkę, ktorą 
Sainville mufiał odebrać. A że przez iey 
wymowienie fie Deshayes, ufłyfzał, z 

Sainville nieznał iey pifania, łatwo nam 
było ofzukać go. 

Pokazawfzy lift WPani, tym więkfze- 
gô mu przyczy nilam zmartwienia, przeto 
obiecał mi dziefięć tyfięcy talerow wy- 
liczyć, gdyby m w to potrafiła rozerwać 
przy iażźń WPani z Sainvillem, i żebym 
ią z nim złączyła. Wiefz WPani iak 
nazaiutrz do niey przyjechałam, i com 
iey mowiła; ale tego iey niepowiedzia+ 
łam, żem wiedziała, iż iey ciotki flu- 
chały moiey rozmowy, namowiwfzy fię 
z. Deshayem, aby, Sainvilla zgubić w us 
myśle ich, i ściągnąć iey nienawiść 


HISTORY: 
wfzyftkich krewnych, gdybyś go nies 


chciała odftąpić; w tey myśli przepia 
šey liftu zachowaliś! ny, kti óry iey oddaie. 
"Fakze umowiliémy fie aby fie niewydą- 
wał; że wie o iey liście =i owie das 
nym Sainviltowi, Aźbyś nie miałą wren 
tu i przeciwności iść za niąż zą czło 
«wieka, ktoryby „pragnął żenić fie z nią 
ace pomimo pewności w ktorey 
woftawał , że kochałaś inne go. 

Fo ułożywizy i ufkuteczniw (zy , ia- 
kom iey namieniła, matka W Pani i ciot 
Xi, wraz zemną rade złoż pliśmy s gd: 

tak dobrze ich Sakn eciłam, iż piertyf: 
Były profić mmie, abym De shaya naklo. 
miła do tego zameżcia. Wiefz W Pani co 
potym naftąpiło i iak zoftał i iey mężem; 
teraz od niey zaległo zważać, czyli jeft 
dia niey pożyteczniey zofłać wdówą mes 
ga ftraconego przez katowíkie rece, lub 
dmie iepo nofząc, rozłączyć fię z nim, 
Kiedy zechcefz; ze czcełą. Wiefz dobrze 
%WPani, że Sainvillę iet dla niey ie» 
dnoftayrym fexcem; naymn ieyfzy krok, 
%torybyś uczyniła do niego, obowiąże 
go i poliedna, wfzyftko potrafifz na/nim 
«rymodz, Poradź fię (woiego zdania I 


| 
| 
| 
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fer rcay znafz moi” wyftępki, ale ci nie 
ta) yny pe NINOWAY Ca. 
Zadumienie moie na to com flyfzała 
było: rowne zniewadze dla tey kobiety 
złośli WEY, ktorą widg3 c upodloną przed 


z 
oczami DiS ,1 wyzūar ie tey. bezwity- 
Ji ł c bez zafta- 


dne wfzylikich zbi 

nowienia, nie mogłam fie ukoie z prze- 
żenia. O AUE un prawie iey po- 
„pe elne; T chocia: 


ra 


it 


iy ka mi 


cią przec 


czyniła SX re z te y na nicy EEES sa1- 
łości zdradzo! iey. Niegodziwa kobżetó? 
zawołam ,iakim czołem śmiefz mi przy- 
znawać, żeś przyczyną moich niefzcześć 
wfzyfikich, ktofe mnie fpotkały i ie 
fzcze mogą napaść. .Wypos wiedziajaik 
iey wiz yfi o cokolwiek złość i zawzię- 
to ść do.uft mi przyniofiy ; ;moie wywoła: 
nie będąc głośne, tak iż fię rozieg ała po 
całym więzieniu, otworzono mi dr źwi- 
profząc aby m wyfzła. Łzami fię z: lała 
odieżd żaiąc i ffowa wiecey nieprzemowi. 
wizy, powrociłam do domu więcey pobu 
«XZ0ną, niż ta nicfzczęśliwa by dź mogła. 
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Poflatam po Fenice, ktora przybywfzy 
przeprofiłam ią, żem odmowiła iey po- 
średnictwa, dla obiaśnienia fie z Sain- 
villem, Maiąc zupełną poufałość do tey 
Panny, i nie mogąc wytrzymać, abym 
nie wypurzyła moich żalow, przed tak 
wierna przyiaciołką, opowiedziałam iey 
to wizyftko com dopiero,wyraziła. Zdie- 
ta była zgroza na te uwiadomienie, lecz 
oraz mi to dała poznać, iż mi nienale- 
zało czafu darmo tracić na prożbym na- 
rzekaniu i płaczu, rączey natężeniem 
rozumu nadrobić i zapobiegać złemu, 
nie wfzyfikim fie powierzaiac, wziąść 
zaradzenie od ludzi chotliwych i fkryto- 
ści dotrzymuiących, fzczerze oraz mnie 
przychylnych. 

Gorączka mnie napadła mocna, tak 
żem fię zaraz w łożko położyła, więcey 
zgryzotą iefzcze, iak, utrudzeniem znu- 
Żoną. Pofłałam po moia matke, profzac 
iey do fiebie, gdzie przybywizy zadzi- 
wioną zoftała, widząc mnie tak faba; 
dowiedziawizy fię przyczyny i fama fię 
rozchorowała. Rozebrano ią, i w moie 
‘tozko położono, gdzie noo naygorfzą w 
Życiu, bezfenną obie przebyłyśmy. Jedną 
mi tylko radę dała, żebym nie miała. 
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nigdy wfpołeczności z Deshayem, nie- 
wipomiuaiąc przed nikim o iego. złych 
poftępkach, nawet przed ciotkami. kto- 
reby fię mogły wygadać. Wrefzczie na 
miie fie fpuściła, abym czyniła co wł- 
dzieć będę przyzwoitego w tey mierze, 
niec mi nie przepifuiąc, abym fię tylko 
nieoddaliła od cnoty i przeftrog iey, in- 
nych krokow wfzelkich mi dozwalaiąc, 
ktorebym fądziła użyteczne, w ftanie tak 
niepomy ślnym. 

Nie miałam tedy do zaradzenia niko- 
go, tylko fiebie famą. Chciałam iedyne= 
mu Sainvillowi powierzyć fie, i lubo ie- 
go cnotliwość byłą mi wiadoma, wfty= 
dliwość/atoli zwykła nafzey płci „i i mo- 
ja fkromność , niedozwoliły mi iechać do 
niego. Kazałam przeto śledzić go w 
ktorymby fię znaydował ogrodzie; pe 
dwoch dniach przepatrywania, doniefio- 
no mi, że w Luxemburgu przechodził 
fie. © Chociaż iefzcze miałam gorączkę 
niemałą, wyiechałam z Fenicą, ktora 
aj nieodftępowała , aby fię z nim zeyść, 
i g łyśmy go wynalazły, pofzłyśmy ku 
niemu. Skora nas poftrzegł, uniknął od- 
fzedłfzy w infzą ftronę nieznacznie, iak- 


by nas nie widział. ‘Tak odabioną by- 
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łam , iż niemogłam zd za nim, nie 
maiąc dofyć śmiałości a 
niego. 

Te pogard: „enie było nowym fztyleterm 
w Re moie wrażonymi lecz poc zuwaą- 
iąc fię bydź winna, nieodraziłam fre PTZ 
to. Blifko przez dwi tygodnie za nim fię 
wachodziłam, aby przyiść do tozmo 
zachowuljc przyfi > pozorność 
mnie umikał z pil Inoscią, chociaż. be 
przyfadney umyślności. z Nie mialarn 
preyceyay o te żalić fis ę na niego, gdyż 
te chr ronienie e iego nie było lel 
Żace, okazni lzehn dla muie tę pó- 
Kierzohówi BIZeCZ zNosć, zw) a 
{zey pici ` ktora zdobi n ie fac: zyż 
cnych ; tyłko Fenica. i ia uważałyśmy 
roźność nieczułości. 

Na "óftatek, fprzykrzywizy fobie za- 
biegi A a ź innych fpofobaw tra 
żyłam, aby mieć-przyftep do niego. Zna- 
łam przez pow ażanie pow 'fzechne czło- 
«wieka ehotliwego, iego przyi iacjela sci. 
śle poufałego Etor 7 żył w ofobności , od. 
dalonym Pświatówjch okazałości. 'Po. 
iechałam 'Ho miego, i niewydaląc fię z 
tym. że Deshayeś miał iakg wfpolność 
z Baronową, ktorą zaleciłam tego lafce 


| IZ 
dy zawotąac na 


kce V T 


a dla nae 


Ow Zai- 
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a podźwignieniu „iako: moia haylepfzą 
przyiacio ikę zacnego urodzenia, efkarzo= 
ng i niewinuą ; prozą, a aby na, iey o- 


fwobodzenie użył ileby m zabiegow. 


a wdańia fie ważnego 2 m 

Ten człowiek godny i poboźńy, ma-* 
CJ sd * A p PD PJ * re > . 
iac wzgląd fzczegulay na miłość bliźnies 


50. 1 chea c pomoc dać niewinności uci- 
śnionesy,/iak mu fe 

mi odwie sy zięć: la, aby 
węzym może y pr 
gę. Uprzedziłam go, 1 pomimo wfirę 
ktory mialam «aidzieć tę niecnotliwą koe 

bietę, poiechałam «do niey ożznaymuiaąe 

coni w yi a, aby wiedziała iak fie u+ 
fprawiedliw s 

- Cpotliwi lud lzie aer a zwykle i zar 

wfze beda of zuk4ni od cł ytrych. Tak fis 
oczy fzcz zyła przed tym « ARTU ba» 
goboynym, ktory tegoz dnia do niey przye 
byi „iż fe ftała w oczach iego iak nies 
winnym bar ankiem; przeto: ebiecał ig- 
wyprowadzić z tego niefzczę ścia.. Poru 
{zy t wfzyítkich Tprez) yn, użył pośrednice 
twa mocných, nawet Sainvilla, ktory nia 
wiedział, że fie wdawał na wybawienie: 
śwei iey nay głowniey fzey nieprzyiaciołki, 
iż ta nędzna wyfzła z więzienia w-lześć 
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tygodni ód zafadzenia iey. Nie dlugo 
fię atoli ciefzyła nieukaraniem za iey 
przeftepftwa, bo we dwa tygodnie potym 
jak uwolniona zoftała, znaleziona byla 
nie żywa w iożku, nie bez podeyrzeńia 
otrucia tego wieczoru w iednym miey- 
fcu, gdzie iadła wieczerza, ćo dotad nie 
wyiawiło fie. 

Przepomniałam WWPani powiedzieć , iż 
jak tylko ożdrowiałam cokolwiek, prze- 
prowadziłam fię do moiey matki. Des- 
hayes powrociwfizy do Paryża w kilka 
dni po śmierci Baronowey, przybył do 
nas; lecz pofianowiwfzy fobie nieodbici 
nie mieć żadney wfpołeczności z tak nie» 
godziw ym człowiekiem, nietylkom od- 
mowiła ż nim mięfzkania, ale i mowic- 
nia i widzenia fię. Nie możefz W Pant 
uwierzyć z iak gwałtowną nataTczywo- 
ścią i niewzględnością z matką moig ob- 
fzedł fie, zwalaiąc na nią winę rozłącze= 
nia nas. Miałam atoli iefzcze dofyć na 
niego względu, żem uprofiła matki mo- 
iey, aby fie nie udajvała do fądu ofkarzyć 
go .zanayście iey domu i nieufzanowanie 
popełnione. Moie ciotki niewiedząc wa= 
żnych powodow matki moiey i moich 
do odrzucenia go, zadziwiaią fię temu 
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moge mówić, że powfzechność niewia- 
doma nagania. 

Deshayes, ktoremu nafza. powolność 
fprawę naprawiła, niefpodziewaiąc fię 
może, abym dokładnie o iego złym życiu 
była upewniona, i przyczyny flufzne mia- 
ła. odftąpienia go, ieft od wfzyftkich 
wfpierany, ktorzy nie znalą w fkroś iego 
poftępkow niegodziwych ,przyznaiąc mu 
co czyni przeciwko nam, przyzwoitościąz 
lecz widząc, że łagodne fpofoby ktorych 
probował nie udały mu fie, przedfięwziął 
gwałtowności użyć. Zawczoray chciał 
mnie porwać, i gdyby nie ratunek od 
Sainvilla mi wyświadczóny, i przyięcie 
łafkawe W Pani w dom fwoy, byłabym 
teraz w iego mocy, gdzieby mu fię po- 
dobało zaprowadzić mnie, może z niebę= 
fpieczeńftwem życia mojego, iako nay» 
gwałtownieyfzy ze wfzyftkich ludzi, 
Lecz nię to mnieiefzcze lęka tak bardzo, 
gdyż ieftem odważona raczey umrzeć, À 
Życie fobie odiąć, niż kiedy z nim po: 
iednać fię, i miefzkać obawiam fię , aby 
matka moia śmierci z tego nie miała, 
gdyż te nowe prześladowanie mnie Des: 
haya w ciężką chorobę ia wprawi, a ue 
showay Boże! aby w grob nie wfądziło, 


g0 HIS TORJA 


\bo oprocz- żalu p 


wisząney do mbie matki, zofitałabym bez, 


ow 1uDE 50 na fir; ate przy% 


ża dniey pomocy; ant wadać 3a. Przeto 


abym uniknęła widzieć ma świec 
Zarzutow, z zgroży, fmustku 
M Z foba pie pig dzy co 

brać-1i kleynotow, w SA 
fie gdzie w klafztorze nieznałom) 
hay owi, gdzieby m mogła opłakitwać całe 
życie moie niefzczęścia, i 116tviee 
rzenie Sainyvillowi, ktore b było ich ŹTŻO0= 
diem i 


wZą 


"m Jest 


dzenie, tza mi 7 
dząc ią tak zafmucona, T pe fie od 
płaczu ut ulig, iednak ią cieizyła 1ak 
mogła, i i widząc iey żal nieco ukotony., 
i umyfł Reż E zapy tała ktory kla 
fztor fobie obrała ? Odpowiedziała, 1ź ie- 
fzcze żadnego, dopie1o nad tym rozmye 
ślała; przeto iey naftręczyła ieden, ga: zie 
iey cata by ła Xięnią, oddalony od Pa- 
Tyża,<-Co chętnie POZ 4 Sylwia, 
Margrabina napifa łą lift zalecaiący iau- 
filnie, przyrzekifzy fobie wzaiemną przy 
iaźżń i odezwy tayne, przy oświądczeńiu 
fzczerey przychylności i wdzięczności» 
Sylwia ADA iak dzień wyiechała; 


nikogo 
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nikogo nieuwiadomiwfzy optocz matki, 
z ktorą: pożegnaw £zy fie ze. łzami rzewli- 
wemi, wzi,wfzy z fobą ciotkę, ktorey 
uprofiła matka, aby z nią iechałą, opo- 
wiedziawfzy iey ważne przyczyny; i ie- 
dne pokoiową, nie-w iedząc te obie nawet 
gdzie iedzie i kędy ią maią zóftawić, : 

Sainville przyfzedłt tegoż wieczoru do 
Margfabiney , ktora mü nic nie/utaiła co 
fię dowiedziała i dla Sylwii uczyniła, 
co mu było pobudką odmienienia zawzię- 
tości w litość dla Pani Di shayes. Przy= 
żnał fio fzczerze Margrabi 'ey „że w fpra- 
wię Baronowey czynił fwoie haleganie 
u przylacioł. wiedząc; iż fiel wdawała 
za nią Sylwia, chege iey fig tym przy- 
podobać. 


Panna Frahcuzka w tym miieyfcu fw6= 
aą Powieść przerwała, daizc poznać Rü- 
chaiącym, co za iedna była Maigrabina ; 
i w iakim niełefpieczeńitwie zoltawał 
iey- mąż w Neapolu, mowiąci iż w tym 
czalie kiedy Sainviile u nięy znaydował 
lie, ożnayimiolio iey; iż był 


O*Y LI W 
w ścifłym arefzcie iżby nieopoźniała fie 
wyprowadzić go ze żłey toni, Ta wiaz 
domość przy ńapliła Margrabina dania 
fie wraz. z Sainyillemi do zainku S. Ger- 
Tom VI E 
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main, gdzie fię w ten czas dwor znay* 
dował. Przez dwa dni tam bawiąc nies 
fkutecznie; pomiarkowała, iż Raylepfzy 
fpofob byłby dla niey jechać famey do 
Hifzpanii z liftami zalecającemi, ktore 
icy dać obiecano. Prżyftała na to, pro- 
fząc Sainvilla, aby iey nieodftępował ; 
ten nie maiac zatrudnienia w Paryżu, 
w ktorym przebywanie ftało mu fię nie- 
«mawifne.ptzez zgryzoty i zmartwienia, 
w niepomyślnym kochaniu odniefione, 
chetnie fie podiął iechać z nią pofpołu. 
Powrociwfzy do Paryża dla-zebrania pie- 
niędzy i załatwienia rożnych czynności » 
Margrabina, ktorey iefiem biifka krewną 
dawfzy mi poznać ; iżby fobie życzyła; 
żebym z nią wraz iechała, na ca zezwo- 
liwizy, wfiedliśfiy do karety we cztery 
ofoby , Margrabina, ia, Sainville 1 Panna 
fużąca, w kilka dni rufzywfzy fię z Pa- 
ryża, po wyleżdzie Sylwii. 

W tym Deshayes dowiedziawizy fie, 
Że jego Żona wyiech ła z Paryża, domy 
ślał fe według podobieńfiwa, iednak nie 


tak prętko dociekł, ktorą droga fię obro- 
cila. Przez rożne zabiegi ftaraiąc fie, i 
udawfzy fię do Krola władzy, otrzymał 


lift z pieczęcią, aby ią mogł ścigać, 1 
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wdebrać wfzędzie, gdzieby napadł, Przy 
iaciele iego, ktorych miał u dworu, 'co 
ż memi ftracił maiątek na biefiadach $ 
grze, hniewiadomi fłufznych - przyczyń 
Sykwii rozłącżenia fie Z nim, tak żwawo 
t ufilnie ża nim fię wdali; iż we trzy 
dni otrzymali ten rożkaż liftowny, pa 
tiechanin iegó źony ma dżień przed na- 
fżym wybraniem fie w d:oge. Byliśmy 
© tym przefirzeżeni na godzinę przed 
ńafzym z zamku S, Germain odiazdem ; 
przeż iednegó Pifarza Rady, ktory ie 
dząć ż nami obiad powiedział to, iaka 
oboiętńą wiadomość , w roztnowie potoa 
czńey. SEBESĘ 2: 

„ Margrabina niewfpomniawfży nic Satu: 
villowi o tym co miała uczynić , fkora 
przybyła do Paryża, napifała żaraż do 
fwoiey lioftty Xieni, profząc iey, aby 
przefirżegła pewną dame; Ktora iey lift 
od niey odda, iż ihieyfce fchronienia; 
ktore iey namieniłą w tymi klafztótże; 
nie było befpidczne, dla przyczyń iakie 
iey ópifała, tóż wyTażałąć w kartce pfzys 
gczoney 06 Syłwit; iż Deshayes ötizy- 
mał lift z pieczęcią, dalacy mu inóc doi 
gonieńia iey i zabrania gdzie fpotkagż 
B przez iaki przypadek niefpodziany k 

Fa 
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; 
wfzelka przezornością ladzka nieprzewi» 
dziany , mogłoby fię odkryć mieyfce iey 
ucieczki; będąc zaś Deshi ayeś władzą 
Krolewfką wfparty , choćby iakg nay gore 
fzą ten zły człowiek popełnił gwałto- 
wność, Zaw fzeby mial gorę i dobrą 
wę; dehy zaś winę przyznano; Wiec 
Seden fpofob -tylko zaradzenia temu n naj. 
lepfzy podaie .iey, wyiechać zagranicę 
Pańfiwa ; ieżeliby fobie życzyła iechać 
z nią -do flizpanii, pewnąby miała ue 
cięczkę i obronę od napaści meża; gdy 
fię tego chwyęi , aby do miafta T oulouzy, 
do niey pofpiefz zała, namieniaiąc -iey 
znak iednego domu gościnnego. Sylwia 
odebrała lift tegoż dnia; kiedy przyie= 
chała do kl afztotu: i zamiaft tam fię toz» 
ich , obrociła Ge- profto do ‘Toulouzy s 
gdziesmy nazaiutrz ftaneli. 

Nigdy człowiek nie był bardziey zae 
dziwic ony iak SainviNe, oh aczywfzy Syl- 
wią iiey ciotkę ; lecz więcey aa 
zaftanowił fie nad tym co mu Margrabi. 
na opowiedziała, 1 ułożenie ktore przed- 
fięwzieła, aby pofpołu iechaii do Hi- 
fzy oanii, 

gi BĘ śliliśmy profto do Madritu udać 
fig, zapufzczaląc fię w podtoż , ktorey 
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aby tym bardżiey przyfpiefzyć, dwie 


małe karety za iedną więkfzą zamieni- 
liśmy, gdziebyśmy fig. wiżyfcy pomie- 
ścić mogli, żeby, ochronić wielości koni 
pocztowy ch i kofztu; iednakeśmy potrze- 
bowali zawfze fześć do poiazdu zap rzęgi, 

L 0tery wie rzchow y ch dla Sainv iMa, i ie- 
go fłuż jącego , i dwoch honnych cośmy 
z fobą vżięli dla obrony od napaści. Kil- 
ka dni firawiwfży na wybieraniu fię, da- 
liśmy czas Deshayowi dogonienia n nas, 
Niewiemy jakim fpofot bem dowiedział 
fię ktorędyśmiy fię obrocili, wfzelako mu 
nie była tayna ta pódtoż | i mufiał iey 
dociec, gdyż za nami co: żywo dążył 
w pogoń. 

Wczoray wieczor w godzine po nas, 
przybył do tey karczmy gdzieśmy na 
nocleg rozłożyli fię. Sylwia ledwie ży: 
wą zoftała z przelęknieńia ; aleśmy ią 
zabefpie Czyli, iż znayduiąc fię w obcym 
Krain mogliśmy bydź pewni od iego 
napaści, a do tego w ftanie obronienia 
mu fię. Nafi piinowacze mieli rozkaz 
trzymać fie na oftrożności, jako i map 
cy wizy yfcy obronni będąc. Udawaliśmy - 
akobyśmi, chcieli nocować w tey karcz- 
mie; iakoż pokładliśmy fię, lecz fkoro 
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fię dowiedzieliśmy, kazawfzy „patrzeć , 
że leshayes zafnął, poni tławizy, w dal- 
fzą podroż rufz liśmy. ylwia profilas 
aby Sażaville otobno Ai iżby Des- 
hayes goniący is, nie miał złego poro- 
zumienia, że :pofpolu fię znaydowa ali, 
przeto inną drogę wziął do M ladr ytu, maa 
iac tam na nas czekać; ; co była nafzy ną 
fzczęściem i ratunkiem. 

My zaś pofpiefzaliśmy ile możności, 
aby fie doitać do Xiążeęcia de Medoc 
miefzkania, ktory będąc Rządca tego 
Powiatu, zadać chcieliśmy i doprafzać 
fię iego w fporu przeciwko g gwałtowności 
Desh: aya Powiedziano nam, że tylko 
cztery godziny iazdy mieliśmy do iego 
zamku, i nafze konić wy ftarczyły by bez 
popafu; atoli o dwie mile ztąd fpotkali 
pas zboycy, ktorzy przymufli powożą- 
cych wiechać w bór, zwracaiąc z drogi. 
Widząc fię bez obawy w gęfiwinie lafu, 
chcieli wfzelkie pam czynić gwałtowno- 
ści; i zapewne byłybyśmy doznały fkute 
kow naygorfzych ich natarczywości, gdy- 
by fzczęściem Sainville, zmyliwfzy dro- 
gẹ, nie przy był pam- ną pomoc; ullyfza- 
wizy wrżawę iskrzyk nafz, przybiegł z 
dwoma konnemi odprowadźzaiącemi naš 
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4 flużącemi, ktorych ftrach rozprofzył, 
Gdy zaczęli z foba {potyczkę , powożący 
nas, chcac użyć tey pory (pofobhey, zą- 
cieli konie “i co tchu pedzili, aby nas 
zawieść na befpieczne nieyfce „„bliłką 
tego zamku doiech aw izy „ gdzie; rzezł- 

miefzkowię nas zoftawili, nie śmieląc 
daley zapędzać fie., To wiem, że Sain- 
yille zoltał mocn o raniohym , a iego fu- 
Żacy zabity, mężnie broniąć Pana,ie> 
den także z nalz zych przewodnikow ieft 
fkaleczony, iako i Margrabiney pokoio- 
Wy, ktorych zofławiliśmy. w karczmie, 
zk: yd Walzey Xiażęcey Mości łafka nas 
tu doprowadziła, * 

Wiefz Wafza Xiążęcia Mość, daley 
mowi do Xięcia d’ Albuqierque . iż wzię* 
łam fobie fmiałość doprafzać fie iego ła- 
fkawego wfporu, przeciwko w ywołańicom 
naiezdnym; atoli Sylwia bardziey po: 
trzebuie dego, dobróczyndey pomocy , na- 
przeciwko prześladowaniom iey męża, 
ktory ieft ten, co.go tu przywieziona 
gdyśmy ftaneli w zamku, i wraz z nami 
diẹ znayduie, Zapewne mufiał bydź od 
ty 'ch złoczyńcow także napadniony ł ra- 
niony, tak iż nie będzie w ftanie na iaki 
gzaś osodzenia Sylwii; ale że możę wy» 
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zdrówieć , racz Wafza Xiążęcia Mość 
pt2) iad proźbę-poprzedzatąca, ktorą czy- 
-nie za żoną tego rożwodz: ącą fie , co nies 
tylko fama żąda jego obre Sny. Marcrab 
fa ż ktora pofpołu iedzie , jeft dama za- 
cńośct i urodzenia amio fowem 
godnal tego wzgledow. Tych fie doprafza 
przezemnie, abyś ożył fwoim powa. 
żiym pośrednictwem wefj 

ża w Neapolu, pod arefztem zofialaccą 
go, ktorego tameczny Pod K roli trzyma 
tak długo, z rowna ni flufznością , iak i 
gltrościg obchodzac fe, 


rzeć iey 


me- 
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ROZDZIAŁ XXXVIL 

O orzecznym oświadczeniu , ktore Xiqż 
> J > Y 

d Albuguergue uczynił damom Francuz- 

bm, zawdzieczenie Valeria.i Satnvzlia. 
kim. Z Val S / 

Rozmowa ofoblisfza Don  Quyzotta é 


rL 
S 
anja 


4 ù Iazże d' Albuquerque, do ktorego da- 
Francúzka obrociła mowe, podzięko- 


m: 
wał iey ifiieniem przytomnych ,-za po- 
dieta nużę w opowiedżeniu dokładnym 
ich zdarzenia, upewniaiąc o wfzelkiey 
ftaranności i ufilności fvoiey dołożeniu, 
w pomocy dla nich fkuteczney okazaniu, 
chcąc uiscić dobre 6 nim rozumienie, 
Zaczął potym dawać ofobliwe pochwa- 
ły Pannie, z pieknym wdziękiem i flow 
wyborem, opowiedaiacey te przytr fie- 
nie „gdy-Don Quifzott przymawiaiąc fie 
rzękł: iż zoftawnie Xiazeciu fpraw Mar- 
grabiny set | Sylwii popieranie w Madry: 
cie, lecz fam na fiebie obowiązek óbro* 
nienia ich od naiezdnikow,*i na miey- 
fce doprowadzenia podeymuie fie. Je- 
fzcze nie czas myśleć o ich odieżdzie, 
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Mości Panie kawalerze, rzecze Xiążę; 
wfzyfcy tam pofpołu poiedziemy: nie 
racz W Pan fie kwapić , wiefz, że iefteś 
tu iefzcze. potrzebnym. Jako, odezwie 
fie Eugenia, uśmiechaiąc fie; do rycerzą 
obłąkanego mowę obracalac, przyrzekłeś 
W Pan. Mości Panie nieodftepować nas, 
dopokibym go nie uwolniła ze fiowa da- 
nego, a iuź fię zabierafz do odiazdu; 
gdzież dotrzymanie Kkawalerfkież w ca 
fie obroci? Mafz WpPani Dobrodzieyką 
fufzną przyczynę domowienia.fię, odpo- 
wie Don Quifzott, niepowimięenem mieć 
włafniey woli i inney chęci, tylko iey 
fluchać rozkazow. 

Wfzyfcy goście i domowi, pofzli od- 
wiedzieć Margrabiną , Sylwia i ranio- 
nych; zaftali pierwfzą ułożkaSainyilla, 
gdzie przyięła oświądczenia uprzeymo- 
ści i przyłługi ich chęci, iako damie 
zacney przyfłtoiało,,obowiązuiąc wfzyft- 
kich fwoią grzecznością i obyczaynością, 
Valerio, ktory omagał, lubo cokolwiek 
iefzcze oflabionym będąc , pofzedi za in- 
pemi, poznał Sainvilla, iż to był ten 
fam woyfkowy, ktory mu świadczył tak 
wiele ludzkości, gdy był zabranym w 
niewolą Francuzką; wyraził mu wdzię- 
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czność fwoią i fzacunek; po wielu uni- 
„żoności i przychilności dowodach. U pe» 
wnił go o wfzelkich przyfiugach , ktore 
fam, i przez przyiącioł zechce mu oka- 
zać , żądaiąc ufiluie tey fpofobności, tak 
iż nie mogł watpić o fzczerości iego, 
chęci. Dorotea, Eugenia, M argrabina i 
Sylwia ,podobneż fóbie przytaźni i przy= 
chylności wżaiemney wyrażały obowi 
ki, uścifkawfzy fię wipolnie, i 
wiaiąc urodziwość iedna drugiey. 
dèy potym pofzli do pokoiu Deshayas 
eiotka Sylwii poprzedziwfzy ich; lecz 
cerulik, ktory go opatrywał, profit, aby 
go zoftawili fpokoynym aż do iutra, nie 
będąc w ftanie widzenia fię i mowienią 
z kimkolwiek. 

W fzyfcy zatym rozefzli fie do fwoich 
pokoiow , życząc fobie nocy fpokoyney. 
Margrabina,,z Panną fwoigą krewną, kto- 
rą nazywać będziemy. Baftidą, co tak 
kiztałtnie zdarzenie Sylwii opowiedzia- 
ła, pofzła do wczafu; Sylwia z ciotką; 
Xięftwo d'Albuquerque naypiękuieyfze 
pokoie mieli wyznaczone; a że zamek 
Valeria był obfzerny i pieknie przyozdo- 
biony, wfzyfcy byli umiefzczeni. wygo> 

dnie, bez naprzykrzenia fię gofpodarftwy, 


te Gog 
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Skoro nafi przygodni odka w ofo- 
bności fię znaydowali: Przyiacie 
fzo, rzecze Don Quifzott, zé alefz mi fię 
saiko powiedz mi, imoie` dziecię 
co ci to? cz yli ten dzien nie był dla 
ciebie pomy ślny 2 co fa, tom dofyć we- 
foły z moiego powodzeni a. Wierzę te- 
mu, odpowie Sanfzo, gdyż W Pan doka- 
załeś dziś więcey niż fto A gad , całe 
woyíko nieprzyiacioł rozegnawizy;i wy- 


bawiłeż z niebefpieczeńftwa życia jey- 
mość Panią Hrabina. Prawda to ieft, 
powie Don Quifzott, i gdyby nie pou- 
ciekali, i iednegobym'żywcem nie zofta- 
wil; ale ty moy Sanfżo; gdzieś przeby- 
wał w ten czas, żeś nie zoftał uczeftni- 
kiem tey flawy? Przyznam fie WPanu 
fzczerze, odpowie Sanfżo, żem był mo- 
cno zatrudniony, iedząc, piiąc i fpia ac. 
Jako, rzecze Don Qwifztt: lenitcze, 
ófpalcze, obżartuchu, wfzakżeś miał u- 
trzymywać „pi skność Pani - Hrabiuey 2 
Była to moia myśl i cheć fzczera, od. 
powie Sanfzo , ale kaduk nadał niepoczci- 
wego Czarnoxiężnika, ktory: mnie od- 
wiodł od tego. Opowiedział zatym wizy- 
ftko iak fię co ftało, ze zwykłą fwoią 
proftością dńcha, przyznaiąc, że odłożył 
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fpotyczkę z Parafaragamufem na inny 
czas, ponieważ. fię pogodzili; ale inny 
wziąw(fzy poftać taa itego.na fiebie, pfo- 
tę mu wyrządził niegodziwą, przywią= 
zawfzy iak barana gołym tyjem *na lu- 
dzi i wpoł wifżącego. Nie czytałem tego, 
rzecze Don Quifzott, w dzieiach rycer= 
fkich., aby fię podobna pfżygoda przytrae 
fila kawalerowi błędnemuż; ale moy bra- 
cie, codziennie fię rz zeczy nowe i nie= 
zwykłe zdarzalia; atoli niepowinieneśbył 
w fte pos wać do karczmy , i ziplacu bitwy 
oddalać fię na krok ieden, ani z konia 
zfiadać, czuło, i krzepko firożuiąc, za- 
wfze trzymać fie w gotowości. Ho, ho; 
Mofpanie, zawoła Sanfżo, podchwycie 
łem WPana; kocioł garcowi przygania, 
a obadwa fmolą,, i iak mówią pofpolicie; 5 
uleczcie fię fami Panie lekarzu; i fpro- 
buycie żsak aptekarzu; > kto fim upas 
da, niec a drugiego nie-dźwiga ani fię 
bada; aai głowa, porozumie do pier- 
wizęgą flowa, Coż chcefz znaczyć, po> 
wie: Don Quifzott, przez te przy zftowia » 
iak paciorki na fznurek nadziane* Oto 
chce powiedzieć , rzecze Sanfzo, że Mos 
ści Prałacie nie tak czynicie, iak naus 


czącie. Naprzykład moy Panie, gdy 


W Panu kónia 


ten czas znać 
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porwał Czarnoxieznik, w 


nie fisdziałeś na nim, ti 


piechotoś zafżedł do Bazylego, aż, mu 
go odefiał przeż czaty, w kiefzeńi karl å 


Otoż i inie 


ñie trzeba wymawiać; i 


dać mi 'pokoy; bo ci othamieńcy. wigcey 
uimieią iak pacierz, Don Quifzżott za 
gadniony, nie miał dco na tó odpowie- 
dzieć ; przeto nie tak gótno dó nie go moz 
wiąc, iakby naucżyciela głofemi, fpuścił 
niżey ton: a więc móy Sanfzo ttzebź fię 
pociefzyć, choć fie nie udała zatatgaż 
h 


nie za d1icżzyne 
{zo , chce 
1 ]_* 
chodzi, 


1ęć i2czefź tniałeś čo dopełnić, T: 


"Tak też, rzeczć San= 
czynić, gdzie 6 fkora 
; s alen 


Coż za ale 27a1 pyta Hon Quifzc s kończ 
coś zaczął ? Nie baday fie W D powie 
Sanfzo z żalem, zoftaw minie tak iak ie- 


Sem. Przyżnty 


mi fie moy miły San- 


fzo, daley nalega Don el iifzott, profzę 


cię, powiedz 


kiedy W'Pan' chcefź wie 


tico ci dolega? Otóż 
, rzecze 


ieć 


Sanfżo , wypowiem, bó mnie procz tega 
korci, „gdy co mam ha wnętrzu wytrzy< 
mać niesinoge, mufzę fic pozbyć i i wys 

gadać: To mnie martwi, Zeto nas będą 


mori iak o Swiętym Antonim Pufteia 
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niku i o wieprzu iego, poniewaź nie % 
iedney mify iadamyş WPan z Xiażęta- 
ini i Hrabiami iak Swięty, a ja z cze- 


ladzią iak parobek, 


i nie wiem co cze- 


go nie domawiam. Jeftem jednak rycerz 
kto inny, nie powinniby 
czynić rożności ; bo komu część temu 


tak dobry iak 


chwała, a tak 


mu doftała; mi 


ftany, i i podleyfz 


ią 
iłoś 


dz 
4 i 
zy 


zielić aby fię każde- 
i wojna porownywa 
mięfza fię mic ędzy 


Pany. Zaprawdę , rzecze Don Quifzott, 
wiany, że cię nie profzo- 


zoftałem zaądzi 
no do wieczer 
fale z tobą po 


niżeli pra 
tego fie č 


zy, ale to znak, z 


pou- 


fiępuią, wiedząc że lubifz 
łyknąć i baiać , prędzey fię ośmielifz n riga 
dzy flużucemi, niż mie adzy Panami; a 
do'tego wiedzą tu fak cnotę i rycerfkie 
dzieła fzacować, więcey przez czyny, 


urodzenie poważ aigc, 
É racze y- pow inieneś : 


1 z 


gdy 


fię -zakażefz, mie be edh zważać na twoy 
ftan podły. Szczęśliwośćby była na świe- 
cie gdyby wfzędzie to zachowano; nie 
EE Pan licznym otfzakiem Dok ich 
podchleb bcow otoczony, mufiałby fam zo- 
ftać; inny zaś nadfkakuiący możnym z 
niedoftatku , będąc człowiek godny i cno- 


tliwy, miałby zadofyć fug, co fam che: 
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dzi piefzó, gdyby według wartości były 
te dary podzielone, Muie dla te 80 '6Zyś 
niono RE Ki omite; ponieważ 


d iełami JORTOSUA Ci fię wdiasv ałe eM. Z 


tobą zaś, lako-z podporą karczmy {fie ob 


gie, 5 „gdy ż. cię tam fpotk auornad ku- 
flem, w przy fto; ney poftawi ie pogar- 


dzenia Toa Widzifz przeto; że lu- 
dzie zwykle na piżezorność fię zapatru: 
ią, ktora w Oczy: wpa da; - Ale przyznay 


fię do wfzyftk ie go, muifi coś więcey cie 


urażać , nie iefteś zwyklć czuły na ucźe 
czenie u {tolu , abyś tylko: fobie brzuch 
napchałi gardi o nałał, o refztę niedbafz; 
iako te go nieraz dozógiałnć ; mufi co iñ- 
nego cie urażać. Prawde mowiac, fze= 
cze Sanizo, zgadłeś W Pan, nie żale fie 
na poczefne, gdy ź od moiey woli zaległo 
obieść fię i opić tyle, i wiecey iak Wac 
Pan, ale mnie to gryzie, co mi u ftołu 
nagadano, 

Jeden prawił, że dam 'fobie znow de 
celu w tył ftizelać; drugi, żem dobry 
do wytrzymania zakładu i oślą mam 
Ikore; inny „że tam, mufzę mieć oczy, 
dla tego opuściłem: fpodnie , przypatru- 

iąc fie wchodzącym: teh gadał, żem 
chciał fobie dać kazać enemę , ob'adifzy 


i fie 
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fię nadto; tamten, żem czyftość lubił ; 

aby fpodnich nie zwalać, iie czuiąc fiè 
i chorüiąc na brzuch ; ow, Żem miał ro- 
dzić dziwoląga, i tak wfzy fcy przedrwi- 
waląc; nie dali mi ieść JBOKOPNIE ; ze 

żgryzoty nie Śi miałem łykn: ać należycie, 
Ale Mości Panie, day mi WPan wyfpać 
fig; bo. chce pomyśleć drzymiaąć , jeżeli 
wyzwęe na pojedynek kuchmiftrza, ktory 
naywięcey imi fię fprzeciwiał, i gdyby 
nie Marfzałek dworu mu zabronił, wię- 
ceyby mnie był prześladówał, Część no- 
cy ftrawili nad tym -podobnemi <rozmo- 
wami, aż Sanizo zafnął ; toż ticzynił » 
Don Quifżott;uwagi niektore fobie prze= 
łożyświzy w myśli o woiey niepomyśl- 
ności, iż nie potrafił odczarować Dulcy= 
nei, gdy inne datny; nie tak wiele ga 
dot ykais ace, ratował z rożnych piży god» 
i i wyzwalał ż niebefpieczeńftw. 


Tom VI 


RISTORYA 


pzez asza? A puie SICK E 


ROZDZIAŁ XXXVIII. 


O przybycia: Xiążęcia da Medoc, i Smierci 
przykładney Deshaya, 


DZ rano Eugenia poflała pro* 
fé Xięftwa d Albuquerque oboy ga „1/Don 
Quifzotta, aby raczyli przyiść do ogro» 
da, gdzie na nich oczekiwała. Skoro przy- 
byli,przepowiedziała im fwoie fmutne po- 
łożenie w ktorym fię znaydowała, wzgle- 
dem braci męża gwałtowności i śmierci 
okropney, nie wiedząc iak o tym uwia- 
domić ; męża; ktoremuby to nie mogło 
bydź długo tayne, dla rozgłofzenia oko- 
licznie, i zgorfzenia iakie ten zły ich 
poftepek wfzędzie fprawił, „profiła ich o 
zaradzenie w tym. - Xiążę iey SC: 
dział, iż'ią uprzedził w tey myśli i za- 
pobiegł; dowiedzia iwfzy fię z pów ieści 
Francuzki, o tym przypadku niefzczę 
śliwym, ułożył fobie co miał czynić, i 
pofłał do Xięcia de Medoc fwoiego kre- 
wnego, z uwiadomieniem iak fię co ftało, 
profząc aby fam przybył na mieyfce, dla 
doklada keegi powzieċią pewności, i 
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zafpokoienia tych hierzędow fwoia po- 
waga, co łatwo mogł dopełnić, będąc 
rządcą tego kraiu; i nie watpiac, i2 ta 
uczyni na iego żądanie; a gdy przy będzie 
fam, wezmą | śrzodki przyzwoite iak Va- 
leriowi to obwieścić, iżby go nie wpro- 
wadzić- w zmartwienie, i flabości przez 
to nie przyczynić, nie rozgiafzaiąc tyl- 
ko to coby wiedzieć nałeżało, aby fławy 
Don Octavia i Don Pedra ochronić ; cze- 
kaiąc iego przyiazdu, tym czafem zatru- 

nić fię, aby Valeria rozwefelić,i bydź 
radzi gościom Francuzom. 

Skoro powrocili do zamku, dano- im 


znać, iż ieden z H'rancużow gofzczących Ę 


umierał i i profił aby przyfzli doi iego po- 
koiu. Był to Deshayes, ktory czuiąc fie 
bydź blifkim śmierci, chciał fie poie ednać 
z Sylwig, i prze profić ią za wfzyf kie 
co iey dał ponieść przykrości i zwar= 
twienia, chcąc iey to nadg rodzić. Z tak 
mocnym ufiiowaniem tego pragnął, iż 

nie mog ła mn odmowic, pofzła zatym do 
mega ażeby to co miał wyrazić była 

wfzyftkim jawne i ogłofzone , żądał aby 
SB do iego pókoiu wfzyfcy, ktorzy 
chcieli i mogli ze zn: icznieyfzych ofob, 
efobliwie dla przyznania świadectwa;ie= 


Ge 


deny YU 
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go oftatniey woli; oraz Marfzałka dwo= 
ru Waleria, umieiącego mowić i pifać 
dobrze po FH rancuzkus, nk viązał, aby to 
co mowić będzie, wypifa ał dokładnie. Go- 
SA ni tego gościeńca gd zie nocowali, 
zachęcona powieścią Pandy Francnzkiey, 
przy była tam także dow viaduigc fię o zdro- 
wiu,.z ochotna dla niey przyfugą, o= 
świadczaiąc” die ; gdy iey powiedziano, 
że fię zaaydowała w izbie Francuza ie- 
dnego umierającego, wefzła tam także ł 
była przytomną wyznaniu Deshaya, z 
więcey iak dwuc dzieftą ofobami. 
Długo dofyć rozpowi: iadał (woie niepra- 
wości , ile na.człowieka prawie iuż kona- 
iącego; przyznał wfzyftkie zdrady i ò- 
E S ktoie cz żynił Sylwii i Sain- 
villowi, przeprafzaią ac ich, Jako i ciotkę 
profzą AC, aby od fioftr fwoich mu ziednała 
darowanie winy, ktore ńayprzod złudził z 
wyznał, że Baronowa cokolwiek ztmy- 
śliła przeciwko nim fzkalowaniow w ich 
obecności, fam był tego wynalazcą, nie 
Sainville, ktory zaiwize z naywiękfzym 
dza eb wfpominał Sylwią i iey 
PETRE zeznał fwoią z Baronową ś ścia 
fla przyiaźń i gorfzące obcowanie, dał 
oraz poznać w fiowach nieoboiętnych, i iż 
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ottucią iey był przyczyną; zgoła całe 
Życie fwoie bezbożne wyiawił, z wiel- 
kim podziwieniem fuchaiących, naywię- 
cey ciotki Sylwii, frodze nad tym za- 
dumioney. Naoftatek zalecił fwoiey Ża- 
nie iak nayufilniey przez tę władzę, ktd- 
rą mogł iefzcze mieć nad'nią i na wfzel- 
kie obowiazki zaklinaia ac, aby po śmierci 
iego Bah zą mąż za Sainyilla, co ' ka- 
zał dokładnie wyp ifać, wraz z darowi izną 
całego majątku fwojego dla nich oboy ga, 
aby im nadgrodzić po części, wfzyftkie 
dolegliwości 1 pokrzy wdzenia, ktore im 
wyrządził. Dodał, iż umrze fpokoynie, 
gdy bedzie mogł poiędnać fie z Saiayil- 
dem i uścifkać go, profząc o przepufzcze. 
nie, czego żądaiaąc ufilnie, nie mog gł ten 
odmowić ; kazał fię przy nieść do i iego po- 
koiu, pizeprofił go, i ten wżaie emnie 
wybaczył mu wfzelkie przykrości, ktore 
mu wyrządził, tak ze wfzyftkiemi fie 
pogodziwizy A doprafzał fię aby wfzyfcy 
przytomni podpifali iego oftatnią wolż, 
zako świadkowie, oddał tę w ręce Syl- 
wii +xami zalaney, profząc ; aby wyfzli 
wlzyfcy , zofławiw fzy go famego ze 
fpowiedqikiem, ktory go nieodftępował 
przez noc całą, 
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Xiężna i Eugenia, wzięły z4 ręce 
Margrabiną i Sylwig,i z innemi gościa- 
mi pofzli na obiad. do łożka Valeria 
przyftawionego ftołu. -Xiażę d'Albu- 
querque upewnił Margrabiną, iż nie mia- 
ła fię czego obawiać o me niebefpie- 
czność, ponieważ Rada Hifzpańfka zbyt 
powolna w każdey okoliczności, tym bar- 
dziey gdy chodzi o życie zacnego męża, 
p'zyznanego od fwoiego Monarchy , aby 
na ieden lift tylko, mieli co uftanowié, 
wprzod, nimby doftateczne były obiaśnie= 
nia i dowody powzięte, przyrzekaiąc iey, 
iż to wyieędna u Xięcia de Medoc , że na- 
pifze do fwoiego fzwagra Margrabiega 
de Pefcaire, Pod-Krola Neagolitańfkie- 
go, ktorego fię tego dnia fpodziewał przy- 
bycia, uprzedzaiąc uftne proźby „i te be- 

zie naypierwfze iego po powitaniu ufi- 
łowanie , wyprawiaiąc zaraz z litem goń- 
ca do Neapolu. 

Margrabina ufpokoiona przez upewnie- 
nia przyiazne Xięcia, do zwykłey fwo- 
iey welołości powroconą zoftała; niezna- 
cznie mowa była przytoczona o Sylwii 
i Sainvillu. -Valerio rzekł do Margra- 
biney, iż miał fiła wdzięczności Sain- 
villowi aby ga mogł odftąpić , że niemało 
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przyiacioł znaydzie we F'rancyi , ktorych 
przyłącz ywfzy do iego.obrońcow , da po: 
znać iftotę prawdy „że nie wykradł Syl- 
wH, znalazłfzy ią trafunkiem; i aby `o- 
fiatniey woli Deshaya zadofyć ppł uczy» 
niono, dołoży naywiękfzey ufilności. 
Pofzli potym do pokoiu S Sałnvilla, przy 
ktorego łożku zafiedli , gdzie przychył- 
ności i uprzeymości były powtorzone, 
oświadczenia atoli przerwane zoftały, 
przybyciem Xiążęcia de Medoc ,*ktory 
fam tylko nadiechał, niechcąc fwoiey żo- 
nie oznaymić gdzie fię obroci, aby iey 
nienarażał na niebefpieczeńftwo w miey- 
{ou tym, ktorę mniemał bydź pełne zbay+ 
cow i zamięfzania, gdyby fię naparła 
wraz-z nim iechać; wziął tylko z fobą 
żołnierzy Urzędowych i konnych kilku» 
naftu, dla:oftrożności w przypadku, Wiel- 
ce byli uradowani wfzyfcy z przyiazdu 
Xiążęcia, oświadczy wizy mu "zwykłe 
grzeczności, i uniżoności wyrazy. Nim 
zafiedli do ftołu, Xiążę d Albuquerque 4 
czyniąc zadofyć fwoiey obietnicy daney 
Margrabiney , opowiedział Xięciu de Me- 
doc całą fprawę iey męża, profząc, aby 
chciął bydź pomocnym  fkutecznie ; + żona 


jego, Valerio i Eugenia; przyłączyły 
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fwoie prożby, Xiążę maiąc dufzę wfpas 
niala i chetną da czynienia przyflugi, 
ofobliwie znakomitym ofobom, dopełnił 
nietylko to co zaręczy iXiążę d'Albuquer= 
que zą. niego, pifzac da fwoiego fzwagra, 
lecz i do pierwfzych z Rady Madryt- 
ckiey Urzędnikow „pokazaw fzy lifty nim 
ie zapieczętował że fzczerą gorliwością 
i wyrazami naymocnieyfzemi,dak gdy- 
by za włalną fprawą fię wdawał, tak u- 
filnie pifał, lub żeby o Życie iego, albb 
{yna włafnego chodziło; ca zafpokoiła 
umył Margrabiney, która  wyprawiłą 
dwóch pofłańcow: umyślnych, żarąz zte- 
mi liftami gdzie należały. 

Zafiedli potym do ftołu gdzie wiecze- 
rzali wefoło; gdy. wftali dano im znać, 
że Deshayes umieraiący żądał Sylwii, 
aby przyfzła do niego. chcąc fie oftatni 
1az pożegnać, Panna Francuzka opowie- 
działa Xieoiu de -Medoc, co to był zą 
jeden ten Francuz, krotko mu namieni- 
wizy iego zdatzenie, Pofzedi do niego 
z-innemi, będąc także świadkiem prze- 
profin Sainvila i Sylwii, z zaleceniem, 
aby fię pobrali i powtorzoną im darowi- 
zna całego małątku. profząc oraz mał- 
żonki., aby-go uściłkała oftatni raz, Umarł 
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w ich ręku, z wfzelkim 10zporzędze- 
niem dufzy, pokutą fzczerą i fkruchą, 
oraz zbudowaniem wfzyftkich. 

Te zdania cnotliwe i Chrześciańfkie, 
ktore okazał przy o ftatnim zgonie, zmięk- 
czyły Sainvilla i Sylwią, ktorych ferca 
były litościwe i pełne ludzkości. Le- 
de oderwali tę od męża, śmierć iego 

opłakuiącą, i Xiężna Dorotea z dwiema 
jnnemi Francuzkiemi damami, zaprowa- 
dziła ich do fwoich pokoiow. Wnet po- 
ciefzoną zofłała, nie wielką ponofząc fira- 
tę aby iey długo żałować. Ciotka iey 
wyznała, iż rozumieiąc dia niey to Czy- 
nić użytecznie, i nie wiedźąe-przyczyn 
ktore miała unikać Deshaya, i rozłączać 
fie z nim, przeftrzegła go o podroży kto- 
rą przedfięwzięła, i pifała do niego w 
ten czas, gdy z Xięnią rozmawiała, wy= 
mieniaiąc mu klafztot, dó ktorego miała 
fie fchronić; na oftatku z WToulonzy mu 
oznaymiła, iż do Madrytu fie przebie- 
rali; lecz tego nie żałowała, gdyż na do- 
bie wyfzło, i lepfze zakończenie życia 
Deshaya to fprawiło, niż warte były ie- 
go złe uczynki, a dla niey feweż. dobry 
owdowienia, i zamężcia innego wedlug 
ferca fkłonności ziednało. Aby: zapomnieć 
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piędzey o tych przytrafieniach martwiga 
cych , pochowano nazatutrz Deshaya bez 
wielkiey okazałości ,iednak z przyftoyno= 
scia przyzwoitą. 

Sylwia» nie maiąc więcey kogo fie 
wyftrzegać, i nie będąc winną odpowie- 
dzi fwych fpraw nikomu, napifała do 
fwoiey matki o wfzyftkim co iey fię 
zdarzyło, ofobliwie o śmierci Deshaya 
donofząc, że fie podięła iechać wfpolnie 
z Margrabiną do Hifzpanii, co czyniła 
nietylko dla zawdzięczenia iey przyjęcia 
w fwoy dom. obronę i pomoc świadczo= 
ną, ale też aby pofpołu z Sainvillem fię 
znaydowała, ktory obowiązał fię nieęod- 
ftępować iey. 
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, ROZDZIAŁ XXXIX. 


O przedfewzięciu. użytecznym Xigżžecia de 
Medoc , do ktorego Bon Qvijzoti ghg- 
tniey fię przyczynił niż Sanfzd. 


I Ym czafem Xiążę de Medoc pobue 


dzony z ciekawością d owiedzieć fię, Bor ćo 
był fprowadzony, lecz. nie moż 


zafpokoić g 


go w tey chęci, 


pory fpofobney 2 ponieważ w Sio tainoć 
ści NACE nie mogli o tym wfpomi- 
nać, A że ten Hrabia Iuż poczynał oma- 
gać znacznie, ; 
krześle do Poa Sainv illa, Xi: ażę d'Al- 
Ao R korzyftaiąc z tey chwili, po- 
fzedł z Xieciem de Medoc, do 
iemu przygotowanych, ET E 
Hrabiney i Don Quifzotta, aby tam 


przyfzii. 


zanieść w 


Możeby fię zadziwił ktory e 
i żeśmy nie wfpomnieli G grzeczności 


ka Don 


Qduifzott «temu Xięcin winiem 


był oświadczyć, atoli wiadoma i 


czayność , niedozwoliła mu omięfzkania 


BE SST REA 


tegoobowiązku , przeto domyśleć fie każ- 
demu należy ,iż to uyścił. 

Gdy fię zefzli oba XMiążęta, Xiężna, 
Dorotea; Hrabina, Fugenia i Don Qui- 
fżott, opowiedziała ŻĘ 

Fut genią to, co.Namiefinikówi Sądc 
mu i Pifarzowi zeznała, potym. Xiążę 
d Albuquerque i Don Quifzott, uwiado- 
mili go o tym co fami widzieli wyfia= 
wiaiąc waleczność TyCe1 Manfzy nad 
Rolanda i Ręnarda.  Xiażę de Medoc 
będąc o wfzyftkim obwiefzcz zony , pomy- 
ślił nad tym chwilę, coby była do czy» 
nienia w tey mierze, potym fzekł: iż 
mü fie zdawało, że oai dłużey 
taic calego przypadku niep 

deriowi, ERRE iedział, że Hi 


eżeciu de Medoc 


nyślnego Va- 

abia bedac 
fam człowiek zacny i poczciwy , niego. 
dziwe poftę pki braci iego zinattwiłyby 
go niezmiernie; lecz wnet fie w tym za- 
fpokoi, gdy go „przekona, że dla niega 
ieft użyteczniey,.1ż obą zginęli > fpra- 
wiedliwości Bofkiey wyrokiem fa aka. 
rani, raczey niżby przez Sąd luc izki mie- 
fi fromotnie ży cie R , przez ća fas 
wa-imienia iego zoftała ochroniona przed 
światem, Z tego ai rzekł, izby 
trzeba tę okolice oczyścić z rozboyni- 
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kow i wfzyftkich wygubić, bądź iakim- 
kolwiek fpolobem, i gdy by możńa zła- 
pać ktorych żywcem, aby byli namieft- 
nikowi Sądowemu oddani, ktorzy z Pe- 
dravia drugichby Ao WR 2 po dro- 
ag i knieiach błąkąłących fię, a pótym 
na gat: by pofz li wic edn; ać , kazawizy wyn 
mazać z wyznaniow tych łotrów, cokol- 
wiekby hańbigcego było pamięć Don 
Odavia i Don Pedra; a na to mieyfce 
dołożyć winowayców świadectwa, iż za 
bici od nich niewiadomie zofta i, coby 
wftydu z adnego Valeriowi nie przyniofłó 
owfzemby fpokoy nie pofiadał fpadek ieh 
måiatku , nie obawiaiąc fig aby na fkarb 
Krolewfki był przyfąd zony: 

Ta rada Xięcia de Medoc była za nay- 
lepfzą uznana i potwierdzona od wfzyft- 
kich, a że ten Pan był zacny i dobro- 
czynny, podiął fie na „proźbę Tugenii 
i inaych, fam to uiścić. Don Quifzott 
ktory żądał naynfilniey okazać fwoią mę- 
żność, rzekł: iżby trzeba nazaiutrz rano 
wyprawić fię na czaty w te knieie ża 
hultaiami, podeymuię 6 fię fam wfzyft- 
kich wykorżenić, iego powołanie będąc 
śtwiat-ofwobodzić ,od wfzelkich złoczyń» 
cow i włóczęgow. Te zapędy były niego 
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wfirzymane, i Niążę upewniwfży go, iż 


nic bez niego nie zacznie, domagał fie 
aby przyobiecał „iż nie wyiedzie z zam- 
ku bez opowiedzenia fię „co kawalerfkim 
fiowem uiścić przyrzekł. "To będze uła- 
£wione, wfzyfcy do fwoich pokoiow ro- 


tzefzii fie na wczas, ktory mieli dość fpo- 


przy prow 
Urzędowe ofoby , dla zakończenia zupeł- 
nie tey zatargi; ktory gdy przybył ze 
fwoim Pifarzem, długo z niemi. rozma- 
ym kazawfzy fobie od- 
e Eugenia opowie- 


siai ofobno; pot 
dać wyznanie, i 
działa, inne zalecił im napifać, według 
ułożenia, ktore podał. 

Gdy fię tym zatrudniali Urzędowi, 
fam pofzedł do pokoju Valeria ,z ktore- 
go kazał wyiść służącym , fam zoftawfzy 
i przyfpófobiwfzy go przemową do zbi- 
dowania o przypadkach rożnych życia 
ludzkiego, ktora ieft obfzerniey W Hifz- 
pańfkim ięzyku wyrażona, a tu fię dla 
krotkości opufzcza , przeczytał mu pa- 
pier, w ktorym były zeznania złoczyń- 


cow obiaśnione, więcey uftnie dopowie- 
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daiąc. Hrabia zoftał przerażonym iak 
gromem temi wywodami; lecz Xiążę 
tak go przekonał'i ułagodził, iż zafpo- 
koit w paburzeniu umyflu, oprocz tylko 
zaw ftydzenia ktore mu zoftało, że z tey 
Krwi famey co i ci niegodni pochodził. 
Nawet mu to dał wyrozumieć, iż tako- 
wy przypadek dla niego nie ieft fzko- 
dłiw y, ow (zem użyteczny ; wymogł oraz 
zezwólenie , aby ciało Don Pedra zabite- 
g0 od fłużącego Deshaya, było wzięte 
i uczciwie pochowane ,iakoby od łotrow 
zamordowanego, co tegoż dnia ufküte- 
czniane zoftało. W tym Dorotea, Euge- 
nia, Xiaże d Albuquerque i Don Qui- 
fzott, wfzedłfzy do iegóo pokoiu, pocie- 
fzyli go zupełnie, wyfzli potym dla od- 
prowadzenia ciał Don Pedra i Deshaya do 
grobu. 

Xiążę de Medoc przyprowadziwfzy z 
fobą niemało żołnierzy i dworfkich , ocze- 
kiwał iefzcze na więcey , ktorych fię fpo- 
dziewał nieodwłocznego przybycia; ci 
złączywfzy fię z temi co Namiefinik 
przywiodł, i Valerio przydał, umyślili 
nazajutrz iak dzień wyprawić fie na pod- 
iazd, przebiegaiąc całą knieię dla prze- 
patrzenia zboycow. Rycerz lwow nie- 
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zmierną z tad odniofł pociechę, iakiey 
w Życiu nie doznał, Refzte dnia w zam- 
ku dość wefoło przepędzili, wzgledem 
położenia w iakim fię znaydowali wfzy= 
foy: Gofpodyni z gościeńca przybyła 
znow dowiedzieć fię a zdrowiu bHraqcnz= 
kiey Panny, a naywięcey O niedawney. 
wdowie, Namieniemy 0 tym niżey, Z 
iakiego to czyniła powodu. 

Dou Quifzott i Sanfzo Panfa, fkotó 
fami tylko zpaydowali fre w pokolu, tys 
cerz Manfzy przeyrzał fwoią broń , czyli 
jeft w dobrym ftanie, naybardziey zwą- 
żaiąc fzpadę nową daną mu od Valeria; 
na mieyfce tey co złamał, wyzwalaiąć 
Eugenia. Przyjacielu Sanfzo, rzecze do 
niego, dzień iutrzeyfży będzie naychwae 
lebnieyfzy w nafzym Życiu, gdyż mamy 
dopełnić obowiązkow rycerfiwa „obłaka- 
nego , ofwobodzaiąc świat od łotrow 4 
rzezimiefzkow. Hey Mofpanie, odpowie 
Sanfzo, ktoremu te przyporządzenia nie 
ze wfzyftkim fie podobały, nie ofobliwą 
mi W Pan opowiadafz nowinę, że: znow 
może guży, albo co gorzey zatobiemy'4 
i z defzczu pod rynnę wpadniemy, bę= 
dziemy tak iak kundle owczarfkie z Wils 
kami fię wiadali, żeby owcafz korzyftał 
. z obrony 
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z 'abróny: owiec , a my: po fkurze doftali , 
i iefzczę przeciwko. łotrom śmiałym: ú- 
ganiać fię mamy, 60 bronić fię będą. do 


upadłey i drogo nam życie przedadzą, 4, 


kto wie, czy wprzod nafzego nie ftracie- 
my , fięgaiąc, po cudże, "Tym lepiey , po- 
wie Don Quiizott; więcey. meztwa oka 
żemy» -t +ilawy wiekopomney nabędzie- 
my. Prędzey :podobnó, powie Sanfzo;, każ 
lectwa lub'żguby, niż tey. prożney.odę- 
tości doftąpiemy , a leżeli fię 'ieizcze do 
tego przyłączą ci diabelni Czatnoxięzni- 
cy. wnet ras ufpokoią;,żę więcey nie 
będziemy woiówać , ani pizeciwiać fie 
na świecie. Czyli nie. pamiętafz, żem 
ia fam diabłow przed oknem piekła zwy: 
ciężył. Przypominam fobie ,. rzecze San= 
fzo, ale ci czarci nie mieli może wła- 
dzy nad życiem ludzkim; „tamci ząś 
zboycy z ciała i kości złożenitiak'i my 
do tego ręce maiący: 1 broni 'doltatek ; 
może nas,tak oporządza iak PF rancitiżow;, 
co już ieden'z, nich zęby wylzczerzył, 
a, drugi. fie gotnie: Mnie zaś niech Pan 
Rog iuwzeże od tego przypadku 1 balfa= 
mu Fierabras, 

Widzę brącie Sanfzo,. rzecze. mu Don 


Quifzott, że nie z ochotą na. ten podiazd' 
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wybierafz fie? Zapewne , odpowie fzcże* 
ry Panfa, mimo chętnie; gdyby przeciw» 
Ko rycerzom była fa utarczka, iefzczeby 
to poł biedy było, boby byli względnieyfi, 
ale ze zbóycami i wifielcami, ktorzy 
nic nieprzepułzczaią nikomu, fzkoda fię 
wdawać , zdaie ñe, że to profofow i ka» 
tów robota ,*fowem fzpetne rzemiofło, 
Mylifz fie Sanfzo, odpowie DonQuifzott, 
rycerżów wielka rożność od tych co 
wzthiankuiefz wyrokow. Sądowych wys 
konywaczow şii, dla zyfku i zapłaty te- 
go dopełniaią obowiążku , tamci zaś dla 
czci i awy podeymuią fię, aby niewin- 
nych i uciśnionych wyzwolić od napaści 
i poktzywdzenia naiezdnikow i zboycow. 
Nie zdałe mi fię ta rożnica WPana do- 
Kladna, odpowie Sanfzo, bo mowią po- 
fpolicie, z iakim kto przeftaie, takim 
fię fam ftaie. Uznaway WPan iaką chcefż 
w tym odmienność, wfzelakóo w gruncie 
iednakowa czynność, i Urzędnicy Sądo- 
wi maig tyle ucżcżenią albo więcey niź 
my, do tego pożytki znacznieyfze od- 
nofzą, na ktore my fię tylko obliżu- 
jemy. Ale Mości Panie, iutro fano ma- 
my iak nayraniey wfłać , day mi fię Wać 
Pan wyfpać, i fam tak uczyń , bo za 
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klinaj fig na cale tyceftftwid; ŻE Hows 
mu nie odpowieih; kto dotrżymiie ła: 
two obiecuie. Don Quifzott widźąę 28 
pióżno flowa, tfacił; PEZEŃŻŁ MOWIE £ 
podobnież źafnął: 


amore 
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broni zaklętey, którą odebrali Rycerze 
w podarunku: od Czarnoxiężnika Parafd. 
ragamufa , i koniach nieznużonych co im 


dodał, 


iR oba twardo zafypiali, gdy ufły- 
{zeli głos ogromny; ktory im temi fo- 
wami fen fmaczny przerwał, 


3 


Sde 


29 


»> 


3» 


29 


*« Sluchay edważhy :woiowniku Don 
, Quifzocie, żw ierciadło Rycerzow prze- 
„fzłychą terażi na ylzycp a 1 przyfzłych, 
zaizczycie Manfży. Ja ieftem Czarno- 
xieźnik Parafar ragamus, naylepfzy : 
*nayfzczeifzy z twoich przyiacioł, 

przyczyny. pomocy coś wiówiedczył 
Hr: ibiney Eugenii, ktorey ia zwykle 
Ży w ności i napoiow dodaie; przez mo- 
ie pośrednictwo byłeś w {tanie dla 
niey, żoftać użyteczaym. Ufay mi, 
daię ci fowo, że cię uczynię fpof CH 
bnym do odczarowania Xiężnicki Dul- 
cynei .z Tobofo, oglądać ią będziefz 
w pierwfzey piękności i ozdobież dla 
ciebie zoftawiona ieft ta fprawność , 


> 


>> 


żony; przeftał na tych fłowach, zoftawu: 
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podamo>ci 'do topo śrzódki przyzwoite, 
lecz! iefzcze nie przyfzedł czas'i go- 


dziad. do udkute 'cznienia tak znakomi- 


tego: dzieła. «Przez moiesCzarodziey- 
fiva fzpada twoia pfzełamaię zoftała, 
gdyś Siabińa wyzwolił, zoftaw teco 
przy. boku nofifż, a ia cię innym o- 
patrzę orężem. Ranosiutro znaydziefz 
przy weęyściu do boru ,w tym mieyfcu 
famym gdzi :$ ofwobodził te damę Zrak 
iwodzicielow, oraz konia dzielnego « ci 
wyznaczam ktorego dofiadł:ffawny ry- 
cerzlL.afgail „z uzbioieniem Rodoman- 
ta i fzpada.Rogera; fiużyć ci będą prze- 
ciw wfzetkim zaczarowaniom i oma- 
mieniot; niemi będziefz zwy ciężać we 
wfzyftkich foty czkachci przy godach 
Życia. i Sanfzo leniwy nabędzie śmia- 
łości, zuaydzie tam konia dowodnego ; 5 
ale nie do ucieczki, tylko" da gonie- 
nia ńieprzyiacioł z figdzesiteżn i bro- 
nią Pinabela. Skororzaświta, wyidzie- 
cie/obay piefzo i bezbronno, wfzyftko 
gotowo 'zaftaniecie , tylko fię firzeżcie 
wyjawić komukolwiek. badź tey fkrye 
tości, boby xwfzyftko zniknęło: > 

Ten głos okropny przez trąbę wyra- 
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iąc nafzego bohatyrą zadziwiónego i pó- 
ciefzonego; Sanfza zaś tak załęknione- 
go, że ledwie:przyfzedł 'do fiehie. Wi- 
dzifz, rzecze Don 'Quifzott, moy miły 
Sanfze, że dobre uczynki zwykle nadgro« 
dzone bywaią.: Hey to frafzka , powie 
$anfzo , ale Parafaragamus ieft dobry 
człowiek, lubi 'zieść dobrze, napić fie 
lepiey; i, poźartować gładko, dlą tego 
kocham go; ale Mości Panie, rzecze, 
mufzą bydź poczciwi ludzie i w piekle? 
Don Quifzott nie wiedział co mu na to 
odpowiedzieć ,czyli niechciał, Ah! da- 


„mo moich myśli, zawoła Rycerz Man- 


fzy , riaywybornieyfza Dułcyneo z Tobos 
fo, twoy Rycerz wierny, zniewołony 
pięknością twoią i wdziękami niezrowna» 
ńemi, będzie miał zafzczyt i pociechę 
wyprowadzić cię z omamienia, w ktorym 
zoftaiefz zaklęta. Sanfzo niewiedział co 
na to powiedzieć ,: przeto fię niechciał 
wydać co myślił ; począł zgoła dowierżać, 
że zaczarowaną była w iftocie. W- tym 
przeświadczeniu zafnał, Ton: Quifzott zaś 
w miłym rozmyślaniu o fwoim przyfzłym 
fzczęściu, całą noc bezfenną ftrąwił. 
"Dła zkipokoienia ciekawości czytelni- 
ka; i dowiedzenia fie coża głos był wro- 


DON QUISZOTTA 116 


żący nafżym Rycerzom wygranj, wie- 
dzieć potrzeba, iż Xiążę de Medoc wy- 
pytawizy fię dworzanina Valeria, co fje 
przytrafiło tym obłąkanym: kawalerom, 
łub-gdzie indziey, i ten mu opowiedzia- 
wfzy rożne ich prżygody , o ktorych był 
uwiadomionym ‚te dwie umyślił czyńh- 
mości, to ieft, fpotyczkę iutczeyfzą i 
odmamienie Dulcynei, o ktorych w dál- 
fzym cięgu dowiemy fię. 

Znaiąc doftatecznie odwagę niewzru- 
fzoną Rycerza lwow , chciał {fie doświad- 
czyć iak daleko zapędzi:go męftwo; prze- 
widząć oraz, Żergó Sanfzo na krok nie» 
edfiąpi; niechciął'go chętnie wprawdzie 
narażać przeciwkó: zboycom;, maiąc nie 
zdatność Koniufzego bywfzego; lecz 0- 
procz że Don Quifzott by miał za złe i 
nie utrwałby zoftać: fię,.gdzie chodziło 
o okazanie waleczności, do Sahfzyby: nie 
dał prożnować, Xiążę pomiarkował, że 
mu będzie wielce użytecznym , przez 
fwoią natarczywość, a do tego chociaż- 
by-zoftali zabici, ta śmierćby naychwa- 
jebnieyfza ftała fie dla dwoch głupcow 
życie utracić, czyniąc przyfługę Kraio- 
wi i Powfzechności. Z innych miar zwa- 
żaiąc, że ta utarczka będzie długo trwała 
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i żwawa, a konie tych przygodnikow 
nie dofyć wytrzymałe i ii ziędziione , ani 
broń doftatęczna:! aby: ich "ubronita od 
ftrzelby;; tym: fpofobem ich chciał uzbio- 
ić, przeświadczonym bedac, iż fzacunek 
ktoregoby: dodawali Riqnigkom , i uzbro- 
ieniu pochodzącym od Gzarnoxieżniką 
im przyiaznego, zachęciłby ich tym bat- 
dziey do odważnych dzieł „i ośmielenia 
Sanfza „ktory mu fie- zdawał zatrwoża- 
rym: suyfluchaw (zy wraz z Czarnoxiężni- 
kiem ich rozmow y zd)on Quifzottem. 
k.tak:;, gdy mafi przygodaicy prze ftali 


„mowić ; Xiąże de. Medoc odfzedłizy do 


fwoich pokoiow:, namówił Dozorcę domu 
Valeria; aby przez trąbę, iakiey I 1a ©0- 
krętach używaią dia powiękfżenia glot 

ogromnego, oknem do nich to cośmy na- 
mienil mowił, i te im konie datzana- 
rzędziami: woylkowemi, 
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Don Quifzott t Sanfza uzbraiaig fie na utarcz 

kę z roz :boynikami: Gz obdy bita i a 
dni Rycerze daią dowody mę ftwa nadzwy- 
zaynego, 


Te AEON DAŁO 


<= 


|; zaświtało, Bohatyr Manfzy 
wftał, 3 obudził: Sanfza. Ubrawfzy fie, 
chcieli pojiść piefzo bez biońi na miey. 
fce wyżńdczóne ; lecz iefzcze za rano by- 
ło , moft zwodzony nie był opu (zezony, 
i konie innych nie pofi i mufieli za- 
czękać cierpliwie: Gdy fig należy cie roz= 
widniło , Xiążę de Medoc' pod pozorem 
prźeyi rzenia żołoierzy na tę wyprawę 
ści ggniony ych, zfzedł "na dziedziniec, 
gd łzie udaiąć dydki Gienie z widzenia Ry- 
cerzow śmiałych, piefzo i bez broni wy- 
bieraiących'fię ha fpotyczke : Jako, rze- 
cze, Mości'Ranowie kawalerowie, czyli 
iuż zrzekacie fie powołania Ry cerfkiego? 2 
i niebefpieczeńftwo ich podobno uftra- 
fzyło. Nikt tu przymufząać ich niezamy= 
śla, atoli zdaiemi fię , że nimbyście zt ad 
fie wynieśli, należało fię pożegnać , nie 
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tak po cichu uchodzić. Nie ta myśł'na- 
fza, Mości Xiążę, odezwie'fię Don Qui- 
fzott, owfzem nie mogłbyin fobie tego 
darować, gdyby mnie "kto miał uprze- 
dzić w natarczy wości przeciwko nieprz y= 
iaciołom „i.ieżeli fie Wafza Xięcia Mość 
chcefz zdać na mnie, podeymuię fię fam 
ich zwoiować, i tę knieię oczyfzczyć od 
hultaiow , co ie niebefpiecznemi czynią ; 
mamy atol przyczy! y; ai przeyścią 
fie tak iak iefteśny nieprzy porządzeni, 

dla rozmow yta żyney egni nie dla u- 
cieczki, albo uniknienia fpotyczki. sfa- 
Kkież to fą te „il fkryte? zapyta Xią- 
ę z łagod Papi „czyli możnafię o nich 
dowiedzieć? Gębę F: ulić , przerwie San- 
{zo ; mowiąc do Don Quifzóśta i i ufta fo» 
bie dwiema pale cami ścilnawfzy. Jako, 
„zawoła: X iążę,, -S Sanfzo;, ktorego: rozumia- 
łem bydź moim przychylnym „zabrania 
wyiawienka mi fkrytości? "Fak ieft , Mo- 
ści Xiążę, ieft czas ,mowienia i drugi 
milczenia, fzkodzi nazbyt gadać i nadto 
fię badać. Gdy tak ieft,: powie Xiążę, 
nie będę fię „więcey dopytywał; a przynay- 
mriey wroémy-fie-do pokoi, aby ułoży- 
żyć iak „mamy na nich uderzyć:ż * dny ch 
ftron, -i hako fobie dać. dla uznania fię 
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Pon- Quifzott i Sanfzo pofzli za Xie- 
ciem; tym czafem konie ich'z þror ią 1 
przy porządzepiem wyprowadzono ze ftay- 
mi i'uwiąząno u drzew , w tym famym 
mieyfcu gdzie Eugenia wyratowali, po- 
flawfzy dwoch ludzi przebrauych za dzi- 
kich mężow, aby ich pilnowali od przy 
PRIN: nim nadeydą ci śmiąłkowie, u- 
mykaiąc fie fkoro ie odbiora:  Przytym 
yag amni przywiazano pafżtet fpory, 

fzynkę, dwie bułki'c lebą'i r dwie a tle 
fkorzane wina dol brego; z kubkiem fre- 
brnym wyzłacanym: > 

Gdy Xiążę mniemał, że”cząs wyftat- 
czył, aby konie Rycetzów błędnych na 
mieyfcu ftańęły, dłużey niezatrzymywał 
ich; pofpiefzyli niebawiat na mieyfce 
w yznaczone , gdzie*zaftali konie z uzbrę- 
ieniem i- napifami' do ai A, 
Wielce uradowani 'zoftali, a oraz zadu 
mieni z piękności koni i bronią Sanfzp 
tylko znaydował ią za ciężką ; iakoż by. 
ła w famey rzeczy; gdyż KXiążę kazał 
między żelazo i fkorę podfzycia zbroiówz 
„włożyć we śrżodek papier tłuczony ż 
grubo przekładany; atoli konie ich F'ry- 
zy rofe przyuczone do ftrzelania były. 
mocne aby znieść ten ciężar. 
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Uzbroili fie: fzybko i mieli luż' wfia: 
dać na konie, gdy! Sanfzo biorac Królę 


tarcz cad nią gotów e śni ad a- 
nie. czył z gadości wołając pa Dön 
Qui Błatań powoli Mości Panie, nieipiefz- 


my fie, bie rzmy co napadniemy i bądź 
my. fyci, gdyż nie wiemy co nas fpotka ż 
i kito za Kark pochwyci; użyłmy pory i 
z czafu gdy fięźdaftza, bo nie zawize fzczę» 
ście przyfparza ; slefiz y wot niż TOg » i 
chwała Bogu, niż dali Bog; i pożyte- 
cznieyfze iedne teraz m afz „ niż <dwa po 
tym otrzymafz, to warto abyśmy fię za 
trzymali i pofilili. Nafz przyłazny Pa- 
rafarr gamus zna fię nafrzeczy i girzeczno- 
ści „aby: nas. na czczo puścił dó fpótycz= 
ki,d ieżeli to. ieft tak dobre i nie oma- 
mioire p iak ada 'pozorą możemy fie zaba- 
wié ieza iego zdfowie wypić. "Fo mo- 
wiąc ufiadł na marawie:i Don Quifzotta 
przywiodł aby itożewcżynił. -Podczas pe 
fitku da cieżkość broni |zoow fięsużal lał. 
Nie trzeba fię tomy dziwić , rzecze Don 
Quifzott ; gdyż ludzie przefzłych wie- 
kow byli 1ośleyfi i filnieyfi"niż tera: 
źnieyfi; przyrodzenie fie iakoś wyfila,i 
ludzie odradzaią| coraz drobnie eyft, a do 
tego Pinabel był zboyca filny potężny, 
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iako, ci to iunego czafu opowiem. Co 
zaś, powie Sanfżo, ten Czarnoxiężnik 
daie mi uzbroienie łotra, abym innych 
tym wólował ; niechcę przyjać abym Në 
nie zaraził i niezręczne mi fie nie ftaty. 
Hey' moy bracie, rzecze on Quifzot, 
na fô nie zważay , owfzem, nie można 
lepiey nie wodziafzow pognębić, iak ich 
właflną bronia. 

Dłużeyby (rozmawiali i pofil ali fię, 
podóbaiąc fie zabawa Sanfzy, i Don Quni- 
fzott nia nie gardząc, gdyby Xiáże nie 
nadiechał że fwoim orfzakiem ludnym, 
więcey fta ofob wyńofzącym; udawał za 
dziwionego widzieć ich tak należycie i i 
porządnie uzbroionych. Dòn Quifzot nie - 
mogąc wytrzymać fkwapliwości zakaża: 
nia: fie, chciał'w bor co prędzey zapędzić 
fię ; lecz Xiążę mu rzekł, aby zaczekał:; 
iż wprzod każe część ludzi twoich obż 
iechać w- koło tę kvieię, aby żaden nie 
ufzedł, będąc poc lzieleńni ; znak fobie da- 
wać maia apei myśliwikiey odgtofet. 
Podczas tey rady niby: woienney, CH infza 
wpaków: sł Te fztę śniadania, przy. fiodie 
uwiazaw(fzy pafztet żfzynką go iedńey 
ftronie, po. drugiey: butle współ wpro: 
źńionńą: Kiążę ich badałoz! sąd te przy- 
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porządżenie tvoyfkowe tak prędko zdo: 
byli, mniemaiąc to bydź omamiehiem:; 
Zaprawdę , Mości Xiązę, 1źecze Saufżo 
orzeźwiony śniadaniemi butlą wina, kto» 
tą lam zgoła wyprożnił:, dobtże ieft mieć 
wfzędzie przyiacioł, choćby i w piekle, 
jako i gdzie indżiey, bywaią niektorzy 
Czarnoxiężnicy kaduczmi, co-nas źgaid 
iak ofy” albo zmiie, ale drudzy poczci- 
wi; co nafycaią i napaiaią; ale cierpli: 
wość wizyjtko: przezwycięża; wnet ich 
tużnamy;, gdy fię porwiemy do oręża, tyl- 
ko nas, profżę puścić ,'a obaczy każdy 
czego,dekażemy. . Kiążę, podzieliwizy 
Na cztery części. fwoich ludzi, aby ze 
wfźyftkich {tron na zboyców napadli ; 
sżekł im, iż mogą. śmiało uderzyć na 
tych hultaiow „i udać fie w ktorą firo- 
nę im fię podoba. 

Nieuftrafżony Rycerz, nieprzywiążu- 
iac fię do żadnego podziału ludzi, lecz 
pierwfzą drogą ktora mu fię nadarzyła 
wymknął fię, dążąc co tchu za fwoich 
przywidzeniow zapędem. Sanfzo ża nimi 
pofpiefzał; fiedząc obatna «dobrych ko- 
hiach, wnet fie oddalili od widoku in- 
nych. Długo fię błąkali po lafach niena: 
padifzy nikogo; lecz głębicy wieclła: 
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o. obączyłi kilka ściefzków ubitych, 
z ktorych iedną fię zapuściwfży, ta ża- 
rawadziła ich do iafkini gdzie fię ło- 
trowie, co ich fzukano, piżechowywali, 
Można fobie przybaczyć, iż między te- 
mi hultaiami znaydowali fię ici pachol- 
cy ż kuźnicy, rożegnani od. Don Qui- 
fżota, ktorzy fie przyłączyli do rzezi- 
imiefzkow , o Don Octavia i Dòn Pedra 
naiętych. ' Rycerż Manfzy wraz z San- 
fzem chcieli wpaść do tey iamy z doby- 
temi fzpadami, ale ich przywitali nie 
mile, wyftrzeleniem z kilkunafiu fuzyi 
i pifitoletow. Szczęściem dla nich, że ża 
daleko i źle wymiierzylij do tego żbro- 
ie będąc doświadczone od poftrzałow , ku- 
le ich nie faziły, iednak pouginały fie 
iod pędu Rycerze zoltali obaleni ż ko- 
Ai; co ftało fię ich ratunkiem, gdyż wy= 
wołańcy mniemaiąć ; że ich zabili, dali 
im pokoy. Jednakby: byli przypłacili 
fwoiey śmiałości; za poftrzeżeniem fię 
żboycow, gdyby na ten huk nie przy- 
biegli im ną pomoč iedney roty żołnie- 
rze. „Przybyli et właśnie w czafie poż 
trzebnym, gdy Rycerze fie porufzałż 
z upadkii, a łotrzy na nich czatowaliy 
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Zbliżywizy fie do p iamy , dali 
Hi. ognia: do nich natare dY złoczyńcy 
odftrzelali fie /'żwawoas te: firzelanie ge» 
Og 
fe- nafzych Éeycerzow = Rażelio Z Za- 
głutzeńia. Pow ftali i widz ac, że konie 
nieodftą piły ich,:i fami nie byli ranie- 
ni, dowar, że bron 1 konie zaczaro= 
wane mieli , ośmielili fe wpaść. do: tey 
jafkini bęz zaltanowjenia; żołnierze za 
niemi pof piefzyli,wi jedney ręce fzpady 
w drugiey piftolety trzymaiąc, ;SZłoczyń: 
| cy ktorzy niezoftali zabici za pierwfzym 
| wyftrzeleniem ; widząc, że.niemogliby 
dać odporu wielości nacieraiących, aha: 
pili umykaiąc ściefzkami podziemnemi, 
ktory ch było doly Ćw tyn lochu, nie- 


wiadomych tym coby ich be ieli 
Don Quifzott i 
nadaremnie, obocież N 
nazad pow rac , gd js 
łalący ich; Zwroc 


ü ao głos. wo- 
fm ? à 
li fietam, i znalazi- 


{zy ,ćzlowieka zwiazańeyo lezdcego na 
F > e r . = CE - 
Romics oedwiązalt Ska wyprowadzili na 
widok$ aziany był od ludzi Valeria,iż 


to dworki iego, ktory neie od Raniw 
i ten, czas; gdy Don -Octavió i Fon Pedro, 


chcielispierwfży raz porwać E ugenią. 
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Miążę de Medoc s" w tpm 
czalie aa huk ftrzelania, był mu okaza 
5 Nie wyma wi: atac: tnii iego odfizpie: 
nia Panis zapytał fiet tylko. co tam porar 
wiedział, iż uc ciekłfzy ad Hra- 
trac hu, niewiedział laka dro- 
i napao na tę iafkinią , 
tym zgłomadzi ili; tam 
Don Oct: vio od nie< 
zowie y. Don Va- 
Ayo ugen Ei wybawio! 1a, Pea 
any: iż wprzod I Don SA 
chciał go : zab bić a le potym odmieniwfzy 
danie , wymógł na nim, iż fkoroby wy- 
sdrowiał z ran, ktore w udo i- w ramie 
odi ofi ` powroci do Valeria i ułatwi mu 
we iku z ludzmi jego, aby 
zanrordować Hr ze wfzyftkiemi dow: 
i ;ć Hirabiną z bog gactwami z 


ście co. zan 


fkiemy, 1 1 
iż mu to przyobiecał uu RAR śmierci 
nięochybney:; Jecz we cztery dni potym 
niektorzy z tyč h łotrow wybiegłfzy dlą 

aki żywności i zdobyczy; JON to- 


P 
ci eni, "kilku zoftawizy zabit 
od' nici RA dowiedział , iż chcąc 
k e: pe ą kobiet, 1.przyprowadz 
kniet, aby nabydź koni, ktorych im 
brakowałoż fpotykali fię po dwa. razy Z 
ZJ 3 j A 
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Francuzami i ż iakg poczwarą, pod pos 
$tacią człowieka, co im wydarł karetę, 
ktora iuż mieli w fwożeh ręku, zabiwfzy 
dziefigtek ich wfpołecznikow , miedzy 
innemi Don Pedra, rozegnał ich. Przeto 
nie maigc dowodzcy, i nie wątpiąc, że 
będa wprętce fchwytani, umyslili napaść 
na zaimek Valeria, pozabiiać pańftwo, i 
ludzi zrabówawfzy uciec do Francyi, 
albo fie złączyć z Goralami Pireneyfkie- 
mi, i byliby ufkutecznili fwoy zamyfł 
awczoray, gdyby fię nie dowiedzieli 
przez fzpiegow, że Xiążę d Albuquer- 
que z dworfkiemi fwoiemi -tam fie 
znaydował, i że drugi Xiążę przybył 
tam z licznym orfzakiem ludzi, Odło= 
żyli fwoie przedfięwzięcie do iego od- 
iazdu, znayduiąc ich fię iefzcze dwu- 
dziefiu ośmiu pofpołu, śmiałych i na 
wfzyftko złe odważonych , w złoczyń- 
ftwie fwoim tak zapamiętałych, iż wy- 
ftali iednego ze fwoich towarzyfzow do 
wiadomego zboycy la Roque, chcąc fię 
z nim łączyć, połowę zdobyczy mu u- 
fiępuiąc; lecz niefzczęściem dla nich, 
ofłaniec powróciwfzy oznaymił, iż 
przed kilka dńiami la Roqsie był zdra- 
dzony i zaprzedany fprawiedliwości St. 
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Hermandad; a iego wfpołecznicy rozpra- 
{zeni zoftali, 

Xiążę de Medoe wyfłuchawizy tego 
zeznania ; odeflał. ;de (Valeria: tego -dwo- 
rzanina, i ranionych iego ludzi, kaza- 
wfzy porachować zboycoww, ktorzy byli 
zabici ; ośmiu ich legło na placwi dwoch 
gołnierzy  Urzędówych.,, wieg iefzcze 
dwudżieftu:pozoftało, ktorych trzeba ży- 
wych: lub zabitych. doftać, Daley Mof- 
panowie, zabieraymy fię dokończyć tych 
hultaiow wynifzczenia. 

Rycerze błędui nie czekaląc rozkazow, 
dofiadłfzy koni, zapuściii figi w;pogoń za 
wywołańicami;'z ktorych napotkali czte- 
rech uciekaiącychą lecz widząc fię. ście 
ganemi, żwawó! fie oparli „chcąc bronić 
fię do upadłey: ' Nacierali na nich fztye 
chami i ciofatmi:>Sanfzocw zaufaniu, iż 
hiemogł 'bydź raniony m: naśladował iak 

lon ifzotta, tak dalece, że po 

ch zaciętego odporu, dwoch ich 
Wi położyli Namieftaik- w- tyna 
ywfzy sna ftrzelante , Don Quifzot 
mu dwoch ihnych w poł ubityc 
wił do pognębienia, mowiac; ab) 
ciem dirówał:; lecz Sanfza zawołał : he; 
Mości Panie , nie czyń tego; mniey złych 
12 


i 


przeb 
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żyłących, mniey fzkodzących , ubiy grze- 
fzących, zabiy ich, albo poydę zaraz i 
powiefzę tych niecnotow , aby fię złe 
nie mnożyło: To mowiąc, zfiadłfzy z ko= 
nia pofkoczył dóriednego, ktorego fzpa* 
da była złamana, i pchnął go fwoią. In- 
ny widząc , że niemafz odpufzczenia, 
wolał dać fig ubić, niż poddać, i bił fię 
z taką zapałczywością , pomimo ich wie- 
lości, iż dwóch żołnierzy na placu po= 
łożył, nim fam zginął. 

Sanfzo widzac, iż Urzędowi żołnie> 
rze wytrząfali Kkiefzenie i odzierali za- 
bitych) naśladował ich .chętniej fzczę+ 
ściem Watafił na podfkarbiego zboycow , 
maiągcego przy fobie pieniądze, ktorych 
mu Don Odavio-i Don Pedro powierzy: 
li, tak dalece,że zafłał u niego worek 
pełen złota. *Szybko*go do fwoiey kie- 
fzenii wfunął nie pokazuiąc nikomu, i 
oglddaiąc fie częfio aby nikt nie po- 
ftrzegł , dla obawy podziału. Te zdarze= 
nie pomyślne rozwefeliło go; i dodało 0« 
choty do fztikańia podobn ych przy godow. 
W fiadifzy na konia ; pobiegł za Don Qui- 

zottem, ktory Tuż był znacznie oddalo- 
nym. i dognawfzy go; powiedziało fwo- 
im fzczęściu, dodaiąc,-iż niewiedział 
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wiele było w worku, ale poczuwał go 
należycie obeiążanym. Ciefzę fię z te- 
go, odpowie “Don Quifzot, ielt to zda- 
bycz dobrey woyny, do ciebie należy. 
Nie do mnie famego podobno, rzecze 
'więrny: Sanfzo, gdyż tego odarłem, kto- 
regoś WPan zabił. Potym o tym , bę- 
dziemy mowić, rzecze Don Quifzot, te- 
raz ci fię przyznam, iż fie ciefzę z two- 
iego dobrego ferca i fzczęścia, wizy fiko 
ci daruię , pod: obowiązkiem , abyś drugi 
raz nieplotł, że iak- oprawcy ieżdziemy 
za zboycami; tym czafenr day mi fię na- 
pić zraz, przyznaię ci fięsżem fpragnio- 
ny. A ia, dotego i głodny, rzecze San- 
fzo, zfiądźmy z koni i pofilmy fię. Nie, 
odpowie Don Quifzot, dopoki fię niedo- 
kończy wyprawa 1 zw ycięztwo; tego nie 
uczynię, gdybym konał, i napili fię fie- 
dząc na koniach po kilka łykow, Sanfzo 
rozwefejony workiem pieniędzy i napo- 
iem orzeźwiony , nie mogł fię wftrzymać 
od gadania fwoim zwyczaiem. Przyznam 
fie WPanu, rzecze, że te złoto więcey 
mi fię podoba, niż wfzyftkie famo rządze 
twa na świecie uciąźliwe, a nadewfzyft- 
ko przeklętey wyfpy Barataryi , bo ma- 
iąc dość pieniędzy , mogę fię naieść i na- 
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e) 
pić do fytości, i uciefzyć do woli; za- 
miaft że przy rządach tey przebrzydiey 
wyfpy , doktór Pedro Rezio, chciał mnie 

Ale nie pofpołu mo- 
e, widzę że łatwo ieft 


> 


głodem zamorzyć 
wiąc, Mości P 
woiować i zabiiać brońią zaczarowana 
tych; co niepotrafią wzaiemnie fzkodzić 
i razić nas czarami. [Mon Quifzot obie- 


cał mu innego czalu na to odpowiedzieć, 
$ Wi, 


gac wiele mowić w tey © 


chu powrocenia do boiu ; sdzie 

nabraw fzy fif 
ac ymi. 

ym czafem inne kupy żołnierzy po= 


z 1 2:6 = + hi; 
ielońych, zgromadziły fig, przeDie 


1ienia zboycow. 


fzy cały bor, 
A gdy iuż dzień był nach plony ku wie- 
czorowi, Xiążę poftanowił, aby złapa- 
wfzy żywcem iednego z wywołańcow s 
nie czynige mt żadney przykrości, ow- 
fzem obiecuiąc go życiem darować, aby 
tylko wyiawił fchronienie fię innych i 
ułatwił ich fchwytanie, na tym prize- 
ftali. Te ułożenie udało fie pomyslnie, 
gdyż fpofirzegłfzy dwoch ha drzew wy- 
fokich wierzchołkach fiedzących, do nich 
fię udali; lęcz ieden ftrachem przerażo- 
ny, upadł na ziemię, i tak kości fobie 
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pogruchotał, że na mieyfcu nieżywym 
zoiłał; drugiego Xiążę łagodnością fwo- 
ią tak niął, przyrzekaiąc życie mu za- 
chować, iż fię dał nakłonić, i zlazłfzy 
z drzewa, zaprowadził ich w te mieyfca 
gdzie fię inni ukrywali. Ośmiu ich wy- 
naleziono, z ktorych dwoch fię broniło 
do upadłey i zaboju, fześciu zaś ranieni 
padli, podczas fpotyczki z Sainvillem i 
Deshayem, iako i w obronie iafkini od- 
niofifzy razy śmiertelne, uchodząc dale- 
ko dla fchronienia fię, gdy ich krew u- 
fzła, opadłfży z fil, żywćem ich wzięto 
i oddano pod ftraż Namiefinika,: ktory 
im krew kazawfizy zaftanowić, i winem 
pofilić, pofłał ich na wozie do tegoż wię- 
zienią,gdzie fiedział okowany Pedraria. 
Niezoftawało iuż tylko fześciu tych 
nędznikow do wynalezienia, ale niepodo- 
bna było ich wyfzukać w lefie, wfzyfcy 
będąc pofpołu odważeni bronić fię do o- 
ftatniey kropli krwie. Przypatrzywfzy 
fię dobrze i uznawfzy barwę ludzi, oraz 
znaczki żołnierzy Xięcia de Medoc, z 
tych kilku zabitych, ċo przybyli na po- 
moc Rycerzom błędnym do iafkini, nie 
wątpili iż z iego rozkazu naftąpiło ich 
wykorzenienie; mniemaiąc przeto, iżby 
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ać fię na niebefpie- 
podłemi ludźmi, i po la- 


j'zemścić die 
iem 


fam niechciai 
czeńftwo Z 
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wali, i rozumieljc. że na 


famego z niewiela dworikich i; 
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niebedą 
lecz żatniaft iego tkali Xi 


cegó w fianie obronienia im fiè 
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ah Don ©uifxot ratował życie Xigžney de 
IMedóci < Nowe dokazywania Rycerzow o- 


bi zkanych; 
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|L *Amieniliśmy, iż Xiążę de Medoc, 
odieżdźaiąc z domu, nie zwierzył fię 
Xiężney żonie fwoiey gdzie i po co ie- 
dzie. Gdy wieczor nie powtocił, turbu- 
iac fie o niego Xiężna, zapytała fię lu- 
dzi dworfkich, kedy fię obrocił * Odpo- 
wiedzieli jey, iż poiechał do Hrabi Va- 
leria, gdźie fię znaydowali Don Quifzot 
i Sanfzo, śmiefzni Rycerze, przeftała 
trofkać fię ; lecz gdy nazajutrz cały dzień 
go nie było widać, do tego wiedząc, że 
kazał więcey ludzióm dworfkim i żołnie- 
rzom do fiebie przybydź , domyślała fię 
że to dla iakiey zabawy Go chciał fobie 
wynaleść z temi cudakami:, przeto chcia- 
ła bydź tey rozrywki uczeftniczką.. Dwie 
mile tylko było drogi: z zamku ich do 
Valeria miefzkania, chciała. tam ftanąć 
przed wieczorem, wyiechawfzy zaraz po 
obiedzie z domuż a że befpiecznym iey 
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Tię zdawał ten krotki mieyfca przeciąg, 
nie wzięła z foba wiele ludzi, tylko zwy- 
kłym powozem fześciokonnym iadgć , by- 
li z nią koniufzy, czterech batwianych 
za karetą, ftangret i fovyś, co ią powo- 
zil i, wfzyfcy beżbronni , nieobawiaiąc fie 
Żad due napaści, fpokoynie iechali na- 
eciw fześciu wywołańcom co ku nim 
dad) „li. Skoro ci hultaie przy koczyli 
do karety, wyftrzeliwfzy ze czterech 
wraż mufzkietow ,. zabili koniui izegoa, 
mniemaiąc go bydź Xiążęciem, orąz po- 
wożącego na mieyfcu położyli, i iedne- 
mü Dki anemu nogę przeftrzelili; Xie- 
žna zaś'z pr rzeftróloeńik zeindlona upa- 
dła. Szczęściem dla niey. Don Quifzot i 
Sanfzo znayduiac fie w bliskości, przy 
brzegu lafu nadiechali na ten huk ftrze- 
łania, Panowie z chęci, końie z przy- 
zwyczaienia, 60 żywo pędzili ; ofto kro- 
ków będąc, uytzeli dokładnie co ci nie- 
godziaize wyTzędzali: 

Zboycy w rozumieniu, że zabili X (ię- 
ftwo okoie, umyślili tylko wyprządz ko- 
nie z karety, ìi z niemi uciekać. Wożni- 
ca leżał nie żywy, foryś i trzey barwia- 
ńi uciekali co tchu przez pola, wIze- 
fzcząc ze wfzyftkiey fiły ; raniony ieden 
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łotrom,i uftyfzawfzy że Xiężną zabili, 
jak grom na nich uderzyli; położywizy 
a placu pierwfzego. udali fię do dru-i 
gich, ktorzy iefzcze nie zdążyli koni 
wyprządz. Dwoch;z tych złoczyńicow maż 
igc nabite karabiny, ftawili fię śmiało ł 
gdy na cel im zbliżył fię Don Quifzot„ 
wyfłrzelili do niego, atoli zbrodnie ich. 
czyniąc potrwożonemi i ręce im drząc , 
chybili, pośluzem tylko kule pofzły po 
zbroi, wgiąwfzy ią trochę, go zamdieły. 
W tym Sanfzo, ktoty niedoieżdźał do 
mieyfca bitwy, zapatruiąc fię na ufiro> 
niu, co daley dziać fię będzie, przybiegł 
i wftrzymał go chwieiacego fię na ko- 
niu. Gdyby ci niecnoci nie byli zaśle> 
pieni zapamiętałością, i przytomność. .za- 
chowali, rzecz pewna, żeby obay błeę- 
dni przygodnicy , więcey fię niebłakali 
po świecie, łatwoby im było ubić ich; 
lecz złoczyńcy tracą zwykle baczność 
zgryżotą fumienia i wyfłępkami; iakby 
ogłufzeni bawiąc fie nabiianiem karabi- 
now., dali czas Don Quifzottowi poftrzedz 


Rycerze przebiegłfzy drogę uciekaiącyn 
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fe, 1 Xieżnie ocuconey poznać, że iey 
na ratunek zdązono. 

Rycerz Manfzy przyfzedłfzy do fiebie, 
wraz wywarł na nich zaWwziet 


pizyfkoczywfzy że {Íz} i ftrafzył 
tych co rozumieli go by dź zabi 1: bros 


nili fię atoli zwątpiobą zwaw! ścią, iako 
ci, ktorych tylko czekało w kolo wple- 
tanie, gdiby żywcem ich dofiane. Don 
Quifzot zaś ze wfzyftkich fii i 
ciezał, iak zdobiło R ycerza ob 
Sanfzo w zapewnieniu, że nie mo 
zabitym, ani ranionym, m: 
czarowana, iednego zamordo 
mu fię filnie bronił. Koń 
fzy będąc pchnięty w .pi 
zwyczaiony do ran, rzuc: 
ieżdca na ziemię ; fzczęściem że fzwan- 
ku nie poniofł. Don Quifzot zachowując 
fwoią obecność, zaftąpił go od dwoch 
wygnańców , ktorzy zabierali fie zamor- 
dować go. W tym podniofł fie; tecz gdy 
upadaigc fzpadę upuścił, ieden ze zboy- 
cow porwał ią. Lubo zoftał bezbronnym, 
jednak czafu prożnó nieutracał, zdięty 
złością porwał za Orczyk , ktory leżał 
przy karecie obcięty, i wziął go zamiaft 
efzczepu, tak zręcznie, iż ugodziwizy 


kanego, 


> 


je bydz 


bron zas 
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filnie w łeb, obalił zboycę, ktory fie a: 
pierał Don Quifzottowa, drugiemu nogi 
posujkć tymże orężem, co mu fzpadę zd- 
bral, ktorą odebrat tar pchuał go w 
gardło na wylot. 

W fzyftko fie to działo przed kareta i 
w oczach Xiężney,; ktora niesdiedziała 
jedni byli waleczni iey obrońcy, 
ona będąc atoli od iednego z ty rch 
} Ww, ktory przypadłCzy do niey, 
by ią zabił, gdyby Don Quifzot, po- 
miarko „awizy iego zamyf, nie s SERB 
(oba zaftąpiwizy. „Ten niegodziafz 
chciał fzpadą pchnąć tę damę, i byłby: 
zapewne przebił wyjmierzy wizy że 
gdyby Don .Quifzot natarłfzy na, niego 
kontem, nie odrzucił iego. fzpady ną 
ftronę,, tak dalece, że Xie źna ty [ko za- 
niem w rękę, odwrataiąc AZ 
ong będąc, ftrachu. fię nąbrawfzy 
bawioną zofiała. 

Tym czalem ieden:z wygnańcow, kto- 
ry fię broniąe filnie utzzyjnywa! Żywo, 
widząc, že iego odpor był daremny, u- 
żył Pory zdarzoney , dofiadłlzy konia San- 
iza, ktory luźno chodził, uieżdzał co 
mogł wylkoczyć nanim, nogami i ręka- 
mi machaj: ac i biiąc , gdyż nie miał oftro- 
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gow, i byłby żapewne umknął, gdyby 
go Sanfzo nie poftrze gł. Ak! zawóła na 
Don Quifzotfa, Mości ) nęliśm Y, 
jeżeli nie zboycy, to pragnienie nas i- 
morzy. Ten hultay porwał mi konia z 
pofiłkiem ; upragniony jellem frodze, rad- 
bym fię ochłodził, bieżmy co ducha za 
nim aby dognać. Rycerz Manfży zarn- 
dliwfzy tego co chciał Xi 
gdy fię tylko ieden pozóftał di 
nia, w tym też przybyli żołnierze Xid- 
żęcy ha pomoc, zaleciwfzy im, aby go 
aiezabiiali, ale Żywcem wzięli, zapę- 
dziwfzy fię za uciekającym, gdy 89 do- 
zamordował. 


gonit, zwalił z kóhia i 
*OCi co na ratunek Xiężney przybyli f 
jey wlafni łudzie byli, ktorzy widząc z 
dala fpotyczkę rycerzów błędnych ze 
żbóycarai , gdy liczba ich fię znacznie 
umnieyfzyła, przybiegli nabrawfzy fer- 
aby Panią ofwobodzić, ieżeli była 
iefzcze żyląca nie wiedząć, przykład M 
Sanfza porwawfzy za wagi i orczyki od 
Karety, wnet dokończyli oftatniego roz- 
boynika, Już nie wiele mieli dobiiać go 
na śmierć, gdy Don Quifzot: pówracatąc 
z koniem Sanfza, wraz i zbut!ą fkorzaną 
stina, zabronił im zabiiać , kazawfzy gô 
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tylko związać, iako i trzech innych, 
dnego co 'Sanfzo zagłufzył orczykiem 
drugiego co hu nogi potłukł „a trzec 

o co fam koniem firatował , tak, że z 
fześciu, tylko dwoch zoftało na placu 
zabi ty: ch, 4 czterech żywcem fchwyta- 
nych i' fkrępowanych wieziono. 

Sanfzo widząc bitwę zakończoną, 2 
nieprzepominaiąc, że zdobycz do ktorey 
go chęć wródzona ciągła, była mu niet 
zbronma, omacał żywych i, umarłych, 
przy ktorych znalazł dość pieniędzy , 
czym fię wielce uciefzył, chociaż nie 
tak znaczny ¡był łup iak pierwizy, ie- 
doak nim: nie pogardził, zoftawiwfzy 
tylko fnknie, ktore nie wiele były warte. 
Gdy fię tę czynnością zatrudniał, Don 
Quifzot kazał 'wiązać refztę zboycow. 
Dokończywizy fwoiey fprawności, odpo- 
częli fobie, i przybaczywfzy Sanfzo, że 
był fpragniony, pociągnął należycie z 
butli fkorzaney ' krópel pofilaigcych, na 
toż i Don Quifzotta namowił, pary be- 
dac zmordowanym , dał fię nakłonić do 
nachylenia bańki dobrym przykła idem. 

Podniofifzy fzyfzakow, Don Quifzot ną 
przywitanie Xiężney, pofiliwfzy fie tro- 
che, Sanfzo zaś na dokończenie butli, z 
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ftrzelbę i proch, kazała więc fwoim lu- 
dziom nabić i wyftrzelić raz po raz, kto- 
rzy tak uczynili; lecz i Sanfzo wmiefza- 
wizy fię między nich, niewczefną chcąc 
okazać przyflugę , pomimo zaręczenia fię 
nie mieć nigdy do czynienia z tak pie- 
kielna bronią, nie wiedząć iak fię z nią 
śprawić , prożna odentość niedozwalaiąc 
mu wyznać fwoiey niewiadomóści, co Z 
iego ufzczerbkiem: ftało fie, iako niżey 
6 tym dowiemy fię. 
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ROZDZIAŁ XLII 


O przypadku, ktory fie zdarzył Sanfzy ża 
Jtrzelbą , i lekarfiwie na oparzenie: gorə 


f/zym od choroby. 


pz wj 


Wos, Rycerz Panfza mufzkiet, 
ichcąc naśladować tych, co widział nas 
*biiaigcych, wfypał trzy naboie prochu 
na raz; gdyby luffa nie była z dobrego 
żelaza, zapewneby mu fię roztrzafła w 
ręku, i zabiłaby go, albo fkaleczyła przy- 
ńnaymniey na całe życie; a do tego tor- 
bę z prochem zoftawił otwartą, i na po= 
newkę garścią fypiąc , prochu rozprofzył 
niemafo po fukniach; wyftrzelił zatym 
odwrociwfzy twarz, ale nie dość fzybko, 
aby nie zoftał cały odźgniony iak wieprz 
w piecu. Broda, brwi;+migowki, włofow 
refzta na łyfinie, twarz i ręce, wfzyftko 
opalone zoftało; tęgość naboiu uderzyła 
go o ziemię, i padł do gory nogami, 
przytym proch zapaliwfzy fię w torbie, 
nieborak Sanfzo na powietrzu koziołka 
wywrocił, pomiędzy ogniem i dymem 
wrzefzcząc iak utrapiony, 
Ka 
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Jeiąc. Ruy Gomez dodaie , iż niektorzy 
złośliwie w -gębe mn napuścili, ktory 
rad nie rad połknąć mufiał. 

Podczaś tego zakrapiańia Sanfza, Xia 
żę de Medoc na odgłos ftrzelania , który 
uilyfzał w lefie „przybył tak, iak fię fpo- 
dziewano; nim doiechał do karety, za- 
patrzył fię na daiących fprycowanie San- 
fzy. na ten widok nie mogł fie wftrzy: 
mać od śmiechiu, i byłby dłużey fię za» 
ftanowił, aż zawołała Xiężna na niego. 
Zadziwionym zofiał znaydować ią w 
tym mieyfcu, gdzie fię wcale niefpo- 
dziewał,.i bardziey iefzcze zatrwożo- 
nym, gdy mu opowiedziała {woy przy- 
padek, wyznaiąc Z pochwałami przy- 
zwoitemi „i wdzięcznością przynależy- 
tą, że winna'życia fwoiego zachowanie, 
tym obłąkanym przygodnikom, za co im 
Xiążę niefkończone wyraził dzieki. 

Wfzyfcy iego żołnierze Urzędowi i 
dworfcy w tym mieyfcu fię zgromadzili, 
3 porachowawizy zboycow , naleziono 
wfzyftkich pobitych lub fchwytanych 
dwudzieftu ośmiu, tak, że żaden nie u- 
Szedł, Kazał żywych oddać Namieftni- 
kowi;i Urzędowi Sądowemu , ktorzy na 
wozach wieźli ranionych , ą tych co moe 
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gli iść piefzo w dybach poganiali. Po- 
tym wfiadł Xiążę z żoną do karety, Dom 
Quifzott na konia, Sanfza zaś na woz 
włożyli dla potłuczenia i czuynego dyn- 
gulu, ktorego mu fię i za fuknie dość 
nalało. Wfzyfcy poiechali do zamku Va- 
leria; Rycerz Manfzy iadąc przy kares 
cie, zukontentowaniem odbierał pochwae 
ły od Xięftwa oboyga, winne iego męs 
ftwu. 

A że o Xięciu d Albuquerque niewfpoe 
mnieliśmy, należy fię namienić, iż nie 
jechał na wyprawę przeciwko zboycom, 
przeto nie był przytomnym czynnościom, 
ktore fię tam zdarzyły. A to z wielu 
przyczyn, raz, że Żona iego na wfzyftkie 
obowiązki profila, aby iey nieodftępo= 
wał; Bugeniai Francązkie damy , przye 
łączyły fwoie nalegania, iżby zoftał w 
zamku dla zaftąpienia Valeria, iefzcze 
nie wyzdrowionego zupełnie, i gofpoda* 
rowania na iego mieyfcu, dla okazania 
ochoty gościom; ile to nie będąc do nies 
go-należące z Urzedu, co mu i fam Xige 
żę de Medoc 'odradzał, przeto dał fie na- 
kłonić , aby zoftał w zamku, Lubo i Xięe 
eia de Medoc odmawiali wfzyfcy , aby fię 
niepodawał w niebefpieczeńftwo z podłee 
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mu: dokuczała fzczęka zgruchotana, iż 
mu niedozwalała uft otworzyć do napo- 
iu lub iedzenia, ani do gadania. W ięcey 
jak tydzien tak zoftawał w ofobności nie- 
widzianym i boleiącym; lecz przecież 
gdy mu: fię widok przywtocił, gęba za- 
czynała wftęchać , używał do fwego upo» 
dobania fwobodnych czafow , nic nie ro- 
biąc tylko leżąc, iedzac, piiąc i wyfy= 
piaiąc.fię należycie, -co mu fię nie bar- 
dżo przykrzyło. Kilkanaście dni trwały 
te iego leki wygodne; w tym Valerio i 
Sainville zaczęli omagać. Potym oznay- 
miemy iak fię obrocili., obaczemy w przod 
co fię w zamku zdarzyło, 


Co fię fłało w zamku po tey wyprawie, 


Ga ranionych opatrzono, i więźniow 
okowano, zafiedli do wieczerzy; a że ten 
dzień był nużący dla wfzyftkich, wcze- 
śnie fię rozefzii do wczafu. Nazaiutrz 
pochowano zabitych, mianowicie koniu- 
„.fzego Xiężney z przyzwoitym utcze- 
niem. Siedemnaftu zboycow zabitych po- 
s fano wpletać w koło choć nie żywych, 
dla przykładu kary, nimby żywych tam 
wypiawiono. Namiefinik potym odie- 
chał, prowadząc za fobą złoczyńcow, 2 
odebrawfzy przeftrogę iak fobie miał po- 
ftapić w opifaniu wyznania więźniow, 
aby ochronił fławy Valeria i iegó braci, 
według przepowiedzenia Xiążęcia: 

We trzy.dni potym powrocił Namieft- 
nik, pokazawfzy Xięciu zapytania i ze». 
znania zboycow , Xiążę znayduiąc ie we- 
dług fwoiey myśli, bez ofławienia imie- 
nia Valeria, pokazał mu ie. Ten będąc 
z nich zafpokoionym , udarował hoynie 
Namieftnika i Pifarza Sądowego, ktorzy 
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byłby fpokoynym; gdyby fam w to nie 
wchodził. A do tego daley powie, każdy 
fobie zakłada na świecie czci 1 czynno= 
ści zamiar, według fwoiego mniemania; 
przyźnaię, iż zapędzanie fię za wifie!- 
cami, wydaie fię podłe i odrażaiące, dla 
tego nienaganiam Francuzkiemu Narto- 
dowi, że tego unikaiąc, fądzi bydź znie- 
ważaiącą fprawnością; lecz będąc inne- 
go w tym zdania, daruią mi, że fie z 
niemi nie zgadzam. Jeżeli to nie fzpeci 
żadnego Pana udzielnego, złodzieiow i 
rozboynikow kazać chwytać, karać i wie- 
fźać , przeto ani rządcow z ich ramienia 
ofadzonych , nie może bańbić. Ci hulta- 
je będąc fpokoyności powfzechney bu- 
rzycielami., ieft obowiązkiem. Panuią- 
cych i ich Namieftnikow kray ofwobo» 
dzać i oczyfzczać , befpieczeńftwo Oby- 
watelow zapewniaiąc od takowych ło- 
trow ; zdając fię rzeczą fłufznieyfzą, niż 
z obcemi Pańftwami woynę tocząc, kraie 
nifzczyć. Ta ufługa będąc użyteczniey- 
fza Powfzechności, według cnotliwości 
i fumienności, niż bitwy i zwycięztwą 
z pofęronnemi mocarftwami ; zabiiać nie- 
znaiomych bez przycz ny i złości żadney 
ku nim, mogąc przymierzem zafpokoić 
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te rozterki. Nie fą atoli tak frodzy nie- 
przyiaciele poftronni, iak domowi roz- 
boynicy, żadnym hamulcem niepowcią- 
gnieni. Prawa i Uftawy:w woynie po- 
rżadney fą pewne. ktorych złoczyńcy nie 
znaią i nie zachowuią. Woiowanie mie- 
dzy Krolami, czyni nieprzyiaznemi żoł- 
nierzy przeciw fobie wzaiemnie, tylko 
dla przypodobania fię Panuiącym, nie 
maiąc do fiebie ofobiftey zawziętości, i 
nie zawfze życie odważaiąc, będąc woy- 
ny los wątpliwy; i to czyniąc dla fławy 
pozyfkania, i na wyfokie ftopnie godno- 
ści wyniefiepia fię. Ci zaś łotrowie na 
życia i maiątkow odebranie naftępuiąc 
zdradą, i bezbromnie napadaiąc przyia- 
cioł i nieprzyiacioł nieochraniaią. Gdy 
w fpotyczce przewidzianey , można mieć 
fię na oftrożności; rozboynicy zaś tylko 
podftępnie i zafądzką niefpodzianie na- 
paftuiąc i zdradliwie nieprzygotowanych 
zamordować okrutnie ufiłuiąc. Słowem, 
ci hultaie fa tym fzkodliwfi, iż tamuią 
źrzodła handlow , i wfzelką wfpołeczność 
ptzerywaia, befpieczeńftwo powfzechne 
znofząc , nie można fpodziewać fię z nie- 
mi ani zgody, ani pokóiu i przymierza, 
zawfze w obawie życia utraty zoftaiąc » 
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było, powiedziaw fzy fobie wzaiemnię 
dobranoc, rozefzli fię do fwoich pokoiow 
na fpoczy nek; 

Sanfzo, Ai nie ufał ukryciu fwolega 
fkarbu miateracowi, pow ierzył go do fcha- 
Juifzottowi, aby mu go wiza» 
kto mie + wym Eni t, profz ac oraz, aby 


Faan 
{ 


przeliczył w iele ieft pieniędzy zdobyý= 

tych, uczynił toż a gdy ten podkurzony 
począł przegłądać na oczy , oddał mu ie; 
mowiąc, iż ieftw worku więcey iak ofnie 
fet' dublonow. Znaiąc umiyf Sanfza chci- 
wy; można fie dom yśleć iak fie aradował z 
tey w jadomości,iakoż z pociechy; ledwie 
refzty rozumu nieutracił; lecz fpokoyność 
i wygoda, ktorych używał w łożku, uko- 
iły jego umył, poburzóny zbytnią rado« 


Z 


ścią. A że-fzczęka iego iuż wydobrz zata 
iedząc i piiąc dó ly tość i,iśpige'do w oli; 
nabrał ciała gdy łał z łożka, tak, iż 
iefzcze był wę y niż przedtyrm tnie 
trzeba mu tego zaźdrościć, : gdyż wnet 
wycieńczeie przez rożne natarczywości 
nużące, co mu gofzczący w zamku wy» 
rzadzać maią, tako niżey opowiemy: te- 
zaz do innyc 


h przy ftąpiemy zdatzeniow. 
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ego. Grofpodyrii blifkiey katczimy PT ZY- 
todzita. vzeto dowiadywać fie otsin- 
oil 4 Sylwi. 


JE me: z gośc ielica blifkiego zam- 


ku,'Ribeyra, gdzie Sai 


ainyilHe i. Sylwia 
zaaydowali fie, przychodziła tam co- 
dziennie dowiadź 'wać fie o ich nA iu 
lecz: z. taką pilnością i ufiawicznością, 
Aż piano pofozumienie, że 2 innego po- 
wodu to.czyniła, nie*ż fame y tylko ludz- 
kości. *Namieniliśmy,-że fłtużący Def- 
haya zoftał ranionym; ten, by ł człowiek 
znakomity ; przebrany za. barw ianego, 
przyftawfzy do niego, aby życie Sylwii 
ratował ,a pozbawił Sainvilla, o nim na- 
leży fię teraz wfpomsiec. 

Ten kawaler utaiony , turbował fię 
mocno «o zdrowie Sylwii, kochaiac fię w 
niey, przeto nie mogł wytrzymać, aby 
nie RJ c odzienhėy wiadomościy pofy- 
łaigc Goipodynią dla dowiady ETET fié 
Ufyfzał o śmierci De shaya, co go. nie 
wiele obchodziło, atoli wyznanie iega 
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przed śmiercią, i zalecenie żonie oftas 
tniey woli, aby pofzła za Sainvilla za 
Im3Ż, przydało mu niemało trofkliwosci3 
podchlebiał fobie albowiem , że ten prze- 
ciwnik i iego, może od.ran poniefionych 
ie zakończyć ; lecz uwiadomionym 
przeciwnie pomimo iego' 'na* 
nietylko nie był w niebe fpies 
żel ie, Alesi wkrotce zupełiie wy- 
aere Przeto bardziey oflabiał , i do 
źle goionych, przydała fię gorączką, 
iadczył te: fwoie zamyfły Gofpo dy- 
ni „ Kto rż hoyńie obdarzył, nie iako flu: 
jący, ale po Paniku, bedac bogaty m. a 
mu przyrzekła wfzelka pomoć i ulugę; 
ktorychby od> niey mogł wymagać (z 
naywiękiząt przychilnością *to czyni: 
tale, iż diey zupełnie zaufał. W iawii 
ieyrfwoie imiesi rodowitośó; trifunkiem 
Ge zdarzyło; że tacbiałogłowa była fu: 
Ząca i wychowana w domu iego oyca; 
tam pofzłavza maż:za iednego z Flandryi 
todeni , ktory ią zaprowadził do Miafta 
Valeńcietnes; owdowiawfzy pofzła za 
Hifzpana; z nim doftała fie da Kaftyliv; 
e pościełliec trzymali: 
TarHrancuzka Pobifzpaniona, zacho? 


N 


wywała przywiązanie zwykłe do fwoie- 
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go. Narodu, ‘tym bardziey dla f fyna Pam 
fwoiego przelzłego. Miała wfzelkie fta- 
ranie o iego zdrowie i wygody czyniła ş 
decz widząc, że zamiaft po lepfzenia, co- 
raz fię pogorfzało, domyślała fie, iż to 
było znać z przyczyny cerulika niedofko- 
nałego, ktory go liczył; przeto profiła 
tego -©o opatrywał Valeria i Sainvilla, 
aby. fię podiat iego uleczenia. Ten che- 
tnie to ufkutecznił, znaydiiąc.w nim 
roftropność'i grzeczność , nad ftan mnie= 
many , rozumiał mu uczynić przyłługę , 
zalecaiąc go w fłużbę do Saińyvilla, Kto: 
rego człowiek żoftał zabitym od zboy= 
cow, datace "mu oraz poch: wały nadzwy: 
czayne.. 'Sainville chętnie przyzwolił, 
korzyfają ąc z okoliczności, tym bardziey 
iż nie mogąc fie obeyść bez Rużącego, 
ten mu fię zdawał przydatny m: Cerulik 
fam przez fiebie 'te czynił zalecenie, że 
nie zwierzywizy fię Gofpodyni, ani te- 
mu mniemanemu uf ługaczawi; wtym 
rozumieniu bedgc, iż zoftaiąc bez Pana, 
nieczy niłby trudności ża idney przyftać do 
iednego ze iwoiego Narodu, ktorego.mu 
famo fzczęście'i trafunek zdarzał w Kraiu 
obcym, gdzie nie mogł fie fpodziewać zna- 


leść tak łatwo innego podobnego fpofobu 
do Życia, 
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Sainville, oczekiwał na wyzdrowieni 
tego fużącego, i żeby mogł lepiey byd 
doglądanym, profit Valeria, aby go do 
zamku przeprow adzono. Ten przeświad- 
czonym będąc, iż go Sainviile nie znał, 
przyliął chętnie uczynione mu o0świad- 
czenie, żadaiąc ufilnie zbliżyć fie doSyl- 
wii, z ktorą pragnął widzieć fię i roz- 
mowić, przez zdarzona fpofobność, „ile 
tamr częfto pofyłał gofpodynią na wy- 
wiady , co niektorym fprawiło podeyrze- > 
nie; chcąc mczey bydź. przytomnym, 

Pańna Franciizka, ktora pierwfza za- 
brała znaiomość z Gofpodynia, była cie- 
kawa, iak zwykle fa damy dowiedzieć 

) ? $ 
fié przyczyny tych częftych odwiedzeń, 
dla tego badaiac fię z naleganiem, nie 
miała trudności wyczerpnać wfzyftkie- 
go z Gofpodyni. Ta niewiafta okazałym 
pozorem i grzecznościa, niemniey wdzię- 
cznością przeięta fwoiego gościa, iak 
nayudathiey go okryśliła, i nie podchle- 
bnie, gdyż był człowiek wcale urodzi- 
wey poftaci, przytym grzeczny i rozu- 
mny. Ta piękna Baftida zwana, niewie- 
dząc dla czego fie za nim wdaiąc, żą- 
dała widzieć go, użalaiąc fię nad nim 
Ścrycie, żę fię źle udał do ofoby. Innym 
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Tie i, która zgadła, że to, był Hra- 
bia dle Chirou, i nieotnyliła fie, Nie wie- 
dz iakiego fpofobu uż yć „ab 
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iedziała iey, iż nigdy z foba 
mawiali; tyle tylko mogła da 
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za nią 
znayduiąc fie w 
przez całe lato oftatnie w aryżu bawi: 
32 mial do niey przywiązanie mocne$ 
jecz iey zmartwienia, oddałaiąc ią od 
wipołeczneści wfzelkich , nie wiele dba. 
łai zważała na iego ufiawiczności., ie- 
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dnak iey fię zdawał człowiek wcale przy- 
ftoyney poftaci,1 pytaiąc dowiedziała fię 
co za ieden był, ztąd dochodziła, że ten 
zapewne z Deshayem fie udał przebfany 
za flużącega, i zoltał ranionym. i 

Tak bedac , rzekła iey Panienka uwa- 
žna: nie do W Paniby należało tę fkrytość 
<wylawiać Sainvilowi,/raczey z Hrabią 
de Chirou poliępuiąc iak zę flużacym, 
dópoki tym fię udawał przed nią; lecz 
aczey oświadczyć , W 


gd yby fię miał ien 
ten czas innym fpofobem z nim poftąpić, 
taratąc fie, aby Sainyille'go znienawi- 
dziļi odprawił , nimby z nią przyfzedt 
dó obiaśnienia, Ta Rada naylepfza i 
fzczegulna będąc do ufkutecznienia; Syl- 
viia na nia przyftała; lecz nie długo ta 
fkrytość fię odkryła. 

Skóro tylko mogi powftać z łożka ten 
zmyślony flużący, przy fzedł do Sainvilla, 
w ktorego pokoiu znaydował fię na ten 
czas Valerio; gdy go poftrzegł, poznał 
zaraz pomimo iego przebrania i wybła- 
dnienia. Jako! Mości Panie Hrabio, za- 
woóła idąc do niego na uścifkanie, wie- 
dząc dobrze, że ia tu fię znaydnię , uta- 
iafz fię przedemną! Gdzież ta przyiaźń 
nafza poprzyfiężona podziałą fig? Sain= 


= 


ż ; $ 5 
iumuonym na te fówą i 


mniema- 


z foba ill w prźe znym:obozo- 
waniu, zapytał go. iakim. prz 
znavdował fie w Hiizpanii + 

ć 


przebraniu nieznalionym 


ła1ąc fle, aby- Valerio 
la pomyślność nad ie- 


przyliażń, w at mu cały {woy za- 


byli fobie obo- 
t, aby fię wdawał 
bo-oprocz żeby 
mogi fobie ściągnąć wiele przykrości, 
możeby dąremne były iego ufiłowania, 
Hrabia de Chiron; pomyśliwfzy nad tym 
chwiię, i 1 


miiefząć ich ipokoyność 


; jw ieiąc fię nieco, przyftąpił 
nareśfzcie do toztropnieyfzey uwagi, nło- 
Żywizy fobie powrocić do Hrancyi, fko- 
roby mu fiły dozwoliły. Potym go badał 
Valerio, czemu fie przed nim ukrywał. 
Ten mu odpowiedział, iż nie wiedział 
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żeby da iego zamku był zaprowadzony 
echey i inni, nawet imienia iego nie 
ftytza Ï wzmiankowanego, co przyznał Va- 
lerio, ponieważ go znał pod nazwifkiem 
Portocarrero z iego rodowitości, a w 
Hifzpanii go mianowano Hrabią de Ri- 
beyra. 

Valerio mu wyznaczył pokoy wedle 
Sainvilla, ktoremu za wymowkę iena- 
czey rzecz udano, aby go zróartwić „' 
przy nie ziipełnym iefzcze wyzdrowie- 
iu. A że Sylwia częfto go o odwiedzała, 
i pofpołu wfżyfcy iadali, Hrabia miak 
ipofobność przypatrzyć fię piękney wdó- 
wie; lecz iey nie wipomniał a milości; 
Jak czynił i w Paryżu. I nie tak go 

względność dla Sainvilla wftrzymała, iak 
idk i poznanie urodziwey Baftidy, W 
ktorey nie mogł fię wzbronić mocnego 

zakochania. Nie ukrywał fię więcey ze 
fwoim urodzeniem i zuakomitością imie- 
nia, lubo dom iego był znaczny dofyć 
we Francyi, aby nie miał bydź znanym 
odl Margrabiney, Sainvillai Sylwii. Pie- 
kńa Baltida podobnież nie taiła fię z mi- 
łością, ktorą iey, oświadczył Hrabia de 
Chiroń; wfzyfcy i iey winfzowali tego po- 
lubienia, będąc dla niey zamążcie poe 


nie A T oboisti 


aiao cz.lecz nie da 


- pezn3a f [6 Z 
iaka iey fea op iaiąc fie 
po dębney odmia tak od Syiwiy, prę dko 


dó nicy fie nakłonił, aby tak od niey do 


fpiefzno, chciała 
NĄ © iego ftate- 
niby fie odwa* 
"zerze , dzła mu poznać 


grzecznie 1 TOztroj nie tę fwoią obawe i 
podeyrzi nie, w Zart to obracając; lecz 
iey odpowiedział ftale i uważnie z przy- 
mileniem; iż Sylwia zważał iako rozwo- 
p. 1 i TI i c lit 
ieinaniu y 
1 zany Hy 


KET 
podcęniebne, 


dowiedziawfzy tie mł atecznie y 


zdarzeniu, inne powz 


al dla niey powa- 


Żanie przynależyte. zeto miłość iego 
mie tak zbytnie natefons zna ydowałą fie; 
lecz ta, ktorą dla niey poczuwa, ieft 


zmierzaiąca ido zwiazku doży wotniego , 


złączona: Z ufzanowaniem , wfzelkim fza- 

cunkiem, i fzczerym-z ikochaniem. 
Panienka ta, znayduiącć ićgo pere 

ny fufzne upewniła go o fwoiey przy 
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chilności, aby, tylko nie odmieniał zda- 
nia i przywiązania, co przyrżekł, i że- 
by nie miała o Sylwii powątpiewania, 
w przytomności wfzyłtkich, odftąpił iey 
kochania; lecz tó.uczynił bez narażenia 
tey urodziwey i cnotliwey wdowy: ma- 
wiąc: jź gdy iuż ićgo miłość pogardza? 
na zoftała, i inny zaftępuie ferce piękney 
wdowy, niechce przeciwić fie ich iedno- 
ścij ufzczęśliwieniu, przywra caląć Ba- 
wę iey, opącznym rozumieniem pokrzy 
wdzona, Doprafzał fię oraz Margrabi- 
ney,'aby. mu dozwoliła jechania z niemi 
wraz do Madritu, uprzeymie obowiązu- 
iac fwoią kochankę, żeby mu wyiednała 
tę łafkę.  Margrabina widząc, że iey 
krewna tego ufilnie żądała, zezwoliła z 
chęcią fzczera, przeświadczoną będąc, 
iż cnota iey należącey, i ufzanowauie 
dią niey od Hrabi E byty doftatecznemė 
zaręczycielami ich wftrzewiężliwości. 
A że Sylwia z nią zawfże była w <vfpo- 
łeczności, Sainville i Hrabia de Chirou, 
nieodftępnemi ftaiac fię tych dom , mię- 
dzy fobą przyiaźń zupełną zabrali. 
Hrabia Valerio profzony był, aby po- 
wiedział iakim przypadkiem znał tych 
Francuzów ; uczynił zadofyć ich żądane 
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inowiąc, iż gdy fie przebierał z Barcel- 
lony do Neapolu, na iedney galerze Hifz- 
ifkiey- napadniony był, i wzięty od 
7 Francuzkiey, ktotey był dowodz- 
ą inyville; doznał od niego: ludzkości 
pelnego i przyiacielfkiego prz ylęcia, tak, 
aż przez cały wiek fwoy I e -tega pa- 
miętnym, Co. zaś z Hrabią: de Chirou, 
nie zawfze byl 


z-.fobą poprzyiaźni 


poimą kochankę w Gironhie, 
poroźniii fie + dednak pomimo ich zawiści 
miiofney, Hrabia de Chirou nie wziął 
g0 -pod: warte, gdy przebywał w tym 
mieście pokryiomn, ktore należało ńa 
ten c: cuzoów., chcąc odwiedzieć 
wipolną ob potym 
poftrzegifzy,, iż ta przeniewierna zdra* 
dzaiąc ich, trzeciego. miała upodobane- 
go, złączyli fie aby doświadczyć iey po- 
deyścią, i fchwycić ia na uczynku; co* 
am fię udało,i ta okoliczność ich poie- 
dnała ; przyobiecali fobie pomoc i wipor 
wzaiemny , gdziekolwiekby 'fię znaydo- 
wali, oprocz uflugi Panuiącego, i awy 
ich włalney; i gdy pokoy był zawarty 
między Francyg i Hifzpanią, Hrabia de 
Chirou przybył do niego do Batcellony, 
chociaż raniony, kazał fie przywieść., 


as do F 


ich ukochaną; lecz 
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7 
gdzie mu wfzelkie ufługi oświadczył, 
ktoreby od niego zaległy, w ftanie w 
iakim fię znaydował, dla niego użyte- 
cznę. 

W tym czafie damy Hifzpańfkie ściffą 
przyiaźnia z Hrancuzkiemi fię polubiły, 
zwierzywizy fię na wzaiem fwoich zda- 
rzeniow. MXiężna de Medóc, rzekła do 
męża, przez zawiść podchlebną Margra- 
biney, iż chciał podchodzić ig w przy 
fłużeniu fię, pifząc do Margrabiegó de 
Pefcaire iey brata, względem uwolnie- 
nia Francuzkiego kawalerą, zoftawuiąc 
mu fłatanność wyiednania su Rady Mae 
drytfkiey wfzelkie względności „ podey= 
inowała fię fama u Pod-Krola Neapoli- 
tańfkiego te wyrobić ofwobodzenie. Ja- 
koż 'pifała do niego, będąc fioftrą rodzoa 
ną i kochając fie fzczerze' zobopolnię , 
nie*wątpiła że wfzyftko dla niey uczy= 
ni, cokolwiek będzie mogł, bo pomimo 
miłości braterfkiey , należało mu iey 
przyjaźń fobie fkarbić, będąc bardzo bo» 
gata i bezpotomng, iakoż uczynił, cow 
iego mocy było, odebrawfzy ten lit. E 
Margrabia mogł fię fzczycić iego łafką- 
wością, nie pótrzebuiąc « pofrzednictwa 
Xiaążęcia de Melphe, co oznaymił fqo- 
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iey żonie liftownie; lecz Margrabina nie 
odebrała tak predko tey wiadomości ,1: 
Aiażę de Medoc, od Rady Madryd kiey 
ozna WA były pełne chetnych przy- 
lug dia Margrabie: ) , ktorego włpierał, 
iż  Margrabin4 p jeczytaw lzy lit. nie 
miała :trofkliwości żadney o dos 
myśiny: fwoiego meza, tylko wzg 
Pod - Krola Neapolitańfki ięgo turbi wa 
fię, aby mu przykrości nie czynił; afo 
iw tym zoi ftała zafpokoiona. przez. lifty 
odebrane od. meża, i te ktore Xieżna r od 
brata miała przy fłane, iż Margrał 
uwolnionym na. lłowo, i ma wfiąść 
pierwfzy okret':; hdaiac fię potym do Ma- 


rz 


dritu, dia popa 
wtym o co 0:0: i 

Margrabica bę ;dąc fpokoyng względem 
i i-żony ich, nie madiac 
EEZ VAY. za anidónia fic; tylko 0 ich 
i + Kto TZY iednak REŻ 


r *_ 42): s > 
urprawie GŁ1WŁENIA 


przytacioł 


vali ie bydz RE bodni; Hrabia Valerio 
z małżonką „.ciefząc fię z ya zacnych 


Z m Ioda 


go 


wdów 3, dędąoib iicy Pee y a Hi abia 
de Chirou z Panne 


fie 
ty 


Baftide , kochaiąc 
4 


fzczerze ; wfzyfcy byli wefeli i cie: 
li fię ; Valerio i Sainville, przycho- 
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dzili do zdrowia i fił nabierania ; 
Qui fzott czenitwy i rzeźwy;Sanfzo miał 
fię dobrze, choć opalony, ale zbogac 
i nafycony ; fiowem wfzyfey maiąc chęć 
do zabawy i rozrywki, dopokiby w zam- 
ciefzyć z Ryce- 


ie do tego. zdą- 
S 


ku g 


ościli, chcieli fie u 
3 

thych , nie smieigc fie oczywiście z nich, : 
tylko nieznacznie po cichu. Hrabia de 

Chiron: bedac winien Życie Don Qui- 

fzottowi, iako i Xiężźna de Medoc, tu- 

dzież Eugenia, wraz. i fwoią lawe, nie 

chcieli go' fobie: narazić iawnie. Radę 

wfpolną trzymaiąc, umyślili rożne pfoty, 

niefzkodliwe iednak wyrządzać dla za» 

bawy; zaprofiwfzy ich Xiążę de Medoc 

do fiebie, tam naydziwnieyfze przygody 

fe zdarzały: ódczarowanie Dulcynei x 

inne ,dako o tym niżey będzie wzimian= 

kowano. Nim to naftąpiło , chcieli z San- 

fząci efzyć fię, o czym w naftępuiącym 

Rozdziale dowiemy fię, 


aa aeia -aa D 
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F ; x 
OFON zaszarowaną, t O 


; ktorą mufial odprawić, 


DY Ag odz 


zyjk al. 


ażna de Medoć, ktora odwiedzała 
Sanfza, żałowała iego pr: ypadku i po: 
panegi Z przyczyny ,1ż fie nie mogła 
uciefzyć iakby Żądała, z iego wytwarza- 
nia; lecz fpodziewała fię AE to 
fobie , fkoroby wy ždřow RA był w fta- 
nie jo” ia czynności iakie y co 
fi po iego porażeniu, 


El 


a naftą „piło w tydz 
jąk wftał z łożka, chociaż "miał iefzcze 
znaki opaleni ła fzkaradne , wyglądaiąc 
twarz jego iak fłary pargamin, zołty ; 
pokurczony i przydy miony. A że fię go- 
iły a. i nie bardzo go dolegało , 
, do śmiechu pobudzał. 

Sainyi ille także wydobrzeli, 
zić , pofzii do pokoju Ry- 

yftkiemi gościam 1, i umo- 


iż mogli ‘ch 
cerzow /: 
wili fię w ch <ObEcnoć ści, aby aE 
dla przechadzk i udali fię do źwierzeńca, 
ftykaiącego fię z lafem w tę okolicę, 
dz ie 
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gdzie Eugenia ofwobodzona zoftała. Xią- 
że d Albuquerqne był powodem do-tego 
wynalazku, aby na pązor okazać mieyfca 
dla niey niebefpieczne, a „oraz przypo- 
mnieć iey wdzięczność, ktorą winna była 


Don 


Ouifzottowi co mu pochwały nie» 
4 : f y 


zimierneyściagnęło od wfzyftkich, ktore 
pomimo fk żomności zwykięy , mile przy- 


iat chociaż -zdawał fie; wzbraniać, 


Ta 


tunowa była w przytomności Sanfza czy- 
niona , aby mu niefprawiła porozumienia, 
iż umyślnie dla niego przygotowana przy- 
poda, ktora mu: fię trafić miała. A że 
iuż |przychodził do «zdrowia, wyfzedł z 
pokoju, zmawiaiąc, iż dla przewietrze- 
nia fię do źwierzeńca, witaąpiwfzy do 
kuchni. i fklepu. dla pdałku, iak zwykł 
był czynić, przed, $woim przypadkiem. 

Marfzałek dworu zoftawił go tam z 


dworfkiemi, mogaągemi-o 


t 


pr 


zeć. mu fię w 


napoiu, i dotrzymać towarzyftwa, fam 
„zaś dobywfzy:fię de ich złożenia przez 
pułap z gomego fchowania, podnioił po- 
kładki,.przywiązawizy do zbrai i broni 
Sanfza linki, przefane¿wełng, w miey- 
fcach gdzie potrzeba było, aby .niechro= 


ę 
botały; podriafz: 
wyfzedł nazad po 
Tom 


í 


„1a iwo gora do. firopu, $ 
abinie, tak iak wlzedźł 


e 


M 


"na g JJe po 


PaT 
woie tak, 
ie zofławił w calosci, W tyrzie kącie 
r s hd h $y 
, DOdąc 
z 


na Widz 2 78 
re . 


bie; potym fie kładli 1 zafyp 


przywidzenia Don Quifzótta dowiedlati: 
mü W aw Gdy mińrkował N arfzałek 
Żal pieni byli, wizędkiny 
hu, i podniofifży pułapu, 
uzżbroienie Sańfża , bez łofkotti 
na to chrapał na- 
iedział Pań- 
z jak świt, po- 
fzedł w te mieyfce g udawał Czar- 
norieżnika, i podobnież uczynił iak oba- 
szeńmy. 

Nim to naftąpiło przededniem, zaczął 
Te, głofem ogrómnym : 
j 5 dziękwię ci żeś 
-de Medóc i5Pu- 
godnym tey 


ktory 


wołać przez d 
Ka 
„ był obrońc 3 
3 genir} fti przeto g 
„broni zaklętcy, ktora ci dałem, i zo- 
3% ftawuię na awize Ga zas Ryc erz Pan- 
„faz afiużył fobie : na: moig nienawiść, 
z przyczyny, że opiefzałym ieft idę: 


p 
aierze 
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s kliwym w e-myśląc 
„tylko. brzuch SERI ć i kifzki nalać; 
» : ważył dotykać broni 
> ze fweie KŻ ma: 
+ co fię wżdry gać 
0 i wizy ifoy Ry: 
s: ry pod moją bror 
$ był uftrzedź od tego 
iR t i ymi chciał; lecz nie 
p wart moiey w isci, Ani godzien 
n D RH cerza nófić. Do ciebie % 

p, Panfa mam urazę; i dla tego ci odbiez 


o 


|, Tram brón zaczarowaną i Konia; ZE oe 
>, fzpecafz daf yaek Rycerftwa. Nies 
5, chcę qi bardzi v fzkodziće i dókuczać 
3 dakbyjń mogt; Sh wi Jéčznóśoi Don 
;, Qatfzotta; twoólego ł: fk awcy , Którego 

SSA Cra F 


R SA ) 
„ labie i ochra tym, že 
;, niedbari o ci > ARo Teniwca: Je 


+, dnak to oświadczam ;1ż ółey' chęci 
„, male 1 kać mig przyjażń 
1 abyś tylko {ta 
zafzćzytu; 
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nim fie fpotykać. Pan Don Quifzott 
może ci bydź pomocnym fwoim zara- 
dzeniem” i przytomnością; lecz mu 
zakazuię, Żeby fię nie ważył w bitwę 
fie wdawać, i o piętnaście krokow do 
tey broni fiẹ nie przybliżał , pod utra- 
tą włafhey i moięy niełafki doznania. 
Sanfzo, jaką ci niepomyślność ścią- 
gnęła twoia nieroztropność! pamiętay 
o tym, iż Czarnoxiężnik,ktory twoie 
uzbroienie trzyma w OSES A, nie 
ma czafu. prożno tracić, gdyż mufi 
przed zachodem fłóńca ftanąć w krain 
Kathai; o tyfiąc mil ztąd, a iuż wicho- 
dźi ten luminarz; niewfkorałbyś. nie 
potym RZL fię , więc pofpie- 
izay co żywo broń twoią odajikkć przez 
żwawą utarczkę, albo fię niepokazuy 
nigdy przed obliczami podciwych lu- 
dzi , i odrzecz fię Rycerftwa Bb zee, 

iako i wfzelkiey nadziei zoftać Kro- 
le lub Cefarzem Trebizondy, Jes 
żeli zaś nie czuiefz w fobie.dofyć me- 
ftwa, nie zawodź fie prożno wytrzy= 
mać tak 'frogi poiedynek, raczey fię 
przygotuy by dź ubitym kiiow cięż- 
kiemi razami, lub zolta wftydem i 
hańbą okrytym,-w. obecności wfzyft- 
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„ kich znayduiących fie w zamku Hrabi 
» Valerio gości, ktorzy będą świadkami 
» twoiey odwagi, albo lękliwości. ,, 
Cyd Ruy Gomez, czyni tu uwagę z 
powodu zmartwienia w iakim fię znay- 
dował Sanfzo, po tak ftrafznych pogroż- 
kach; iak fa nieftałe ludzkie powodze- 
nia i pociechy zmięfzane z tyfiąc prze- 
ciwnościami i przykrościami. Gdy nie- 
borak Rycerz Panfa po zyfkaney zdoby- 
czy, znacznych pieniędzy , i piękney 
broni, znow tę utracił, i dobiiać fię mu- 
fiał, niewiedząc czy ieft żywy, czy mar- 
„twy; z przerażenia groźnego tak był za- 
lęknionym fpotyczką , ktorą miał wy- 
trzymać, powątpiewaigsc 6 odzyfkaniu 
broni, co go nierańionym czyniła, i ztey 
pomocą C chociaż fię niewyjawiał Don 
Quifzottowi, obawiaiac {ię -zaźdrości ) 
zamyślał ktorego Krolika Pogańfkiego 
zfadzić z tronu, a fam ofieść na nim i 
do wiary Narod nawrocić. Rycerz Man- 
{zy widząc go ftrofkanego i zamyślone- 
go, ftarał fię pociefzyć, atoli iego fkło- 
potanie było zbytnie, aby mogło przyłąć 
daką ulge. Wftał z łożka, pofzedł do 
mieyfca gdzie była broń złożona w ką- 
cie, i nie zaftawfzy iey, ledwie nieofza- 


en 


dyi: prožney chv 
ieCie, rzecze 


moje dz 


ob owaniu nafz zego o 
trafiają przeciwności i za wały, 


as 


dotyka Ró: m, tzecze 


tey ftrzelby, Patrz W Pan 
ści Panie, aakbyś.to widział na fwoie 


„pie k Rot dzie- | 


Tosara w 


tey piekiel- 
rzecze, Mo- 
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oczy, ŻE aaa temu wfzyftkiemu w in- 
na, bo gdybym dla iey przydługi niepo- 
rufzał tego czárta puka iiącef 50, chcąc va- 
śladować innych, anie wtyk ał palce a gdzie 
mi. nie mależy;„ iak mowią. 1 m iędzy 
fkrzybnięto, albo 


drawa „żeby 1 


raz cie :p ę 
tego ' wfzyftkie go 
zawfze mowie 
to kobiete wtrąci, i 
go fg poki CE 

Rozwodził fię ze złorzeczeniami na 
białogłowy iak mogł naygorzey , czeg 
Xiężna i goście inni'w pobocznym 
koiu wyfuchali; naybardziey p a Xie 
utyfkiv rats i dałey byłby wywierał fwo- 
ie ubolewania, gdyby mu nie prze ał 
Koniufzy Valeria, z zakołatawfzy we ez wÀ 
i pyfaląc go» iężeli wziął {fwe >go konia 
zę ftayni, i ktoredy go ‘wyprowadził, 
gdyż drzwi były zamknięte,'a niemal z 
go u: zlobu ani w żadnym mie yfcu. w 
zamku, chociaż go wfzędzie fzukano naa 
daremnie , nie mogąć bydź ukradziony; 
ponieważ moft: zwodni nie był iefzcze 
ipufzczony. ś 

Strata konia odnowiła wyrzekania i 
ięczenia Sanfza, Don Quifzott wftydząe 


1ą 
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fie za niego, iż przy obcym człowięku 
yle okazywał:upodlenia, mowiac do ko- 
stale. ego Hrabi. W alena, i2 byli dobrze 
wiadómi gdzie fię ko broń podziały , 
i wnet ie adzyfkaią, Skoro ten wyfżedł, 
do Sanfza mowe -obracaiac, utwierdził 
go w nabraniu ferca;, tak mogł PESA. bpa 
aby fie ośmielił na tę utarczkę i broni 
przywrocenie, odzyfkać nistek: Cyd 
Ruy Gomez upewnia, że nie tak wiele 
zważaląc na mowy Don Quifzotta, bar- 
dziey z rozpaczy i wftydu zawziął fie 
dać fie ubić racżey, niżby z hańba żyć 
na tak wyborney, broni, iut Hé mścić 
zyfk lub ftratę otrzymać; a ze fię czas 
fpoźniał, natuliu yfzy kapelufz na gios vE; 
i owa nie mowiąc, wyfzedł z pokoju z 
nadzwyczayną zapalczywością , liakiey 
w nima nigdy iefzcze nie widział Don 
Quifzott, i ztąd dobrą powziął odiichę 
(è) iego meftwie i wy graney. x 
Baczeć ciem Don Quifżott go h 
niedozwalaiąc c,aby bez iego obecności bie 
twe rozpoczął, czekając ażby był użbto- 
ionym ; lecz: tego nieftuchaiąc., i idąc, 
wnet fpótkał wfzyftkich przyfuchuią: 
cych fie u drzwi.’ Skoro poftrzeglř, że 
fię zabierał: do wyprawy, uprzedziii go 


y 
1 
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i pofzii na kiteyce fpotyczki, tak, 
bs łycerze błędni fpotkali ich iuż 
prz zechodzących fię , ieden' uzbrojonym. 
będąc , drugi kaca chcieli ich mi- 
iać nie ask: mowiąc; lecz Xiężna de Me- 
doc zaftanowiła ich, pytaiąc fię gdzie tak 
fpiefzno dażyli£ odpowiedział Sanfzo , 
mowiąc przez z”by, iż była iedynie przy+ 
czyną Zat: argi tak niebe efpieczney , ktorą 
mufiał dla niey podeymowa eS możeby 
dey więcey był pow iedziął przykrych 
flow, gdyby go inni NA ali í 
zkąd, dokąd idzie? dac tak wznak 
kaj obay przodem , zaftanowili fię 
nagle udaiąc .zadziwienie, łakby niewie: 
dzieli kto i czemu ich zatrzymał. Sain- 
ville i Hrabia de Chirou idący za niemi, 
powiedzieli, Że nic ie uyrzeli, i chcąc 
daley po ftępować , cofnęli “fie mowiac, iŻ 
im zabroniono iść daley. Damy także 
chcąc dążyć za innemi, podobnąż prze- 
fzkodę znalazły. Toż i fiużący ich ie- 
dnakowa zawadę wyznąwali, tak dobrze 
"udaiąc ' wfzyfey zatamowanie dalfzych 
krokow, iż Don Quifzottowi zdawało fię , 
że wiżyfcy byli omamieni, i przęz moc 
fkrytą Czarnoxieżnikow niedopufzczeni 


daley pofiępować , i uprafzaiąc Don Qui- 


zym pochod zie, gd 7ż-1e$0 


trzej gla $70 od w 


iego Żacza- 


Ody lzi 

iley iak o pietn 

è widzieli: "Nic ia doytzeć 
niemoge; rzęcze Xiążę de Medoc; toż 


i ipni powtorz vli.: Jako? powie Don 
Quifzott, czyli W Panftwo nie zważacie 
koniai broni R ycerza.Panfy pod blifkim 


raoziężniką co iey pil 


ic wc = nie możemy zaczyć, 
ju odpowiedzieli: Ale ia dobrze 


fikiemu, ode- 


| 


zatym.do okrążenia 

+. e . 
czki „„ ktore. wfzylcy otoczyli, mala 
garści pałkę iak of: 


zczep, Tzecze: ie= 


danic ni :że, przeciwko 
| i 
Es ruby mu dogo? 
, £ 


dzi; gdy i! 
Pofkoczył zaty i 
poftrzegłfzy fznura co był na niego 'za* 
dzierżgniony „i Ta00W , ktore mu przy- 
wiązali do: tyłu, gdy. rozmawiał z Za» 
pytuiącemi go umy élnie: 


tkać lle znim. 
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Czarnoxiężnik pilmić acy broni , był ten 
fam Marfzałek dworu Hrabi Vale 
ktory Ea pierwey Pa: Grianna 5 
34 rol ły, 1 filny , dotego zabawny 
U bray by łw czerwoni A fuknią 


0, 1€ (zcze wyż” 


IZY + ią fobie 
brodę WA ika mara 
potężny nad- zwyczay, 


nim okulary duże; £ 
tak świećace- miał slipie; 
fow , fkory z węgorzy t 
fobiee na demi: zawi 
rzom błędnym zdawały fię wężjni i ga- 
dzinami iadowitemi.- Stał podparty pod 
drzewem, gdzie broń. była zaw iefżona; 
widząc ZDŹ żalącego fię Sanfza do niego, 
kil ka krokow pott: apil podpieraią aC fie 
ofzczepem „kolcami żelaznemi nabitym, 
dawaiąc fię jak drugi Herkules, 

en widok okropny zafłanowił Sanfza. 
Ruy Gomez domyśla fię, ale nie 
twierdzi dokładnie , że od firachu popu- 
c i; AS dresie rzecz pewna, że Zae 


rga, 
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bie Don Quifzott w tym złym rażie, iż 
go miał wfpierać radą; zawałał przeto 
żwawo: daley Sanfzo, nie wzdry gay fie; 
naciera Yo pierw{z Lego razu tegiego nch toż 
niwfzy fie, zwycięztwo otrzymafz, gdy 
fię dobrze fpotkafz. Przeciwko komu 
W Pan go zachęcafz, rzecze Xiążę de 
Medoc, my tu nie widziemy żadnego 
przeciwnika, ani Czarownika niemafz. 
Naprzeciw firafznemu Czarnoxiężniko- 
wi, odpowie Don Quifzott, ktory ftoi 
pod drzawenij:i i w tym fazie przyftąpił 
do Sanfza, podniofłfzy „ofzczepu, i za- 
mierzywfzy fię, iakby go chciał w zie- 
mię wbić. Ah 1 teraz go poftrzegam , za- 
woła Xiążę, co za brzydka poltać ; jak 
firafzydło wygląda, wfz yfcy toż powto- 
rzyli, mowiąc damy, Mości Panie Ry- 
cerzu Manfzy z zaklinamy go na piękność 
ulubioney iego Xieżniczki Dulcynei „nie 
odftepuy ai zmy yślając ftrach niezmier- 
ny i do niego fię tuląc, iakby pod: obro- 
nę niezwyci iężonego ramienia, w iftocie 
zaś, aby-mu Abrońić porwania fię na po- 
moc Sanfzy , przepomniawiży przefirogi 
i zakazu Czarnoxieężnika, 

"Tym 'czafem Sanfzo iak obumarły od 
ftrachu zoftaiący' zabierał fie iuż do u- 
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cieczki, gdyby fznur na famołóowkę mu 
zafadzony, ktory pociągnęli fłużący na 
to naladzeni, nie wftrzymał go, uchwy= 


ciwi 


y zanogi,i wywrociwfzy na wzńak 
ogami, doCzarnoxiężnika obrocony. «Po 
e Rycerzu brzuchaty ; zawoła Cza- 
rownik, niechce cie obalonego zwoliować3 
w tym. przyftapiwfzy do niego niby po- 
dnofząc , zapalił fznurek fiarczyfty da 
racow w tyle przywiązanych mu , docho= 
dzący ;.kilka krokow wfzyfcy cofnęli fie, 
race zapalone podrzuciły Sąnfza na po- 
wietrzu, wydaiącego Żałolne głofy, ftę- 
kaniaj ięczenia.. W: ten czas zdawało mu 
fie, że całe:piekło na niego die oburzyło s 
Don Quifzott nie przeftawał zachęcać go 
do, mężney ftałości. Przytomność oraz 
wielu znakomitych ofob, bol i zaw fty= 
dzenie, dodały mu ferca, a raczey roz» 
'paczy. , Do tego Czarnoxiężnik zacheca- 
lac go„i fpofobność przemożenia go uła- 
twiaiąc; nieomięfzkał użyć tey pory. 
Sanfzo podniofłfzy fię i otrząfnąwizy z 
okurzenia i ofmolenia, porwał go wpoł 
i obalił, gdyż fię famochcąc nie bronił, 
będąc. na to namowionym, i te miało 
bydź zakończenie fpotyczki. iak mu o- 
znaczy li ; lecz Sanfzo nie daiac mu czafu 
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Oss niżey o tym dziwowifku. 
"Teraz, wracżiąc fię do Sanfza , gdy X14- 
żęta -ił wfzylcy przytomni okrzyknęli 
wraz ,.że omamienie iuż uftałoz koń i 
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ię do-niego za! 


nego z widoku, mm. die 
e, z 


tworzyło gdz 


2 
5 


e 1 


i zdając mufie „że -z diabłem wótował 
i miał do czynienia. Don Qnuifzott chciał 
doyść w ktorym mieyfcu zniknął Czaro- 
wnik; lecz natychmiaft pokazał mu fe 
dziki maż, tak przebrany, zakazuiąc mu 
od Parafaragamufa , aby daley niepoftę- 
p "SĄ J [7 
pował; powrócił zatym do Sanfza, kto- 
rego zaltał raduiącego fie niezmiernie; 
nie tylko za zwycięztwo otrzymanego , 
przez ucieczkę Czarnoxiężźnika , ktory 
mu z pola uftąpił , zoftawuiąć zalzczyt 
« pa 
wy- 
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graney , ale też z'przywrocenia mu ko- 
nia i broni omamiónych, i od ranienią 
ftrzegących. W fzyfcy mu winfzówali te- 
go fzczęścia , uzbrolono go uroczyście; 
damy do tego znakomicie ptzyczyniałąc 
fię, fławę mu ziednali, iakiey rzadki 
Rycerz doftąpił, Wfiadł ha konia i zda- 
wał fię iak drugi Mats, a ptzyhaymniey 
cień iego, 
Wprowadzono go do: żamkii ż-wfzelką 
okazałością , oraz i ciężkością, gdzyż nie 
mogł fiedzieć dobrze na fiodle , dla bólu 
od plag,-fparzelin i potłuczenia, ktore 
odniofi; co pobudzało-do -śmiechu Xią- 
żąt i innych przytomnych za nim idą- 
cych. Gdy wychodzili z boru do źwie= 
rzeńca, tenże dziki mąż ptzebrany co 
zaftanowił Don Qaifzotta, na drodze im 
zaftąpił, gdzie kilka wyfkokow i zakre- 
tow uczyniwfzy , wfzyfcy zdawali. fie za- 
trwożeni, oprocz Eugenii, ktora im po- 
wiedziała, że go znała, iż to był miefz- 
kaniec leśny, fłużący: Parafaragamufa, 
iey przyiaznego. W yfzła zatym do niego, 
ten podfkakuiąc, głośno powiedział, iż 
zaprafzał wizyfikich gości od Czarnoxię- 
żnika fwoiego Pana, dodaiąc, aby raczyli 
zieść śniadanie leśne co im przygotował, 
Tom FI. 
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Hey do Ro katow , zawoła Sanfzo; doz 
bry ten dziki cżłowiek; iuż mi raz zrzą- 
dził fzczęście; zdaie mi fię, że fię na- 


> 1 


zywa Rebarbaran. Tak ieft'w iftocie; 

owie Eugenia; zkądźe go W Pan znafz? 
zapyta fie: Opowiem to innego' czafu , 
rzecze Sanfzo, teraz zaś pierwey ziedz- 
my śniadanie , ponieważ ten omamienieć 


ich poprowadził czyniąc fkoki do miey< 
fca przyfpofobionego, śniadania obfitego: 
Damy i męfzczyźni ufiedli na kanap 
kach z'mufawy wyrobionych, iakócdi ftoft 
był takiż. Rycetże podobnież: fię ufa: 
dziłią 'tylko Saufzo kręcił fie fiedząc 
między damami; i nie mogąc dofiedzieć 
dia bolu, taz klęcząc, drugi raz ftoigc 
zaiadał 1 wypiiał idak mogł naylepiey; 
miacaiąc fię częfto po fkorze, na twatzy 
pokurczoney od fparzelin , coraz krzywił 
fie iak małpa, cô do śmiechu wfzyftkich 
pobudzało, Damy mu dódawały iedzeria 
i napoiu, iednak niezupełnie był kon- 
tent z tey ochoty, wyftrzegaląc okaza: 
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mia fię ohżartym, iż oraz nie mógł fobie 
wolno PAL. Ć 

Gdy fię napił, niezęcrzey nabierał za- 
taz wefołości i checi do rozprawiania 
wiele, i dziwnych rzeczy ,tak, iż iedno 
drugiego  fig-nie trzymało. W (zyfcy przy- 
tomni naśmiełi fię z tego baianią , ofo- 
bliwiey Sainville i Sylwi ia,.ktorzy byli 
wynałazcami tey igrafzk i, co mü Wy- 
rządzano. Dopytywano fię go, gdzie fie 
poznał z Aż dk ma Parafaraga- 
mufem,i zkąd znał. Satyra Rebarbarana, 
nic nie taiąc, gdyż ci a niewidomie 
fiuchali. Opowiedział wfzyftko, zwalaiac 
winę na tego ofzukańca Czarowniką, i 
wyrażaiąc to ffowami dziwacznemi, przy 
daiąc wytworne gęby poparzoney Wy: 
krzywiania, iż ich boki bolały od śmie» 
chu; iednak nie twierdził, iżby tó był 
Parafaragamus fam w ifłocie, co mu tę 
pfotę przywiązania go do ftołu:+ wyrzą+ 
dził , zoftawuiąć go w nieprzyftoyney 
poftawie, gdyż będąc mu przychylnym: i 
poczciwym człowiekiem „nie uczyniłby 
tego; lecz domyślał fie, że inny Piekielnik 
mufiał wziąść poftać iego na fiebie, 

Przymawiaiąc fie do tego, rzecze mu 
Pauna Baftida , Mości Panie Rycerzu Pan- 
Nz 
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fa, zoftaię w powątpiewaniu, ktore mi 
fie zdaie dofyć ftufznym , fprawuiąc mi 
te pórozumienie, iż cokolwiek fię Wac- 
Panu fłało, wfzyftko to pochodzi z iego 
winy. Podiąłeś fię W Pan albowiem utrzy= 
mywać ,iż piękność J Pani Hrabiney prze- 
nofi wfzyftkie inne dam Rycerzow obłą- 
kanych ulubione urody , Indyifkie , Grec- 
kie, Maurytańfkie, z Andalazyi i Al- 
puchates ; przyobiecałeś tego dowieść, 
'jednakeś fię nie uiścił w fowie; na 
wielki zakład fie odważyłeś, niewyimu- 
jąc żadney damy na świecie od tego u- 
trzymywania, Przecież ani iednego Ry- 
cerza błędnego nie zwyciężyłeś, aniś fie ` 
zabierał do fpotyczki, tylkoś fię pañ w 
tym zamku, iak iędyk; albo kapłon kare 
mny. Parafaragamus ieft przyiacielem 
niecdftępnym JPani Hrabiney , iako Wac- 
Pan tego doznałeś; nie mogł znieść ną 
fobie , abyś W Pan nie dopełnił przyrźe- 
czenia, zkądby awy dla niey przybyło, 
zapewne przez zemftę i na ukaranie ie- 
o odftąpił W Pana, porzucaiąc go na 
wfzelkie przypadki niepomyślne, ktore 
mu fie zdarzyły. Myśl W Pan o tym nie 
bawnie , abyś dopełnił coś przyobiecał , 
bo gdy omiefzkafz, doznafz może iakiey 
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przykrości. Piękność Jeymość Pani*Hra- 
biney, zapewne mu dą łatwe otrzymać 
zwycieztwo nad kawalerami wfzyftkie- 
mi, tey prawdzie fprzeciwiałącemi fię, 
iako iey uroda , wędług W Pana mniema- 
nia, nad innemi damami przodkuie. 
Może to bydź, odpowie Sanfzo, coś 
W Panna powiedziała, do prawdy podo 
bne; ale nie każdy dzień ief święty, i 
nie każdy grześnik przeklęty, 4 co fię 
odwlecze, tó nie uciecze; piękna perła 
ieft godna berła, zawfze fzacowna, cho- 
ciaż ukryta; chcę mowić, że Jeymość 
Pani Hrabina ieft zawfze czci godna i 
ozdobna, chociaż nie tak rozgłofzona be- 
dzie iey nadobńość; przez te bitwy nie 
przybędzie iey, ani” fię umnieyfzy uro- 
dziwości, i gdybym zabił trzydzieftu 
Rycerzow dla iey wdziękow, nie będzie 
ni mniey ni więcey piękna, iak ieft w 
iftocie: Niechay teraz fię nafadzaią Ry- 
cerze błędni z całego świata, Maury, 
Saraceni, Lurcy, Tatarzy, Czarownicy, 
i diabły „kiedy mam uzbrojenie ftrzegą= 
ce mnie od poftrzałów i zabicia, wyzy- 
wam ich wizyftkich do fto par bifow , 
będę ich -nadziewał iak ptalzki na ro- 
jenki ; niech fię tylko pokrzepię i odpa- 
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cziię fobie przyn laymniey do poiutra; ; wy» 
tchnąwfzy fobie, obaczycie czego doka- 
że, Wfzyfcy go zachęca ali do tego przed- 
fiewzięcia. tak, że nieborak Pania rad 
nie rad, nie mogł fie uchronić od ulku- 
tecznienia tego wyzwania. Panna:Fran- 
cuzka , ktora fie famowiła z Hrs abia de 
Chirou; o fztuce co mu miała bydź Dà- 
zaiutrz ww ac przy jęz umyśl- 
nie tę mowę w przytomsości Don Qai- 
fzotta, żeby fie zgorfzył z. wywoóływa” 
nia Sanfzy wfzyfikich Ry cerzow błę- 
dnych na poiedynek, utrzymuigc pię- 
knie yfzą Hrabina nad wfżyftkie inne da- 
my bez wyie } Julcynei, mowiac to 
wpe Jł cichy m pi fem do (wołego kochan- 
ka, tak iednak „aby. Don Quilzott ufly= 
fzał, co go wielce zgorfzyło, iż i prze- 
z, wney; urodzie Xięźnie zki Duleynei 

tkobofo nie przepuścił, i i na tym fta- 
ül, nie cofaiąc flowa fwoiego. 

Don Q Jvifzott przerażonym zoftał tą 
nieuwaga Sanfza, i poftrzegł. wiele przy- 
cżyn urazy, ktorych z poszątku nie zwa- 
żał; wy fluchawfzy całey rozmowy, nie 
nie mowiąc przez wzgląd i ufzanowanie 
dla Eugenii} innych dam, co mu za 
broniło upomnieć fię o poire paliene 
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urody Dulcynei , ktorą znieważał niebae 
czny Panfa, przypodchlebiałąc fie Hra- 
biney. Umyślił iednak pomścić fię krzy- 
wdy, fwoiey damy, i poiedynkować nod 
nieznaiomym imieniem, Z pokrzywdza- 
iącym iego damę kaw alerem , o czym fie 
niżey dowiemy. Wizyfcy goście zatym 
powrocili do zámku uciefzeni z tego dnia 
rozrywki, oprocz Don Quifzotta, ktory 
zafmucony nie wy daiąc fię, myślił o zen- 
ście, za fzkalowanie iego nayukochań- 
fzey damy, przez niebaczność Panfy. 
Goście , ktorzy bardzo rapo 'wftali dla 
tey rozrywki i mało co w nocy pali, 
układając tę czynność, pofzli prędżzey 
niż zwykle do wczafu, kazawfzy dwor-" 
fkim przez fkały drzwi, obchodzenia fe 
i rozmowy Rycerzow fzpiegować. Uy- 
1żeli $anfza wpoł napiiego i potłuczo- 
y fię ma łożko, ca 
prędzey zafnął twardo i chrapał iak wot. 
Don Quifzott zaś rozbroiwfzy: fię„ pod- 
part fię na ftole, rozmyślaiąc c0 miał 
czynić; widząc Sanfza ufpionego ; po- 
dniofł fię, i wziąwizy fwoią zbroję u 
czernił ią fac zami z komina i oliwą» kto- 
ra ftała w bańce dla fmarowania twarzy 
anfza , namaścił. To zrobiwfzy 


nego, iż położywiz 


opaloney $ 
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ukrył ią w kominie, zaftoniwfzy obra- 
zem, ktory zdiął ze ściany , co z pilno- 
ścią zważali patrzący. 

Wyfzedł potym chodzić po ogrodzie 
fam, przy świetle Miefiąca, rozmyśla- 
iąc iakby fwoią broń wydobydź z zam- 
ku tak, iżby nikt nie poftrzegł ; przy 
naymniey iegó mowa go.wydała, ktorey 
czatuiący wyfłuchali, że to uczynić za- 
myślał, {am z foba rozmawiaiąc. Potym 
ufiadł na ławie kamienney, pod fzpale- 
rem drzew tak, Że ten co go śledził, 
mogł wyrózumieć iego famotnego toz- 
prawiania, ktore tak zaczął: Prześli- 
czney urody damo, Dulcyneo z Tobofo, 
twoia piękność nieporownana będąc upo- 
dlona od niegodziwego Rycerza, dla pe- 
wney damy podchlebftwą , ktora lubo ieft 
dofyć kfztałtna , iednak fie zrownać nie 
może z twoiemi wdziekami niew ypowie- 
dzianemi, gdy nie tak iefłeś poważana 
nayprzedniey, iak wy.magą twoia go- 
dność , ieft to uraza, ktora fię dotyka mo- 
iey awy i miłości, oboygu czyni obel- 
gę nięznośną; iam fie za to więc uiąć 
powinien. Ah! zdrayco niegodziwy! 
czyli takowey fię od ciebie fpodzięwa- 
fem niewdzięczności i naądgrody za łafki 


sy" 
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świadczone? zrobiwfzy cię Rycerzem z 
niczego, z gnoiu i śmieci, z chłopa pro- 
ftego, naprowadziwfzy na drogę fławy, 
i doftąpienia wfzelkich doftayności i ho- 
norow , właśnie iak wężą obumatłego 
włożyłem za fuknią, rózgrzawfzy na to, 
aby mnie kąfał. Poczekay niechoto, do- 
godzę ia ci, i nauczę rozumu, iak mafz 
czynić rożnicę darńy nayprzednieyfzey 
moiego fercą i zmyflow Pani od innych, 


' czcić ią, wielbić i fzanować nad wizyft- 


kie Krolowe i Cefarzowe. Więcey ie- 
fzcze: rozprawiał, czego fię nie powta: 
rza, będąc toż famo w innych wyrazach 
wymienione. 

Powrociwfzy.do fwoiego pokoiu, przey- 
rzał znow broń, i zważając, że niedofyć 
ufmoloną była, zafrafował fie o to, chcąc 
ią atramentem, ktory tam poftrzegł po- 
prawić, ale fie nie chwycił na tłuftość. 
Przypomniał fobie, że widział w ftayni 
czernidło do fzorew; pofzedł tam wziąść 
go, i zrobiwfzy maść zmięfzaną z wo- 
fkiem od świec iarzących có ftały na 
fiole, urznawfzy ich po kawałku, po- 
fmarowął zbroja; widząc, że dobrze mu 
fię przyjęła, umyślił użyć tey prze- 
kiztałconey zbroi nazaiutrz, nie mogąc 
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wrazie, gdyż S2 jnfzo po ośmiogodzinnym 
przefpaniu przebudził fię, i przyfłano 


= 


profić ich na pofiiek poranny ; 4 że w ta- 
kowyc h zdarzeniach wymowić fie nieuz 
mieiący,Panfą, wzdrażać fie nie zwykł, nie 
długo fie dał profić , ubrawfz y fię pofpie- 
fzył i Don Quifzotta za fobą pociągnął, 
Wychwaląno znow męftwo Sanfzy, że 
poiedynkował fam á fam z czartem u- 
zbrojonym ofzczepem ftrafznym , ognia- 
mii gadzinami rażącym, ktorego potra- 
fit zwoiować. Don Quifzott zaźdrościł 
nu fławy nabytey , ktorąby rad był fam 
otrzymał, chociażby ty le dwoy guzow 
odebrał co Sanfzó, ktoremu przy znał coż- 
kolwiek pochwały, lacź pom rkowanie, 
i niechętnie , nie tak iak inni, co prze- 
chwałali, umyślnie dla pobudzenia za- 
wiści Rycerza Manfzy. Fo fię niej oda- 
bało Panfie , żądaiac aby go pochi walił w 
ofobności przynaymniey, gdy w przyto- 
mności innych wyftrzegął fię. Znaydu- 
iąc fię tedy fami, zapytał go; co my- 
Ślił 6 iego poje, zce z diabłe m Cząro= 
wnikiem , ktorego fpęd lził z placu, i i broń 
omamioną odzyfkał. Dobrze o tobie ro- 
zumiem „rzecze, mafz rece krzepkie i 
ferce fzczere aż nadto, ale ięzyk i brzuch 
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ladajakie; tamten wiele gada, a ten fila 
ziada, Chciał go przekafić za to, że Hra: 
biney Eugenii urodę wywyżfzał nad 
wfzyftkie piękności, niewyłączaiąc Dul- 
cynei; lecz Sanfzo nie miał dowcipu by- 
firego, aby przeniknął myśl iego > dla 
tego mu nie odpowiedział, według iego 
mniemania. Przyznaję, rzecze, że moy 
iczyk I ręka fą fkore, i pofpiefzaią fię, 
kiedy nie mafz czafu czekać , żeby. mnie 
nieuprzedzono, bo lis choć farbowany za- 
wfze ieft poznany, i nie znaydzie cza- 
fem w worze, czego nie mafź w komo- 
rze; niech fie temu fłanie, kto ma złe 
żądanie. Nie zdawało mi fie, abym mogł 
przez to urazić W Pana przyiaciela Pa- 
tafaragamufa, gdym tey piekielney 
ftrzelby porufzył co mi tyle biedy na- 
robiła. © moy ozor długi nikt íle niepo- 
winien gniewać, bò fam czafem niewiem 
co baig, i nikogo nie łaię. 

Dla tego, rzecze Don Quifzott, powi- 
nienbyś mieć ięzyk za zębami, gdy nie- 
wiefz co prawifz, możefz fobie iaka na- 
paść ściągnąć. Niechay będzie iaka chce, 
nie boie iey fię i nikogo nie lękam fe; 
zawołał głośno Sznfzo; mam broń zącza- 
rowaną , nikt mi nie dokuczy; wyzywam 
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wfzyftkich, a nayprzod Czarownikow, 
oprocz Parafaragamufa, R ycerz Manfzy 
poczynał doprawdy fie urażać, i.lędwo 
niewywołał na póiedy nek zuchwałego 
Panfy, tylko mu przerwał gniew uniżo- 
nością, zapytuiąc z dobrocią , Zza co ten 
Czarnoxiężnik dafa fie, gdy R ycerz ble. 
dny porufza tych ogniftych g pukawkow 2 
Dla tego, odpowie Don Quilzott ułago- 
dzony , że męftwo i filpość w RA h, 
powinny bydź iedynym zamiarem do o- 
trzymania zwycięztwa, aby ze lawa po- 
zyfkać wygraną; trzeba ią ofięgnąć iedy- 
nie przez waleczność ferca nieuftrafzo- 
nego, krzepkość ramienia i fzpady zrę- 
czność , fpotykaiąc fię z nieprzyiacielem 
fam a fam rowną bronią 1 jednakowe po- 
dzieląć niebefp jeczeńftwo; im odwa- 
źnieyfzy ieft bE ktory iùnych po- 
konal, więc cey nabywa fawy; przemogł- 
{zy go. Wen ieft obowiązek Rycerzow 
obłąkanych, ktorzy powinni na wfzelkie 
ośmielać fię narażenia, fobie famym i 
fwoiemu męftw ju, będąc winni cały za- 
fzczyt i okazałość zwy 'cięztwa, nieu- 
Żywaiąc tych zdradliwych ftrzelbow , co 
zdala niefpodzianie rażą, obronić fie nie 
mogących, zabiiaiąc kawałem ołowiu; 
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nie godne fa Rycerfkiego powołania, i 
tylko dla nikczemnych fą zoftawiane, 
Wfzakże fam to widziałeś, gdyśmy ło- 
trow w iafkini dobywali, ledwie nas nie 
zamordowali z tych, ogniftych kiiow , 
chociażeśmy ich nie widzieli; fzczę= 
ściem broń zaczarowana ubroniła nas, bo 
tym fpofobem naypodleyfzy człówiek 
może haywalecznieyfzego bohdatera zwo- 
iować, i zaladziwfzy fie zdradą obalić; 
lecz ten niegodziwy wynalazek niewart 
aby był naśladowany , od prawych i. go- 
dnych Rycerzow. 

Zaprawdę Mości Panie , rzecze San- 
fzo, zozmawiafz. WPan dokładnie, iak 
kaznódzieia, i lepiey iak wyzwolony na- 
uk z Salamanki. Niech czatci wezmą 
tego co wymiyślił te piekielne pukawki. 
Nie dopiero to, powie Don Quifzott, 
ziawiły fię te narzędzia diabelne ; czyta- 
łem zda.mi fię w xięgach Rycerftwa, iż 
Czarownik ieden, czyli bis nienawifny 
rodzajowi ludzkiemu , z piekła ten przy- 
niot wynalazek; lecz doftawfzy fię w 
ręce walecznemu Rolandowi, wrzucił ie 
w Morze, zkąd Mnich ieden Niemiecki 
wydobył ie. 

Do {to kadukow , te Mnichy miefzaią 
fię czafem gdzie im nie należy: gdyby 
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pilnow ali (wego brewiarza i {waich po» 
winności, fzatanby im tyle do ufzu nie 
fzeptał; ftyfzał em co powied: wmo, 12 aby 
dom cz zy fty zacho: wać „nie trzebarptaków 
i i Mnichowe chować „bo fię wizędzie wśŚCi- 
bięzt tak że nic dx: „e fie dziać im nie 
zdaie, carp nie doradza, mięfzaiąc fię 
do każdey fprawy; a gdy fie wrzepią, 
trudno ich fiè pozbyć baykisi plotki 
rezfiewaiąc. Nie q ow inieneś ię temu 
dziwować, powie Don Qui [zott ; fiedząc 
w Klafztorach jak na uwiaązaniu famo- 
tni, maiac wy żywienie doftatne i wygo- 
de , bez kłopotu i ftarania, ani żadnego 
docz zynienia, tęfkniąc na świat, gdy fie 
wyrwą, chcieliby powętować nudnego k 


proźneg go Życia; zat rudnialącym ich ob- 
cowąniem. Przyday W Pan do te go, że 
fą bez żon, ktoreby ich do złości i zgry= 
zoty przy woódziły, i bez dzieci de my- 
ślenia o ich wychowaniu i mozołu, po- 
danią im fpofob ido życia, Ito piasda 
rzecze Don: Quifzott; umy ft ich chege 
bydź zaprzątnionym. piers wfzą co napa- 
dna zabawę, chw ytaią fie iey- Toby im 
właśnie zabronić należało, powie S: nfzo 
niec shby tylko chwalili Pana Boga, i bli- 


źnim pomagali do pobożności zachęcaiąc 


AGa 
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a nie płątaiąc fig w światowe czynności, 
gdyż ich fię zrzekli wfiępuiąc do zako- 
nu, i nie bedac tam wcale potrzebni ; ia- 
kom to- fyfzał od iednego uczonego z 
Alkantary. 

jakoż Mości Panie, wielu fię na nich 
użała, iako i ia ćo z W Panem rozma 
wiam, mam przyczynę nie bardzo ich 
chwalić ; pokłociłem fię z moig kobietą, 
ieden Mnich wkręcił fie god 
tym codzień przebywał mowią 
baczył czy zgodą z foba żyiemy. 
działem go raz w ogrodzie , ale cierpl- 
wości potrzeba; żebym fie nieobawiał 
Swiętey Inkwiżycyi, poiłałbym go na 
tamtem świat śpiewać niefzpory z wiąz- 
ką kiiow na plecach. Od tego czafu kil; 
kanaście razy obiłem moia białkę za to, 
że wfzyftko z nim fzeptała, chociaż nie 
na fpowiedzi, 1 zamiaft nas poiednać, 
gorzey porożnił, Inaczey nie trzeba fię 
fpodziewać, powie Don Quifzott; gdyż 
nazbyt poufale poftępuiś, radbym ż 5 
czytał Ariofta wierfze , gdzie Archanioł 
Gabriel, potrzebniąc niezgódy, aby iq 
gozfiąć w woyfku Kirola Agratnana, który 
obległ Paryż, chcąc uiścić rozkaz nay* 
wyżlzego , nie mogł iey nigdzie znaleść; 
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tylko między Mnichami w Klafztorze, 
gdzie na zgromadzeniu ich przodkowała, 
Jakże, rzecze Sanfżo, czy ią ztamtąd 
wydobył? Zapewne ; pówie Don Qui- 
fzott.. Tym gorżey , powie, dla tego 
wfzędzie fię rozbiegła, i wraziła między 
małżeńftwa i wfzelkie wfpołeczności, 
iednak i do Klafztorow wiedząc drogę, 
trafia-na dawne fiedlifko, i tam nayczę- 
ściey przebywa, 

Sanfzo 1ozgadał fię, 1 byłby dłużey 
prawił, gdyby go Don Quifzott pierwfzy 
nie przeftrzegł, że czas fpać, będąc fpo- 
Źńiona pora. Gdy zafnął Panfa, chrapiąć 
i fapiąc jak zepfowane dudy, Don Qui- 
fzott powftał i, dokończył iľmolenia 
zbroi, potym położywfzy  fię, pomyślił 
o fpofóbie zabrania iey -uie będąc. po- 
ftrzeżonym ; nie znalazł przyzwoitfzego 
iak poyść rano niby przechodzić fię ,i 
pod płafzczem ią wynieść nieznacznie 
"Tak uczyniw(fzy, ten co miał rozkaz śpie- 
gówać go, obaczył gdzie ią złożył, i do- 
niofł to gościom, ktorzy radzi byli tey 
okoliczności dla nich zabawney; przeto 
niechcieli przeciwić fię fpotyczce naftą- 
pić miańey; tylko nie dopuścili, aby fie 
sanić mogli. Dla tego gummy rozpufzezo- 
ney 


TY 
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ney kazali na! lać im w pokwy: fzpad, 
ponarzynać dzidów die kość niezna: 
cznie, aby fie za pierwizym „uderzeniem 
poiamady. ý 
Sanfzo , caly dzień ło żkiem fie bawiac; 
| wie: nie do. rozu 
rsgi kielich wina, 
nawidzalęcym go 


dotrzymuią 
no, i znow podobnież à 
podwoyne zdrowie kaźdego wypiiał, 
uraczył fię należycie, iż mu fię ię zyk 
ple tal, gdy wfzyfcy goście i dc nowi 
przyfzli <GIECZOT sdiiedz É go. Panna 
Francuzka przypomańiała mu w yzwabie 
WCZOT zyfze wfzyftkich Rycćerzow ütrzy- 
muisc piękność Hr abiney „Fuipenii, I 
ra niby go upr alzata s aby fie ochraniał , 


maige mu wiele dawney wdzięczności, 


£O» 


bez przycz) nienia nowe 7 , nie będąc do- 
fyć ważra peapea; at fie narażał na 
niebefpieczeńftwo dla niey; lecz to od- 


mawianie niefźczete, zachęciło go bare 
: g 
dziey do żwawościi mowiąc, ze dotrzy- 


ma fłowa. Panna Kaftida, tym więcey 
mu dodawała ochoty, wyjfawiaiac go z` 
otrzymanego zwycięztwa z bifa, przy 
daiąc, iż gdy potrafił przemodz Szatana 
Tom FI, O 
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Czarownika, zapewne  przezwycięży 
wfzyftkich Rycerzow, i to mieyfce zda- 
iac iey fię nayzręcznieyfze dla iego po- 
myślności , tamby mu życzyła obrać plac 
fpotyczki, iakoż tak uczynił, kazawfzy 
przybić na drzewie kartę wyzwania, 
gdzie było przyporządzono w blifkości 
wizyftko na drwiny i pfotę dla niego. 


DON QUISZOTTA. 


ABEDE TNE 


aae: reanna 
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O utarczce Don Quifzotta z Sanfzem ; £ 
iaki byt iey fkutek,” 


R zaświtało , Don Quifzott fie prze- 
budził; Sanfzo mniemaigc fię bydź beze 
rannym i niezwyciężonym , pod bronią 
Czarnoxiężnika, ktorey zdobył z potem 
czoła, wielością guzow i plag poniefio- 
nych, powfłał fzybko z łożka i uzbroiś 
fię, nie obawiaiąc fię tylko głodu 1 pra- 
gnieńia. Zaufany atoli w Czatnóxiężni- 
ka względności, nic. na to-nie zważał; 
wyfzedł z tak śmiałą poftawą, iż Don 
Quifzott powątpiewał o zwyciężeniu go; 
iednak fię nie trwożył w zapewnieniu, 
że więcey ztąd odniefie fławy.: Chociaż 
wiedział dobrze gdzie był plac iego fpo- 
tyczki wyznaczony, iednak za nim fię 
przebierał dla więkfzey pewności. Gó- 
ście wfzyfcy i domowi o tym uwiado+ 
mieni, uprzedzili ich, ukrywałąc fię w 
rożnych: mieyfcach blifkich ich walki, 
gdzie Sanfzo zawiefił „znak wyzwadia i 
lawy: fwoiey. utrzymania, Skoro tam 
Oa 
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przybył, wy wołał na cztery cześci świa- 
ta obracaiac fie, wfz) ftkich Rycerzo W, 
Maurow, 'Arabow , Chrześcianow i Po. 
ganow na poied; i oddawfzy fię fwo- 
iey damie Serg Hrabiney, aby mu 
pomocne były, ítanałt na koniu'uzbroio- 
ny iak wryty, oczekuiac Rycerzow do 
aż $ 
Don Quifzott powrociw fzy do zamku, 

mniemaiąc, że nikt go nie poltrzeże, 
będąc iefzcze wfzyfcy śpiący, wziął ko- 
nią fwoiego, i użbroiwizy fię przeifto. 
czoną zbroią ż dzidą w ręku, i czetwo- 
n: figdzeni ie dla odmiany przybrawizy, 
wyiechał po cichu; tak mu fie zdawało 
bydź przekfztałconym , iżby go fam bis 
nie poznał, : Wydobywfzy fie z zamku, 
poiechał;na wyfkok do mieyfca wyznńa- 
czonego utarczki. 

Rycerz Panfa ,”widżąc: go zbliżaiące- 
go fię; zawołał: ktokolwiek 'iefteś>nie 
zbliżay fie , albo 'przyznay zaraz bez wy- 
biegow , że iftotną pratwdę utrzymuię, co 
mowię; łub przygotuy fie fpotkać żwa- 
wo zemną. Don (Quifzott rozumieiąc, 
że uprzedził Sanfza , niechętnym był za- 
ftać go na placu, i urażonym, że go na- 
gabał, chociaż według uftaw Rycerftwa 
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to czynił: Coś ty za jeden, zawoła, co 
mnie napaftuiefz w drodze? Przygottuy 
fię życie utracić, albo wyznać to, na c 
wfzyfcy mufzą przyfiać, ktorych=tylko 
fpotkam. Rycerzu, pow ie Sanfzo, po- 
nieważ tn ieftem obechym:, to Zà pewne 
nie nadaremnie, tylko. bić fie Z tobą da 
upadley i przyfpofob fię do tego, albo mi 
przyznay, że Jey mość Pani Hrabina Bun- 
geńia, ieft naypięknieyfza ze w (zyftkich 
dam, od Rycerzow błędnych nkochanych, 
i na świecie znayduiących fie, niech bẹ- 
dą iakiego chcą kraiu, doftoyności , uro- 
dzenia i znakomitości. Nie zgodziemy 
fie z oba taką rzeczą, odpówie Rycerz 
czarney broni, gdyż ia chcę utrzymy- 
wać i dówodzić przeciwnie, iż pewna 
dama, ktorey niechcę mianować ,ieft pię- 
knieyfza fło razy nad wfzyftkie co mogą 
bydź na całym okręgu ziemt damy .i 
nietylko od tey co utrzymuiefz ieft uro- 
dziwfza, ale od wfzyfikich naykfztał- 
tuieyfzych nayozdobnieyfza we wfzyft= 
kich częściach świata znaiomych i uie- 
znaiomych. Kawalerze, odpowie Sanfzo., 
miałem tę grzeczność w) mienić ci da 
mę dla ktorzy fię nara? na niebełyie- 
czeńfiwo życia, powiedz mi także imie 
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fwoiey. Obaczyfz iey wyobrażenie na 
moim fercu, odpowie mu: Rycerż czar- 
ny, gdyż nie Wart jefteś dowiedzieć fie 
jey nazwiika z moich uft, chociaż ci 
nie ieft tayne. Niegrzeczny Rycerzu, 

powie Sanfzo, iefteś nie vzg ledny „anie 
znafz fe na ufiawaci Ryce *rftwa błędne» 
go. Le piey mi fą wiadome niż tobie , 
niegodzialzu, odpowie mu Don £ duifzott 
hardo.: Obaczemy to wnet, rzecze Sanz 
fzó; lecz poftanowmy wprzod warunki 
nafzegóo poiedynku. Niecheę innych z 
tobą, rzecze mu Rycerz Manizy zagnie- 

walny y tylko żyć lub gu nąć; ieżeli będę 
A neg życie moie będzie w two- 
ich ręku, a gdy ia cię przemogę, nie- 
chcę dnney zemfty nad toba, iak tylko 
fto batogow ci odliczyć. Rycerzu moy 
bracie, powie Sanfzo, zapewne iafteś 
łaydak, iak fię domyśleć mogę z twoiey 
mowy, gdyż moy łafkawca Paw l Don Qui- 
{zött ; ktory zna dofkohale i na palcachby 
potachował wfzyftkie Uftawy Rycerftwa, 
mądrym będąc iak Krol Dawid, a pobo- 
żnym iak Salamon; zawfze mi to prze- 
powiedał, że fzkalowanie ieft saa 
dufz,i lękliwych prz ymiote: m, Don Qui- 


{zott niezmiernie był zagaiewanym, fly- 
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fząc fie miarowanym. łaydakiem i nie- 
wieściuchem, poftanowiwfzy zemścić fię 
krzywdy Dulcynei i włafney, a fkorę 
wytrzepać Panfy daprawdy za tę zuchwa- 
łość, ktory toż zamyślał uczynić R.yce- 
rzowi czarnemu: Rycerzu w świetney 
zbroi, rzecze, weź fobie pole dla zapę= 
dzenia fię, obaczemy wnet co fie tu-z to- 
ba ftanie; w tym i fam na kilkanaście 
krokow fie odemmkuął dla więkfzego za- 
machu fpotkania, dò ktorego fie zabierał. 
Gdy dość byli od fiebie oddaleni , Ry- 
cerz Manfzy: połecaiąc fie myślą fwo- 
iey damie, w przywidzeniu ulubioney 
z całego ferca, chciał z kopią zafadzić 
fie na nieprzyiaciela; lecz machnąwfzy 
nią dla doświadczenia czyli dobra, prze- 
łamała fię na wpoł. Nigdy bardziey nie 
zoftał zadziwionym , iak widząc fię po- 
zbawionym nayifłotnieyfzey obrony Ry= 
cerftwa błędnego; iednak nie wzdrygał 
fie wyftawić na fżtych przeciwnika, po- 
fkoczywfzy przeciwko niemu. Sanfzo po- 
dobnież oddawfzy fię Terefie i Hrabiney, 
żwawo fię pofunął ku Don Quifzottowi , 
chcąc go dzidą ugodzić; lecz fie fkrufzyła ` 
na kawały, iak gdyby ze fzkła była, tak 
iż na wiatr pofzedł pocilk; Prożne przeto ` 


«gaufzo. jakżć zakończemy nafz poiedy- 
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czyniąc zamachy „prze iegifzy wedle 
fiebie , na odwrot zapędziu fie chcac fię 
porwać do fzpad ; iśżz rownie zafłano- 


wiecu zoal, ody ich wydob ydź nie mo- 
gii vi konie ich znaiac fie dobrze, ftanęły 


tuz wedle fie bie, nie rulzajac fig z miey- 
fca, gdyż icl 


; popedzali, zadumieni 


ty m przypad ciem 
Smiefzn; był widok do rozpuku, iak 
; zali fie na fiebie, 
1 do fzpad pot, ywali, ciagoać 
4 4, 
1 


fall wt jownicy zau 
ze wfzyft- 
; ich wydobydź z 
ftykaiąc fię prawie bok o bok w 
łębókim milczeniu dąfali na fiebie i 
fzerdzili. Cyd Ruy Gomez twierdzi, iż 
blifko poł godziny tak fe da fiebie fzar- 
pali niefkuteczuje, Don Quifzott ledwie 
nie fzalał ze złości; Sanfzo fie przekli- 
nał, wraz żonę i Hirebihgi oba iak dziki 

ą fiebię fię zapiemiali ze złoś Przys 
Baie, iż po wielu rozmysianiach burzii- 
wych, Don Q: rfzottówi fp rzy krzywfzy 
fig wy filać nadaremnie, zawołał: Ryce- 
rzu, U idzę że mnie frogi Cz irnoxiężnik 
prześ! adhiie! coomidzidę przegruchotał 
i (zpadę zakiął, iż iey wyciagn jé mie 
moge, I mnie toż famo zrobił, cdpówie 


P 


a nie mo 
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nek? znow rzecze kawaler z czarną zbro- 
ią, Tym fpofobem, odpowie- Panfa , abyś 
przyznał to coia utrzymuję, i iedz fo- 
bie z Bogiem dáley. Prédzeybym fię 
dal namowić zoftać Turczynem , 'odpo- 
wie Rycerz Manfzy., niż'na to zezwolić. 
Hey do niefzczęścia, powie Panfa ze zło: 
ścią, będziefz mufiał, choćby wfzyłcy 
Czarci i Czarnoxiężnicy fie temu fprze- 
ciwili,wymierzywizy mu ze wfzyftkiey 
mocy po zauchu policzek garścia. 

Don Qaifzott rozrzażony zapalczywo- 
ścią na tę zniewagę , lubo wiedział, że 
Sanfzo był od niego filniej fzy na kulaki; 
żądałby koniecznie ianą bronią z nim 
fie fpotkać; lecz w niemożności, 1 Wi- 
dząc fię tak żle poczęftowanym ten, co 
zwykł innych uprzedzać , nie wytrzy mał 
mu, i oddaiąc wet za wet, pięścią go 
także pod fzyfzak fzturgnął. Patrzący 
na to, za boki fie trzymali od śmiechu, 
śważaiąc tak dziwny poiedynek dwoch 
śmiałkow uzbroicnych, za łby fię chcą- 
cych pochwycić, iak paftuchy, i więcey 
na wiatr machaiąc, rękami chybiaiac fię, 
niż trafiaiąc, dla zwracania fię koni iak 
ich uzdeczkami kierowali, przez zama- 
chy częfte, fami fię nachylaiąc. Będąc 
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trzeźwe bieguny , miętko podfkakiwały 
z niemi w koło fię kzęcac, iakby fzkol- 
ne były i w korwetach fie obracały , co 
niezmiernie ciefzyło wfzyfikich przy- 
tomnych, fprawuiąc im rozrywkę dwoch 
cudakow uganiaiących fie na prožno. 
Gdy fig'umordowali Rycerze dziwa- 
czni, i zabawili dofyć przypatruiących 
fię, Xiażę de Medoc kazawfzy fle prze- 
brać fwoiemu Dczorcy dworu za Czarno- 
xiężnika, i czterem iłużącym za dzikich 
Meżow ,'ci, za daniem znaku, przyftą- 
pili do zawziętych Mycerzow, i przef- 
wali ich gonitwę. Namowiony iak miał 
udawać ofobę , ktorey ñe podiął , Maxfza- 
łek dworu, ubranym będąc w białey fu- 
kni, długiey do ziemi iak w kom ży „Zd 
woy na głowie maige kończafły czerwo: 
ny, ze ftrufiemi piorami czarnemi wis 
fzącemi, z twarzą wybieloną kredy. z 
długą brodą fiwą, w rękawiczkach bia- 
łych, trzymaiąc xięgę dużą w ręku, iak- 
by co czytał, przybliżał fie krokami po- 
wołnemi do Rycerzow, idąc za nim czte- 
rech Satyrow , między ktoremi poznał 
Sanfzo Rebarbara, przychylnego fobie , 
co dobrą otuchę fprawiło. Skoro do nich 
fie przymknał, zawołał: Zaftanowcie fię 
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nieuważni Rycerze, niegodni moiey 
względności i ftaranności. ' Walza fprze- 
czka pozbawiła muie fpokoyności , w kto- 
rey zofiawałem. Jeftem Parafaragamus, 
wafz obrońca i przyiaciel; iam to wafze 
kopie pokrufzył i lzpady zahartował, za- 
brawiaiąc krwie rozlania , czegobyście 
nieodzałowali. Ty zaś Rycerzu czariey 
zbrói, niechcący, bydź uznanym, uve- 
wniam cię o moim dotrzy mabiu fkryto- 
ści; lecz nie zaczynay drugi raz kłetni 
niepotrzebney. Rycerz Paufa nie miał 
checi urazić cię, avi tey ofoby, ktorą 
polubiłeś ; może ci bydź użytecznym w 
okolicznościach -zdarzaiących fię, gdzie 
fię bez niego nie obędziefz; /Więcey ci 
nie wyrażam, ale przykazuię pod wła- 
dzą, ktorą mam nad tobą «< umknąć fie 
ztąd i poprzefłać prożney bitwy; zacze= 
kay ra mnie na brzegu lafu, zkąd wys- 
fzediem, tam ci więcey opowiem. ` 
Don Quifzott nie dał fobie dwa razy 
mowić, ufłuchał z pokorną uniżonością 
Czarnoxiężnika, i obrocił fię ku tey ftroż 
nie gdzie byli Xiążęta i inni goście za 
drzewami ukryci, co go bardziey zmię< 
fzało, widząc te niefpodziane fpotkanie , 
i śmiechu przyczyniło patrzącym. 
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Ty zaś Rycerzu Panfa, daley powie 
Czarnoxiężoik , toś dopełnił co należało 
do twoiego obowiazku, przepufzczam ci 
łatwiey niż tamtemu; bądź pewnym o 
mo m wfporze i ł.fce, ktorych wizędzie, 
gdzie moia władza fię: rozpościera, uży- 
czać ci będę, Przeftrzegam cię iednak, że 
złośliwy Czarnoxiężnik + zwany Frefton, 
ktory fię niedawno wydobył z łańcuchow 
piekielnych Lucypera, fie ząc'tam przez 
lat trzy,.zarzgkłi fię i poprzyfiagł, iż z 
tobą cały wiek walczyć będzie, dłą te- 


mu zabronię fzkodzić ci.“ Może i dla te- 
go cie nie lubi, że chce zgubić Don Qui- 
fzotta twoiego przyiaciela i Pana prze: 
fzłego, ktorego cierpieć nie może iak 
bifa; ponieważ napifano w wyrokach, 
że Doń Quifzott ma żwyciężyć powhe- 
go młodego kawalera, ktorego ieit ten 
zaftępcą i obrońcą, i miliemaią go bydź 
nieprawym iego fynem. Przęfirzeż go, 
aby fię:miał na oftrożności. gdyż obay 
muficie wytrzymać frogie bitwy z nim 


wkrotce, chwalebnie fie ząkazujac i z 


naywiękfzym w życiu dla wag zafzczy: 
tem, aby wydźwignąć i ofwobodzić nie- 
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bogę Xiężniczkę Daleyneę z Tobofo z 
zaczirowabfa, w ktorym ia trzyma Mer- 
lin, fawny omamieniec w ialkini Mon- 
tefinos, iak, profią dziewkę zaklętą. Alę 
żebyś nabrał ferca poydź za Rebarbarem, 
zaprowądzi cię w mieyfce gdzie nie żal 
ci będzie pobawić fię 

Sanfzo pofzedł fpiefzno za dzikim mé- 
żem, ktory go poprowadził na brzeg la- 
fu, gdzie zaftał śniadanie fporządzone:, 
ale bardzo fkromne , tylko bułkę chleba 
i wody czyftey butelkę ,.bez obrufa ani 
talerza i żadney uflugi. Zoftawmy go 
tam, wnet do niego powrociemy. 
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| ROZDZIĄŁ XLIX. 


Obiad żacsńrowany.* > Ziawienie . nowego 
Czarnóxieźnika. Wyzwanie od tegoż Don 
zawita j BE, 
Quijzoita i co połym naftąpito. 


Na Czarnoxieżnik oddał Sanfza Sā- 
tyrowi, powrocił do Don Quifzotta, pró- 
wadząc go do bori, aby go napomniał fu- 
towo ; ża niewczefną zawziętość; odfzedł- 
{zy na ftrone, rzekł mu: Jako! ty będąc 
kawaletem ftałym i i fłarym, cobyś mogł t 
innych nauczyć twoią roftropnością da: 
świadczoną ' ktore gom fobie upodobał 
przez tę uważność , urażafz fię o fłowo, 
na pamięć niechcacy po >wiedziane kaz 
chęci i myśli fprzeciwienia ci fię? Czyli 
mniemafz, że dofyć człowiekowi i 
mieć rozum i umieiętność , do tego fiłę 
z męeftwem złączona, aby uznać tę za 
fzczegulną prawidła życia? W yprowadź 
fię z tego błędu, ieżeliś tak rozumiał, 
gdyż oprocz tego. należy fię mieć roztró- 
poość, uwaźność i umiarkowanie w po- 
ftępkach, Te tylko cnoty prawdziwych 
fkładaia Rycerzow: 'Zważay obchodze- 
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nie fię i czynności Rycerza Rolanda, 
znaydziefz zaw(fze w nim rowną mężność 
i rozfądność; atoli tenże kawaler gdy 
ftał fię zapamiętałym „wielce roźny był 
fam od fiebie; dopoki przeniewierzenie 
Angeliki mozgu mu nieprzewrociło, iuż 
Aftolt ma przywrocił rozum, zawarty 
w małey flafzce zaczarowaney, po ktorą 
mufiał na Hipogrifie leciec do Raiu Ziem- 
fkiego. Miey na to baczność co ci po- 
wiadam, i popraw fię nadal.  Polabilem 
cię, przeto niechcę cię ofiawiać ; powroć 
fię do zamku, zdeymiy zbroią i przyidź 
nazad. do gości zgromadzonych; każę 
twoią broń zanieść i konia zaprowadzić 
gdżie były, tak „aby nikt nie poftrzegł 
twego błędu i omyłki, Dozwoliłem ci 
ten zawrot popełnić, abyś fię ftrzegł na 
dalfzy czas gorfzych. Sanfzo ci opowie 
nazwifko Czarnoxiężnika nowotnego, kto- 
ry ciieft nieprzyjaznym, i będziefz mu- 
fiał z nim fpotyczkę odbydź; iednak roze 
tropnością i cierpliwością przezwycię- 
żyfz go, będąc tamten bardziey chytrym» 
niż mężnym. Pomoc. moia ftanie ci fię 
użyteczną, atoli i roztropność powinna 
bydź w czynnościach fwoich przewodni- 
kiem, wfzędzie i zawfze oświecaiącym. 
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Bądź zdrow. Skoro dokończył Czarno: 
xiężnik tey mowy, zniknął zaraz po- 
między drzewami, nie daiac czafu Ry- 
cerzowi Manfzy odpowiedzieć mu, ani 
zfiaść z konia dla podziękowania za te 
przeftrogi i przychylności dowody. Prze- 
to poiechawfzy do zamku, dopełnił ści- 
śle iego rozkazów, 

Gdy Don -Quifzott, umieiacy napo- 
mnieć inoych, fam był naganiony i po- 
łaiany , ftfaciwfzy , ochotę odiechał zmar- 
twiony. Tym czafem goście wyfzedł: 
{zy z ukrycia za drzewami, i przecho- 
dząc fię niby po żwierzeńcu, przyfzli 
do tego mieyfca, gdzie Sanfzo pofilał 
fiè pofinym śniadaniem. Coż to widzę? 
Mości Panie Rycerzu, powie mu Panna 
Fraóchzka; powołanie błędnych kawale- 
row nie ieft tak przykre, iak fię wydaie, 
śni niebefpieczne. Spodziewaliśmy fię, 
że W Pan dotychczas iuż kilku kawale- 
row zwyciężyfz, i nabędziefż nieśmier* 
telney fiawy ; Xiążę de Medoc kazał fze- 
ściokonnym wozem zaiechać , aby zdo= 
bycz i obierz z nich zabrać, ktorąbyś 
W Pan pozyfkał, Każdy z nas fądził , że 
filne ramie iego, pracuiąc dla wfławie- 
nia piękności Hrabaney, tym czafem wi- 
dziemy 
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dziemy z podziwieniem, że iego geba 
izóby tylko fię wyflaia dla nafycenia 
brzucha. Hey Mościa Panno, odpowie 


Sanfzo , pieknie rozprawiaf: iak papuga 
z; nie zia- 


} 
bo niewiefz co mówi 


łek chleba i wody fzklan- 
1 co mi: dał złośliwy Parafaragamus, 


Jako, rzecze Pugenia, czy to ten fam 
W Pana tak ubogo i fkromno częftuie. Fak 
iefi, powie Sanfzo, bom nie widział in- 
nego, tylko tego famego. "Na te fłowa 
wyfzło dwóch dzikich miężow podfkaku- 
iąc, ktorzy oświadczyli przyiście Czar- 
noxięźni 

Tym czafem wfzyfcy rożne pytania 
mu zadawali, a gdy był zatrudnionym od- 
powisdaniem im ,ieden z tych Satyrów 
odiął mu í 


bi 


3 


zakletąa, a-inna podo: 
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yty tym fa- 
konał w nieprawdzie, gd 
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dobył z łatwością z pochew, co conis- 
zmiernie zawftydziło; niewiedząc iak 
fię wymowić z tey omyłki, gdy w tym. , 
nadfzedł Parafaragamus. 

Xiążeta, i wizyicy przytomni nifko 
mu fię pokłonili, zdaiąc fię zalęknióne- 
mi widzieć go. Eugenia pofzła naprze- 
ciw niemu, udaiac, że mu fie do nog 
chylała, dziękuiąc za wfzelkie dobro- 
czynności; lecz iey niedozwolił tey uni- 
żoności , odprowadzaiąc dó innych gości 
zgromadzenia, ktorym fię fkłonił powa 
źnie, ręce na pierfi założywizy. A że 
zmyślali zatrwożenie; Fugenia ich za- 
befpieczyła , mówiąc, iż ten Czarnoxię- 
Źnik był iey domowy przychylny przy 
iacie|, przeto żaduey obawy mieć nie 
powinni, będąc z nią poprzyiaźnieni. 

Toż i ten Czarownik mniemany - po- 
twierdził, co Hrabina namieniła, przy- 
daiac, iż pierwfze śŚniadąnie było dla 
Sanfza , według uftaw Rycerftwa błędne- 
go; acz. widząc tak piękny orfzak gości, 
inaczey ich częftować zechce, Hey, Re- 
barbaran , zawoła, niechay prędko będzie 
co fmacznego fporządzóno, i wina do: 
brego niech dodadzą. Na ten rozkaz $a- 
tyr pobiegł o kilkanaście krokow, i za- 
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bawiwfzy fię chwilę, gdy Sanfzo dążył 
za nim, pokazał fię płomień wybuchaią- 
cy z ziemi} co go przeraziło i cofnęło 
tak , że ledwie nie upadł ze ftrachu; po* 
tym wyfzedł z pod ziemi, ftoł nakryty 
porządsie, na nim kilkanaście potraw 
na zimno, pafztety,fzynki, zwierzyny» 
ciala, kobfitury 1 owoce, na frebrnych 
pułmifkach uftawione, i dwanaście bu- 
telek wina fłarego, wraz i krzefeł wy- 
fzło tyleż, ile ofob znaydowało fie, 
Parafaragamus profit Eugenii, aby na 
iego mieyfcu gofpodarowała, czego fię 
podięła chętnie, profząc gości aby zafie- 
dli; lecz wfzyfcy udaiący mieć zgrozę 
ięść te piekielne potrawy, wymawiali 
fie. Xiążę de Medoc rzekł do Sanfza, 
powątpiewaiąc, aby fię ośmielił poży- 
wać tego poczefnego zaczarowanego. Nie 
obawiam fie Mości Xiążę, odpowie tem 
łakomieć , Parafaragamus ieft nam fprzy- 
jaiący,i doświadczyłem iego ochoty; a 
do tego brzuch głodny niedba o przy- 
fmak dogodny, i kifzki pufte przyimą 
choć kapuftę, a gdyby były niedoiadki 
famego diabła, to przeżegnawfzy , nie 
boię fię fkofztować tego iadła; to mo- 
wiąc i żegnaiąc fię kilkakrotnie Poirel 
2 
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wina nayprzod probować. Czarnozieżnik 
widząc } powatpiewanie gości, zaklał fie, 
iż było dóbre jedzenie, i wiho wybori ie, 
ktore kazał porwać iedńemu X iu z 
obiadu; odgrażai ;6 tym coby nie iedli, 
zaczarować ich. Na te upewnienie wizy- - 
fcy fmaczno ieść zaczęli Sanfzo zwy- 
kły wfzędzie fie wrazić i przymowić, 
Fo Czarnoxiężnika, aby fiadł z niemi 
do ftołu; lecz wymowił fis , że ten dzień 
był dla niego poftny „adotego, że z da- 
mami nigdy nię iadał; kaza iwfzy Saty- 
rom ufługiwać , fam plže dł w las gefty 
tak, że go nie doyrzał Sanfzo, zatru- 
dniony zatadaniem dobry ch potraw; go- 
ście zawołali, iż widzieli iak w ziemię 
przepadł, 

Gdy fię pofilali, Don Quifzott przy- 
był nieuzbroiony : udaiąc, i akby niewie- 
dział, że tam byli- goś scie przytomni RA 
o poiedynku Sanfzy z mim czyniąc fię 
niewiadomym , co mu ten iednz ak v vymo- 
wił fłowami urazalacemi, lecz to zniófł 
cierpliwie, przez wz zgląd ppeReEa Pań- 
ftwa, zmąwiaiąc na Cz arownikow całą 
omy łkę, iż go omamili. Sanfzo przydał, 
iż fzpada i iego, ktorey nie mogł -z*po- 
chew wy ciągnąć z nay rwiękfzy m wyfile- 
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niem podczas fpotyczki, po iego odie- 
»chabiu, z łatwością dała fie Wwydobj dź z 
czego chcąc doświadczyć Don Quifzott. 
Sanfzo wyial ią do razu, Nie wizy ftko 
W Fan wiefz iefzcze, Tzecze. Coż takie- 
go? zapyta Don Quifzott. „Wiele nowin 
nie naylepfzych, odpowie Sanfzo;. dia- 
bot iakis Czarnoxiężnik nowotny, co fię 
niedawno urwał z piekielnego łańcucha» 
żawziął fię prześladować W Pana. Parafa- 
ragamus- nafz przyiaciel, rozkazał mi 
przeftrzedz go; abyś fię,miał na oftrożno- 
ści; nazywa {ie Frizon czy Bizon. Nie 
tak, powie Don Quifzott, chyba Frefton 
fie mianuje. Ta, to, rzecze Sanfzo , każ- 
dy pamięta gdzie ftoią iego bydlęta, i 
to dodaie , że fam niewie dla czego Wac- 
Pana nie lubi, podobno , że mafz fie bić 
z iego fynem. 

Aiboż Czarnoxiężnicy fg żonaci, zá 
pyta Margrabina * Nie, Mościa Damo, 
odpowie Sanfzo, fzczęśliwi, że żon nie 
maią, i nadto rozumni, aby ie brali; ten 
ieft podobno z zalóżow pochodzący: ta- 
kowe miłośnice fa wygodne, gdyż ich 
można kiedy chcąc pozbydź fię i odmie- 
nić, Ha, ha, przerwie Ten Quilzott, 
wiem ia, co to za ieden łotr, ten fam 
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wykradł mi xiegarnią nieofzacowańą, 0- 
pifania wfzyftkich Rycerzow błędnych 
dzieiow, co ich było na świecie; ale 
niech obay z oycem ftawią fię kiedy ze- 
chcą, wcale ich fię nie lekam. Podczas 
tey rozmowy, Rycerz Manfzy, ktorego 
pofadzono między Hrabiną i Panną Fran- 
cuzką, wraz z innemi iad? śniadanie; w 
tym zagadaniu fię, mąż dziki, ktory od- 
mienil fzpadę Sanfzy , znow mu przypa- 
fał zaczarowaną. 

Rozprawianie Rycerzow przerwane z0- 
ftało graniem na klarynetach , pobudza- 
iącym ciekawość wfzyftkich , obrociwfzy 
tam oczy zkąd pochodził odgłos, Wfzy- 
fcy zatrwożonemi fię zdaiąc, oddalili 
fie na kilka krokow ; fami Rycerze nie- 
uftrafzeni powftawfzy, zoftali na miey* 
fcu. Satyrowie pofługuiący ftot na fprę- 
żynach na doł fpuścili, tylko płomien i 
dym na tym mieyfcu wybuchnął. Opo- 
wiemy niżey iakim fię ftało to fpofo- 
bem. Błędni Junacy ufunęli fię trochę 
od tey iamy piekielney, iak im fię wy- 
dawała; lecz obrociwfzy fię w inną ftro- 
mę, uyrzeli ftrafzydło idące naprzeciw 
nim z pośrzod lafu, na co fię wzdry- 


guęli. 
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Był to potężny męfzczyzna,a bardziey 
do bifą podobny , piomieńie wyrzucaiący 
gęba , nofem i pierfiami. Ubrany był w 
czerwóne fuknie płomienifie, od głowy 
do ftop; na oczach miał fzkła czerwońe 
wypukłe, wydalące fię iakby ognifte + na 
głowie zawoy kończafty z piorami firu- 
fiemi czarnemi i czerwonemi, z ktore- 
go dwa rogi potężne wołowe wychodzi: 
ły, płomiki także nie coraz z nich wy- 
buchaigc; broń podobnież iak fuknie po: 
malowana , dzidę nadzwyczayney długo- 
ści w ręku trzymał, pałafz jak miecz 
fzeroki obofieczny przy boku wifząc mu, 
i fiedząc na roftym koniu, czerwonym fig- 
dzeniu okrytym; cała poftać iego była 
okropna. Hrabia de Chirou będąc wyna- 
lazcą tey poczwary, fam fię dziwił iak 
dobrze fie udała. Wfzyfcy patrzaiąc , za- 
lęknienie frogie niby okazżuiąc, profili 
Junakow błędnych 6 obronę. 

Ta ftrafzna ofoba zbliżyła fię do przy- 
tomnych z pozorem groźnym , 1akby 
wfzyftkich połknąć chciała i obrociwfzy 
mowę do Rohatyra Manfzy: czybyś mi 
nie mogł oznaymieć , rzecze, moy bra- 
cie, gdziebym mogł znaleść pewnego Ry- 
cerza, zwanego Don Quifzotta, a z przy» 


ETS TORIA 


domku kaw: alera Lwow. Cae. dni te- 
] ał Z } 


; że go uwi 
zamyśle „ bó nielaki 
imus Czarnoxieżnik , ie 


RÓS q- 
2 


5 s 

NIEeW Ieiz gdzie 

ialeko, odpowie 
ł 


; lecz wprzo 


radby 


mw iedział 


Mer iina, w: 


DON QUISZOTTA4. 


sma za co żyć, a Don 


r, nie przyfyła i 


ale mi 
pod obo- 
Rycerzem 
g o ZWyCcIiĘ= 


gdy ten 


10CIAŻ 


© 


amufa | aby go wyfuchał do końca. 
Jeżeli nie iefteś, rzecze mu Don Qui- 
fzott , mężnieyfzy; niż nieroztropny iak 
fię wydaiefz, mogę cię nazwać nie nie 
wartym i podłym niegodziafzem, ponie- 
waż ten có z nim rozmawiafz, ief fam 
w ofobie i iftacie ftawny Rycerz Lwow. 

r zaś! powie z ogromnym śmiechem, 
przedrwiwaiąc z niego Czarnoxiężnik, 
czyś podobny do Rycerza prawego, bez- 
bronnym będąc iak kobieta i niewieściuch 
uftroiony ? Jakże dawno Rycerze zaczęli 


fię gachować? Gdzież uzbrojenie podzia- 
tes? Nie turbuy fię o to, odpowie kawa: 
| r Lwow, tak iak ieem dam ci odpor 
należyty. W tym chciał zbroią Sanfza, 
zdiąwlzy z niego, wdziać na liebie, i wfia- 
dóć aa konia, acz mu Frefton powiedział 3 
że ieft niegodny czci Rycerza poftępek 
cudzą bronią wołować, nie maiąc fwoie 
włafney. Odfzedł;, zoftwiw fzy Don Qui- 
fzo:ta w ziości; pofzedł do Sanfza mo 
wiac mu, czyby fię z nim nie zabawił 
utatczkg, plażaląc fie na ciofy i Taz, 


nim Rycerz Manfzy zoftanie uzbroio- 
nym, i będzie w ftawie obrony. Sanfzo 
fię kręcił, drząc od ftrachu, fam nie- 
wiedział co ódpow iedai , aż Don Quifzot 
rzekł, że-fam pierwfzy będąc wyzwa- 
nym, chce fiez nim fpotkać wprzod, i 
porwaw(zy za fzpadę Sanfza, chciał iey 
dobydź koniecznie, aby wrazie pomścić 
za przedrwiwaisie Czarnoxiężnika:; lécz 
nie mogł iey wyciągnąć żadna miarą, 
gdyż była zaczarowana, czyli raczey za- 
kleiona; co widząc iego przeciwnik, tym 
bardziey fie naśmiewał , wywołuiąc , iż 
to fą Rycerze na żart i śmiech utworze- 
mi, do pułmifkow tylko i butelkow zdol- 


ni, flowem nieprawego łoża, Rycerftwa 
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odrddni fynowie, i Lucyper na wyfzy- 
dzenie ich przyfiał go fpoty kać fię z ludź: 
mi, co nie mieli kawałka broni; odcho- 
dząc rzekł, że dla ułagodzenia fwoiego 
zmartwienia, każe tyle dwoy plag da- 
wać Dulcynei przez zemftę; zapuściwizy 
fię zatym w las, zniknął im z oczu. 

Bohatyr Lwow fzukał wfzędzie fzpa« 
dy, lecz nigdzie iey nie znalazł , bo bez 
fzpad byli, chciał iednak choć bezbron- 
ny, dążyć za Freftonem ; atoli Eugenia 
goswftrzymała, obiecując dowiedzieć fię 
od Parafaragamufa , gdzie go będzie mogł 
drugi raz natrafić, iak będzie należycie 
uzbroionym. Gdy Hrabina koiła zawzię- 
tość Don Quifzotta, Satyr znow odmie- 
nil fzpadę Sanfza po trzeci raz; przeto 
będąc ufpokoionym w gniewie, przez Zza- 
pewnienie Eugenii, rzekł: gdyby nie- 
zaczarowany był pałafz Sanfza, dałby 
poznać temu niegodziafzowi iak fię ob: 
chodzić z zacnemi Rycerzami, i obrzy- 
dziłby mu te śmiefzki. Probuiąc znow 
Sanfza rapira, dobył go do razu. 

Gdyby nie miał zawrotu glowy inne- 
go Rycerz Manfzy, toby mu famo przy- 
dało pomięfzania mozgu. Nigdy bar- 
dziey nie zoftał zadumionym i zmięfza- 


ES I OR 
nym. Widzicie WPanowie, rzecze, co 
telt za moc zaCzaro wania, Ten l 
Czarownik zaklął fzp: idę Sanfz: 
i pić , ani fpać nie bę de, nie oo 
umy waląc, dopoki ġ 
nieukaram, i aby mi 
zaczarował, nofyć 
bie. Nie zawod 


tego przeciwieńfiwa fpr 
le, że tó bardziey Rarafa 


fpotyk: 
temu Piekieln 
biecała go 
wiwfzy fi 
Czarownikiem. Radb; r ) 
Manfzy, aby Panowie mądrzy, a przy- 
tym niedowiatcy, byli tu 
uznali fami, czyli fig znayć 
cie czary, lub-nie; Coby pow 
te wfzyítkie 
ktore fie tu 
wie wf fzyfcy 
czywiftemi. ftyfząc; i (woim 
zwyczaiem naciągaiac mowe do lakoma 


£ 
8 


ftwa, rzekł: Tak iet Mości Panowie; 


zytomni í 
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nióch mi na tó odpowiedzą przewrotni 
i uczeni w Salamance, niech na ten ftoł 
futo zafław tony dobremi potraw: ami, com 
widział włafnemi oczami, wychodzący 
pie skie lnego okná, dadzą fwoie zdanie, 


gi iysmy fie nąiedli należycie i nap ili, 


rie N 


znow w ziemię zapadły; niech mnie kaci 
wezmą Z dulza iz cialem, gdybym byt 
Czarownikiem, głodembyn nich umorzył 
za pokutę niedowiarfiwa. W tych: roz- 
mowach 'powracali dò zamku, tam ich 
zoftawiemy , chcąc natnienić o nowym 
Czarnośieżniku, i zkad pochodziło śnia- 
danie, iako i znikuieńiń ftoin; od tego 
zaczniemy pietwfze, będąc potrzebne do 
uwiądomienia, 

Hrabia de Chirou, ktory był wyna- 
Jazcą tey fztuczności, kazał doł wyko- 
pe w ziemi, nad ktorym było irei 
na belkach fiupdmi umochionych i tar- 
cicami nakrytych, perira ie na 
WIAZCKE darniną. Sznury były mocne 
przeciągnione na fprężynach, przy koń- 
cach maiące rowna wagę, tak dalece, że 

podaofząc 1 opulzczaiąc przeważenie , 
hol fie wznofił w gorę i zniżał. Aby Zaś 
Don Quifzott i Sanfzo, nie pofirzęgli 


iak fie działo, zafadzili race na brzegach 
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dołu. Doświadczywfzy ich fkutku, uda- 
ło fie tak dokładnie , że Rycerze obiąkani 
daliby fię ubić prędzey. niź niedówie- 
rzać, ać ten pofiłek był zaczarowany >, 
z piekła im przyfany. Tymże fpofobefh 
i Czarnoxięźnik , ktory fie fpot) kał z 
Sańfzem, fpufzczał fię w doł i wycho- 
dził z niego; a że był znaczny, dla tego 
Don Quifzottowi zabroniono przybliżać 
fie, Inai ludzie, mniey przywidzenia 
maiący, niż ci głupie Rycerze i roztro- 
pnieyfi, poftrzegliby murawę świeżo 
rzniętą i układaną; lecz tym głupcom 
można było dąć do wierzenia wfzyfiko 
co fię podobało, i że to była piekielna 
jama, przekonać ich fpofobnemi byli 
raczey „niżby cudu nie znaydowali, chcąe 
go koniecznie wfzędzie polzukiwać gdzie 
nie było. 

Czarnoxiężnik zaś Frefton, był ten fam 
Dozotca dworu Valeria, co udawał Pa- 
rafaragamufa, wziąwfzy odmienną poftać 
rogatą z ubiorem dziwacznym. Ogień co 
wybuchał z niego był zżywicy, z kam- 
fory, bawełny, i innych przypraw pa- 
lących zrobiony , przez rurki blafzane 
przechodzący , maiąc pod pachą mie- 
fzek co ie rozdymał, i ogień w pufz- 


s 
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ce blafzaney zawarty, ktory ię podnie- 
cał. 

Skoro Rycerz . Maafzy powrocił do 
zamku, pierwfza myśl iego była obey- 
rzeć fwoie uzbroięnie, ktore zaftał czy- 
fte i ochędożone, z inną dzidą nową całą, 
na tarczy odmalowane będąc dwa Lwy, 
co dawniey Xiażę de Niedoc kazał przy- 
porządzić dla niego, aby zawfze co ofo- 
bliwego mu okazywać. Dobył fzpady z 
łutwościa, ktorey nie kładł nazad w po- 
chwy dla befpieczeńftwa. Nie mogł fię 
zmiarkować lam z fobą, i dociec iakim 
fpofobem broń icgo w tak prędkim cza- 
fie zoftała ocaloną i wyporządzona bez 
uporu,'oraz zbroia iak nowa ftała fie, 
w tymże mieyfcu leżąc, gdzie ią zofta- 
wił, gdyż klucz od izby miał w fwoiey 
kiefzeni.  Ztad dochodził, że mu fię 
wizyftko działo przez czary i omamie- 
nia,„i że nie było nic niepodobnego Czar- 
noxiężnikom do uifzczenia. Co go nay- 
bardziey obchodziło, to było w chęci i 
myśli natężenie odczarowania Dulc) nei, 
ktorego. uiilnie żądał , maiąc litość i żał 
ferdecźny na plagi, ktore za 1ego nie- 
zręczność odbierała. Jednak nie mogł fo- 
bie wnofić koniecznie, aby Cząrcownik 


F'tefion był tak u n 


belt nia 1Ć LJ n 
Umyslił -fobie ym 
wybawienia tey damy, fl śą 80 I prze- 


fzukać fpofobow 


| + 


firzegł Para 
czas i pora 


e skiby cha 
na niewynalazł, 
jego urąp ania i pośm AE a, ZOE 
fie za przefz złe urazy poftanow iwizy. 
Zdzedł na-doł nzbroiony, i chociaż fię 
; f[zyfcy przytomni iego przed- 
niewia domi by- 
; tak zbroyno i 
spie yznałt fwoy za 

myi i pioa c Hr bine Sde senii, aby pa- 
mietiła dowie dzieć ie o zj ftkim od 
go iey Paraf faragamufa. Od- 
mu, że do piero od niego 
idz ie, zaftat W (R, pok oyun gdzie 
czekał na nią, aby iey wfzyftko ob jjawił; 

nie badała fię atoli kóry wfzedł, gdyż 

drzwi i okna były zamknięte, i komina 

tam nie-mafz, wiedząc dobrze, że fie 
czyni niewidzialnym kiedy zec chce i 


wize- 
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wfzędzie, chociaż uzbrojonym i konno 
przeciśnie fie nawet przez ucho igły. 
Zatym, rzecze Hrabina, iż od niego fie 
dowiedziała, że niegodziafz Czaro wnik 
F'refton zaklą t fzp: si Sanz , bedac tame 
boiażliwy m, nie niogłby z niego fzy dzi 


bez ukarania przyzwoitego, ani go wym 
w ftanie obro- 


zywać śmiało, nie I 
ny i Ien0Y cyt? Ta Pata aragamus obie- 


AER 

pe 

c 
re 
R 
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[zz] 
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N 

ie] 


cał iey 
cności., i ufał, że go Kad pośle dz Pie. 
kła, zkąd fię wydobył; iednak i to iey 
wyznał , iż znayduiąc fię z Freftonem 
w iafkini Montefinos, był tak niemiło- 
ferny támten utrapieniec,, Że odliczył 
dwadzieścia filny ch _ pomiiotełkow niebo- 
dze Xieżniczce Dalcyneż, i bardzieyby 
fię jefzcze był mad nią paftwił, gdy by 
mu aaa nie zabronił i nie 
adegnał od !ą zoftawił nagą po 
głog: ach i cierniach, tarzaiąc i 

godzi iafz tak, że ta biedń 1a dama ięcząc „ 
wołała ratunku od fwoiego wiernego t 
ukochanego Rycerza Don Quifzotta, co 
powiękfzało : zaiadłość tego okrutnikaą 
Przyjazny atoli Czarównik przyrze kł 
iey, pociefzaiąc , i2 nim tydzien cz zau 
wyidzie, pomści fie za iey krzywdę, 

Fom KE Q 
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rniezwycieżony Rycerz Lwow iey zaczą: 
rowanie odmami; co zlecił iey „aby mu 
oznaymiła, i żeby zoftał fpokoynyn 
te zapewnienia. Ah! Mościa D 
ko, zawoła fmutny Rycerz z płacz 
tacz WPahi wyiedhać to, u przychylne- 
go fobie Czarnoxiężnika, aby mię fa- 
memu dozwolił fpotkać fie z tym p 
klętym Freftonem; moia nayulubieńi 
Xicżniczka z Tobofo niebyłaby doftate- 
cznie zeńfzczona, gdyby przez. cudze rę- 
ce nie moie to pozyfkała; niedożyłbym 
z żalu i złości, gdyby kto inny go wtrą- 
cił do piekła, nie ia. Hrabina obiecała 
mowić o tym z Parafaragamuie m; i 


wfzelkiey dołożyć ftaranności , aby mu 
to wyiednała, dodając, iż i to od niego 
miała zlecenie przykazuiące, żeby fię 
rozbrojł i ufpokoił. 

Sanfzo niewiedząc iak pogodzić te za- 
czarowanie Dulcynei, z tym co widziął 
3 fam czynił, zdawało mu fie, że fie po- 
mylił i wzrok go ułudził, że Dulcynea 
w iftocie była omamiona; co mu pizy- 
czyniło naywięcey powodu do wierzenia, 
iż Parafaragamus będąc u niego poczci- 
wym Cz: rnoxiężnikiem , nie twierdziłby 
tego przed nim, gdyby to nie była do- 
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kładna prawda; miał iednak nieco po- 
piewania a tym Czatowniku, iz tym 
zwierzył e Hrabiney , ktora obiaśniia 
iego oboię ość; atoli nie w zgiędem Dul- 
w inney okoliczności. 
liwość była wzoledem iego 
co przez Freftona kilkakrotnie 
ji odkletą zoftała, chociaż go u- 
pewnił Parafaragamus, iż całe jego uzbro+ 
ienie nie podpada łoszaczarowaniu. Nie 
przyfzło mi na myśl Mości Panie Ry yce- 
rzu Pania, opowiedzieć to WPanu, rze- 
cze Eugenia, chociaź mi zalecił hoy 
przyiaciel wylawić mu, to ieft, że iego 
broń nie może bydź zaklęta, gdy z in- 
nym Ry cerzem pódobnym iak {am ie- 
fteś, 1 fpotykać fię będziefz; lecz gdy z 
Czatnoxie źbikiem bitwa fie zdarzy y MO- 
że Tą om: amić , aby iey nie użyć ee 
ciwko niemu; iakoż Mości Panie kawa- 
e. Manfzy , obracaiąc mowę do Don 
Quiizotta, powie;i z tey przyczyny nie 
powinienbyś żądać fpotykać fe z Pref- 
tonem złośliwym, Ktory. moż 
iego famego zai I 
mowie nafi I 
pokoju, rzątatąc fobie głowy y pute- 
mi przywidzęniami, naywięcey Boha- 


bron i 


CZĄTOWAC, TOZ- 


fwoit go 
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ter fmutney poftaci, ktory radby tey 
chwili walczyć z Freftonem i odmamić 
Dulcyneę. ` Goście pofzli także,do wczą- 
fu, naśmiawfzy fię do woli z nadzwy- 
czaynego fzaleńftwa tych dwoch cuda* 
kow. 
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vapaa ganne OMARA TZT, 


RESER EEA: 


"ROZDZIAŁ L. 


Rozmowa o [pofobie rozniącym fig kochania 
Francuzom, od Hifzpanow. 


V 

Alerio i Sainville ozdrowiawfzy zu- 
pełnie, iako i Hrabia de Chirou, i wy- 
iazd wfzyftkich będąc wyznaczony na- 
zaiutrz z zamku Ribeyra do Madritu fie 
wybierali. Rycerze błędni będąc o tym 
uwiadomieni, podobnież fię zabierali w 
podroż. Don Quifzott z niewymowną 
chęcią fię pofpiefzał, ponieważ życie 
wygodne i prożnuiące, ktore prowadził 
w domu Valeria, zdawało mu fię zbyt 
miętkie i nikczemne, niegodne człowie- 
ka Rycerfkiego Stanu, potrzebne raczey 
i powinne iednać ufzczęśliwienie dla Po- 
wizechności, aby był czynnym, ufłując » 
iak mu fię zdawało, fpodziewaiąc fie 
oraz, gdy mieć bedzie póle otwarte, że 
znaydzie przygody nieuftanne i pomyśl- 
ne, ktore go wfławią, niemniey wielkie 
pożytki Kraiowi przynioią, i iemu ko- 
rzyść. Juaczey atoli Sanfzo dobrowolny 
myślił, ktory niechętnie opufzczał do- 
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bre mienie, naiadaiąc fię i napiiai 
fytości w tym pomięfzkaniu, 
Be, że do Xi de Med 
iechać , gdzie niefpo dziewał fię dobrych 
przygod; ferce mu tak wrożyło, iakoż 
fie nie omylił w fwoim zdaniu, Życząc 
fobie racze y bydź gd nt 
to nie od ie go woli zawifło , i mafiał za 
łnnemi dążyć c. Jednak fię ośmielił, nie 
mogąc n temu fprzeciwić, w zà 


J 

LE 
Å o 
zte A 


ys lecz 


faniu 
zoft aia ż przy paepe broni Czarom 

í fe y, będzie bef fpiecznym, fra- 
chu i bolu fie me obawiaiąc, ani oma- 


Ni 1 h z zamku Va- 
na, i Ry cerzow dziwacznych do Xie- 
D. j< 
P 


Tivinia, siać 
ściach i rozmowach gofzc 


ści i mile RAM 
tak miłego korz 
niliśmy, iż 


ili, nie omiefzkuit jc z 
yfłać obcowania, Namie- 
Quifzott, oprocz błę- 
dow-i przywidzęń Rycerfiwa, z innych 
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miar był roftropnym wcale; przeto do 
ich rozmow zoftawał doniiefzczonym, a 
aytmniey cierpianym, iego przy- 


ROŚ i > są 
5 Die przynoiząc im Zadhey przy 


krosci, ani wyfirzegania fie, tyłko aby 
ych nie wipo: 


1.37, 
go dziejach he 1 
tylko z zachwała, nie na- 


vtot 


3 pomnożyć dawny zawrot 


nie umy slili. 

innemi rozmowami potoczne- 
miłości i fkutkach iey była 
Spofob r0żniący fie kochania 
francuzow, był zamiarem 


nościg małżonkow “i kochankow , dla 0= 
blubienie i miłośnic. Francuzcy kawa- 
lerowie przyznawali, iż miłość zdaiąc 
fię rodowitą w Hifzpanii, wfzyfcy po» 
wfizechnie byli do niey fkłonni, i że mo- 
cniey kochali niż Francuzi, gdyż czy- 
nili z tey namiętności, nayważnieyfzą 
zabawę Życia ich; atoli Francuzi grze= 
cznieyfzym fpofobem w polubieniu ob- 
chodzili fię, i ieżeli w niektorych nie 
znaydowało. fie tyle fateczpości co “a 
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w Piel: przynaymniey więcey Ży- 
wości i natężenia okazywało fie. Hifz- 
pani dowodzili, iż z powfzechiiego wy- 
znania wizyftkich zalotników, zakoch? = 


dotrwania iet nie- 


nie bez 


tego ulubiłenie Francu- 
che i nieftateczne , tak iak 
sli, lub fiomy 

w iediiey chwil , przeto 
Francuzi u- 
ie „iż wieh 
ifzpanom; lecz ei 
to mogło bydź w fzcze: 
1,1 wskaż 
dowały: fię 
ych wadow 


hs 
$ 


zapalony $ 


2 
1 
1 


onale bydź niemo 
trzymywali przecjwn 
równali 
odpowied 


ALEK 
z nich 


guin 


ke] 


dym 


ofoby, w) 
wfpoł Obywatelow ; lecz mowią 
fpolitości, Hifzpani fg wiernieyfi w ko- 
chaniu niź st raneuzi, i dotrzymuiący dłu- 
zhości; lubo i w ich krąlu żnay: 


jw po. 
s 


dowa 


2 {ie rzy przeniewierzeni. 
Z + j RT "| 4 uj > . 
Każd; y. Narod aigc fwoie zdanie , 


*1 


1 Sz * 
wywod: ził rozne rdzaią- 


] 4 A 
z&aąrzenia pot 


r4 
ce tę prawdę. mizy pani o p iwo ziom- 


ach przytaczali zako 
z 2 al radaniem ' Z tey namiętno- 
ści „i ofoby ASM Y, fita of 


nieftateczności wyasnienialąc. Podobnież 


1 


nania, 


Icuzow 
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ci wiele o fwoiego Narodu ftałości w 
przywiązaniu iednoftaynym twierdzili, 


Hifzpanow zaś 


d (0) fy é 


niedotrzymania 


wierności i odmiany , przywodzili zdaę 


tzeniow. 


Te fpierania fię grzeczne i rozumne 
w ktore fie zapędzili , były ciekawe, ia- 
koi powieści do nich prżyftofowane, na 
obie ftrony dowodne; lecz dla tego zda- 
nia nieodmieniali, każdy utrzymuiąc 
fwoiego Narodu lepfzość. Hifzpani za- 
rzucaiąc Francuzom ich letkomyślność 
w całym poftępowaniu, iż zaniędbywali 
żon włafnych, iako i ofob ukochanych » 
dozwalaiąc im wfzelkiey wolności prze- 
bywania gdzie im fie upodoba , bez ża: 
dney o to trofkliwości: Francuzi przy- 
znali to, dowodząc, iż miłość prawdzi- 


wa te za 
wiefzai: 


ufanie w nich fprawowała, do 
ce ich żonom i kochankom, że 


fą cnotliweż do tego rozumieiąc dobrze 
o fobie, mieć tyle zacności i powabności, 
utrzymać ferca fkłonność i miłość białey 
płci, ktora pozyfkali; w tym zapewnie* 
A 4 1 1 ję . 4 . 
niu bydź ukochanemi, iak fami fzcze- 
rze kochaig, niepodlegali tym podeyrze= 
niom zaźdrośnym, ktore Hifzpanow drę- 


eza, będąc ci tak mało przeświadczena 
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k Q 


o cnotliwości ich żon i 
nićedowierzali i 


L 
tylko na kratow i zamkow fyulzczalac 


WiŁIZĘMIEZIEWOŚCI, 


3 egoy 
nia 1ch przywiązania, prz 


fie znaydowało we Francyi « 
kochanko w, ktore ofzi ikiwz 
zakochanych, przeniewierz 
lecz nie wtp ili, i iż tyleż 

nat 


5 1 
moznaby Ici 
$ J 


będąc to. x 
ięcey 1 i 
ufilnieyfzą checia- i żądzą; co 
zane, i wydoby 'dź fię. z tey 
przymufu- w ktotych ie trzymaią 
Hifzpani zas ut rzymiywal li, iż te nie- 
dowierzenia i zawiści by ły miłości pra 
wdziwey dowodami i fkutkami, z kor 
pochodziły, ztąd wynikaiąc, Że fe nie 
wdaiemy w czynności i poftępk ow ofob 
oboiętnych i obcych, przeciwnie zaś 
tych, ktorych kochamy, wfzelkie fp 
wowania fię złe i dobre obchedzą nas, i 


KI 
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zatrudniaią naywięcey. Ni 
temu Prancizi, atoli 
czułości, lub zaniedb: 
łecznie , żon acy i miłośnicy AR 
żohom ulub) onym, dezwala aig wolnoś 
i fput 


ma niu wierno 


aigc fie na ich cnc 


ich wt: lzenia fe iako i Hifzź 
fanów, ce pochodziło raczey 
mku moc ktory 
a W cnoth 


z Jao) 
przeniewie rzeniu, lubi jakie; 


poprzyfięgłym obowiązkom nieprzyżwo- 
itości, albo w daniu im przyczyny uża- 
lenia. I na to fie zgadzali, że wiele bia- 


łey płci na złę wa tego ZawieTze» 
nia, 1 można mowić, że liczba ieft źna- 
cza tych; atoli powfzechnie ee 
rownałaby może podobnych w Hifzpanit 
tę wielość, ponieważ ich przeniewietze- 
nia pochodziły częściey ze złości i zem- 
fty, za nieflufzne ich pofądzania od me- 
Żów., niż ze fkłonności do niecnoty znay- 
duiąc fię wiele białychgłow w Hifzpa- 
nii i we Hrancyi, ktoreby całe życie 
przetrwały w dotrzymaniu wiary mat- 


żonkom, bez popełnienia żadney płocho- 


ści i ułomności; gdyby fami nie dali im 
pochopu uifzczenia ich podeyrzeń płon- 
nych i zawiści urażających „i naylepfze 
poftąpienie w tey mierze każdego mę- 
ża, żadnego podglądania zonie nieokazy- 
wać. Utrzymuiąc te ofobliwe zdanie, 
wierfze Ariofta przekfztałcone od Pana 
Fontaine, w czarze zaczarowaney przy- 
toczyli. 


Co ma czynić mąż, gdy mu żonę inny 
kocha? 
Nie robić wcale nic. 
Ciefząc fię gdy ftateczna, cierpieć ieżli 
płocha, 
Albo fię nie żenić. 
Nie martwiąc fię zafypiać na obadwa boki 
Niedbaiąc na gacha; 
Bo nie pomogą wfzelkie zabiegi i kroki 
Kiedy fię rozmacha. 
Skoro mu pizyłtęp łatwy rozkochana 
ziedna, 
"Nic go nie otrzyma, 
I fpofobność fie znaydzie tyfiączna, nie 
iedqa; 
Proźno fie odyma, 
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Choćby nie pomyśliła druga. Ta niezgoda 
Chęci nie powciągnie , 
I podglądność na przekor myśli na złe 
doda, 
Kochanka przyciągnie. 
Zwyczayne to fą podeyrzenia wrogi, 
Zony zalotney , mąż nofzący rogi. 


Hifzpani nie przeczyli tak dokładney 
dowodności wierfzopifa; lecz iefzcze u- 
utrzymywali, że miłość Hrancuzow nie 
byłą tak gorąca i natężona iak Hifzpa- 
now, gdyż we Hrancyi nie było. przy- 
kładow tey zapamiętałey zawiści i Toz- 
paczy, iak w Hifzpanii albo Portugalii, 

dzie mężowie na fobie fię mścili, życie 
włafne odeymuiąc , dla przeniew ierzenia 
żon i kochankow. Francuzi nie przeko- 
nywali fię fabemi dowedami Hifzpanow, 
ktorzy ie mniemali bydź przeświadcza- 
iącemi , odpowiedaiąc na nie, iako lu: 
dzie żyć umieiący , mowiąc; iż zape- 
wne mało fię znaydowało Hrancuzow tak 
fzalonych, z wizelkim ufzanowaniem 
Hifzpanow i Porthgalczykow , to namie- 
niaiąc , aby fię truli, wiefzali, przebi- 
żali i topili dla tego, że mieli niekto- 
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rzy niefzezeście natrafić, na żony nie 
jwi i upadków podległe, zważaiąc 
tak pofiępuiących , iako nieroz 
nych, co m ten zawrot 
tey przyci zapamięt 
rancuzow fp 
mia w. tey mierze był roztropnie 
ponieważ to znaczy zbytek nierozutnu, 


echy, I zwa- 
z 


owania i m 


karać fie fam 
żaiąc należycie i żony, n 
powinny bydź przyznane żowi, tylko 
gdyby zaniedbał zapobiedz temu, co ieft 
w iego mocy; przeto człowiek powi: 
nien bydź miany za poczeiwego nie- 
EA , chociażby miał żonę niec 
gdy czyni co możno ść, aby ią. naprov 
dzić na dobrą drogę, i powierzchowność 
zachować,, chroniac: fie tozgłofzenia i 
zgorfzenia , ktorych baba i zakał na nie: 

goby fpadły iw każdym potknieniu fie. 

Chcgc okazać rożność w ty ch odmien 
nych zdatzeńiach żon przeniewierżony ch 
imężow zdradzonych , tzecze Sainville, 
fa niektorzy, co ich w pawfzechności 
Żałuią, o innych mało wfpominaig, z 
drugich. fufznie: fie: naśmiewaią; z in- 
nych miar daiąc poznać, że te łączenie 
flawy i czci mężow „ do żoń pofię pkow 


g. 
notiiwa 


O 
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ieft niegrzy ftoy ne „i więcey od mężow ob- 
i niż od żon zawifio, cho- 
ciaż Bida iey Żony w tym pizewinione 
bydź zwy kły; ; iż nawet ci co nayściśley 
ałżónók faich dóglądaią i ftrzegą, 
nie fa 2: abe fpieczeni ód ich przeniewie- 
rzenia, gd yż czę flokroć te pilnowanie ich 
; pociaga do ofzukania me- 
zatym przyzwoitością , aby 
dy opowiedział arzenie pe- 
wne , ftofuiące fię do tych rozmow , kto- 
re fię w kraiu nafzym ftało, aby ob- 
cych powieści nieprzytacz zdć. Dla tego 
rzecze, chcę namienić iednę powiaftkę, 
ktora dowodzić będzie zawiftnego, po- 
śmiechowifko z fiebie czynić daiącego ; 
i powiekfzaiące(fie tym więcey, giy, ma 
doczynienie įz ludźmi rozumnemi i o- 
brotuemi, ktorzy iego zapędy kandar 
nadaremnemi, przeciw niemu famemu 
zwracaią,sprzeswiadczaiące Oraz, ŻE Za- 
wiść ieft śmiertelnym iadem zarażają- 
cym tych co iey używają. 

Ja żaś, rzecze Margrabina;, opowiem 
jedne zdarzenie człowieka poczciwego, 
Zory przez dokładną róztropność , oca- 
łaigc fwoią flawę i żony hańbie zapo- 
biegaiąc, był żałowany i chwalony od 


j 
chouzeni: 
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wfzyftkich wiadomych, iego przygody 


mmartwiącey , co fig zakończyła odmia- 


ng iego małżonki, w iedne z naycnótli- 
wifzych i naywftrzemiężliwfzych kobiet 
we Francyi. Wizyfey przytomni profząc 
Sainvilla, aby fwoią Powieść im wprzod 
opowiedział, tak zaczał, 
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PZ A kz zzo ZKE SIDOR TERT 


ROZDZFA E Li 


Po 16 MATA 


A L3 Bym unikna ał ofławienia kogo , ze- 

chcę za ich pozwole eniem ukryć imio- 
na ofob, w chodzących w te przytrafie- 
nią;'i mieyłce okolicy gdzie fię ftało 
utaic.; dofyć natym, że we Fy rancyi,i 
obywatel tego kraiu był, ktoremu fię to 
zdarzyło, nazwę go Sotainem. 


Był to człowięk zacny z uro 5dzenmia, 
przymiotow ofabiftych, maiącki R 
czne pofiadaiący ,na NPR mu niefcho- 
dząc, gdyby zawiść go śmiefznym 
nielzczęfnym nie zrobiła, Przez lat 
dziefięć flużył w woyfku, gdzie fię mę- 
żnie zakazywał i fławy nabył; rodowi: 
tości PERE będąc, urodz ziwey po- 
ftaci, grzeczny, rozumny;iw rozmowie 
zabawny, niemiał więcey iak lat trzy- 
dzieści, gdy fię oddalił od 1 fużby woy- 
fkowey ; ofiadtlzy na wi „,« odno- 
wił „dawne znajomości Z fafedzíwem 
poblifkim, umyśiwízy poftanowić fie; 
dom KI. R 


as 


1 


Eon mac 
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i tam zawize mięfzkać: różne mu ftre- 
meżcia my: „Gdyby żo- 
na nie była zbytkuiącą „, mogł iąqufzczę- 
śliwić, przeto nie fzukał tak bardzo pa: 
fagu znacznego, iak raczey cnoty , roz- 
tropności i ftateczności umyfłu. Abym 
ow iego użył, żądał żony poczciwey 
i zgodney, Z ktoreyby mogł mieć potóm 
ftwo włafne i fam był ich prawym oy. 
cem. Znalazł iednę. Pannę pięknośc! 
przedziwńey, i fkładności kfztał łeney > 
rozumu do tego wybornego, łagodności 
i dobroci pełną, zacnego urodzenia, 
wychowaną pod oczami i dozorem pil- 
nym todzicow, ktora uchodziła w całey 
okolicy; za przykład cnoty, pobożno- 
ści i roztropności, fłowem pozyfkał żo- 
nę na wybot, i wzor wfzelkiey dofko- 
nałości i urody, ktora. go mogła ufzczę- 
śliwić zupełnie, gdyby umiał użyć tey 
pomyślności. 

Starał fie o, iey dożywotnią przyiażu 

doftapił, _pottafił oraz dać fię ukochać 
tyle, ile-ią ulubił. Dwa lata pierwfze 
ich zamężcia, przeminęły iak fen; tak 
im fię krotkie zdawały chwile, i dwie 
pociechy, iak Anioły śliczne, do matki 
podobne, na świat wydawfzy, w tym 


czyli do 
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niedługim piaepiph czafu były dowo- 
dem przeświadczaiącym ich wzaiemną 
miłość. Te ftadło dobie wzmianko - 


wane było z zadziwieniem. za przy- 
kład ie wyfi awiaiąc iedności i fwobodne- 
so pożycia, na ktore niebo, zdawała 


fię zlewać wfzyftkie błogofławienftwa; 
w izy! ftko im fię powódziło do woli i che- 
ci; gdyby mąż przez (woią nieuważność 
nie Parietal ich fpokoyności, dozgan- 
nieby trwałą zoftała przez przywiąza- 
nie fzczere żony, do umyfłu męża i 
wzaiemność. Lecz było przeznaczono 
w wyrokach przedwiecznych , że ten 
człowiek miał zoftać nielzczęś! iwym, 
przez fwoią włafna winę. Co tylko by- 
ło zacnych ludzi w okolicy, chętnie 
przyimowali w (woy dom, tak miłych 
gości, ktorzy im wżaiemnie z wizelką 
ludzkością u fiebie radzi byli, i okazy- 


wali ochotę. Zgoła byli zamiarem pór, 


wfzechnego wfzyftkich “Zachwal lenia i na 
śladowania. Wizyftkie Damy cazdro- 
sc ity tak zacnego męża iego obłubieni- 
cy, równie i męfzczyżni na wżaiem ; tak 
nieofzacowaney małżonki mężowi; flo» 
wem tylko fwobodność , miłość pocie. 
cha i flodycz, w nigh przebywśly, gdy 


Rij 


p PNE. 


abo HISTOR 


TA 
nagle napadło męża zafmucenie poni r2 
iodludność, ktore mu były niezwykie 
maiąc przedtym umyfł wefoły i z: 
way. fzukąć ofobnosci i 
o naymnieyfzą rzecz martwić, 
śladówać , a częfto o nic, obwinia 
czafem o fzkodę naymniey wartą 
fię zwykła trafiać, w domach gofpodar- 
fkich, iwdaiąc fie w te rozrządzenie, 
przeciwko iey ftanowi i wychowaniu, 
ile nie była PIZYZYJCZĄJONAJ Izczego|- 
nie. to czyniła, dla przypodobania fię 
mężowi. 

Chociaż mąż dla niey odmienił 
wnieyfze łagodne] poftępow nie w przy- 
kre obchodzenie fię, iedna 
ftatecznie przywiąz 
ca nie traciła; im'oftrzey lie z nią obcho- 
dził, tym bardziey mu podlegała i dóga- 


dzała. Rozumiejąe, żę te lego i dzi wa- 
czenie pochodziło ziakie 
fiu. C 
da iednoś 
rzow ; w tey fdbosci. Złaiał ią 
nazywaiąc nie roztropną trofkliwoś: 


1ć0 mogła, 52 gornakłonić 


i przez poradzenie fię le 


iż chciała w mowić w niego chorobę 
O | i zamiaft przyjąć ze 
zwykłym przymieniem iey uścifkania 


aniło. 
zerze ilerdecznie, przeniknioną zo- 
żenie 
tak, że fię rozchorowała. Czynił wfzel- 
kie o iey zdrowie ftaranie , w obecności 
jey krewnych i obcych; okazywał nąy- 
więkfzą przychylność, iak dawniey; lecz 
w ofobności znow wpadł w dawne 


Kochaiąc go 


żalem i fninitkiem, na te odr 


fwoie dziwaczenia, ktore: zamiaft po- 
Jlepfzyć, pogorfzyły zdrowie iegó mał: 
żonki, niebeśpiecznym czyniąc iey ży- 
cie, Te iego dziwaćtwa, nie umnieyfża- 
ły kochania , ktąre poczuwał dla żony, 
owfzem im bardziey ią lubił, tym wie- 
cey iey czynił przeciwności, a raczey 
mowiąc, miłość iego natężona była, na 
prześladowanie. iey. Przeto fKoro ią wi- 
dział w niebeśpieczeńftwie ,życia, żal 
ńaywiękfzy i rozpacz okazał, tak dale- 
ce, że gdy miała przefilenie choroby; 
i jeden dworfki nieuważnie powiedzia- 
wfzy, że iuż konała , chciał fie przebić 
fzpadą ; lecz zabroniwfzy mu tego przy- 
tomni, oknem wyfkoczył, chcąc fię za- 
pić, wołaiąc, że niechce przeżyć, po 
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fwoiey żony zeyściu. Szczęściem, że 
dzierzawca iego furę fiana przywiozł 
pod te okno, wtym rażie.chcąc go na 
górę włożyć , wpadł na nie i tym życie 
ocalił. Przybiegli czym prędzey. fłużący 
ratować go, i ogłufzonym tylko zoftał; 
wydobrzaw(zy .znow ,rozpaczaiąc , ude- 
rzył fię głową o mur, zkaleczywizy fię 
padł na ziemię; rozumiano , że namiey: 
fcu żoftanie krwią fię zalawfzy. Pofłano 
po cerulika, Ktory źle tufzył o iego 
ranie ; położono go w łożko pilauniąć nie 
odftępnie, atoli w uprzedzeniu, że ie- 
go żenaiuż'nie żyie, plaftry z głowy 
fobie pozrywał, niechcąc bydź uleczo- 
nym, aż-go upewniono, że żona przy- 
chodzi do zdrowia, a że temu niechciał 
wierzyć, mufiano go zanieść do niey, 
gdy ią.zobaczył; uścilkał ferdecznie i 
dozwolił aby mu ranę w głowie opatrzo- 
no. 


Gdy te iey ofłabienie było z przyczy- 
ny zgryzoty, i obawy utracenia iego 
ferca będąc przeświadczoną o przywro- 
ceniu miłości małżeńfkiey, pierwiey o- 
zdrowiała, niż. mąż, czyniąc wfzelkie 
ftarania o zdrowie iego , iakietylko mo- 
że cnotliwa zona, dla ukochanego oblu- 
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bieńca okazać. Rana iego była tak zná- 
czna, iż ledwiemuczafzkinie otworzo- 
no, atoli obefzło fie bez tego; iednak 
przez. dwa miefiące mufiał łożkiem fię 
bawić „ maiąc niecoraz zawroty głowy 
i gorączki natężenia, nieuftannie żony 
fwoiey imie wfpominaiąc, miłość dla 
nicy nayfzczerizą okazuiąc, i pragnąc 
wraz znią umierać , iż nikt nie wątpił, 
że więceyz przywiązania , iak ze fkale- 
czenia głowy chorował. Zdawało fię to 
oanemygaayhe w mężu, mianowicie we 
Francyi; atoli było prawdziwe i ftate- 
czne zakochanie, wątpię, aby ktory Hi- 
fzpan, tyle. dowodow iftotnych przy- 
wiązania okazał. Były albowiem zbyt 
prawdziwe, aby ie. można pofądząć o 
zmyślone, dla tego do wierzenia podo- 
bnieyfze. Wfzyłcy zoftalisptzeświad- 
czeni, iż nigdy żona niebyła bardziey 
ukochana od męża; iak ta. Sama temu 
dowierzała, i to było iey niefzczęściem 
co ftało fie wraz zachęceniem, mieć dla 
niego tym więcey wzgledow i podlega- 
nia: w dziwnych przywidzeniach, kto- 
re ten umyfł niepoprawiony, przywo- 
dził ią dọ znofzenia. 


Skoro. ozdrowiał, zwykłe dzi- 


waczęnia pówrocily lig; żona mniema- 


jąc że ich wipólne złączenie, mogła iey 
ziednać poufałość w dowiedzeniu fie ie- 


ga fkr: ci; profila go potyfiąckrotnie, 


aby wyznał , zkąd pochodziło te iego zd- 
ykanie fig , zgryźliwość i fmutny po- 
zor, w ktorych zdawał fię zanurzonym. 
Przez trzy miefiące będąc od małżonki 
oto ufilnie naleganym, wymawiał fię iak 
mogł, że to nie było nic znaczące ; lecz 
daley. prozbami ufilnemi ód niego iwy- 
magaiąc przyczyny, nie mogł fię wzbra- 
niac dłuż 


Y, i pog 


dząiąc iak mogł 
fwoią ułomność, pr 


zyznał dziwactwo; 
i zawiść nie umiarkowaną, fzczególnym 
tegó zamiarem, mówiąc, iż ofiągnienie 
iey ferca i ofóby, naywiękfze mu w Ży- 
ciu fprawowało ufzczęśliwienie, \ tak 
ią kochał niezmiernie, iż mniemał fię 
bydź nad wfzyftkich ludzi na świecie o- 
pływającym w pomyślńości naypożądań- 
fzey , iż te iego zafmucenie i tro- 
fkiiwość; pochodziły iedynie z oba- 
wy utracenią iey miłości, lab podzie- 
leńia z, innym, bardziey ulubionym. 
Zońa zamiaft mu wymawiać, złe rozu- 
mienie o iey cnocie, a przeż to mały 
fzacunek ofoby , przyięła te oświadcze- 
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dowod moc 
iąc mu wdzięczną 
Ził z niefpokoyności, ipo- 
1ewania w tey mierze, pytal 
iey fię zdarzyło przez omył 

iG ek iaki przeciwny, 
y mu był pobudką do tego pode: 
i ialąc , iż nie kochała n 
w życiu fwoim nikogo , tylko iego 
dynie, czuiąc to w fercu fwoim,iż ina 
Żadney inney miłości obcey niedo- 
puści ; atol aby zafpokoić w tym iego 
uńmyfł trofkliwy, zechce odtąd życie o- 
fobne prowadzić. 

Uścifkawfzy. go, profiła aby iey wy- 
znaczył ofoby, z ktoremiby mogła fię 
widywać i rozmawiać , to dodaiąc, iż 
wfzyftkie dla niey były oboiętne bez wy- 
boru, niemaiąc 'ż nikim fzczególney 
przyiaźni,ani wi 


jaw ypro w 


połeczności, z temi tył- 
ko ktoreby jemu były miłe, że wfzelkie 
iey ufiłowania, dążyły iedynie do te 
celu, aby go Kochać ferdecznie, (i 
fię przypodobać mu fię, i niemieć inney 
woli i chęci, tylko iego. Tak podchlebne 
oświadczenie,zdawało fiè ukojć tak dziwny 
umyf iey męża, ktory ie, 


iednah nieprzy- 
pifał innego fpofobu Życia; tylka iak 
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zwykle fię obchodziła; lecz to fobie ma. 
iąc za przepowiedziańe, 1 pod rożńemi 
pozorami, uchyliła fię od odwieczania 
przyiacioł , i przyimowania ich w fwoim 
domu, żyiąc w ofobności, tylko do ko- 
ścioła uczęfzczała, i to połpołu z mẹ- 
żem, maiąc przytym wz ględność ,: ni- 
komu, nie wyiawiać /tego dziwaczenia 
męża, fama.na fiebie zmawiaiąc tę od- 
ludność , inie daiąc poznać, iż tó były 
fkutki przywidzeniew Sotaina. Rzadko 
nawet u rodzicow włafnych bywała, kto- 
rzy pytaiąciey fię przyczyny, nie zwie- 
rzyła im fię, tylko iak innym obcym 
wymawiaiąc fię chęcią fwoią dò gofpo- 
darftwa i famotności. 

Tak roztropne, i powściągłe obcho- 
dzenie fię , ukoiłoby umyft wfzelki inny 
uważny, oprocz tak uporczywego i za- 
wiścią zarażonego, iak chorobą nieule- 
czoną , ferce i rozum nieznośnie dręczą- 
cą. Chociaż tak dobrowolna żona, do- 
gądzaiąc meżowi dziwakowi, w domu 
fie zawarła, nie widżąc fię z naybliżfze- 
mi krewnemi, tylko bardzo rzadko , na- 
wet z rodzicami nieczęfto i iedną fioftrą, 
ktora była w domu, bo bracia w fłużbie 
woyfkawey iedni, a drudzy w fzkołach 
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oddaleni znaydowali fię, iednak go to 
nie ułagodziło, am zalpokoiło; a że 
pierwfze tylko ośmielenie wftręt czyni 
i bywa ciężkie, a raączey iedna nie, 
względność pociąga inne , rzekł jey z 
przymówką, iż barwiani ludzie byli 
zbyt rośli iudatni. Zaraz ich odprawi- 
ła, nie zoftawuiąc fobie tylko pannę , i 
pokoiową do ufług; gdy czafem chodzi- 
ła dla rozrywki do ftodoł, powiedział 
iey, że fię wdawała z proftemi ludźmi, 
dla tego więcey tam niepoftała. Nao- 
tatku , znayduiąc i to przeciwne, żefię 
po ogrodzie przechodziła, i kilka fow 
przytyk znaczących na ogrodnika, 'po- 
wiedziawfzy iey, z pokoiu wcale niewy- 
chodziła 

Chociaż wfzelkie czyniła zapobieże- 
hią, aby fe do iego przypodobania, i 
woli ftolować , lubo iey w fercu tkwia- 
ły iego przymowki ipodeyrzenia, wzgle- 
dem barwiaąnych, ffużących, dzierżawcy; 
naiemnikow, i ogrodnika; iednak to 
wfzyftko "wytrzymała, i nie wyiawiła 
nikomu fwoiey zgryzoty, acalaiąc ffa- 
wę tak niegodnego męża, na fiebie przy- 
jięła te wfzyftkie zgryzoty i hańbę. Na 
refztę zmierziwfzy fobie te. zbytnie 
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przeciwnego ley cnocie i 


aJ 
nim był żyną, 


izenla oraz 


e a až- 
o namo- 
podiąć te- 
czynić , mowiąc: 
dzięczności oycu i u- 


fzanowania dla niego powinnego ż przy- 
rodzenia i obowiążkow krwie pochodzą- 
cego, aby mu tak nieprzyzwoite, mo- 
gła wyrazić oświadczenie: Ak! rzecze 
R ią złością i zniewagą, nie dlą 
wymawiafz, wiem 
do tego cię 
y. wftyd i. fromotę 
powinny «ci fprawować. 
 ffowa iłaiania jeż na- 
ie fztyłetem i truciz 

tą nie Gel kobieta ak ąć 
1 


męża, przymulzona zoftała 
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kroki zbyt 
wymagał. Wy- 
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gdyś fię na to odważyła; odtąd cię mam 
za fzaloną ,i nie godną bydź moig 
ką. Nigdy noga moia u ciebie nie po- 
ftanie, atoli twóy zawrot rozumu, nie 
zabroni mi, abym. twoiego męża nie 
widywał. Ten chytry i podgledny mąż 
utrzymywał ftronę teścia, przeciwko 
żonie , i ta ftrapiona maige wyraźny icgo 
rozkaz, aby tę udawała oycu przeci- 
wność., była przymulzoną. popie! 
fwoie przeciwieńftwo i nieulfzanowar 
oyeu gorfżym narażeniem , i profić me- 
Ża, aby z nim nie miałżadney olobney 
rozmowy, -ani wipołeczności, dodaiąc 
iżby był tylko 
nia i rozwodu. Porwała fię zatym od 
ftołu, po tak dzikim pofiąpieniu, tak 
dla tego aby ukryła łzy, ktore obfici 
iey z oczu płynęły z żalu, iż pierwlzy 
raz w życiuchoć poniewolnie , przeftą- 
piła powinne oycu ufzanowanie , iako 
też dla ochronienią fię od 
tak ślepo pofłufzną była niegodnemu 
mężowi. 


rzyczyną ich poróżnie- 


m 


itydu, że 


Zoftawiła oyca niewypowiedzianie 


rozgniewanego, przyrzekaiącego, nigdy 
na nia niefpoyrzeć. .- Matka frodze za- 
dumiona milcząc, niemogła porozumieć 


ao 
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co fię ftało iey corce. Znaiąc dobrze 
przymioty cnotliwe i łagodność iey,nie 
fpofobne do takiey zapamiętałości, po- 
wzięła przeto podeyrzenie w tym ia- 
kieyfiś fkrytości i podeyścia. Wycho. 
wała ią albowiem od dziecińftwa, i wy- 
pielęgnowała w dobroci przyrodzoney i 
pofzanowaniu dla .oyca powinnym, aby 
mogła wierzyć ią,fpofobna, ż włafney 
wołiichęci, tak (obie poftąpić niegodzi- 
wie; przeto uważała ófoby i ichczynno- 
ści, poftrzegła w fwoiey córce nieiaki 
przymus imiedobrowólność wiey obcho- 
dzeniu fię, oraz pociechę złośliwą w o- 
cząch iey męża, iako i nieczułość zmyślo- 
ną w podobnym przypadku niezwykłe, 
Niewątpiąc, aby to nie pochodziłoraczey 
odmężanaladzenia, Zd obiaśnić fie, 
wtym nie wydaiąc fię pokiby nie do- 
fzła prawdy iftotney. 

W kilka dni potym, mąż ley mufząc 
iechać do blifkiego miafta © pięć mil, 
namowiła go, aby; wziął z fobą zięc 
ponieważ tam fzło o fprawę ipana] fi 
ku, z ktoregotakże miał koi 
nie przenikając pi żony 
że niemiała innego W ty 
ko dla popierania fprawy p 


owoódu , 


rzybrać z 
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cia, mowił z nim oto; na co zezwolił 


narażenia fe te- 


pdziewaiąc fię 


unikailz 


( 


matka 


dftępnie z ńhimobel 


jeodniofła 
ie oyca znie 


ucznie 


na,'z żadny ęlżczyzną rozrmaawiąć 
nie mogła, tylko z nim famym. 


E 
Niewiem, rzecze Sainville, przery: 
fobie, czyby Damy Hifzpańfkie 
mogły wytrzymać tak. nieroftropną i 


waląc 


przykrą zawiść , ręczę atoli, że mało 
Francuzkich zdołałyby iqznieść.Celenya 
daley mowi, było to imie tey zmartwio- 
ney Pani, iednak wlzyftko wycierpiała 
i do fzczętuby była przetrwała, gdy 
mąż iey, do oftatniey nieprzywiodłroz* 


paczy 
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paczy. Skoróoyciec iey i mąż odiechali. 
Matka ftrapiona, wiedzącże tam przez 
cały dzień zabawią , pojechała do corki, 
ktorą zoftała w niezmiernymi zafmuce- 
niu zanurzoną i wybladłą, iak gdyby z 
choroby wftałą. Zapyti iey o przy- 
czynę tey tręfkliwości, a że nićchciała 
przyznać. fię (zczerze; różnemi zmow: 
kami ią zbywaiąc: nie, nie; powie nia- 
tka, widzę ia iaśniey, niż mniemafz, 
co fię tor znaczy. Wybaczam ci po- 
niekąd ; coś oycu powiedziała nieuważ- 
nego w. moiey: przytomności; gdyż to 
niezdobfey woli, i chęci czyniłaś; tylko 
z przymufzenia i namowy męża. Do- 
myśliłam fie zaraz; zkąd te twoie ña: 
rażenie fię o ycu pochodziło, i z czyjego 

ozkazu to czyniłaś , chcę przeto wije- 
dzieć koniecznie przyczynę, Twoy 
mąż, unas przebywa, zawize mam ie- 
dnoftayną przychylność, i my: imu 
oświadczając , atali w tym mii bydź 
iakowaś tajemnica. = Obieray więc fobie 
wyiawić mi to , albo ieżeli fie ob awiafz 
rozgłolzeniartey fkrytości s przyrzekam 
ci że nikomu nie powiem; a gdy mi 
nie wyznafz, co poniekąd zgadam, i od 
innych lig wne nigdy;na ciebie nie 
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fpoytzę , i mieć ciebię nie będe za moią 
córkę. Potym uścifkawfzy ią; wymo- 
gła część tey tayności ; refztę fama do- 
fzła, z okoliczności. 

A iakom iuż mamienił, że ta matka 
zacna i cnotliwa; obrzydliwością zdię« 
ta zofiała, na tak podłe i gorfzące zda- 
nia zięcia, ktory pofądzał corkę z oy- 
cem włafnym, o tak bezbożny wy tepek; 
pociefzyła ią iak mogła, araczey z nią 
wraz ubolewaiąć nad tą niepomyślno- 
ścią , obiecała przyłożyć fwoiego ftara- 
nia, aby ią rozłączyć z tak niegodnym 
mężem. Lecz ta kochaige go fzczerze, 
iżby życie dla niego oddała; podzięko- 
wała za tę dobroć ferca nieprzyimuiąc 
dobrey rady,<fkrycie tylko raczey wo- 
ląc opłakiwać fwoie niefzczęście ; izno- 
fić go cierpliwie. 

Ze zaś przez niemały czas nie widzia-- 
ła fie matka z corką , szabawiała fię dłu; 
go u niey, tak, że ią ziechał Sotain. 
Chociaż iey profił nieraz, aby tam by. 
wala, iednak niemile przyjął tę bytności 
Skoro ufłyfzała iego przybycie, wyfzła 
z pokoiu; i fpotkała go na fchodach , 
gdzie nie mogąc ukryć. pomięfzania „0> 
ziębłe ią przywitał, . Ta, lubo poftrze-= 
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19 
gła iego niechęć, uczyniłafi fię iednakiak- 
by tego nie znała, ibyłoby tale przefzło 
gdyby ią odprawadził do Earety, iak fie 
należało przez przyzwoitość; lecz za- 
slepiony zawiścią, naymnieyfzey nieo- 
świadczywf[zy iey grze eczności, pofzec lt 
profto dò pokoiu fwoiey żony, pośpie: 
fznemi krokami dążąc,i zoftawił matkę 
iak ią zaftął, kape oza tylko uchyli- 
wizy. , Ta žřozümiawfzy ięgo myśli, i 
co miał na fetci,. chciała dowiedzieć fie 
ċoby powiedział fwoiey ż zonie, powroti- 
fa nazad -do drzwi przy fiuchać fię. Za- 
czął łaiać żonę i wymyślać iey naygor- 
fzemi fłowari, pytaiąc ieżeli ią dobrze 
matka nauczyła, aroei zamydiić PA 
wi, iz kim fię zmowiła widżieć, o kto- 
rey g godzinie i w iakin mieyfcu, aby fię 
nieznaydówał w domu w ten czaś; dla 
przefzkodzenia jey, Zona mu odpowie 
działa, iż matka iey była nazbyt cno: 
tliwą, aby iey takowe rady dwati, i 
zbyt pobożna, żeby ią na niecnotę na- 
mawiała. Powtorzył fwoie zawzi ętości 
fzkaluiąc iey matkę ; co mu ślina do ge. 
by przyniofłą. Zona znofząca dofyć 
dokuczania fobie , nie mogła z ciet ‘pieg 
obelgi matce czyniońcy ; odezwała fie 
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broniąc iey, na eo ten grubianin -gnie- 
wem poburzony, do oftatniego udał fię 
fpofobu , bicia żeny. 

Takowe: przymilenia, nie fą da fma- 
ku i Damom Hilzpańikim, chociaż prze: 
ciwnie twierdzą, tym bardziey Fran- 
cuzkim, ktore miłości bitey, wcałe nie 
tubia.. Ta nieboga płakać, zaczęła rze- 
wiiwie; matka iey.ftoiąc przysdrzwiąch 
i fyfząc to wfzyftko wytrwać dłużey 
nie mogła; wfzedłfzy nagle do, pokciu 
ze żwawością, 1corki ftronę trzymaiąc 
y po- 


a 


za nią fięuieła. Jey widok bardzie 
rulzył złość tegozapamiętałego ezłowie- 
ka, chciał wyprowadzić matkę uiąwizy 
za rece, ktora nie dając fie, i hałas czy- 
niąc w obronie był ną. dole. fłyfzany, 
Kobiety fłużące wfzyftkie, ktore miały 
pozwolenie wchodzić. do pokoiu, gdyż 
oprocz, że żaden męlzczyzna niemiał 
tey wołności, i białogłowom niektorym 
było zabroniono; przyfłuchały fię po 
części, wymyślaniom 'mątki i zięcia 
fzkalowaniom; a że byli złością pobu. 
rzeni nie ochraniali flow, przeto tay- 
ność nie zoftała ukrytą, gdy tak wiele 
białychgłow, były iey świadkami... Izu 
bo miały rozkaz, aby tego nie rozgłą: 
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fzały , milczały poki były w: domu; 
fkoro zaś oddaliły fie, wizędzie roznio- 
ity te plotki. Pófłanopo oyca, ktory 
gdy przybył, zafpokoiłtę kłotnią , wziął 


z foba żone icorkę , chogiaż ta chciała 


ję 


atka niedozwo= 


zoftać z mężem, atoli n 
lita iey żóftawić żadną miarą, z tak fza- 
lonym człowiekiem 

Gdy gó ominęła złość , uznał fwoy 
błąd i ladaiaki poftępek„, poiechał naza- 
jutrz do rodziców, ktorych przeprofił 
po tyfiąckrotnie do nog im upadaiąc, toż 
i żonie czyńiąc' wfzelkie uniżaności, 
ktora fkoro go obaczyła zmiękczywfzy 
fię uścifkała go, i poiednała fię z nim. 
Zabrał ią z foba do domu, z wfzelkiey 
przychylności i miłości oświadczeniem. 
Chociaż” widział fam nieroztropność 
fwoiego obchodzenia fie i żądał: popra- 
wić fey biorąc przedfięwzięcie odmien- 
nego fpofobu życia, iednak powracał 
zawize dö fwoich złych nałogow. Jego 
żona zhofiła to z nięporównaną cierpli: 
woścją, godna podziwienia. Lecz wi- 
dząc go niepolepfzonego , owfzem go- 
rzey brnącego w przepaść żawiści, i u- 
dręczenia iey, poczęła go zważać, nie 
tak względnym dla niego uprzedzeniem, 
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nie odmieniaiąc iednak dlą niego przy- 
wiązania, ktoreby zapewne zachowała 
iednoftayne, gdyby iey był do oftątnie» 
go krelu nieprzywiodł. 

Jedna ze fłużących kobiet przytomna . 
tey zwadzie,odprawionązoftaw fzy, przez 
Sotaina nierozważne podzyrzenie, kto- 
ry złaiawizy ją niewinnie odegnał, roz- 
niofła wfzędzie iego dziwactwa, i pod- 
ględności nierożtropne, tak dalece, że 
utracił dobre imie, i zoftał wyśmianym 
wfzędzie w okolicy, gdzie lubią ogady- 
wać, tym bardziey maiąc fufzną przys 
czynę. "Ta fłużąca nieoęfiraniaiąc Pana 
i naygorzey go określaiąc, żonę iego 
za iedną z naypięknieyfzych i naycnotli- 
wfzych, a óraz nayniefzczęśliwizą opo- 
wiadałą. Kroleftwo Francuzkie: obfituje 
w kawalerow, ktorzy (zukaią fpofobno- 
ści, pociefzać piękne. zmartwione. Je- 
den z tych, lat ośmnaście maiący., 
kfztałtney poftaci, na zimowym 'ftano- 
wilku w tey gkolicy. będąc , w woytko- 
wey fłużbis zoftający, dowiedział fię 
o.tey. Damie ftrapioney, użalił fię. nad 
nią, i mkomu niewyiawiaiąc fwoiego 
zainyfłu, umyślił probować fzczęścia. 
Nieznacznie . wynalazł pozor widzenia 
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fie; i rozmówienia z tą fłużącą , ktora 
ubolewaiąc nad iey złymlofem wychwa- 
lała nadobność. < Zapytał iey z poto- 
czney mowy, czyli tak była piękna w i- 
ftocie', tak ią ogłafzane, Odpowiedziała, 
iż niezrownaney urody, można ią przy- 
znać bez podchlebftwa. © Daley iey na- 
mienił, czy fię widzieć daie ; rzekła, iż 
nie wychodzi z domunigdy, nawet w ko» 
ściele nie bywa, maiąc kaplicę u fiebie 
domową, tam mfzy fłucha ; mąż Zma- 
wiaiąc na odległość kościoła, wyrobił 
fobie pozwolenie, a w, famey rzeczy, 
aby iey nikomu. nieukazywał. 
Młódzeniec tea , ktorego trudność bar- 
dziey do tego przedfiewzięcia zachęcało, 
przemyślał iak ią przezwyciężyć, i z4- 
myfł fwoy ufkutecznić. Przebrał fię za 
Kleryka; pofzedłf(zy w Niedzielęiak dzień, 
ftanął na. drodze idącey od Kościoła, do 
pómięfzkania Sotaina, czekając tam na 
Xiędza, co ieździł dó Kaplicy, Mfzą od- 
prawiać. 'Skorto'go obaczył, profito wfpo- 
możenie, mowiąc, że powracał z Rzy- 
mu, gdzie prożno chodził, ftaraiąc fię , 
wyiednać "fobie. jaką Prebendę. Xiądz 
rzekł, ieżelichce za nim iść do Zamku 
blifkiego, ktory mu ukazał, fłużyć do 
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Wizy, tamtmu daco napofiłek; i iałmuż- 
. £ > 


nę, aby dalfzą: podroż mogł przedfię- 


wziąść, na co ten chętnie zwolił , 
dając ufilniewidzenia Damy. Skoroiąuye 


rzał , przenikniowym zolt 


ił iey piekno- 
ścią, zadziwraiąc ią; więcey 'nie "mogł 
fobie pozwolić na/teń raz, obawiaiąc fię 
wyjawić.  Powrocił nazad z Xiędzem;, 
polzedlfzy w fwoią droge" poftanowił 
wizy tko ważyć; i podiąć fięs aby fie 
mogł w Zamku pomieścić, * 

Wiedząc, że Sotam, fflużył woyfka: 
wa we: Włofzech; i umiał dobrze teñ ie- 


zyk, nie wątpił iż iego zawiść pochodzi- 
ła od zarażenia fie w tym kraiu tą zwy- 
kłą namiejętnością zązdrośną, a że mu fię 
zdarzyło pódeyść w miłości niektorych 
,„Włochow, Żono niedowierzających , 
fmniemał, iż i Fraacnza tymże duchem 
tchnącęgo ofzukąę eala trudność zawifła 
ia tym , aby mógł przebywaów Zamku 
nieznanym będąc. Rożne wynalazki przy- 
ehodziły mu na myśl , lalku próbował; 
ktore mu fię nieudały ; lecz ten naftępus 
iący, dobrze fie powiodł. : Włofow.mas 
ło co maiąc.na brodzie , i te fobie wyr= 
wał; przebrawfzy fię za ubogą Włofzkę; 
w.dzień Bożego Narodzenia, ftanął przy 
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drzwiach. Kościoła Parafialnego, gdzie 
Sotain dla uroczyftego święta, mufiał 
bytź w Kościele, tam profząc go, o idł. 
mużne powłofku, ten zapytał go tymże ię: 
zykiem, zkąd była *QOdpąwiedziała, z Flo: 
rencyi, i że powraca do pewney Damy na 
fłużbę , będąc w, gorach Alpach,- od roż- 
boyńikow mapądhiona i odarta, Pani 
jey przędemdeplze maige konie uióchała; 
iż pedziewa fię , že mieć będzie 6 niey 
ftaranie; gdyż mąż iey zoftał zabity w 
obronie od tych łotrów: brohiąc Pani, a 
przynaymniey, że krewnimęża; ktorzy 
fie znaydówałi w Paryżu, wipómogą ió, 
w kraiu obcym będącą, gdzie nikogo nie> 
znała. defteś tedy wdową; rżecze icy 
Sotain. Takieft, Panie, odpowie; i 56 Aię* 
zr Erancazie, ktoregom ferdecznie koi 
chała, ktorego pamieć będzie mi zawfze 
miła, gdyż iego zabiegom winńam'óńotę, 
i poczciwość moją, ktoręby mi ci łótrzy 
wydarli, gdyby iey był niezabefpieczył 
fwoią przezoryością od ichsgwałtowno- 
ści. ” Czyli broniąc cie życie utracił, za? 
pyta Sotain% Nie; Panie, rzecze, zoftał 
zabitym, nim cizboycy przemogli mnie: 
M także powie Sotain; mogł twoją cnote 
od ichmapaści ochronić. Dozwot mi WP: 
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rzecze, niby zawltydzaiąc fie, oczy ua 
doł fpuściwizy, zataić/tę fkrytość, kto- 
ra tylko między mężem i żoną, powin. 
na bydź wiadomia, Sotain , ktoremu nie- 
tayne były w tey mierze Włochow fpofo- 
by, i zapobieżenia, domyślił fię co to By- 
to, mniemaiąc, że iey mąż, chociaż Ffan- 
cuz, podobney' używał oftrożności, w 
tey myśli zapytał zmyśloney wdowy, z 
uśmiechaniem przyfadnym, czyli mążiey 
pafkiem wftrzemięźliwości ią udarował. 
Ta nie nie odpowiedziała , tylko wftydli- 
Wwość ztąd kazała , tak dokladaie , OCZY 
kuz ziemi nachylaiąc, AZUWIERZYK że zgadł, 
eo fobie wnofił ; ciefząc fie, że Banua 
był tak przebiegły naśladować Włochow, 
chciał także iego przykładem poftąpić „i 
choćby naydrożey przepłacić ten pafek, 
o ktorym wfpominała mniemaną Włofzka, 
że goma; ufiłuiąc doftąć go, ifwoiey żo- 
nie przypafać, za podarunek godny tak 
zepfowanego i przewrotnego umyflłu, 

Dał iey hoyną iałmużnę „obiecuiąc wię- 
cey po fkończoney mfzy, każąc czekać 
na fiebie. Ta rozmowa mniey pobożna 

e drzwiach Kościoła, nie zgorfzyła flu- 
chaiących, chociaż była nieprzyftoyna 
na świętym mieyfcu, ponieważ pó włofku 


DON>OQUTISZOTTA 


rozprawiali w ofobności, nikt ich nie fły- 
fzał, i » rozumiał. 

Mfza zbyt długo trwaiąca zdała fię za- 
wiftnemu; gdy fię fkończyła, wychodząc 
znalazł czekającego na niego przebrane- 
go młodzieńcą z rowną niecierpliwością, 
iak tamten, żądaiący z nim weyść w dal- 
fzą rozmowe; rad będąc tak dobremu po- 
czątkowi, rzekł , aby za nim fzła do Zam- 
ku; tam ftanąwfzy, kazał iey dadź śnią. 
danie dobre, wifwoiey obecności; za- 
prowadziwfzy potym na koniec ogroda, 
aby niebył od nikogo poftrzeżonym, zá- 
pytał, czyby chciała ffużyću iego żony, 
gdzie nietylko będzie beśpieczna od wfzel- 
kiey natarczywości męfzczyzn, ale tza- 
mężcie przyzwoite wynaydzie, ktore 
fowicie może nadgrodzić przefzłey iey 
Pani fpodziewaną uczynność , ikrewnych 
Męża świadczena niepewne. Przyięła 
chętnie te oświadczenie zmyślona Włofz- 
ka, dziękuiąc Panu Bogu z udaną poboż- 
nością, iż znalazła Pana; tak miłofiernego, 
ktory ią wyzwolił od wftydu, i przykro- 
ści uprofzenia kawałka chleba w kraiu; 
gdzie nie mogła bydź zrozumianą, iako 
obcego narodu będąc: Potym Sotaiń iey 
wyiawił „ fwoiego podeyrzenia dotkli- 
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| woOść , obiecniąc iey w(zelkie łafki, i nad. 
Ni grody, rn mu użyczyła Pafka, ktory 
| 


tli pofita. Nie dłu igo fię t argowała 6 a 
HV tę , ta fłużebna przebrana , lecz fpófob 
zdięcia go z niey był trud agtojć nie. 
dozwalała , aby; ktoregokolwiek -melz 
żyzny ręce, iey fig dotknęły, lub'oczy 
zayrzały ndwftydliwość, że dwie godzi- 
ny oto tie fprz żeczała, i. ledwie na zaklę 
cianadzwyczayne Sataina, iż cńoty iey 
nienarulzy, zezwoliła; ztakowym uda: 
| niem wftydu, ifkromnosci wzbraniała fie; 
| iżzawiftny, rozumiał ią bydź pełną cho 
ty, ipoczciwości niewzrufzoney. 
| Odfzedifzy w mieyfce ciemne między. 
(i fzpalery,gę ftemi drzewami okr yte, żądała 
od niego pilmika, ktorego gdy dodał, pos 
cząwizy: piłować , mię mogła niby wydo- 
| Tat, i porzuciła go mowiac, iż mufi tak 
zoftać fie iak'ieft. « Te fłowa przer taziw= 
: dwiftaika, Pom e iey do nog upadł 
aby zezwoliła odpiłować. Młoż 
i dzeniec czyniąc fobie z nim igrafzkę, był: 
ik) by fe daley opierai,” gi dyby fie nie oba: 
| wiałodrazić go, przeto umyśli ł przeftać 
na tym naleganiu; i podłożywfizy fobie 
ferwetę w kilkoro złożoną, pozwólii So- 
taimowi przerznąć pafęk; a źe nie był u- 
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mieiętnym w tey: fztuce, z trudnością te: 
go dokazał , zmyślona Włofzka, udaiąc 
oper ,i zarumienie fie wyborne., Sowicie 
iey za to nadgrodził , więcej: niż obiecał, 
i mogłaś Aa ta okazuiąc fie 
byd 
łatkawość , i hoync ść , zezwoliłanaiego 
proźbę , przyftać do żońy; za.pilnoważ 
człkę 


1 
oDOW | 


aną, za świądczoną iegó 


dał iey to poznać, że fię na 
nią (puści zupelnie w doftrzeżeniu żony 
bard inne<Niewiafty, niedó: 
| czyn ;ktore miał (kryte: 
aby iego Ioas nie mogła fie porozutniec; i 
zmoWić Z z tą Włolzkąsnieumieiąc tego ieg- 
; A ọn wiey? przytomności wfzel: 
kie wydawać mogł rozkazy; czynić zg 
pytania, iadbierać odpowiedzi, niebē- 
dąc niczego wiadoma Małżonka. 

Jedna atoli była nierzęczność,zkąd do: 
ftać pafka drugiegó. na mieyfce przepi 
łowańego, bo ten iuż był niezdatny. 
kowe narzędzia, lubo fa poniekąd znane 
we.Francyi ,iedaakobrzydzone zoftaią ;i 
żaden Rzemieślnik niewazyłby fię iawnie 
podiąć robić, do tego trzebą na midre u- 
myślnie fporządzić , i Sotain „nikomu fię 
niechciał powierzyć. Sztuczny, Młodzie- 
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niee, wyprowadził go z tey zawiłości, 
acz aigc mu tẹ przyfiugę, oddał chęt= 
nie pafek fwoy, nawżor, za tyle pienię» 
dzy, ile chciał, 

Wyfzedł z Zamku z pafkiem tegoż dnia, 
powrocił do Miafta blifkiego, gdzie miał 
zimową leżę „wdziawfzy fwoie męzkie fu- 
knie, nikomu fię niezwierzaiąc, a że za 
pieniądze we F rancyi >, iako i wfzędzie 
wizy ftkiego daftanie ; znalazł ślufarza ù- 
miejętnego , ktory mu zrobił nowy pafek; 
ze dwiema kluczami , zapłactwfzy mu do- 
brze: Dwa dni zabawiwlzy tak dla tey 
roboty, iako i rozporządzenia domu w 
iego niebytrości, nie mysląc prędko po- 
wrocić , do Sota; na, znow przebrany z za 
niewiafte , Przyfpiefzył z pafkiem ;ktory 
go przyjął z z niewypowiedzianą radością. 

Ten cudak przyfiągłby, że Włofzka; 
iakby umyślnie mu fię nadarzyła do iego 
zam yius, i żonie ią, za przyjętą fiuże- 
bna okazał.  Celenya naniey -dbaiąc od 
kogokolwiek bydź ufłużoną przyjęła ią 
beź wftrętu; i tak Sotain w dom iwoy 
wprowadził tę ofobę, ktoreyby powinien 
wyftrzegać, i obawiać > gdyby żona ie- 
gomniey cnotliwą była. A że zaufanym 
zoftawał , iż ta Włofzka nierozumiała po 
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Francuzku, niewyftrzegał fie w mowie- 
niuz żoną, tyfiąc przekąfzeniow zawift- 
nych iey wypowiedaiąc w przytomno- 
ści mniemaney fłużebney, ktore iakoby 
nayłagodnieyfze przymilenia, i dowody 
miłości nayifotnieyfze iey wyrażał, u- 
wiadomiaiąc ią o fpofobie zapobieżenia 
ieyprzeniewierzeniu. Zona iego z pogar- 
dzaiącym uśmiechaniem to przyiela, ra- 
mionami wzrufzaiąc , fwoią ztąd zniewa- 
gę okazała; dla tak podłey zabiegłości , 
zezwalając iednak na teniegowymyf, a- 
by go ułagodzić ,a /podziewaiąc fię, że pa 
tey śmiefzney oftrożności , nie będzie iey 
więcey martwił wymowkami, i niedo- 
wiarftwem. Jakoż kilka dni potym 
wftrzymał fię od prześladowania iey, A- 
toli zawiftny, ieft iak źwierz frogi nieu- 
głafkany, ktorego rozdrzaźnienie bar: 
dziey zaiufza , i|pierścionek Han/karwela, 
według przypowiaftki , niepomogł by mu; 
codziennieby trzeba nowego wynalazku 
zapobiegłości, dla ukojenia niefpokoyno- 
ści, i,dogadzenia wydziwiatiu. Wnet 
przeto powrocił, do fwoiey podglądno- 
ści, dokuczaiąc żonie bez żadt ey fu- 
fzney przyczyny zawiftnemi wymowka- 
mi. 
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Tym czafem Julia Ç było to nazwifka 
przeftraionego Kawalera.) [prawowała fig 
według myśli zawiftnika, i ziednała [oa 
bie przez rożne śrzodkiłafkę Pana,i Pa- 
ni. ffowa żadnego po Francuzku przy nim 
niewymawiając, dla Pani oboiętność RE 
kazuiąc, w ofobności zaś: z ochotą iey 
ufługuiąc „ ubiegała fię w dogodzaniń; 
zmyślaiąc uczyć fie po Hrancuzku, flo 
wa przewracała, i tym ią bawiła uBłując 
pr zypodobać í fie różnemi małemi przy yilu- 
gamis i bacznościami, Były to dobre po- 
czątki, lecz niedofyćw: ay, iego adzy, 
chcąc fie pai j ści 
bez ogłofzenić 


zdatną.- 
iega będąc odrażona, tak przy» 
krym obchodzeniem fię Męża nieraztro- 
pnego, oftygła w mi łości gorącey, ktorą 
była. dla niego zdięta, meggdnym iey 
ftawizy fię, i nie dbała t tak wielce o iego 
prz zymilen ia, 1 pie fzczoty iak przedtym. 
Poftrzegł to „ i naganiał iey, iż niefłulznie 
czyniła , .zamiaft mieć za złe iego podey: 
rzenia, zawiftnę, powinna go tym bar- 
dziey kochać , ponieważ to były dowody 
iego miłości fęrdeczney, _ Nieprzyimu+ 
iąc atoli i iego przeftrog, i napoómnieniowy 
prze- 


DON (OUWSZOTTA. zę, 
przewrotnych, raczey iew drwiny obra- 
caiąc, pierwfzy raz mu fie przez cały 
ciąg zamężcia oparła, mowiąc, żeby mu 
bardziey obowiązatią była, gdyby iey nie- 
nawidził , gdyżby iey niemogł gorzey 
dokiczać, iak tęrazy światu iey nieuka- 
zuiąc , pórożniwizy z Rodzicami s kre. 
wnemi, w zamknięciu; i w żelaznych 
pafkach trzymając, iak Niewolnicę. 
Było to nowe zmartwienie dlą zawift- 
nika, dodaiące mu porozumienia, iz pa 
te opafanie utyfkiwała; z przyczyny; że 
nie mogła fobie wolno poftąpić;* mniemą. 
iac bydź przyrownanym do kukawkisi 
togi hofić Aktebira zdając mi iey przy- 
widzenia, roziadowił fię frodze na żonę, 
ktorey wymyślfiąc naygorzey gdy iey 
cierpliwości nieftało, odpowiedziała mu 
z gniewem do wyrozumieniá, przeciwko 
fwoiey zwykłey łagodności 4166 «6 bar. 
dziey tozrżarzaiąc, przywiodło do pobi- 
ciaiey, i-gdyby niezabroniła Jiilia, go- 
tzeybyią był pokwilił. Po tak sfubian- 
fkimt poftępku, wyfzedł z Domu; Celehya 
zaś zamknęła fię w fwdim pokoiu; gdzie 
opłakuiąc fwoie iefzczeście ; łzy obfite 
wylewała. i 
Tom VI: T 
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Julia mniemana; używlzy wfzel.ity 
oftrożności aby fię nie wydała, welzia 
do iey pokoiu, i upadłlzy: do nog Pani 
z wielką uprzeymością, i niezwykłą 
białeygłowie dotkliwością Ścilnąwfzy ią 
zakolana, ofiaruiąc życie i wizyftko, 
coma, dlaniey odważyć; aby wydobyć 
z rąk tak niegodnego męża i tyrana; 
widząc, że Celenyanie odpowiedała, po- 
częla ią ścifkaćd caławać w ręce; zwy» 
razami: ferdecznemi , ktorych przedtym 
nie „czyniła , te zadziwiły ią niezmier- 
nie. Atoli bardziey iefzcze zadumioną 
zoftała; gdy zmyślona Włofzka; mo- 
wiąc dofkonale: po Frarńcużku, dała fie 
poznać za kochanka , miłością goreiącą 
rozpałonego. Zafłtanowienie nad tym 
Celenyi, nie dozwalało przerwać mu mo- 
wy, i tey matarczywości; przeto miał 
czas oświadczyć iey, kto byłi co czy- 
nił , aby przyłtęp fobie do niey ziednał, 
orazsiżby pozyfkał fobie męża iey pou- 
fałość , „te opafańie zńieważaiące; wy- 
mieniając jako naywiękfzą hańbę iey 
czyniące, i męża poftępki żywemi, 
i pogardy. naywiękfzey godnemi o: 
kreślaliąc wyrazami , tak iey obrzy- 
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dził, iż go kochać przeftała. Na tym 
zakończył; iż ią chciał ufilnie wyzżwo- 
liċ z tey niewoli, gdyby rączyła mu 
fię powierzyć, życie jego będąc w ręku 
iey; wiedząc otym dobrze, iżby goza- 
bił mąż , gdyby lię otym dowiedział, 
mogąc go wydać na zgubę i zemftę ; a- 
toli profit iey; aby miała wzgląd; czyli 
wart był mążteyofiary ; i ieżeliby cheia- 
ła młodość i życie fwcie przepedzać 
marnie , w zmartwieniach i gorzkościach 
życia, ktore ten dziki; nieludzki czło- 
wiek, iey codziennie zadawał; tak da- 
lece ią zmiękczył, iż łzy obfite wycią. 
gual, co mu było powodem do powie- 
kfzenia piefzczot; i oświadczenia miło- 
ścinaytężfzey; tak dalece; że ią prze- 
konał, o fwoim naymocnieyfzym przy- 
wiązaniu, i w nienawiść więkfzą wpra- 
wił, przeciwko mężowi, 

Przebrany, młodzienięc, więcey nie 
żądał ha ten czas, (podziewaiąc fię, że 
czas i ufilność igo, refztę ziednaią ; 
atoli zawiodł fię na fwoim mniemaniu, 
maiąc do czynienia z białógłową cnotli- 
wą, ktorey dziwactwo męża, niedawa- 
ło pochopu do narufzenia poczciwości 
i wiary małżenfkiey; lubo odrażona by- 
Tij 
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ła iego dzikim poftępowaniem, maiąc 
dla niego nieczułość, nawet obrzydli- 
śwość, była atoli zbyt fzacującą i za- 
chowuiącą honor i cnotliwość, aby fie 
inaczey mścić, za iego urażaiące po- 
deyrzenia , iak pogardzeniem nim. 
Sotaińn, będąc przynaglonym oddalić ` 
fię z dómu na kilka tygodni; nic otym 
żonie niewfpomniał, iak tey godziny 
prawie, kiedy miał fiadać do poiazdu. 
Ta fiowa do niego nie przemowiwfzy, 
po oftatnim grubiańfkim z nią obeyściu 
fię „nie ułożywfzy iefzcze fobie, iak fię 
tnia obeyść z utaionym kochankiem; to, 
co iey cnotliwość natchnęła, przedfię- 
wzięła. Profiła go aby odprawił Julią 
przed fwoim odiazdem. Zmyślona Wło- 
fzka, na te zagadnienie -~ ftruchłała, 
drogo fwoie życie chcąc odważyć; lecz 
wnet zafpokoioną zoftała, przez odmo- 
wienie zupełne Sotaina, Wnofząc fobie 
ten zawiftnik, iż umyślnie chciała iey 
fię pozbyć , aby niemiał kto iey doglą: 
dać i poftrzegać. Tą myślą zaprzątnio- 
nym będąc, rozumiał tę kobietę mnie- 
maną, naypotrzebnieyfzą w tym czafie 
dła iego fpokoyności, aby fię na miey- 
fcu zoftała; odpowiedział żonie zprzy- 
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krością, i śmiechem przedrwiwaiącym, 
iż nie dobrze umiała zmyślać., i fwoie 
ukrywać zamyfły, przeto ta iego wola 
wyraźną była , aby nie tylko Julia pil- 
nowała iey, zle żeby nie odftępowała, 
jak cień za nią chodząc, iw iey pokoiu 
fypiaiąc.  Ztaką żwawością i fanaowła- 
dnością , fwoią wolą wyraził, iż niebo- 
ga Celenya, muliała na tym przeftać 
nie mogąc nic wfkórąć, z tak nieroftro- 
pnym mężem, chybaby mu prawdziwą 
wyiawić przyczynę, podaiąc kochanka 
i fiebie na niebeśpieczeńftwo, co ią za- 
ftanowiło, będąc oraz zaftanowioną ie- 
go wymyślaniami i dla prętkiego odia- 
zdu, nie miała czafu ośmielić fię, icha- 
ciażby to uczyniła, uprzedzenie Sotai- 
na zaślepiłoby go, tak dalece, iżby to 
mniemiał za fztuczną wymyślność i nie 
dowierzałby tey prawdzie. Jakożkol- 
wiek bądź, Kazał fam przynieść łożko. 
Julii, do pokoiu żony, niechcąc z nią 
więcey mowić, ani iey fiuchać, i dadź 
ufta otworzyć , wziąwizy na ftronę Ju- 
lią, i przepowiedziawizy iey nowe prze* 
frogi, i rozkazy pilnowania mieodftęp- 
nego, odiechał. 
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Dlużey iak miefiąc. zabawił w tey 
podroży, przez ten cały czas Celenya 
wyftawioną zoftała, na wfzelkie natar- 
czywości i nagabania, gorącego kochan- 
ka, ktore tylko można wytrzymać, i 
na uwiedzenie piękney kobiety wyna- 
leść. Mniemał albowiem, iż mąż będąc 
oddalonym, żónaiego, w ktorey poko: 
ia miał fypiać, dałaby fię namowić, i 
przezwyciężyć iego ferdecznym nalega- 
niom, maiąc do tego fpofobność i ła- 
twość, przez dragi klucz, do pafka 


wftrzemiężł 


iwości Przyfpofobiony; lecz 
ią znalazł niewzrufzoną 


Lubo mu wy- 


znała, że iego ftateczna miłość , ktorą 
oświadczał , podobała jey fię , i pozby- 
wizy fe po cześci miłości, ktorą dla 
niegodnego męża dotąd zachowywała, 
mogłaby go kochać, gdyby iey cnota i 
powinność tego dozwoliły; lecz te bę- 
dąć iey naymiifze nad wfzyftko, i życie 
nawet; nie mogła ich przeftapić, í Przy- 
znawała, że Sotain, niewart był wier- 
ney żony kochania, i nie dla iego mi- 
łości to czyniła, tylko dla włafney 
cnoty i fławy, nie mogąć zezwolić na 


iego pożądliwości; 


Iz iefzcze fprobo- 
wać raz chciała , czyby męża nie nakło- 
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niła, do roztropnieyfzego z nią obcho- 
dzenia fię, i zgodnego pożycia» bez 
tych cudownych wymyfłow, a gdy tego 
nie pozyfka, w tenczas rozftanie fię z 
nim, i rozwod: przyśpiefzy nieodwoó- 
łany: 

Jednego dnia, gdy z naymocnieyfzą 
ufilnością nacierał, zważył „że iey' twarz 
była nadzwyczay żarumieniona , i oczy 
miłością zapalone; tmutnie jednak fpo- 
głądaiąc na niego Z użałeniem i przerwa- 
nemi oøwami mowiąc, mniemał zna- 
leść chwilę, fpofobną korzyftania z mi- 
łości, i użycia fwoiego kluczyka, po- 
czął ią ścifkać ferdecznie, i chciałwię- 
cey odważyć fię; lecz go w ftrzymała 
w przynależytym ufzanowaniu, przez 
odpor żwawy, którym fię uzbroiła; od- 
fzedłfzy do. fwoiego pokaiu ofobnego » 
wyfzła wnet na powrot, z twarzą fpo- 
koyną i fkromną ;. aże go. zaftała w ofta- 
tnim zmartwieniu i żałości, wyprowa- 
dziła go ż tego zafmucenia; wziąwfizy 
za ręke, pofzła z nim do ogroda prze- 
chodzić fię.. 

Tam odkryła mu fkrytość fwoiego fer- 
ca, profżąc na wfzyftkie obowiązki, a- 
by fię od niey oddalił, i fam wynalazł 
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iaki śrzodek pozorny fchronienia fie; a- 
by iey z mężem nie poróżnił. Mówiąc 
z uśmiechaniem do niego , iż lubo była 
beśpieczna od iego nat Arcz zywości, nie 
tylko przez fwoią cnotę, i czci zacho- 
wanie, ale też'i przez meża iey zapo- 
bieżenie , pafkiem będąc uzbroiona, ie- 
dnak to niezgadzało fię ziey czyftością 
myśli, i obowiązkiem poprzyfięgłey 
wierhości małżeńfkiey,.zoftawać wnieu- 
ftaiącey pokufy nagabaniach , ktorey 
chociażby nie poiiległa , ied akty miała 
zgryzotę AT? fumienia, WY: 
rzucaiąc fobie na oczy przytomność 
męfzczyzny przebranego, w iey pokoiu 
fypiaiącego , iż tego dopuściła będąc 
wiadomą; gdy oprocz tego mogłby fie 
wydąć przez różne przy padki , rozu- 
mem ludzkim nie przewidziane, przez 
coby na fawie ufzczerbek poniofła. 
Ah! rzecze Julia przebrana, czyli 
chcefz piękna Celenyo, nas oboie uczy- 
nig niefzczęśliwęmi, żądaiąc do tego 
moiey śmierci? Coż ci zabrania, tak 
fzczerey miłości, odpowiedać wzaiemno- 
ścią ? Uchodzę ia, za obcą kobietę, ile 
tu nieznany ieftem, tylko od dwóch 
ftarizych woyfkowych, w ktorych puł- 
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ku zoftaie. Mąż iey wfzelkiey użył za- 
pobiegłości , aby fie zabeśpieczyć, od 
przeniewierzenia; mam fpofob łatwy nie 
użytecznym tę wymyślność uczynić; i 
ją pociefzyć „w itak przy krym zmiartwiea 
niu. Alboż ntożefz fpodziewać fię mieć 
dzień , ktory pómyślny ,.z tak dzikim 
człowiekiem. Pówinnaś zemścić fię za 
tę zniewagę, ktorą ciczyni, i ofłodzić 
łubą miłością te, ktore z nim ponofiiz 
przykrości. Nie dofyć , żę cię prześlą- 
duie w naydotkłiwfzey części, czci i 
fiawy białey płci, ielzcze cię biciem z 
oftatnią podłością uciemięża? Mysley 
raczey wydobyć fię z więzow i okrucień. 
ftwa tego człowieka niegodnego pofia- 
dać fkarb tak nieofzacowaney piękności. 
Jeftema Panem mojego maiątku, zna- 
cznieyfzego niż ten odtrętny zawiftniĘ 
mieć może, wfzyftko ci poświęcam, i 
gotow dla ciebie odważyć ; nię fifowem, 
ale uczynkom moim racz dowierzać . 
4ezwol tylko zemną ujechać, dam ci 
tyle pieniędzy i kleynotow, ile wyftar- 
zy, abys mogła, gdzie indziey Żyć 
> wipaniałe I wygodnie,i przez cały wiek 
ufzczęśliwić cię: Powiedafz mi, że ia 
iefem ci miły, i całą pociechą ,twoią, 
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za coż tą frogością chcefz. fie obchodzić 
fama nad fobą, oddalsiąc mnie, i furo- 
wością twoią "mnie gubić? gdy przyi- 
muiefz piefzczoty  nayobrzydliwfzego 
człowieka na świecie , fama lię ohidzafz. 
Jeżeli nie przez wzgląd dla mnie, i dla 
moiey miłości, powinnaś go porzucić; 
to dlą włafney lawy i fpokoyności na- 
leży ci, odftąpić go! Odłączenie od 
małżeńftwa, ieft prawem dozwolone ; 
tyfiąc przykładów ieft cnotliwych żon, 
które fię oddzieliły od mężow miefzka- 
niem i maiątkiem, dla mnieyfzych dale- 
ko przyczyn, niż'te , ktore możelz do- 
wodzić : cierpliwość w znofzeniu tych 
niegodziwości i zmartwień od męża , 
bardziey -go na bardość wfadzą , i nie- 
znośnym uczynią; tym (pofobem tylko 
możefz go, na dobrą drogę na prowa- 
dzić , i do roftropności przywrocić , od- 
łączeniem fie od niego. Rozgłofić trże- 
ba iego fzaleńftwa i całemu światu ja- 
wne uczynić niegodziwe poftępki, a 
będziefż od niego uwolnioną. -Jey ma. 
tka tego życzyła, i wfzylcy maiący 
zdrowe zdanie, inaczey nie mogą-radzić, 
pomocnemi ci oraz będą, przy niewin. 
ności , i fiufzności, wizyfcy przyiaciele 
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ij poczciwi ludzie. Nie możefz przewi- 
dzieć , do iakich gwałtowności przypro 
wadzić go może fzaleńftwo ; może wo- 
ftatnią wpaść zapamiętałość i życie ci 
odiąć w zawziętości ; mufifz obawiać fię 
naygorfzych fkutkow, iego złośliwey za- 
wiści. Niechay ia niebede tak fzcze- 
śliwym, abym cię pozyfkał w dożywo- 
tnią przyjaźń „1ak żądam z upragnienietm; 
ale ię wyłam z tych kaydanow i niewo- 
li fromotney; i ieżeli nie będę miał tey 
naymilfzey w Życiu pociechy , bydź 
twoim fugą dożywotnim , przynay- 
mniey będzię to dla mnie naypotądań- 
fzą korzyścią, widzieć cię beśpieczną, 
i fvobodną od iego zawziętości, nieżo- 
ftaiąc w nieuftanney obawie, o utratę ży- 
cia twoiego. Siowem:, ieżeli niechcefz 
bydź fzczęśliwą na łonie kochanka, Kto- 
ry cię wielbi, i nad życie kocha, i fza- 
cuie ; przynaymmiey nie upieray fię zofta- 
wać cały wiek niefzczęśliwą, w ręku 
człówieka niewartego twey ofoby, ktory 
cię czyni udręczoną w życiu ofiarą. 
"Takie ieft moie przeznaczenie , odpo- 
wie Celenya , łzami fię zalewaiąc, nieuro- 
dziłam fię, abymbyła fzczęśliwa:ale przy- 
naymniey to mnie pociefza, żem nieza- 
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fiużyła na moiegolofu przykrość. Jeżeli 
mnie tak kochalz , iak mi to chcefz dadź 


poznać, czyli możefz mi życzyć, ucho- | 


dzić z tobą? Ten poftępek byłby naga- 
niony od wfzyftkich, fambyś utracił dia 
mnie fzacunek, niemogąc kochać długo 
tey ofoby, ktoreybyś niepoważał. Prze- 
ftań czynić mi, tym podobne nalegania, 
albo fię zemną więcey niewiduy, i oddal 
ztąd. Cierpię cię dla tego przy fobie, że 
mąż moy, obwarował mnie od wfzel- 
kiey napaści, i ułomności; ktoreybym 
podiedz mogła, a chociażby tey nieużył 
zapobiegłości, i [ama byłam fwoiey woli 
Panią, żabeśpieczyłabym fie od włafney 
flabości ważąc wfzyftko, niechayby fię 
co chciało ftało, wydałabym cię mojey 
trwożliwości na ofiarę, i nigdybym wię- 
cey z tobą fię niewidywała. Aby zaś z 
mężem fię rozftać ,, wiem, że wiele ioft 


, żon czyniącychto „dlamnieyfzych przy- 


czyn; atoli te przykłady fą gorfzące, i 
co Pan Bog złączył, ludzie niepowinni 
rozłączać. Znamto, że cierpię liła do- 
lęgliwości, iak więcey podobno, żadna- 
by nieznofiłą żona; całą zgrozę moiego 
pożycia niepomyślnego poymuię , ale że 
toz woli, 1:2 zrządzenia naywyżźizego 
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znać dzieie fe, ftofować fię do iego wy- 
rokow przedwiecznych należy, i mam za 
powinność. Bo na cożby fię przydała 
cierpliwość dobrych, gdyby niebyła do- 
świadczona złością nieprawych ? i tego- 
bym ci hiewyiawiła, gdyby moia niedola 
nie była ciprocztego wiadoma.  Staray 
fię raczey, ulżenie mi żiednąć twoią przy- 
tomiiością, i roztropnością pociefzaiąc, 
i dobrą radą do wycierpienia nakłaniaiąc, 
ieżeli minie kockafz dlamnie famey; dafz 
tego dowod tym poftępkiem, a gdy tyl- 
ko przęz wzgląd dla fiebie, i z włalney 
miłości pobudki lubifz mńie, ochroń mo- 
iey ofoby od ciężkich walczeniow z fo- 
bą, i ztobą owfzem; gdyby moia wy- 
trzymałość ofłabioną zoftała, zmacniay 
ia twoją ałością umyfiu, ale nie naftępuy 
namoią cnotę, i upadek, albo fię przy- 
gotuy, żebym fię ciebie pozbyła, niech co 
chce kofztuie; choćby moie życie; po- 
nieważ bym cię niemogła inaczey zwa- 
Żać , tylko iako nowego Prześladowce. 
Te były zwykłe ich roźmowy; i utar- 
czki, ktore fe kończyły natym, iż iey 
ftokrotnie przyrzekał, ani łowy, ani ù- 
czynkami, nie dadź doznać naymnieyfzey 
cnocie przeciyney natarczywości. Tak 


przyfKoyne, ktoremi to oświadczał; lecz 
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pię ekne zdania, peins czci, ifkromnosci, 
tey Damy z podziwieniem, i polzanowa* 
niem dały mu ją zważać; lecz miłość 
gwałtowna ktorą był przeięty ńiemogąc 
wftrzymać zapędow tey naniieiętności, 
codzieńnie wpadał w też prZzeftąpienie 
przyrzeczeń. Z początku w śmi ech to o- 
bracała, na oftatkui iey fie fprzykrzywizy! 
urażoną zoftała ; i chociaż Satain po- 
wrocił , Julia PASS ; przyobiecawizy 
Pani odmienić fwoie obchodzenie diç nie- 
dotrzymała lowa, owfzem śmielfzą fię 
fata , coraz bardziey nacieraiąc, tak da- 
lece, że widżąc ią Celenya, na włzyttko 
odważoną; aby do oftatniey nie przyfz- 
ła gwałtowności; znaydiuiąc fię fama z 
nią codziennie w fpofobności dopełnienia 
fwoiego zamyfłu, i maiąc wolny do niey 
przyftęj y; chciała ią uprzedzić ; prze- 
ftrzegając kilkakrotnie , iż fię żalić będzie 
przed Mężem. i wyda iey ftan. 
Zakochany Młodzeniec „iednak widząc 
Że tego nie czyni, i Sa ani. smiało- 
ści by. nie miała ufkutecznić, powiękfzał 
fwoie ufilności, okaztiąc zazdrość Męża 
z żoną wfpołeczności. Z razu w śmiech 
obracała te iego zażalenia, i wyrazy nie» 
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widząc, że niepoprzeftawał, zapowie- 
działa mu wyraźnie ; aby (ię oddalił ; lecz 
zamiaft ufiuchania ieyy niechęć; i poroż- 
nienie między małżeńftwem podniecał, 
co poftrzegaiąc Celenya, i zapobiegaiąc 
dalfzym nieprzyzwóitościoiń, ztąd wy* 
pikać mogącym, poówtornie doprafzała 
fie Męża, aby odprawił Julią koniecznie. 

Nalegańie,ktore fię wydawalo z iey proź- 
by ufilńey, ftało:fię Mężowi powodem do 
odmowienia. ; Sotaih był dofyć nieřoz- 
tropnym mniemać, iz iegó żana miifiała 
fię w kim zakochać , i Włofzka iey była 
na przeizkodzie; w tym przywidzeniu, 
złaiał ią fowami nie przyftoyńetni, z o- 
ftatnią wzgardą, i zniewagą, awychodząc 
od niey, zawołał do fwoiego pokoiu zay- 
śleney fłużącey, badając fię o wfzyftko 
ciekawie, co'w.iego nieprzytomńości że» 
narobila; i czym fię bawiła w pokoiu „ie- 
żeli niewychodziła fkrycie, lub z kim nie- 
rozmawiała, albo nie pifała do kogo kar- 
tek, ściśleią wypytuiąc. Julia, nic au 
przeciwnego niedońiofła , owfzeni ra iey 
pochwałę zaświadczaiąc wfzelką fkrorm- 
ność, iwitrzemięźliwość; iż iey nieod 
ftepowała, i z oka nie fpuściła dodsiąc, 
poiego odieżdzie , nanoc zamykaiąc po- 
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koy, pódwoynyth zamkiem; biorśc do fie= 
bie klucz, do nikogo obcego fłowa riiewy- 
rzekła, ani pifała, ffowem ręczyć może; 
że z nikim niema porozumienia; lecz nie 
nióże poiąć ź idkiego powoduń na iey 
gniew fóbie zafłńżyła, niedając do tego 
przyczyny naymnieyfzey, owlzem ftara- 
iąc (ię przypodobać iey wfzelkienii fpofo- 
bami; tego tylko mogła fie domyślać; iż 
nieodltępnościa, i dopilnowańiem, -mi 
fiaża fię ńaprzykrzyć „ i narazić. 

Jeft'to , rzecze ladaco, i chytra kobie» 
ta, Ktoraby rada odegnać od fiebie wfzy- 
ftkie,ofoby, co daiga baczność na iey po- 
ftępki; ale tego niedokaże, chociażby 
żyć niertiiała , albo fię wściekła ze złości; 
chce żebyś przy niey zóftawała; Aht 
Mei Pańić, rzecze zmyślona Włofzka,wó- 
leid; odftać od WPana, niż żeby Jey- 
mość. miała życie utracać, lub porofić 
zmattwieniaiakie. Albożniewidzifz ; od- 
powie iey ze źwawością zawiftnik, iż dła 
tego fie chce pozbyć ciebie, aby: mogła 
rózpuścic fie na wlzęlkie niecnoty; coby 
mi życia fkróciło: Zoftawmy ią, iak ieft 
iebaczną, rzecze; ty iednak niepitzefta- 
way fttzedz iey, niezważaijącna zagnie- 
wanie, boria takechce , saby:cienitńży mać 
w fiuż- 
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w ffużbie; ieftem Panem w moim Domu,a 
ieżelici będzie dokuczać , tylko mi po: 
wiedz, żaraz ci uczynię fpr awiedlwość: 
Pofzedł potym z nią do pokoiu żony mo- 
wiae: „przypro owadza k WPa ani Julią, po 
mimo wftrętu ktory okazuiefz, „chcąci iey 
fie pozbyć; dla t tego Eh mufi fie ŻO- 
ftać , choć Jyś ley nierada była, bo tal 


ca 
ieft moia wola, a ieżeli przez złe obćħo- 
dzenie fię przymufifz ią fchrońić fię iako 


zamyśla, bądź.pewna; że zamknięcie 
twoie, nacałe życie w izbie za krata jalc 
dzikiego źwierża pomści mnie; za te nie. 
pofłufzeńftwo. Wybaczay profze cie, 

mowi do Juli i,przezwzg gledność dlamnie, 
iey nieiważnoóści ale mnie jednakowo 
przeftrzegay, upewniam cię ; że tému za- 
radze; i zapobieghę. Po tęy przemo- 
wie srubianfkiey wyfzedł z pokoliu, zo- 
ftawiwfzy pilnować zkę mniemaną, ktora 
fkoro fię oddalił, rzuciła fig do nog Pant, 

mowiąc. Prze Bog, sliczna Celenyo, Eb 
sobifz) fama fziikafz fvoiey zg guby, miey 
litość nad fobą ; 1 nademńg4, Ah! żą. 
woła ta ftrapioria; łzami fie z Zalewiiąc, 

ty ieftes przyczyną więkfzego móiego 
zmartwienia; poydź precz odemnie ie, pū- 
wtarzamci, bo ieżeli dzis tego. nieuczy- 
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mifz , poprzyfięgam ci, Że intro Mąż moy 
będzie wiedział, że iefteś suę'zczyzna; 
tak, albo inaczey zawfzem nielzczęśliwa, 
mamli życie tracić , przynaymaiey tym 
będę pociefzdrta, żem moiey cnoty, i po- 
winiości nieublyża. Natom fię już iaz 
odważyła, wfzelkie twoie zabiegi ,i ufil- 
ności, nieodmienią moiego zdania, i Ża- 
myfłu. Kończąc te ftowa , wefzła do fwo- 
jego pokoiku, drzwi za fobą zamkną- 
wizy. 

Ten zoftawizy fam,fttuchlał prawie na 
te obeyście furowe, obawiaiąc fię aby 
ąc przeto czas 


nieuyściła pogróżki; wa 


ja, izadżiwia- 


niemały, ze fwoią miłością 
ładną tey Damy, umyślił 


jąc cnotę.przyk 
bydź iey pofłufznym: W fzedłfzy do iey 
pokoiu, i do nog iey upadłfzy, rzecze: 
zwyciężyłaś mnie Pani, fwoią ftałością; 
iey chota gorę bierze, nad moig namig- 
tnością: tam dla niey ferce tiapełnione 


miłością nayteżľzą ; poważaniem , podzi- 
wieniem, litością, i pofłulzeńftwem. 
Chcefz , abym fię od niey oddalił, dziś 
gotow jeftem , iey rozkaz wypełnić; ale 
racz zważać, naiakie niebeśpieczeńftwo, 
moie nagłe wylśćie by ią wydało; wizy- 
ftkiege naygorlzego obchodzenia: mu- 
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ódzawz iętó 


iss roy Hy fobie przywi- 


16 M 
zyny moiego (chronienia; 
niż g Q 
z przedlięwzi 
tak niegodne 


e hódzę odniego,łecź 


wyżwóolenia 


ważenie y 
przyjaci 1 u Dworu, aby gö 
woyfl kówey przynaglić ; : 
dokażę, lub ia ż iego 
moich zginie; mf i 
krzywdzenia. Jey cierpienie, do rozpa 
czy mhie przywodzi, żyć niemoge odda: 
lonym ad ciebie, Ww bolażni nieuitańńey 
żoftaiąc, abyś życia nieutraciła z rąk; 
tak dzikiego Mężą. "Użalay fie ńademną: 
ódpowie mu ze łzami Celenya; kocha 
mnie fatecznie: a przyńaymniey żoftaw 
mnie W cym mniemaniu, ta ieltiedyna ko» 
kzyść, l Bókiecia mola, ktorty ad ciebie 
żądam $ atoli naiego życie mię ńaftępky ; 
zabraniam ci pod niełafką moig; i 
fie z toba miewiedzeńia kara; a 
mnie w tym ufiuchajz, może fig żnayda 
pomyślnie oko 


5 
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zności, iż ti to żawdź jes 
czyć zdołam. Co zaś należy dog bawy 
o moie życie; Pan Bóg nim W 
fam W iego dobroci; i fprawiedliwości; iż 


U ij 


idriie, i- 
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mnie nie odftąpi przyniewinności ; trzeba 
oczekiwać na te odmiany nagłe, ktore 
fam potrat ft nadarzyć , po mimo ludz 
go mniemania. Nic ci Pani nieprzyrze- 
kam, odpowie Kawaler przebrany, fra n 
w ktorym fięznayduie, ieftzbyt bolefny 
abym xiefzukał fpofo bow ułagodzenia ma- 
ich trofkow. Oświadczafz fię, mnie 
kochafz , a odganiafz mnie, od fiebię. Ja 
miłością naygorętlządla ni )rzeniknio= 


nym zoftaie , porzucaiąc ią nie 
adzbyt dolegliwości doznaie, aby można 
fpokoyny umyfłzachować. Na teflowa 

oboie ferdecznemi uścifkaniami złączeni, 
fiowaprzerwane wzdychaniami , ktory 
emna im dodawała, wyrażali. 
Acz po mimo wzaiemnego ich utyfkiwa- 
nia, i nalegania młodzi kochanego 
Celenya, niedała fię namowić, ftałą 201 
ftaiąc w tym zdaniu, abf fie oddalił, 
mogł tylko pozyfkać dozwolenia, czt 
rech dni odw aa ila wynalezienia pozo- 
tu odeyścia, i pożegnania fię z Celeny$ 
naymilfzą. 

Te kilka dni przepędzone, były na 
wfpolney (pofobności , uwiadomienia fie 
o fobie w zaiemnego, w czym znaydó- 
wały” fie naywięklze trudności, gdzie 


eSIIWą; 


miłość wza 


eh 


td 


e 
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Celenya niemogła z nikim obcym. roz- 
mawiać, tym bardziey pifać do niko- 
go; znałeżli i ednak ieden śrzodek obfy- 
łanią fie bitami „gdy tym czafem adkry- 

ło fie ich porozumienie. ZmyślónaWłofz- 
ka , miała. pokłocić fie umyślnie z iednym 
fiużącym dawnym Sotaina, na ktorego 
byłłal(kaw, aby mogła z tego powodu o- 
deyść bez podziękowania za flużbę, iżby 
za to żony nieobwiniał. Już dwa dni 
przelzły,ze czterech dozwolonych prze- 
włoki ; a że przez długi czas, nieobiecy- 
wali fobie widzieć fię , nayferde cznieyfze 
fobie, iakie moga kochaiącę oloby, wy- 
rażali oświadczenia.  Celenya, poznaiąc 
ftravę całą miłego kochanka, w naywiek- 
fzą żałość wpadała, „Ten niemniey Za- 
fmucony, i rozpaczaiący, podoh nież Ża- 
łofne „i R AC wzdychania wydawał; 

prawie omdlewali z miłości,ściśnieni wpoł 
oboie w zapamiętałości zoftawali; nigdy 
niebyły tak żywe, i dotkliwe ich piefz- 
czóty, lecz przerwane zoftały łofkotem 
u drzwi niefpodzianym. 

Sotain zważaiąc , że od kilku dni, Ce- 
lenya i Julia , w zafmuceniu nadzwyczay- 
nym zoftawały, oczy maiąc zapłakane, 
rozumiał, że to pochodziło, ed niena- 
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wiści żony. iego, dla tey wierney fłużą- 
cey, iiey tprzykrze: nia fobie aea 7 dż 
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wd do żony: ; acz? 


widząc w niebe 


spieczeunitwie olobe > pay- 
ukochańfzą, iak Lew r izohy, porwał 
go wpol; rzuciwf ya ei: fzpadę wys 


kła; nieochra- 
y; zawiftnika, ie- 
rzytęnąńdą pierikmowiąc, 
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ki, i krzyk czynić będzie. Zabiy, po- 
czął wołać zawiftnik , uprzedź mnie, nim 
ja ciebie ze świata zgładzę. Ten niema: 


jąć chęci Życia mu ódbierać , wypłątał fig 
z iego rąk, zoftawiwfzy fpodmcę , z kto- 
rey kiefzeni, wypadł kluczyk podweyny 
Ten widok, do więkfzey go 


niewiedząc , gdz 
wadził ią do Klafztoru beśpiecznego ; fam 
powrociwizy do Miate, gdzie miak zimo- 
wą leżę. 

Mąż roziadowiony, i iak fzałońy wize- 
fzeząc, opowiedział wfzyftkim, co.do ie- 
go. pokoiu wefzli, co fię ftało, i iak fobie 
więcey przywidział, pokazuiąc kluczyk 
od pafka znaleziony, iako dowod nieobo- 
iętny, przeniewierzenia żony. Jedai, 
drugim , tozgłofili te zdarzenie śmiefzne, 
ztąd żartow pochop maiąc; wfzyfcy mu 
naganiak iego fzaleńftwo , żałuiąc zmar- 
twienia żony ,ktorey ucieczka od męża by- 
ła przyczyną wiele mowienia. Prożno 
ieyrfzukano przez trzy miefiące, iak dłu- 
go żył iey mąż nieźmiernie ią kochaią- 
cy, zawikny, i zawzięty. Acz niemo- 


ta 
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o dłużey wytrzymać zgryzoty, i żało- 
, ze ftraty tak cnotliwey. i urodziwey 
żony, do tego naśmiewanie fie z niego ca- 
tey okolicy obywatelow, w roz go, 
r chorobę wprowadziwizy, umar źle 
iak żył przez pultora roku w ziwiAnykh 
nie fpokoynościah; gorączką z zawrotem 
głowy umorzony. 

Nie udawał fię do żadnego lądu ; boka- 
iał za głupiego, i fobie famemu 
wimiego ; cokolwiek głofił przeciwnego 

cnocie Ce elenyi „ wiary temu niedawano, 
upewnieni będąc wfzyicy, iż to, tylko w 
iego eniu fię wydawało. Pozey- 
wdowa iego tym pięk- 
zaa na świecie widocznie, 
zmyśloną, a raczey z 
Kawa alerem z zacnym, tak-fzczerze kocha- 
iącym ślub v wzięła, fkoro z obozu po- 
wrocił. Szczęśliwi nosie w pażyciu bę- 
dąc,ten nieznayduie więkfzey pomyślno- 
ści, i pociechy na świecie,idkż tak pięk- 
ną, i. cnotliwą żoną, wiek przepędzać 
fwobodny ; wzaiemnie po tylu przykto- 
ściach, ta Damaufzczęśliwioną, w (wym 
zamężciu zoftaie, 

Gdy fzczerze mowić nam przychodzi 
powie Margrąbina, fkoro (kończył Sain 
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ville; przyznaię, że cnotliwość Celenyi, 
wielce mi fię podoba; atoli chociaż mi 
należy utrzymywać ftrone Dam, twier- 
dząc, iżby każda tak fobie poftąpić po- 
winna, powiem iednak rzetelnie, Że że 
ftu, niewiem cz zy by iedna wytrzymała 
tak długo nieznośne dziwactwa, tego za- 
wifin ika. Lecz mnieyfza oto, ta powieść 
atoli, dwie prawdy okazuie : iedna, że 
biała płeć, niemoże bydź lepiey dopilno- 
wana, iak przez włafną cnotę; druga, 
że niechay iakich chce używa oftrozno- 
ści, i zabiegow zawiftnik, zamki, i pafki 
niepomogą do uftrzeżenia; żona znay- 
dzie tyfiąc fpofobow przeniewierzenia, 
gdy chęć mieć będzie i pobudki, ufku- 
tecznić ten umyfł. 

Acż winńam inną powieść, z ktorey 
abym fię uiściła przyrzeczenia, namie- 
niaiąc im, a człowieku zacnym, nad kto- 
rym fię wfzyfcy użalili; niektorzy zaś 
wiacdómi dokładnie , iegozdarzenia chwa- 
lili, dż niedał pobudki innym śmiechu z 
fiebie czynienia. Zechcę naśladować 
wzgledność JPana Sainvilla, niemianuiąc 
ofob., i kraiuich. Przydamimnazwifka 
jakie mi na myśl wpadną. Tak zaczęła 
fwoia powieść. a 
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Ko „ był Obywatel znakomity, iez 
daey. Prowincyi Kroleftwa Francuzkie- 
go. Urodzenie iega rownało fię doftat- 
kom i urzędy oboygu przyzwoite , por 
fiadał. Był wfzędzie (zacowany z rozumu 
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i dofkonałości wyborney. = Ożenił fię z 
bogatą Dziedziczką, ktora w lat trzy 
po tym poftanowieniu umarła, zoftawiw- 
{zy mu córkę iedynaczkę, tę mianować 
będę Sylwią. Zalem zdięty z utraty żony, 
ktorą kochat ferdecznie , nieche ciał po- 
arzyć małżenftwa całą fwoią pociechę 
zakładaiąc FURA wychowa- 
niu corki, Ta rofnąc w piękność, iprzy- 
mioty ofobifte „niem niey Qyc: i 
i doftoyności powiękfzaiąc fię, fala f fię 
dz „jedziczką wielkich zbiorów, ukocha- 
ną od rodzica, i godną kochania. My- 
slij wydać ią za mąż, fkoroby 'piętna- 
ftego roku dofzła. Była dorofła na 
iey, wiek maiąc udatność kfztałtną i-u- 
rodę przedziwną. Rozum iey nauką i 
wychowaniem dofkonałym - ćwiczony, 
okazywał fię wyborny do zadziwienia, 
zachęcał przyfłuchaiących fię i patrzą- 
cych na nią; fłówem była Panienka, 
bez żadnego braku, i nagany, gdyby na. 
miętności ferca, umiała w( m 
Kawaler zacny i znaczny, ftarał fe przy- 
podobać iey, i potrafił zniednać fobie 
iey ferce, atoli że był zrodowitości do- 
mu , ktoremu Kleon niefprzyiał, a do 
tego, że maiątek iego nie był doftarcza- 
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jący wporownaniu, nie radzono mu, a- 
by fie oświadczał, unikaiąc odmowienia, 
ktore w fimey rzeczy edniofł inny te- 
goż imienia chociaż bogatfzy i w wyż- 
fzym ftopniu doftoieńftwa będący. Vet- 
ville, było to nazwifko Kawalera, ktory 
daremnie wzdychał do Sylwii, i ta do 
niego wzaiemnością odpowiedaiąc, nie 
będąc dla fiebie przeznaczeni do złącze- 
nia małżeńftwem, chociaż. ich miłość 


iednoczyła; podobnież zolta} oddalo- 
nym. Kleon znalazł dla fwoiey córki 
poftanowienie lepfze do fwoiego upo- 
dobania; iednakby iey, do tego nie na- 
glit, gdyby mu fię "przyznała, że nie 


może żyć fzczęśliwą bez Vervi 


oprocz, że fkromność iey 
niata, obawiała fię aby oyciec nie ze- 
zwolił na iey, wybranie, wiedząc że 
w znakomitych domanh „ zwykle doftat- 
i jączą małżeńftwa, be 


Ki i god 
WZĘ 


fob wchodzących w te obowiązki, fze- 
ztelnieyj mowiąc, że częfto dzieci ftaig 


wyniofłości i chciwości rodzi- 


fię ofiarą 
cow. Przeto, żałując fkrycie w fercii 
Vervilla utracenia, zoftawiła oycu wy* 
bot męża. Wyznaczył iey. iednego £ 
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naypoczciwfzych dziwe Franc$i, grzeż 
cźnego , przyftoyney poftaci rozumnego 
i bogatego kawalera, fłowem człowieka 
godnego bydż ukóchanymń, od nayza. 
cnieylzey Damy, oprocz od tey, ktorey 
ferce dla innego było uprzedzone. 

Miłość; którą była przenikniona Syl- 
wia dla Valeria, nie zabroniła iey u- 
żnać godności Juftyna (było tońazwifko 
przyfzłego iey małżonka ) zważając go 
pełnego prżymioców naylepfzych i wea- 
le miłego, Częfte widywanie fię z nim 
i rożmawiańie, dały ley poznać zacność 
iego; atoli ferce maiąc nape łnione inney 
ofoby miłością , fzacunek tylko dla nie- 
gó urtiieścić potrafiła. Przeświadczonz 
zoftaiąc „że wart bydź iey mężem; fta- 
ła fie pofłufzną oycu, chociaż nie z che- 
cią, przynaymniey bez wiftrętu, przy- 
mufzając fię, aby mu i lerce mogła przy- 
fwoić atoli nie zdołała; gdyż Verville; 
całe opanował: 

Miłość fię utrzymuie i ożywia nadzie- 
ją, lecz z rolpaczy nie obumiera. Ver: 
ville dowiedziawfzy fię o zamężciu Syl- 
wii, ledwie życia nie' utracił z żałości 
i zgryzoty. . Ufprawiedliwiał ią ponieć 
kąd, wiedzący że nie mogła uniknąć ; 
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ftad fie pofłufźną cycu; A że był przeko- 
nanym Oraz; iż ferce jey miał zupełnie 
fprzyiaiące , i byt ulubionym kochan- 
kieni, przecież dla niego zoftała utráco- 
ną, té trapiące myśli; tak mu umyfł i 
ferće przeraziły, iż wpadł w ciężką cho- 
robę. Sylwia, uwiądomioną zt ławfzy 
oiego fiabościprzyczynie ,z niezńośiym 
żale to przyięła, tym mocnieyfzym; 
iż go w fobie przytłumiać mufiała,. Ka- 
wała mu Bowiedzieć przez [krytego pos 
flańca, że fertdecznie ubolewa nad iego 
oftabieńiem, pfofząc go: mocno, aby fie 
ftarał jak nayprędzey wyzdrowieć š þio- 
rąc część zńaczną W iego Życia ocale- 
niu. Ufuchał tak miłego rozkazu i wy- 
dabrzawfzy wprędce, ftawił fie przed 
iey obliczem, ktora widząc go tak wy- 
blądłego i odmienianego; po krotkie y fła- 
bości, niemogła fię wftrzyińać odiiżale 
nia. W tym czafie kiedy ufiłowała ugafić 
w fwym fercu umacni: aiące tie piel zczome 
płomienia; odebrałakartkę od niegó ; W 
ktorey wyrażał, iż nieznayduiąć dla jig- 
þie nic pomyślnego w tey okolicy, tyiko 
fmutne i okropne widoki, ftawiaiąc mù tie 
przed oczami te fmutne wyobrażenia, 
umyślił wyiechać za granicę. [zukać na- 
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rażenia fię w woynie, na zgu: bę ŻYCIA, 
aby fie pozbawił mak nieznoinych, kto- 
re cierpiał w oyczyźnie, przez utrace- 
nie tego, co miał naymilfzego w życiu, 
profząc o-dozwolenie iedney chwili 0= 
fobney rozmowy ; dla pożegnania fię z 
nią na wieki, nie będąc mu potym żal, 
ztego świata zchodzić. 

Jak nieiiważńlje fię wydaie na niebe- 
śpieczeńftwo. Dama, fłuchaiąca: pier- 
wfzey ferca fkłonności, niemaiąć fie na 
oftróżności od burzliwych namiętności 
natężenia ; dowierzaiąc zbyt fwoiey fta- 
łości w niepodlegnieniu ułomności. Syl- 
wia odpi ifała , nie czyniąc trudności, na 


te famo widzenie de 
przewiduiąc złych f kutkow 

ko; aby w mieyfcu niepodej 
naftąpiło „niebędąc iey myslą tak daleko 
zabrnąć, iale potym wdała fię. Obawa dadź 
poznać mężowi ; iż miała nieiakie wźglę- 
dy dla Ver vila, albo go znała, była iey 
powodem do popełnie nia błędu a zwią 
fzego , lak może kobieta nieroztropna 
naygorzey poftąpić, zmiowę zkochan- 
kiem wyznaczając , gdzie ten władzę nad 
nią mieć może zupełną, i piefzczotami 
lub gwałtowńością fwoiego dopiąć za- 
my fiu. 


i nie 


my fiu. 


pożądliwości nafycenia 
Namienił iey mieyf fce oddalone 
zważając końicaizko 
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to poftrzegł do razu, 
czego fię można fpoódziewąć dla fwoiey 


zm nekez 


ania zachęc 
poftrzegł.to kóchańek:i więcey przedi 
po małym wzbranianiu fg dla fla- 
zwycięztwa, 


iła ; 
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dla nieyufz anowaniemi, daley 
śmielfzego; wyraży miłoś sne; SE 
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namiętności. 
, lecz ma 


myśli 


, ani uwagi czyńić, iż bia- 
: ząufana (woiey enacie ; 
Wrocić nienarufzoną ze fcha 
w ktorey fie fama z kochankiem 

ć ośmiela, w mieyfeuofobnijm; gd 
nuie iego żądży dopełi 
fpokoyność i odludtiość iprzy- 
ialące , dodaią mu checi i fpofobności ui- 
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Dama dozwałaiąc znpełney poufałości 
kochankowi ulubionemu, ftaie fię iego pod- 
ległą. Pomiarkowała to, lecz nierychłią 
Sylwia, gdy Verville niemyslił więcey 
o fwoim odieździe, owfzem zoftał fię, 
aby korzyftał z tak miłey zabawy. Ich 
widywania fię lubo nie częfte były, a- 
toli ferdeczne i poufałe 

Juftyn, poftrzegłfzy fwoiey żony 0- 
ziębłości , zamyśsłania fię i wzdychania , 
chciał dociec przyczyny, przeto zcho- 
dząc ią , zaftał raz lift pifzącą. Ito ieft, 
czego także białogłowa roztropna czy- 
nić niepowinna, pifania takowe będąc 
świadkami oczywiftemi i trwaiącemi, 
ktorych (ię zaprzeć nie można. Wziął 
go do fiebie , lecz, że niebyło w nim 
wziankowania ofoby, miała tę przyto- 
mność , wykręcić ię i powiedzieć, że 
pifała do iednego ze fwoich krewnych. 
Ten lift niebył wiele znaczący , gdyż tyl- 
ko zaczęty, i oboiętny, dłatego niemogł 
fobie zrąd wnofić nic;złego; atoli daley 
pilnieyfzą daiąc baczność na iey poftęp= 
ki, dofzedł , że bywałafktycie w iednym 
domu naiętym , gdzie mężczyzna przy- 
ftoyny nieznaiomy , z nią ię widywał, 
Utaił fię tam nieznacznie, i zaftał ich 
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famych dwaie; acz niewidząc nic gor- 

fzącego między niemi, ten mąż uważhy 
i przezorny, wolał fię wi iecey niedomy- 

ślać:i nie dowiadywać iłatwo mogli fię 

wymowić z tego zdybania i zatrwoże- 
nia; ktore imiego przytomność fprawi- 
ła, mie fpadźi anym fpotkaniem fię tam 
oboyga. Juftyn temu uwierzył, lubo i ü- 
dawał dowierzać ; i bez żadney zawzię- 
tości; ani podłości ; nieokazał dla żony 
oftrości, lub złego prżyięcia, profząc 
iey tylko, aby więcey fig nie widywała 
z Veryiilem , co mu prz „yrze ekła , lecz nie 
dotrzymała. Ufkarżał fię przed teścieni, 
ktory zamiaft dadź wiarę zięciowiy po- 
wiedział, iż iego córka była poczciwa; 
za to, ręczyć może , iako wychowana w 
cnocie i poboż „NOŚCI 5 Pow. niepopeł- 

ni żadney niepr zyftoyności ; iey rodo- 
witości przeciwney; i nie może temu do- 
wierzać ; chybaby włafnemi oczami był 
prześwia dczonym; przymawiaiąc ziecio- 
wi, iż zoftaiąc w wyfokiey doft: >yno- 
ści, niepowinien dadź fię przezwyciężać 
tym flabościom;, aby zważał, żeby fię 
nie podał na pośmiechowifko całey Fran- 
cyi; może młodość iego cór kibyła przy= 
czyną nieżważania, w iakie obcowania 


Wij 
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fię wdaie nierozmyślnie , ktorych nie- 
przewidywa złych fkutkow; atoli był 
zapewnionym Qa nie ew!inności iey mysl > 
i uczynkow; fkończył tym mow 
c mu'wierfze naftęptią 


i przekona” 
torą. mu teść 


ie, aby żona 
ź ftocie, a ptzy- 
ńaymniey fię okazywała pozotem; iak 


14 mmen 


oyciec cnotliwą. Prze- 
żył „ ufłuchał ie- 
ulegaiąc mu, tę miał 
ofić «go, aby nic o tym 
żonie: Tym czafem 
i fam zważał iey 


at 
zynki; acz trafunek RAE 


y, niżby iego zabiegłość mogła 
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ze fwoim 


ie byt zapro- 


pt 
{z ulice 
? fzka 

o ie- 


ie 


fuknie 

Ł z } 
ZNRał s nie 
| AGS 


niepol 


Cey, 


za nią 


mu f 


10 pofze 


do tego domu, da! ł 
m przebywał, 
„0 - 


fie od gofpodarza, kto t 
i uwiadomionym zoftał o okoli 
ściach, ktore iego podeyrzenia powięk- 
fzyły: iż Tandeciarz ieden, najat tey 


2 
1 x zi i 4 PY "1 ey 
zdebiwfzy ia obicia- 


mi, przyiął do mie 
iómych; a dla uti 
chował białogłowę w wi 
ktora tym zawiacć ływała pomi felz kańiem. 
Polżędł do tey kobiety , pytaiąc fię ie- 
želi niema iakiey izby próżney do ná- 
ięcia. Gdy mu powiedziała , że na wyż- 
fzym piętrze były izdebki prożne ; wnet 
fię znią zgodził i zapłacił, profząc iey o- 
raz, aby mu oznaymiła, co tam za ie- 


nia R nieżna- 


Z tym, 
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dńi mięfzkaią i przebywaią, maiąc wiele 
rzeczy i pieniędzy , ktore przywiozł z 
fobą ze whi, aby wiedział ieżeli poczci- 
wi ludzie tam fig znayduią ., aby nie zo= 
ftał ofzwabionym, Niemafz fię WPan 
czego obawiać, odpowiedziała mu ta 
kobieta, ja. mięfzkam w izbie na dole, 
drzwi od fieni, zawfze na noc zamknie- 
te, i widzę kto w dzień wchodzi iwy- 
chodzi; oprocz tego, niewiele tu ludzi 
przebywa. Pierwfzy pokoy na górze, 
naiął Pań znaczny, ktory fię ożenił po- 
taiemnie z pewną damą i tylko dwa, 
lubtrzy razy natydzien fię z fobą widują. 
Zona iego mieyfkiego” ftanu będąc, w 
ten czas uczęfzcza, gdy ten Jegomość 


przybędzię i. godzine lub dwie z fobą fie 


„zabawiwizy, odchodzą. ' Inni zaś kup- 


czący, tano wychodząc, aż na wieczor 
powracalą. Ja zaś przeciwnie, powie 
Jaftyn, obchodzić fie będe , rano tu przy- 
fzedłlzy ; aż wnocy odchodzić zechcę, 
maiat niektore okoliczności , żebym w 
dzień nie był widzianym, ani fię mogące 
ukazywać u krewnego iednego, za wi- 
doku , gdzie nócuię; dla tego iey fię nie 
naprzykrzę wiele, tylko obiad fobie ka: 
Żę przynieść, i iutro zaraz przeniofę fię 
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do tey izby, zapłaciwfzy iey od naię- 
cia. Nazaiutrz tam fię wprowadził, za- 
powiedziawizy w domu, iż ńie będziena 
obiad, sylko na noc. Przebrał fię tak 
iak pierwfzey, i oddał fiużących -z mię- 
fzkania przyiąciela, do ktorego wftąpił. 
Skoro tąm przybył, fzukał fpofobu wi- 
dzenia, coby fie działo, w niżfzey izbie; 
wynalazł ten, aby podnieść gładko pod- 
logi; dziurę w pułapie przewierciawfzy 
nieznacznie, aby mogł widzieć wfzy- 
ftko. Potym czytaniem xiążki bawiąc 
fie, dla uniknienia nudności, czekał na 
przybycie fwojey żony iiey kochanka, 
do piątey godziny wieczorney, i uy- 
rzał ich tam wchodzących wraz; i po- 
filaiących fię wieczerzą do 'nafycenia i 
zbytku zdolną, fam, a fama będąc, i da- 
iąc fobie dowody wfpolney miłości, ile 
męfzczyzna z białogłową kochaiący fię 
wzajemnie bez świadkow, mogą fobie o- 
kazać. 

Wiem, że niektorzy z WPanow przy- 
fluchuiący fię, użyliby fztyletu , lub 
fzpady, aby gacha wraz z żoną zabić 
ufiłowali; atoli Juftyn był uważniey- 
fzy, i ieżeli tego nie dopełnił, zapewne 
nie dla niedoftatku męztwa,lego czyny 


TORTZ 


okazýiae w innych okoliczno: 


lerca , 
e, ktorych 
o0lmie przez 


tego nie 


č Skolk j 
może doria was przeniewierzenia i znie» 
ważaiącey urazy ; wyfłuchał 


at ich czynią 
cych zmow ę, iechania pofpołu na wieś, 
o dwie mile za dwa dni, 
fie zwykłego, bez świe 
Wyfzedł z tego domu po 


dla ciefzenia 
obawy: 
žno ponich , 

Re fobie pofi 


ym poz re 

| iac na fabość 
naybardziey. mu fię nap RR 
krzył y piefzczoty żony, ktoremi go nie 
wierna zmyślonie obciąż Zoftaw i 
ley wólność iechania > na umowione 


piałąc i 


atoj 


3 
atd. 


izpie» 


także przeb rany, 


gow ratli A 4e 
nie wydirzeg ali ; łatwo mi 
żać wfzelkie i tki ; wfz 


dzie iedli. wieczerzą , 
Ash z {toba poftępowa- 


em ich, dawnieyfzego 


niezdany , 
zważaiąc 
li, co było fkutk 
porozumienia, 


f 
o 


jak pou 
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my do domu, žana- także 
przybyła; iedi z* fobą wraz 
niewfpominaiąc iey nic , caby 
powodem >yło podeyrzenia przy fiużą- 
cych; fkotoc zapytał iey; g 

fie bawiła po poiudniu ; lecz nieodpowie- 
daiąc mn rzetelnie, podchwycikią w fto- 
wach: oboiętnych , 'ztąd “ią naganiaią 
że fię nieumiała wymowić. Nie uttzy- 
muy WPani fwoich:potwarzy dłużey, 
rzecze iey, że śmiechem wzgardy peł. 
nym, przykro mi ich fłuchać, i wftyd 
mnie za nią obeymuie. Czemu fie nie 
przyznaiefz, żeś była fama, a fam, z 
Vervillem w tym mieyfcu. Tak iey o- 
kryślił wizyftko z okolicznościami, iż 
zaprzeć fię nie mogła, uznając, iż był 
należycie I ńiewfpomi- 
nał iey o izbie naiętey, maiąc w tym 
fwoie | przycz enia; atoli wy- 
ciągnął ią tak na fłowa, iż niemogła fie 
zaprzeć niczego. Upadła mu do nog, 
przeprafzaliąc za fwoy błąd, wfzelką pe 
wolność i wftrzemiężliwo: i na dal obi 
jc- Wyfłuchał iey wymowkow cier- 
pliwie, mowiąc, iż więcey niedow ierzał 
przyrzeczenioni obłudnym, będąc raz 
zdradzonym: iż odtąd mogła iak chcieć 


ryfzli, 


culi 
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fobie poftępować , niemaiąc dla niey ża- 
dnego fzacunku, ani powazania, aby 
dbał o iey poftępki , tego tylko od'niey 
żądając, aby tę miłość (krycie prowa- 
dziła bez rozgłofzenia, zachowując po- 
zórtność cnoty, fam zaś unikaiąc zgor- 
niewifka, ingey zemfty Z niey 
brać niechce, tylko pogardzaiąć ią, ia- 
ko nie wartą iego kochania, i'oftatnią 
kobietę podłą , niedbać o nią będzie. Nie 
w[pominał nawet o tym nowym przenie- 
wierzeniu przed teściem, i od tego cza- 
fu , niemiał nic fi pienię z żoną „tylko 
ftot, i mięfzkanie, i powoli nieznacznie, 
ała wy nalez zionych przyczyn, odmienił 
jey finżące ofoby niezatrudniaiąc fię 
więcęy iey. obchodzeniem fie, 

Nigdy żona, bardziey nie była zmar- 
twiona od męża, iak ta, pogardzeniem 
upodlaiącym, i niedbaniem 0 nią; wiele 
razy do nog mu pad ała, chcąc lię poie: 
dnać ; lecz na to niezważał 1 nie przyjął 
iey- do wfpółeczności, mówiąc, iż nie- 
chciał. bydź pokrywką, i płalzczem in- 
nego zalotow. "Verville fię oddalił, i 
źdawało fie, że znim niemiała więcey 
porozumienia; atoli mąż nie był dla niey 
względmeyfzymi dłużey iak przez fześć 


fzeniai pośt 
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miefięcy utrzymywał fię n'eprzebłaga- 
nym i nie poiednanym,.tym bardziey, 
iż wiedżiał , że izba naięta w tym domu, 
gdzie fam także drugą ząamowił „ była u- 
trzymywana niby od ludzi fkrycie oże- 
nionych, co mu było powodem, fwoią 
także zatrzymać. 

Po fześciu miefięeach oddalenia , Ver- 
ville powrocił.. Juftyn dowiedziawfzyfię 
o tym, kazał tak ściśle dopilnować fwo- 
iey żony, iż fię dowiedział , że tam prze- 
bywała; co ge tak mocno uraziło, wi- 
dząo ią niepoprawioną, i tak długo u- 
trzymuiąca miłości zanęte, iż ią olądził 
niegodną ochronienia , i pofzedłfzy do te. 
ścia, opowiedział mu poftępki niegodzi- 
we iego córki, co fam widział i doświad- 
czył, dodaiąc, iż mu to iawnie chce o- 
kazać, profząc, aby fie fam przypatrzył 
iey niecnotom ,„ bo gdy na to nie zezwo- 
li, innym obcym ta da widzieć, iuczy- 
nić fobie fprawiedliwość będzie przyna- 
glonym, po mimo rozgłofzenia tey bań- 
by ; zamiaft ieżeli fam zechce bydź prze- 
świadczonym, i ftać fię fędzią fwoiey 
córki przewinienia, ta tayność nie wyi- 
dzie z icę domu, i córka iegę , nie zo- 
ftanie ofławioną, 


i roftro: 
ikleon, 


7 ghi 
„ aby nie 


Ten fpofob, 
y 


pofobnym 


i przydania cí 80 
i upewnionym przeto będąc 6 
ie fwoiey:córki, iednak niec hciat 


wierzyć innym świadkom, tylko wia- 


CRo eru ENG o padali oret tero 
uy oczom. Tegoż żądał i z:ęć lego, 
nieodi kład laiąc daley, iak na tenże dzień, 

ZYD adek n ie odi nienił okolis 


kar ike do dób: j 
no z obiadem i wiecze- 
doczynienie , ktore go zą: 
wpo: zna noc. 

Po. bedzi ie zaraz poiechali wraz do 
zby naiętey, gdzie niedługo czekaj 
ufłyfzeli otwieraiąca die izbę dolną. Ver- 


ville wfzedł tam pierwfzy, odziany pła- 
fzczem fzarym, pod ktorym przyniofł 
kofzyk napełniony ciaftami, konfiturami 
i winem, dla | n przykrył ftoł, 
i wypiwizy kilka kielifzkow wina, u- 
fiadł przy kominie, czytaiąc xiążkę dla 


zabawy w oczekiwaniu. Wpoł godziny 
potym, przybyła Sylwia, irzebrana w 
płafzczu kitąykowym , iak przedtym 
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Damy nofiły w podroży , i fpodnic Bącz 
winiętą tak dobrze utadiona, źe pia 


iey niep< 4 E 
ŚCIŁA (podnicę. Widząc z „NIE zaa wię 
cey powątpiwać Beż kornetu była pray- 
brana , włofy tylko pazi ufr ; 

i w wolancie bez fzno 


przypatrzył fię miłemu 
piefzczotom , ktore fobie 


zbyt do fiebie zbliżali , z fzedł 
cie wmi przy {zed 


na dół z 'zię 
izby, zefz 

Juftyn A roy S 
bę, przytknął im oboygu 
ftalety , gro bić ,ktoreby P znich 


pietwfze - rulzy 


Mości SR rzę- 


cze do - Kleona. niezn 
martwi; iż mufiałen 
dok tak n śś: 
mnie , a 
(woiej corki s Pasz 
nie zrobi dą 
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Złych fkutkow.  Oddaię ią WPanu abyś 
z nią czynił co mu fię podoba; porzu- 
cam ią, wcale o nią niedbaląc. Jey 
miłośnikowi życie darnię , nie bedac ZWy- 
kłym podłey zemfty czynić, mad bez: 
bronnym; pod: warunkiem i zawdzię: 
czeriiem mi, iż zachowa ikrytość nie- 
nafulżoną tego; co [ię ftało. ' Mości Pa- 
nie, rzecze do Vervilla, umykay ztąd, 
ale bądź pewnym, iż.pierwfza iego ob- 
mowa | rozgłofzenie; życie go będzie 
kofztować: 

Verville ; radby fie był wymknął iak 
nayprędzey nieznacznie ; acz go zatrzy- 
mał Kleon; ktory iak wryty fiedział na 
krześle, łzami fię zalawfzy, tak byłża: 
lem I fmutkiem zdięty, ż widoku mar- 
twiącego nieffawy corki. Mości Panie 
rzecze , trzymaiąc go za ręke; dziękuy 
Jegomości, fkazuiąc Juftyna; że cię ży- 
ciem darował; bo gdybyś zemńą miał 
do czynienia, lub żeby ci nie przepu- 
ścił tego wyftępku; nie tak łatwobyś 
ztąd wyfzedł; chyba okńem ; ze tem 
ran w fercu. Ządą móy zięć, od ciebie 
tayności , ia dodaię, rozkazuiąc ci, abyś 
we divodzieftu czterech godzinach z Kra- 
iu fię wyniofł i nigdy tu nie poftał, ie. 
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żeli ci życie miłe, ktoregoś niewart; nie- 
man: mu, co więcey powiedzieć, umy- 
kay spiefzno. 

W tym Verville aa i potrwo- 
żony, nieżegnaiąc fię , wyfzedł czym prę- 
dzey z Domu; obawiaiąc fie aby Kleon, 
i Juftyn, nieodmienili zamyfiu; tylko ty- 
le fobie daf czafi; zabřtaė z fobą pienią- 
dze , i tżeczy,pótrzebne ze fwoieg z0 po* 
mięfzkania; wyiechał zaraz: kai i i od- | 

tąd więcey niepowroćił; wpoki Żył. Ca 
zaś, rzecze Kleon do Córki, niegodzi: afz- 
ko, ukaranie twoie zachowuie fobie, i 
nadal wynaydę ci, przyzwoitą pokutę. 
WPanu zaś , rzecze do zięcia mowę obra- 
caiąc, dziękuię, Żeś icy Życia ochronił, 
anaywięcey, żefławy, i moiego Dorau,i 

olobyofzczędził ; miałes albowiem przy- 
czynę fiufzną zważać ; żeio iego ofla- 
wieniechodziło ; atoliżema winien ocaie- 
nie moiey czci WPanu, zechcę mu za 
wdzięczyć należycie ,tę względność. U- 
znaię WPana za prawdziwego Syna; po 
mimb tey niecnoty przeftępftwa, niego- 
dney bydź moig Córką, ktore na wiecz- 
newWięzienie przeznaczam, WPanu cały 
moy maiatek chcę oddadź , i darnię, it- 
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icaynig mu, darowiznę w Xięgach 
yftkich dobr moich. 

Potym chciał wyiść, i zawie 
do więzienia, lub k afzt 
zatrzymał g go, mowi Panie, dotąd 
nieczyniłismy żadnego rozgłofzenia ni 
fławy, gdybys ią WP.: zarazzawiozł 
w zamknięcie, te nagłe oddalenie fi 
toby- nie 


sė corke 
lecz Juftyn 


kie podeyrzenię. PEDI 
naleść przyczynę iaką iey odiaz 
trzymąymy fię/do iutra. Możt 
przytomności fużących mówić mi, < 
Córce na wieś; 
e, i możefz ią zawieść, gdzi 


pozwolił ie 


nog Oycą, drugi rażsM f 
politowania wymaglła ; łedwie na ni | 
trzeć chcieli, co iqprzywiodło do oni- 
dlenia.. QOyciec poczuw 
przyrodzenta, podobnież zemdlał Smat- 
ny był widok ftrapienogo Qyca, Corki 
ptzewinioney, i- I zdra Izonego. Ju 
ftyn był ż 2 przenikniony, atoli miał 
ftałość umyfłu niepokazać 
dotkliwości ; cnoił jach k Qyca, i Cote 
kę, ktorzy przy y do fiebie, ode: 
flal żonę do Domu, przykazując , aby po 
fobie 


dlo: 


po fobie tey 
lj J 


zędłiz 
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fobie niedała poznać żadnężo zmartwie- 
nja, iżby nikt niepoftrzegł, że iey fię fta- 
łocońiepomyślnego , inadzwyczaynego. 

Nazaiutrz; przybywfzy Qyciec z nie- 
ktotemi przyiaciołami, na obiad do zię- 
cia, profita fama Męża, aby iey pożwo- 
lit iechać na.wies OQyca, o dwadzie- 
ścia mil odległą. -Na co gdy żeżwolił, 
wziął ią Qyciec z fobą, ze dwoma flużą- 
cemi, ktorych w drodze odprawił, aby 
nikt ńiewiedział gdzie fię znayduie ; ofa- 
dził ią w klafztorze , gdzie przez pułtora 
roku bawiła, błagaiąc nieboza (woje grze: 
chy, i przeftępftwa, ufiłuiąc zmiękczyć 
umyf Qyca, i ferce męża, częftym do 
nich pifaniem, I obiecywaniem poprawy. 

Prożby ięy były przecież wyfłuchane. 
Juftyn pojechał do OQyca, profząc, aby 
mirprzywrocił żonę: Nieborak ftaczec ; 
ńiemogł utaić radości ze łzami ; ktotą po- 
czuł, z tego domagania fię. Meçi Panie 
rzecze mu, czyliż fię dobrze namiyślił w 
tym , czego żądafz? Gdypowtorzył fwoie 
nalegańie , uścifkawfzy: go, rzekł: gotow 
ieftem uczynić to dla WPana, i czego do- 
magafz fię , powfacić mu żonę, fpodzie. 
waiąc fię,.że w dalfzym czafie nieda mu 
przycyny zmartwienia, owfzem przypo. 

Tom Fl. 
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dobania mu fie, fzukać będżie wfzelkich 
fpofobow, Miłe miieft, te WPana do- 
prafzanie fię. Nie taię fie przed nim, iż 
to ieft nayprzyieniniey fzą w życiu moim 
pociechą; wiek moy zakończe w pomy- 
ślności, gdy ich połączę zupełnie; prze- 
ciwnie zaś życia bym dokonał w gorzko- 
ści, gdyby ich pojednanie niebyło fzcze: 
re. Przebacz WPan iey młodości , obel- 
sę ktorą muuczyniła, racz przepomnić 
co fię ftało , przytłumiy, i zważay ią iak 
infzą, iakoż ią znaydziefz odmienioną, 
tpię ; przyrzecz mi to W Pan, apo- 


niewątr 
jedziemy razem odwieść mu ią do domu, 
Przyobiecaw fży mu to Juftyn, wfiedli 
obay do Karety, iadąc do Klafztoru gdzie 
była zamknięta. Kleon poílał przodem flu- 
Żącegoz litem do przełożoney, dónolząc 
iey, że tam iddą, i wyznaczśiąc dom go- 
ścinny, w ktorymby ią mogli zaftać dla 
niepoznaku,rozkazuiąc pofiańcowi,umyśl- 
nie ićchać w dallzą drogę, za wynalezio- 
nym fprawunkiem , aby fię niedomyślił co 
fię znaczyło „iniefpotkał ich iadąsych po- 
wtracaiąc. Potym wyiechali. Podczas 
podroży;, teść: chwalił zięcia, że fobie 
różtropnie poftąpił, domowych kłotni nie- 
rozgłałzaiąc między obcemi, naganialąc 
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tym co przeciwnie czynili, bo oprocz, 

że fie wydawali na pośmiechowifko świa- 

tu, czynili fię niefpofobnemi poiednanią 
gdy ich ferca fkłaniały fię do powrotu 

przyiaźni , l miłości. Te były ich różmo- 

wy w drodze, aż ftanęli w domu gościn- 

nym wyznaczonym, gdzieniedługo ocze- 
kuiąc przybyła Sylwia w Karecie taiętey 

iak gdyby z podroży powracałą, fkoro 

wyfiadła, odefłała ią na powrot. 

1 Wyłlzli na przeciwko niey, Qyciec, i 

Mąż, witaiąc ią dla zachowania pozor- 
ności „i rozkazali fużącymi, aby nieprzy- 
chodzili, aż będą zawołańi.  Wfzedłfzy 
do'izby fami tróie upadła Sylwia do nog 
Qyca, potym męża, ścifkaiacferdecznie. 
Qyciec,.gdy powtorhie mu u nog leżą- 
ła przeprafzaiąc , furowe iey dał napo- 
mnienie, kończąctym, aby błagałą Ma- 
ieftat Balki, całe życie, za fwoie prze- 
winienia, prolząc Męża o tę łafkę, aby 
iey przepuścił urazę, i ftarając fię przez 
cnotliwe poftępki i przypodobanie Mał- 
żonkowi, zmazać ten wyftępek. Podno- 
fząc ią potym, rzekł ten zacny ftarzec 
do zięcia: Oddaię WPańu żonę , i lubo na 
moią proźbę ią nazad przyimuiefz, gdy 
fię-niebędzie f[brawować dobrze , obchodź 
Xij 


340 HISTÓRIA 


fię z nią, hie iak z moią Corką, ale iak 
warta będzie ,izafłaży. Ty zaś bezwity- 
dna mowiąc do Corki, wiedź o tym, iż 
gdyż raż znalazła we mnie Qyca zbyt ła- 
godnego, i łafkawego, ieżeli dafz przyr 
czynę naymnieyfzą podeyrzenia, lub ża- 
lenia fię na.twoie poftępki Meżowi; bądź 
pewna, Że dozrńafz ze mnie Sędziego fu- 
rowćgo; i nieprzebłaganego. Oddawiży 
ią w ręce Juftyna, do ktorego nog fig 
znow, fkłoniła, a ten podnioftią, i usci- 
fkali fię wzaiemnie że łzami; Oyciec z 
niemi fię złączył, wfpotnie fię z płaczem 
jednaiąc, przez niemałą chwilę. Przy- 
wracam W Pani moie ferce, rzecze Mąż, 
odbieraiąc z rąk cnotliwego Qyca, kto- 
regoś naśladować powinna; chcę Zapo- 
mnieć przez wzgląd dla niego mojey ura- 
zy, i WPani niepamiętay; ani fię wracay 
nigdy do dawnych błędow, i złych nało- 
gow; oboie ufiłuymy niedadź fobie przy- 
czyny przypomnieniaprzefzłych. Nie- 
odpowiedziała, tylko płaczem żałofnym 
iięczeniem. Oyciec widząc to wyrę- 
czył iq mowiąc do Juftyna: Gdy WPan 
iakby nową żonę bierzefz, fłufzna' rzecz, 
abyś z nią mowy pofak odebrał, i gdyż 
niechciał przyiąć darowizny, wfzyftkich 
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moich dobr za Życia, wyznaczyłem mu 
je, po moiey śmierci. Tym czalem daię 
Wru. w zadatek, znaczną fummę pienię- 
żną,iuraziłbyś mnie, gdybyś ią odmo- 
wił; profzę przyimiy,za dowod fzczerego 
poiednania. Juftyn znając umyf niewzrh- 
fzony Teścia, przyiął to, co mu ofiaro- 
wał, i powrocili wraz, do pomięfzkania 
Juftyna, Qyciec potym fprawadził ich 
do fiebie, aby przy nim bawili, tak dia 
pociechy patrzenia na nich, iako też dla 
dania baczności, na poftępki corki. A że 
wcale odniieniła fpofob życia, W wfzel- 
kiey zachowuiąc fig fkrompości, ráda by- 
ła przemięfzkiwać w tym mieyfcu , ktore 
było zaręczenięm jey. w ftrzemięźliwości. 
Niemiała więcey iak lat dziewiętnaście, 
gdy te pogodzenie naftąpiło, przeto nie- 
można mowić, aby ią wiek pofkromił, 
ani załość ze firacenia kochanka powścią- 
gnęła, gdyż.w,dziefięć lat potym dopie- 
ro zginął'w bitwie, ioqd tego czafu, to 
ieft od dwudzieftu pięciu lat, dotąd żyię 
cnotliwie, i pobożnie , tak, że wfzyfcy ią 
wychwalaią, i zadziwiają , iako przykład 
dofkonałości,i małżenfkiey iedności; fta- 
ła fie za tym, iedną z naypoczęiwizych 
białych głow we Francyi, W wftrze- 
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miężliwości , oddaleniu i od światowości 
ZYAĄC, 

Fa ieft powieść, rzecze Margrabina, 
ktorąm obiecała W Pu. fzczerze bez przy- 
datku opowiedzieć. Z tąd bydź może dla 
innych przykład, iż poczciwy Mąż mą- 
iący niefźcżęście bydź złą jczonym z żoną 
nieftatknią: , gdy iey poprawić nie po- 


trafi, raczey powinien pogardzać ofobą, 
niedbaiąc o nią, a nie rozgłafzać fwoiey 


hańby, jeżeli ta yna; agdy wiadomą, iia- 
wna tym fię zemścić, porzucaiąc ią na 
żawize. Można ztąd także inną wziąść 
przeRtrogę , iż Rodzice powinni zważać 
fkłonności dzieci, nim ich obowiązywać 

zamyślaią na całe życie w ftan iaki. Nay- 
lepfza zaś nauka dla białey płci, iż nigdy 
nie należy im fię doswiadezać fwoiey cno- 
ty, i wydawać na ńiebefpieczeńftwo u- 
padku. 

Przyznacie' mi WPanowie;, żetautrzy- 
małość Mayna, jeft daleko ckwałebni iey- 
{za , ludzcieyfza, i więcey Chrześciańfka, 
niż używanie truciznów, i fztyletow, 
tak pofpolitew Hifzpanii , i we Włofzech. 

Pónieważ Ichmość, rzecze Xiążę de 
Medoc ( gdy fkończyła mówić Margta- 
bina) wyznali nam fzczerże przymioty 
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fwoiego narodu, fłufzna rzecz, abyśmy 
jm wzaliemnoscią odpowiedzieli , zgadza- 


iż chwalebnieyfza rzecz, 1 


jac fię nato, i 
cnotliwfza darować urazy, niż mścić fię; 
dla tego ich fpofob myślenia, i poftępo- 
wania, ieft lepfzy niż nalz. | Jednakże 
nie fami tylko używamy puginałow, gdy 
aa ztym uczynku zaftajemy żony, 1 W 
Narodzie Francuzkim fie to zdarza, atoli 
nie tak powfzechnie, iaku nas; co ieft 
wizelako godne nagany, przecież gdy W 
pierwizey zawziętości fię to trafi popet- 
nit, wymowionym ieit człowiek, i prze- 
pufzczaią mu częfio tę winę, W mnie- 
maniu , iż niemogł wftrzymać pierw fzę- 
go zapędu utażoney miłości, i hańby 
fwoiey; atoli gdy namyślnie ta zemfta 
fię czyni, ieft bez wymowki. Takowe 
obchodzenie fię u nas jeft bardziey wzię- 
te, i cierpiane, zdaiąc fię bydź pobła- 
Zane, przez niekarność. Zdanie prze< 
to Jehmościow uważnieyfze mi fię widzi, 
niż nafze, zaboy w razie z popędłiwo- 
ści popełniony, przepułzczaiąc winnym, 
ile w obronie życia, aby. miłośnik żony 
niepoprzedził, zabiaiąc męża, ą karząc 
fztylety, i trucizny, jako imorderftwa» 
będącniemi w iftocie. 
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Napomnienie, i płzefirogi użyteczne Don 


Quifzottia: 


zj. 
j 


Rycerz Manfzy, nie omiefzkał użyć 
tak zdatney pory, okazania fwoiey a- 
mieiętności, i uwag. Lubo umyśliłem 
nie tlomaczyć żadnego więcey przeje- 
wiadania iego , ktore częfto powtarzene 
będąc, nudnośćby fprawiły czytelnika- 
wi; atoli te`co naftępuie, zdaiąc mi fię 
wcale dokładne i pełne roztropności, 
niechciałem go opuścić, ani pozbawiać 
powfzechności, tak przydatnych zdań. 
Zaczął przeto mowić , po Kiążęciu de 
Medoc, i tọ iet, co Cid Ruy Gomez 
Wyraża, w iego ńftach. 

Uprzedziłaś mnie Wafza Xięcia Mos 
w tym zdaniu, ktore Ichmościom mia- 
łem namienić , z taż fzczerością, i nie 
iednoftronnością iak zwykle, przyda- 
iac, iż mnie to naybardziey. zadziwia, 
że mężowie w Hifzpanii, tak fą zara- 
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zumiani, iż z ich ftrony, ieft zawfze 
fłufzność i prawda; żony zaś przeciwnie 
zawfze winuią ; gdyby atoli dobrze wfzy- 
ftko roztrząfnęli , uznaliby iż miłość wła- 
fna ich w tym ułudza, i tą fałfzywością 
im głowy nabiia, w czym takfię tłoma- 
czę: uznaią niektorzy , że Żona prze- 
niewierzona; ieft godna śmierci, a nay- 
częściey fami fą ftroną, fędziami, i wy* . 
konywaczami wyrokow , bez żadnego 
wzgledu i przepufzczenia, bez dowo- 
dow iodwodów, famowładnie fądząc , 
ledwie tę mógą pozylkać łafkę iedyną, 
gdy zdołaią umknąć do klafztoru, lub 
inną wynaleść ucieczkę, gdzie ich mę- 
żowie niedófiągną , i zemfty fwoiey wy- 
konać nie potrafią: Ken wyltepek, zda- 
ie fię ftrafzny , dieodpufzczony i bezbo- 
żny; ufiłuiąc żony ukarać za niego fu- 
rowie, fobie pobłażaiąc wfzelkiey: dò- 
zwalaią: wólności. Jakoż fięv'znayduię 
wiele Hifzpanow. ktorzy: oprocz wia- 
fnych żon, chowaią ofobno kochanki , 
widocznie utrzymywane ; a czafem wię- 
cey iak iedną. > Atąd fobie czyniąc za- 
fzczyt, chociąż te lą nierządu oczywi- 
ftego. fkutkiem. > Przeto mężczyźni nie 
będąc wftrzemiężliwi, i nieutrzymijąc 
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fie w obrębacah fwoiego n i 


wego y 1 
miłości upałach, lub*w podefzłym wie- 
ku , niepowinniby naganiać żonom, gdy 
im zły przykład fami daią. Więc tylko 
„eż móc chcą fobie przywłafzczyć te 
prawo, bydz gorfzemi Bez /karnie , fta- 
jac fie bardziey przewinionemi, niż bia- 
łegłtowy, według włafnego ich wyzna- 
nia; gdy mięzki umyfi; iak twierdzą, 
iet mocnieylzy i ftallzy, niż kobie- 
ty, powinniby użyć tey dokładności ro- 
zumu, na powściągnienie fwoich namie- 
tn i: przezwyciężyć pekufy do złych 

zynkow, ktore ich nagabuią. Dlate- 
go » mężczyźni powinni dadź przykład 
kobietom do-naśladowania ,a gdy niemo- 
gg dadź odporu tym matarczywościom; 
jakże chcą „aby biała płeć fabfza, nie 
podlegała im. 

Więcey powiem, że cięzżfzy wyftępek 
ieft w mężczyznach, niż w kobietach, 
gdyż te przynaymniey nie czynią zgor- 
3 nia, lub mało, ufiłuiąc iak ne 1yfkrycie y 
fwoie miłoftki prowadzić; tamci -zaś 
głośno iiawnie poftępuiąc oprocz po. 
gorfrenia, zły przykład daią młodzieży. 
Niedoftateczna albowiem ieft ta ich 
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zmóowka, że niewiafty przeftępftwo 
fzkodliwtze za fobą pociąga fkutki, gdy 
cudzołożąc , nietylko w dom wprowa: 
dza obce pokolenie, ale'i w: maiątku 
pokrzywdza męża, nieprawym i nie z 
jego krwie, dziedzicom go oddaiąc , gdyż 
i mężowie, podobńeż fobie czynią u- 
fzkodzenie , fami z nieptawych żon i na- 
łożnic potomftwo płodząc; niedozwala- 
iąc zaś, aby ich żony z innemimężczy- 
známi obcowały , tylko z niemi, za coż 
fami fobie wynayduią kochanki, oprócz 
żon, dla zbytku rofkofzy? więc fię gnie- 
wać nie powinni, gdy im wet, za wet 
oddaią. 

Powinniby mieć na to baczność, że 
oprocz przykazania Bofkiego , ktore mę- 
Ża żonie, i wzaiemnie żońę mężowi o- 
bowięzuiedo wipolney miłości , wierność 
małżeńfka ieft tak dawno poftanowio- 
na, iak świat fię zaczął, gdy Pan Bos 
iedną tylko Ewę dla Adama i'pódobnież 
Adama dla Ewy, ftworzył:; i zaprawdę, 
gdyby Stworzycielą przeznaczenie by- 
do, kilka żon dia iednego meżczyzny;, 
wieceyby mu przydał towarzyfzek; 
a ieżeli w dalflzym czafie pozwolono 
więcey żon iednemu , to dla rozmnoże- 
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nią plemienia ludzkiego; ale nie dla na- 
fycenia pożądliwości nierządnych I gdy- 
by można przenikać fkrytości rozrzą- 
dzeń Stworcy; zdaie (ię, że to złącze- 
nie w Raiu pierwfzęgo człowieka z ie- 
dną niewiaftą tylko oznacza , iż każdy 
mężczyzna, na iedney żonie powinien 
przeftawać, iako i białogłowa każda, 
iednego tylko męża mieć wfpołeczność, 
i gl którzy inaczey poftępuią, fprzeci- 
Wiaią fię naywyżlzey opatrzności wy- 
rokom. 

Nie wiem iak maż maiący zdrowe zda- 
nie, i roztropność, znaiąc obowiązki 
małżeniftwa, może wymagać od. żony 
więcey wierności, niż fam dla niey za- 
chowuie. Jednak to, co dla fiebie mnie« 
ma bydź, tylko zabawką, uznaie w żo- 
nie za zbrodnią nieprzebaczoną i zemfta, 
ktorą zwykł czynić za to, ieft niegodna 
ludzkosci i wfpaniałego umyfłu. Praw- 
dziwa albowiem wielkomyślność na tym 
zawifła, aby poniżyć hardych i poko- 
nat odpor czyniących , przepułzczaiąc 
pokornym i uniżaiącym fie, ale nie zala- 
dza fię natym , aby mścić fię nad fłabemii 
użyć. zemity., ftaiąc fię mócnieyfzemi, 
Tak będąc, czyliżmężczyznaodnofi ztąd 
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korzyść i fławę, życie odbieraiąc żonie 
fztyletem lub trucizną , ktora bezbronną 
będąc, łzy tylko i proźby niezdolńe; 
ma na obronę. Pomfzczenie fię ia mi- 
łośniłku żony , ńiemniey ieft podłe, gdyż 
to zwykle- bywa motdetftwem, kilku 
ludzi tizbroiomych, czalem na iednego 
bezbrónnego napadłfzy, ktory fie tego 
hiefhodziewaiąc , niema czafiu, ani fił o- 
bronić. Zaprawdę: Franchzki Narod, 
rzecze nafz Rycerz zapędzony Ww żwa: 
wosé rozmowy, moim zdańiem, więcey 
ma grintu cnoty i roztrophości w tey 
mierże, niż nafz ś przyznaię, to zaw fty- 
dzenie nafze j lecz prawda mi fię z ut 
gwałtem wydziera. 

Bardzobyśiny fobie tego życzył, 
Mości Panie Kawalerze, rzecze Xiężna 
de Medge uśmiechaiąc. fię, żeby nafi 
mężowie wfzyfcy byli Rycetzami błę- 
dnemi, lub'iego zdania ptzeięli, były- 
byśmy fzezęśliwfze. Rowhie i mężczy- 
zni, odpowie Don Qaifzott, opływali- 
by w więklzym błogofławieńftwie Bo- 
ikim, zafzczytby przed światem odnie- 
sli, i wewnętrzney pociechy korzyść 
znakomitfzą przez to, iżby dotrzymali 
wiary poprzyfiężoney w Swiątnicy Pań- 
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fkiey małżonkom, iak od nich ządaią, 
i przed łudzmi by mieli ząchwałę, a o- 
raz włafne ufpokoienie; fumienia zgry- 
zliwości unikając i zapobiegaiąc zawzię- 
tościom , ktore trwaią częftokroć w po- 
tomftwie, przeciwka wydznyń przy- 
kazańiom Bofkim. , Morderftwa nie by- 
łyby 'tak częfte,.i zbrodnieby fię po- 
mnieyfzyły, ktore wiele dufz do piekła 
prowadzą,- nielpodzianą śmiercią, W 
grzechu bedac, życia pozbawione, bez 
przygotowania fie i pokuty, ktoreby w 
dłużlfzym życia p PORE mogli fobie 
ziednać prapa popra w błędach, ża- 
łowanie i dobre Hea inka 

Nie moge wftrzymać fię daley, rze- 
cze nafz Rycerz, od naganienia w na- 
fzym Narodzie tey fkłonności do zem- 
fty, ktora powinna bydź famemu Panu 
Bogu, iako Naywyżfzemu Sedziemu 
zoftawiona; ważąc fię ludzie podzielać 
ią , owfzem uprzedząć ten wymiar fpra- 
wiedliwości, przedwieczney Mądrości 
wyrokom zachowany; ieft to wdzierać 
fie w tey wl[zechmocney władzy iftność, 
przywłafzczaiąc fobie takowe ukarania. 
Niemóżna tu zamilczeć, iż dawni Ry- 
cerze błędni, byli dofkonałości pełni 
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wzorem cnot wfzelkich; niechay mi tu 
kto przytoczy iednego , ktoryby g1i2do- 
trzymał wiary fwoiey małżonce, lub 
kochance. Nai Obywatele wfzyfcy. , 
powinniby Tobie mieć za nayiftofniey* 
fzy czci, i awy- zamiar, dotrzymania 
obowiązków i ftateczności w: kochaniu, 
każdy, albowiem może bydź. zacheco- 
nym do przeftępftwa, będąc to zwy kło- 
ścią ludzkiego przyrodzenia, owlzem 
do zakazanych namiętności bardziey., 
niż do pozwolonych , chęć biorąc ; ątoli 
chociaż czalęwu bywa rzecz trudna, nie 
ief iednak niepodebna, oprzeć fię' tym 
natarczywościom i nie dadź ponękać po- 
kufie i pożądliwości , ktorą fprawuie wi: 
dzenie urodziwey Panny, tub Pani, 
przed oczy nam. fię ftawiaiąc: należy 
fie użyć w tym wodza roztropności +W 
fercu i' umyśle , fobie wyftawiaiąc obruz 
fwoiey. ukochaney Damy , niefkazytel 
ney wiary isy dotrzymuiąc, a zapewne 
oddali inne pobudzenia żądzy: Nalz Ry- 


żna de Medoc dorozżumiała fię , że o Al. 
tifidorze pomyślił,  Przydam -da-tego 
iefzcze, daley pòwis , że poftepowanie 
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w tey mierze nalzych ziomkow, ieft 
wcale nieprzyzwoite.. Twierdzą, że 
im cieżko uftrzedz fię podufzczenia mi- 
tości, adomagaią fię, aby biała płeć flab» 
fza od nich, niepodlegała tey namiętno: 
ści; gdy mowią, że weyrzenia piekney 
kobiety, ferce im przenika, iż fię uchro: 
nić niepotrafią od zakochania, i pozbyć 
fię miłego wyobrażenia niezdołaią, toż 
bardziey rozumieć należy, o białogło» 
wachułonunieyfzych , będąc te wrażenie 
mocnieyfze w ich fercu i umyśle fłabym, 
ponieważ ich łagodność, i miętkość 
przyrodzone, czynią Je do. miłości 
fkłonnieyfze. Nie przytaczam tu in- 
nych przykładow, tylko Atgelikę; co 
fię znią ftało , fkoro obaczyła Medora? 
Miłość będąc gwałtownieyfża i bardzie ey 
nateżona w fercu białogłow; niż mieżezy- 
znow, gdy te częftokroć dla przywiąza- 
nia zbytńiego życie utracaią ; iak Dido 
dla Enealfza, Izabella dla Źerbina ; i 
tyfiąc innych, ktorych niewfpominam; 
co rzadko fię trafia mężczyznom „,prze- 
to ieft frogością z ich fttony wymagać 
więcey ftałości, od fłabey płci, niż fa- 
imi popełniaią, maiąc ie tylko za roz- 
"rywkę, z ktorey fię chęłpią nieuważnie 
Oba- 
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Obawiali fie przytomni, aby Rycerz 
Manfzy, przyftofowaniem baiecznych 
dziejow Rycerftwa, nie zabrnął w nie- 
zgruńtowaną przepaść Romanfaw; atoli 
roztropnie wfzyftko mowił, nie zapę- 
dzaiąc fie w te baieczności. Słuchaiący 
go Hifzpani , mie mu nie przeczyly, nie- 
chcąc go narażać fobie, i wdawać fię w 
fpory mniey potrzebne. Francuzi zaś 
i Damy, mile fię przyfłuchuląc, chwalili 
iego zdania, wzajemnie na fiebie fpo- 
glądaiąc , i niewiedząc co myślić otym 
człowieku, ktory uchodząc za bezrozu: 
mnego i Rycerftwem przý widzianym zą- 
bałamuconego , w fwoich rozprawia- 
niach iednak okazywał wfzelką dófko- 
nałość i obyczayność. 

Namięniaiąc, iż te były zwykle w ich 
pofiadaniach rozmow olnowy, dodać mo- 
Żna, iż na ten raz dłużey i żwawiey bý- 
ły poparte. A że to był dzień poprze- 
dząiący wyiazd wfzyftkich z Zamku Ri- 
beira; Pleban blifkiey wfi, gdzie Vale- 
rio raniony zaftał zaniefiony , przyby- 
wizy także pożegnać fie z Pańftwem, 
będąc obecnym przemowie Don Quifzot- 
ta, przyświadczył mu, przydaiąc, iż 
więkfzy jeft grzech ten przed Panem Bo- 
dom VI. Y 
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giem w mężczyznach, niż w niewiaftach, 

tak dowodz ac, że rzadko kobiet pier- 
wfzekroki czynią do miłości, a trudniey 
ieft bronić fię, niż nagabać. Meżczy- 
zni zaś pierwfi będąc, do napaftowania i 
odmowieniem fię nie-odrażając, czynią 
toz podufz zenia czartowfkiego, nie tyle 
ko obrażając Pana Boga rozmyślnie i że 
ftałym przedfięwzięciem grz 
inne ofoby dotego przywad 
niaiąc. Przeto grzech takowy dobro: 
wolny; rozważny z. chęci į woli pochos 
dzący, ieft obrzydliwy į przed Maieftatem 
Bofkim, tak dalece; że tylko przez ies 
go miłofierdzie, może bydź odpufzczo: 
nym. 

Te pobudki cnotliwości w Hifzpań- 
fkim piśmie znayduiąc fie, przełożyć 
zdawały fię użyteczne, będączdatne do 
zbudowania czytelnika bogoboy he ego, 1 
o fwoie zbawienie dbałego , oprocz czci 
i Rawy włafney ztąd zachowania, ktore 
fą czczei nikczemne, bez prawowierno- 
ści. i dobrych poftępkow. 

Wracaiąc fię do Dan Quifzotta, po- 
twierdził to, co Pleban namienił, przy- 
dając,iż ten, co do nierządności przy- 
prowadza niewiaftę, ieft przyczyną zgu- 


enia, ale 
aCi nakta- 
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by naydofkonallzego dzieła Rofkiego. 
Ah! Mości Panie zawoła Pleban, pomi- 
mo winnego ufzanowania Dam przytom- 
ńych tu, pózwolifz mi WPan fprzeci- 
wić fię w tym iego zdaniu, ktore ieft 
ńiezgadzałące fię ze wfzyftkiemi Teólo- 
sami i Filozófami, ba wfzyfcy pier= 
wfzość przyznaią mężczyżnoi, nadbia- 
łogłowy , ktore fa mniey dofkonałe,i pi- 
[mo Święte, prym daie ptei męzkiey ; 
władzę mężowi nad żona wyznaczając, 
ktorey ieft głową ,i pofłufznym bydź 
mężom rożkazuijąc. Powoli Mości Xie- 
Że, rzecze nalz Kawaler, dożwol Wac- 
Pan odpowiedzieć fobie. Prawda, żé 
pilmo Swięte przykazuie żonom bydź 
podległym niężom;, ale też dodaie, że 
„mąż powinien wlzyftkó porzucić, a iść 
za żoną , niedozwalaiąc ‘mu patrzyć in- 
nych, wymieniaiąc , że ieft głową, lubo 
i inne części ciała , iako ferce , woętrzno- 
ści, fą równey wążności i bez nich żyć 
nie możńia; atoli oprocz piflma, dowio- 
dę WPanu, że białogłowa, ieft wybor- 
nieyfze ftwoczenie Bofkie; niż niężczy- 
zna i tak fię tłomaczę. 
Co do Teołogow , i Filozofow s prze- 
ciwnie utrzymuiących; mówię, że to 
Yij 
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byli ludzie napełnieni włalney miłości 
uprzedzeniem š d a-tego zwłafne yw las 
dzy i woli, te pi jerwizenii wo tobie w 
znaczyli, atoli ta przyczyna, nie ie 
mnie przekonywaiąca.  Zańęgnieymy 
wyżey początku rżeczy, auznalz WPan 
móy' wywod doftateczny, Gdy. Pan bog 
świat tworzył, coraz dofkonalfze dzia- 
łał tworzenia, tego przeczyć die można. 
Zważaiąc tylko żywioły wizelkie, nay- 
przod ftworzył zwierzęta, potym Ada- 
ma, ktory był wzorem, dla Ewy; 
tamtego z gliny ulepił, natchnawfzy go 
duchem życia, idufzą nie: iertelną, na 
fwoie wyobrażenie, lecz Ewę ftworzył 
z żębra Adama ;więc iuz z „dofkonallzey 
oftowy, bo z ciała i kości Adama; prze» 
to nie z ziemi, iak tamtego i na końcu, 
wizyftkich ftworzeń; iako nayprzedniey- 
fze dziele wyrobił. . Zdaie fię, że mole 
dowodzenie ieft iafne , bez odbicia i prze- 
konywające. 

Pleban, cheiał odpowiedzieć, na te 
wywodzenie .przebiegłe , i byłaby fię da. 
tey ta fprzeczka pociągnęła, gdyby San- 
fzo iey nieprzerwał; lecz gatniec wina 
dobrey miary, ktory wypił , rozmatzy- 
wizy go, nie dozyolił mu zamilczeć 


NĄ 
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Mości,Panie, rzecze do: Don Quifzotta, 
nie wipominayże WPan tego, przed mo- 
ią kibietą; bobyś ią ielzcze bardziey na 
hardość wiadził; nie fto razy mi wyma- 
wiała, żem gap i podleylzy od nięy; 4 
terazby powiedziała, żem nic niewąrt 
i Pan Bog mnie ftworzył pierwiey iak 
Adama z gnoju. Alboż twoia żona, Mos- 
Panie San(zo, ieft złośliwa, zapyta Xie- 
Żna iż fię tak mocno na nią użalagz? Tam 
do kata, Mościa Xiężno, ieft tak iak in- 
ne kobiety bywalą. Jakto można ro- 
zumieć , powie Xiężna, iak inne biało- 
głowy? Alboż fobie wnofifz, że wfzy- 
ftkie fa zawzięte i złe. Dla Boga, Mo- 
ścia Xiężno , odpowie Sanfzo , niemie- 
fżaymy cichey wody, iużywaymy iey , 
dla nafzey wygody; zoftawmy ie tak, 
iak fą żony , aby niebył kto zawiedziony. 
Jegomość Pan Don Quifzott, upomina fię 
za niemi; inaczeyby gadał, gdyby miał 
fwoią.  Jakżeby powiedział, rzeczemu 
Xiążę de Medoc, gdyby był żonatym? 
Zaprawde , Mości Xiążę, takby gadał, 
iak my, co tego doświadczamy. Po- 
wiedzże nam MosPanie Sanfzo, co o 
nich myślifz, rzecze mu Hrabia Vale- 
tio. Myślę powie Sanfzo, że... ale wo- 
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lẹ zamilczyć , dla tego, że mnie te Jey- 
moście ffuchaia. Owfzem móy przy- 
jacielu Sanfzo, rzecze piękna Dorotea, 
powiedz fwoie zdanie ;wiz y ftkie tu przy- 
tomne Damy, oto cię upralzamy, będzie 
to dla nas pobudk ą do poprawienia fe 
w nafzych przywarach. "A więc WPa- 
mie , nie iefteście podobne do moiey ż0- 
ny, ktora fię niechce nigdy polepfzyć, 
Przecież,co mniemafz o wfz yftkich biało- 
głowach, MosPanie Sanfzo, zapytaią go 
wraz; rzetelnie nam wyznay. To mi 
fis widzi, odpowie Sanfz o, że ÅA- 
dam był ulepiony z błota, niech tak bę- 
dzie; ale Pan Bog utworzył Ewę, z ie. 
go żebra, to ieft z twardey kości, znać 
od mózgu zaczynaiąc, ponieważ i: h gło: 
wy fą tak uparte i zatwardziałe;- iż oh 
nic zmiękczyć nie potrafi, olobliwie mo- 
iey. 
Wfzyfcy przytomni, naśmieli fię z tey 
odpowiedzi Sanfza, atoli Don Quifzott 
zporfzony, z nieuważnego i śmiałego o- 
gadywania białey płci, rzekł mu, iż nie- 
powinien tak niewzględnie gadać , iak 
czynił w obecności Dam, ktore go flu- 
chały, tym bardziey , że nie wyłączał 
iego ulubioney Dulcynei, Mości Panie 
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odpowie Sanfzo., hiecb gniewem zdięty, 
te Jeymoście przy ynagliły mnie do: mo- 
wienta; a do tego, że fię nie żalę ga ni- 
kogo. tylko na moig Terefię i nie mam 
myślitymich urazić ani żadney z przy- 
tomnych tu Dam, tym bardziey Xiężni- 
czki dulcynel, atoli ftyfze wiele utyfku- 
iących, że ich żon twarde głowy, iak- 
by z marmuru l ftali były ukowane; a 
do. tego. moią, ma. zatwardzi: ałą,iż mi 


fię zdaje, Że w say tee fobie ľa podobne 
i to naiedno wychodzi, fowę o pień 3 al- 
bo pień o. tee uderzyć. Przeto. ia fię 
nie żalę na nikogo; tylko na moią ko- 
bietę bo więcey nie mam iak iedną ; fo- 
zumiem, że i inni toż czynią, każdy 
na (woią urzewnia, bo niema drugiey. 

Tak tedy Mości Panowie, każdy fwoią 
biedę. czuię. Obuwia , zdaią fie w lzyftkie 
piękne i gładko zrobiene , ale nikt nie wie 
gdzie: kogo ucifkaią, tylko ten, co ie no- 
i. MosPanie Kąawalerze Sanfzo, rze- 
cze mu Eugenia, bez ochrony naftępu- 
iefz na białą płeć. Ah? nie Mościa Do* 
brodziko, odpowie Sanfze, ia tylko na 
moią niewiaftę narzekąm, bo ta mi do- 
kucza naybardziey. Jego to wina mu- 
fibydźw tym, odezwie fię Panna Fran- 
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cuzka, powinieneś W Pan był dobrze fie 


w niey rozpati 


i poznać iey umyfl, 
nimes lie ożenił. "Ah! ah, rzecze San: 
izo, właświe to dobrze trafiono, alboż 


dziewica, y 


pragnąca męża, nie umie fię 
i ułabć? Czyli nie udaie fie z 
i 


iak obrazek: i fodką iak miod, 
zawiodł, mnierhaiąc ią za 


dobroć , i łagodność, iak gdyby z 
tu imafa była ulepiona. Ale fkoro 
slub naftąpi 1 ftułą Xiądz związ ręce, 
ze iuż cofnąć fię mąż nie potrafi; w ten 
czas pokąże co umie, nietaiąc fie wie- 
cey; ledwie domu nie przewróci, © San- 
fzo, r ż 


woli 


mu 2iężna, zdaie 


wfzyftk Damy obwin 


Z, iZ 


ktore łą łagodne i dobre , drugie troche 
gorfze, a trzecie wcale złe. Wfzyfcy 
przytomni, zabawiali fię tym, aby San- 
fzy fię fprzeciwiać, i wyciągać go na 
owa; le 


cz fprżykrzywfzy mu lie wfzy- 
fikim odpowiedać , nie wydpłaląc zdoby- 
wać fię na przy czyny, rzekł gniewem 
porufzony , iż tylko 6 fwoiey Tereffie 
czynił wzmiankę, nie tykaiąc nikogo, a. 
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iezeli fie kto poczuwa , niechay: fię na 
ftronę ufuwa. 

MosPanie Sanfzo, powie mu Xiądz 
Pleban, day fię wyprowadzić z tey o- 
myłki, ieżeliś na niefzczęście natrafił 
na złą żonę, niepówinieneś tak fądzić, 
o wfzyftkich. Mości Oycze Wielebny , 
rzecze mu Sanfzo , nie należy WPanu 
o kobietach rozprawiać, kazdy pąwinien 
o fwoim rzemieśle rozmawiać, na kto- 
rym fię zna naylepiey. WPan zaśnie 
obiecuiefz z niewiaftami, abyś fię po- 
znał na nich, czyli fą dobre, lub złe. 
Prawda, że dla WPanow Duchownych 
fa ułafkawione, widząc ie tylko z dobrey 
ftrony. 

Ma fłufzną przyczynę tak mowić Pan 
Sanfzo, rzeką wraz, Xiażę i Hrabia, 
wfzyftkie kobiety fą przekorne i mężóm 
zafkwirne. : To, ia też mowię, rzecze 
Sanfzo , rad będąc, że żonaci iego, 
ftrone trzymali. Acz MosPanie Ryce- 
rzu, powie Eugenia, trzeba znofić cier- 
pliwie przeciwności ód żony, znać, że 
Pan Bog wu tak przeznaczył, abyś -to 
wytrzymał dla pokuty za grzechy. Nie, 
nię ; Mościa Dobr: odpowie „nie Pan Bog 
mi ia dał, ale chyba bis; boby niebyła 
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tak zła. Jakież to fłowa, rzecze Ple. 
ban bezbożne prawilz, moy przyjacielu, 
Mości -Wielebny Pafterzu, raczeybyjs 
pomyślił o brewiarzu , bomi próżno gło- 
wę mięfzafz. Wiem ią, co mowie, o- 
negday fłużący Jeymość Pani Hrabiney, 
czytał przy łóżku moim w wieczor opi- 
anie, dobrego Joba cierpliwości „ gdy 


Pan Bog dał. moc czartowi prześladować 
go, i wfzyftko co miał na świecie miłe. 
go, odiąć mu. Ten nieprzyjaciel du- 
fzny ‚zabrał mu bydła ftada, trzody , bo- 
gactwa, dzieci, cokolwiek naybardziey 


lubił i ciefzył fię w życio; ale nie głu- 
pi był, żeby go żony pozbawił, zwa- 
żaiąc , że ta iedna, więceyby mu doku. 
cżyła, idogryzła py fwoie wymów- 
kii urągania , niż wfzyftkie firaty, kto- 
re poniofł. Wrzody , ktoremi był okry- 
ty, rąbaćtwo co go toczyło, i gnoy , na- 
ktorym leżał, nie wzrufzyły iego ftało. 
ści, Zona naywięcey:mu doiadła, i w 
rozpacz.w prowadziła. . Za cożby i mo- 
ia nie mogła bydź tego rodzaiu, Złe 
przyftofowanie, czynifz móy bracie, 
Pilma S., do fiebie, powie mu Pleban, 
Szkoda. Mości Oycze Duchowny , żeś 
WPan nie białogłową fię urodził, bo fię 


[zez 
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umiefz należycie fprzeczać ; w tym guie- 
wem uwiedziony. wyfzedł zpokaiu, dą- 
fuiąc fię, co wielce rozśmielzyło obe- 
cnych równie, iak iego pocielzne gada- 
nie. 

Jego odeyście, nięprzerw ało rozmowy 
rozpoczętey, ktora daley była prowa- 
dzona. Poizedł do Marfzałka Dworu; 
aby fię pofilić według fwoiego zwycza- 
iu, i pogadać z nim; lecz nie zaftawfzy 
go, prędko powtocił, cicho wchodząc 
aby nie przerwał, mowy Dön Quifzot: 
towi, ktorego fłuchano z pilnością. 

W tym przepowiedzeniu, Don Qui- 
fzott przytoczył dawne zdarzenie. Cid 
Ruy, Gomez, mniema, że to byłe o An- 
gelice, w ktorey fig nagle pokochał Ro- 
land, gdy ta polubiła wrazie pięknego 
Medora. Wyobrażałią, iako nayutodzi; 
wfzą afobę, f(poczywaiąc, na, zieloney 
murawie, pełney rozlicznych kwiatow 
używając do, opifania iey nadętych wy- 
razów, ktore wyczytał w. Romanfach. 
Róże, i Lilie, na twarzy fię wydawały, 
ciało. iak krew zmlekiem zmięfzane, u- 
fta; do koralow podobne, czoło iak-a- 
labafter białe + zęby , iak perly czyftę, 
lub z kości Słęniowey , kfztałtnie uto- 
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czone, i tym podobne- brednie pofpoli- 
te przytaczał, nic nieopufzczając uda- 
nia. Sanfzo, fłuchaiąc tych wytwor- 
nych określeniow, ktorych nierozumiał, 
nie będąc mudo fmaku, znudził ie fo- 
bie; i-gdy daley. Don Quifzott opifywał 
włoly złotopłówe, ktore zakrec 
klztałtnie, ną plecy fpadały, by 
więzy miłe, co ferca patrzących 
wały, Zefiry łagodne igraiąc z niemi; z 
letka powiewały, niemogąc dłużey wy- 
trzymać Sanfzo,. tych: wyfadzonych 
myśli, odezwał fię , chcąc mu oraz pfo- 
tę wyrżądzić , 'za długą przemowę, rzć- 
cze: Mości Panie, widzę fam małego 
Szafirka, co igra we włofach WPana, 
w tym rękę wyciągnowizy , wylął niby 
jakiegoś robaczka i między paznokcia. 
mi: zgniotł, 

Ta pfotliwość Sanfza, zmięfzała wiel- 
ce i uraziła nafzego Rycerza, ktory raz 
fię zaczerywieniał, drugi raz zbladł ze 
złości, wfzyfcy przytomni, za boki fię 
trzymali od śmiechu. Sanfzo widząc, 
że te'drwiny nie podobały fie Don Qui- 
fzottowi, umknął fię na ftronę, zala- 
niaiąc fię Xiężną de Medoc, ktora chcąc 


eno- 
po 
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ułagodzić Rycerza zawziętego, furowe 
napomnienie dała Sanfzy , iz.przeciw ko 
winnemu ufzanowaniu przefzłego Pana 
poftąpił i nieprzyzwoicie przerwał mu 
mowę dofkonalą, ktotey wizyfcy z 0- 
chota fuchali. í Sanfzo przyznał fies iż 
to nierozmyślnie uczynił, przeprafza- 
iąc Pana. Pytano go,co za myśl w tym 
miał, Odpowidział roztropniey, ńiż fię 
fpodziewano, iż niedawno Pan Don Qui- 
fzott rozmawiając z Xiędzem Plebanem 
fwoiey wh, i lego fioftrzeńcem, naga- 
. niali próżne owa i wyrazy nadęte, kto- 
re kłada częfto pifarze w xięgach. Dla 
tego mędrzec , ktory ich dzieie 'pifać 
miał fkarannie , nie opufzczając ządney 
okoliczności, znalazłby trudność niema- 
łą, wypifać te zawiłe okryślenia; ile dla 
tego fię mówi zwykle, aby bydź wy- 
rozumianym, przeto fow ciemnych u- 
żywać nie należy, tylko ialne. Na 
przykład, zamiaft mówić; że S$zofiry. 
Trzeba mowić Źefiry, przerwie mu Xię- 
żna. ÁA więc niech tak będzie, rzecze 
te, co fie we włofach Jeymości Damy 
kręciły, i pieściły, iak Jegomosć Paa 
Don Quifzott ożnadymow ał , czy nie le- 
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piey było tzec profto, że wiatr ie po- 
wiewał, byłoby kruciey: i łatwiey, do 
poięcia.  Wfzyfcy smiech. powtorzyli, 
na tę Sanfza zmówkę; Don Quifzott 
zaś kinał na niego, aby. żamilczał, pal- 
cóm mu pograżając i tak daley (woią 
rzecz prowadził, ktora mniey ważna) 
aby była wzmiahkowańa. 
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ROZDZIAŁ LIV. 


Odiazd Gości; i iak San/só Xiedzó Pleba- 


na przekonał w rozumie. , Roźne przypad- 
ł Y 
ti źdarzone, ‘temu Kawalerotwi niezrecz- 


nemm. 


+ 
N Azaiutrz po południu, wyiechali go- 
ście wfzyfey-z Domu Hrabi Valeria, u- 
daiąc fie da Zamku Xiążęcia de Medoc, 
wptzod obiad ziagiłlzy, na ktorym i diądz 
Pieban znaydował fię. A że fię dowie- 
dział co zaiedni byli nafi Rycerze, nie tak 
wiele okazał względności, i fzacunku dla 
Sanfza, iak na dniu przelzłym., iaroż 
wftrzy mał fie tylko dlaprzy tomności Xią - 
żąt i Dam, od połaiania go, uwiedzo- 
nym oraz będąc pozornością iego fakien, 
juzbroienia; i gdyby nie ta powierzcho- 
wność, nie byłby cierpliwie znofił iego 
hardey odpowiedzi. Tym czafem Ry- 
cerz Panfa, nakładał fobie brzuch nale- 
życie , tak, że ieden kawał ; drugiega nie- 
czekał. Plebanowi fię niepodobało te ob: 
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żarftwo iego ; przymowił mu to, ile dzień 
był poftny, aten głodny niewiele zważa. 
jąc naumartwienie; zaiadał, jakna urząd, 
Pleban mu przekładał, iż to nie ieft za- 
chowanie poftu, tak fię nalycać ; iak czy» 
nił, i tyle tylko należało fięieść i pić ; a- 
by można żyć wdni poftrie umnieyfza: 
iąc fobić pofitku zwyczaynego, i mar- 
twiąc fię,nierazemtak obładować żołądek 
coby na dwa razy mogło wyftarczyć ; na- 
leżało fię uiąc co fytości; i łakomftwu: 
Sanfzo przyfłuchywał fię tym pizeftra. 
gom Duchownym Plebana; nieprzeftaiąe 
gębą rufzać , połykać, i łykać, Gdy 
pełnił kifzki: Powoli, rzecze, Mci Qycze 
Wielebny, nie spiefzmy fie; nikt nas nie 


goni,ado tego nierychłe już napomaienie, 
iak mufztarda po obiedzie ; każdymia na 
to zęby, aby niepiażno kładł kąfki do 
gęby, i Pań Bog dał, dlautrzymania žy- 
cia żołądek , a głowę aby miała tozfądek. 
Niechcę ia głodem; dobiiać fie do Raiu; 
oftrość życia nie z 
rodzenieni. — Nietrzeba nam życia ukra- 
cać motząc fię , ktore nam Pan Bog przy- 
kazał zachować ;*do woli iego świętey; 
będzie czas i na pokutę, tak iednak aby 
zdrowie niebyło zepfute. Dzień naftę- 
puie 


jadza fię z moim-przy- 
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puie po dniu, a więcey iak ieden w tygo- 
dniu. Te umartwienia, nieprzyczynią do- 
brego mienia, a może ia czafem więcey 
pościć mufzę, gdy niemam co ieść iak 
ten, co mi to przepowieda, podobnież 
iako innych cnotach nauezaiąc , fami ie 
rzadko ufkuteczniaią ; naprzykład mamo- 
nę Duchowni obrzydzaią; chciwe pienią- 
dze , a fami chwytaią , iałmużny przepo- 
wiedaią , a nigdy iey niedaią, tak to zwy- 
kle bywa; nie mowię o wfzyftkich, 
bo wielu bardzo ieft świątóbliwych si 
cnotliwych Duchownych „ale fię zndydu- 
ią, 1tego gatunku niektorzy, iak to zwy- 
kle między ludźmi bywa. Nie'ieftem ia 
uczony; ale mi.dał Pan Bog różum przy. 
rodzony. Nie budźmy biedy, kiedy fpi; 
alboż tylko wyfchli, i wychudli iak fzcze- 
py, maią wchodzić do nieba, wiem ,żei 
tłuści Prałaci , i Przęorowie , będą fię tam 
chcieli pomieścić; zacni i pobożni , cho- 
ciąż niewywiędli. od głodu; i fłufznie fie 
tam doftąć (podziewaią ; będąc Ray, miey- 
fcem rózkofzy, gdzie tylko twarze we- 
fote ; i rumiane; powinni fię znaydować, 
a niewygłodzone , fuche, i przykre, kto- 
re weyrzeniem nie przyiemnym, fmutek 


by okazywały, Bó chociaż iuż czafem 
Tom VI. Z 
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dobrze uży wam, kiedy mi fię zdarzy, nie- 
trzeba mi tego wymawiać , bo nie tak 
częfto mi fię trafia, łak tym pobożnym 
ofobom, coraz wraz żyią po Pańfku, i 
karmią fię iak Kapłony. Ja zaś, ieżeli cza- 
fem podiem dobrze , to częściey głod mrę, 
fpię na twardey, ziemi pod niebem bez 
przykrycia, i gorącość i zimno wytrzy- 
maiąc , kawał chleba fuchego, i wody ku- 
fel, cały moy będąc pofiłek. częfto gizow 
do tego nabywfzy, co mi ftanie za dobrą 
pokutę, Więc Mości Xięże Plebanie , 
brzuch głodny, nie ieft fwobodny, każdy 
o fwoim myśli, fa dla innego nie wymy- 
śli; nie trzeba miefzać błota, ktore cu- 
chnie , a gdy komu zimno , niech fobie w 
garść chuchnie; każdy muf bydź tak, iak 
fie urodził , i nikt wfzyftkim n edogodził, 
Mogłbym i ia, wiele naganiać, a fam fię 
ochraniać.  Wfzyfcy przytomni , naśmie- 
li fie do woli, ze żwawey odpowiedzi, i 
przyfłowiow Sanfza. Pleban; niefpodzie- 
waiąc fiętyle zdania w głupcu, niechciał 
go więcey zaczepiać, aby gorfzych przy- 
mowkow_nieodniofł , wolał zamilczyć, 
Skoro wftali odftołu , pożegnał Pańftwo, 
i odiechał. 
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Nim ópówiemy , iak ftańęli w Zamku 
Xiążecia de Medot , namiieniemy co ie- 
fzcze wprzod w domu Hrabi Ribeyra 
naftąpiło, i o czym nafi Rycerze nie- 
byli uwiadomieni, chociaż to ich doty- 
kałofzczegulnie. Powiedzieliśmy,że Xią- 
żę de Medoc, był bardzo zacnym Pa- 
nem , rownie Xiążę d Albuquerque; taż 
Hrabiowie Valerio; i de Chiroui; wfzyfcy 
ci mieliobowiązki Don Quifzottowi, tak 
fami przez fię, iako i względem ich Mał- 
żonkow, winni mu będąc obronę życia. 
A że wdzięczność , ieft zawfze pięknych 
Dufz przymiotem , umyślili okazać mu 
tę z wfzelką hoynością, i zwykłą ich 
wfpaniałością > wyprawić Don Qui- 
fzotta do Domu iego, z znacznym úda- 
rowahiem, tak iednak, aby te dary ich 
zdawały mu fię przechodzące od Czarno- 
xiężnika przyjaznego, mniemaiąc , iż 
przez fwoią w fzukaniu zyfku nieckci. 
wość, nie przyiąłby odnich, tey uczyn- 
nóści. Naywiękfzą żaś, chcieli mu czy- 
nić przyfługę, wyprowadzić go z błędow 
i zawrotow Rycerftwa, a raczey włoczę- 
goftwa po;świecie, i przywidzeń nieroz- 
tropnych pozbawić, odeymiiąc mu przy- 
czyny, ktore mu to fprawiały; znayduiąc 


Zij 
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w tym i fwoią zabawę, bez żadnego ie- 
dnak dla niego niebefpieczeńftwa;, ani po- 
śmiewifka widocznego , lecz obchodząc 
fie z nim, według iego dziwacznych u“ 
przedzeń , ufiłuiąc przyprowadzić go da 
zdrowego zdania, przez ufpokoienie 
poburzońego umyfłu łagodnemi fpofoba- 
mi, i przeświadczeniami. Jakożby nie- 
mała fzkoda była, dla tego poczciwego 
człowieka , gdyby w tym zawrocie gło- 
wy, miął wieku dokonać, Te dobre my- 
śli maiąc dla Pana, chcićli z iego Koniu- 
fzym nie tak względnie fię obchodzić , i 
rozrywkę fobie zrobić należytą ż głupca 
proftaka;, choćby też z iego naprzykrze- 


niem. 

W tey checi pofłali po Plebana, że wf 
Don Qu'fzotta, Bakalarza Samfona Ka. 
rafka; Balwierza Mikołaia, fioftrzenicę 
jego i Ochmiftrzynią. Wizyfcy przybyli 
wraz z fioftrzeńcem Plebańa , młodym 
człowiekiem , w fłużbie woyfkowey bë- 
dącym, ktory w ten czas fię znaydowął 
u. wuja fwotego, gdy fię wyprawiali na 
fzukanie zatargow nafi ochotńicy, i iefz- 
cze fię bawił tam, gdy ich zaprofzono 
do Zamku Hrabi Ribeyrd, © Brakamont 
Cygan, ktory udawał naypierwizy. ofobę 
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Parafaragama i przebrany za Puftelnika, 
tł Roflynanta Don Quifzottowi 
ro 
le 


porwał by 
i odeffał mu go nazad, w Dom Bazyl 
także tam przybył. Ci biegały, zwy.k 
fzukaiąc zyfku wfzędzie fię wrażą , zara- 
biaiąc wrożeniem , i rożnych fztuk doka- 
zywaniem; dowiedziawfzy fię,, iż wiele 
Pańftwa znacznego , gościli w zamku Ri> 
beyra, zbliżyli fie tam, chcąc cb korzy- 


ftać.. Trafunkiem zaś Gines. Paffamont s 


inaczey ¿wany Ginefil Parapilla, doświad- 
czony ofzuft, ktorego Don Quifzott wy- 
zwolił prowadzonego na Galery, złapany 
był na złodzieyftwie, w Zamku Xiąże- 
cia de Medoc, o czym będąc uwiademia- 
nym Xiążę, kazał go przytrzymać do 
fwoiego przyiazdu, chcąc użyć na ufku- 
tecznienie pewnego. ułożenia. Wypy* 
tawfzy fięzaś Xiędza Plebana; i Sam- 
fona Karafka, gdzie mięfzka Dziewka 
Alonza Lorenco , w ktotey Don Quifzott 
nigdy iey niewidząc, ani z nią mowiąc» 
,ozkochał fię fzalenie w przywidzeniu, 
Panią udzielną myśli, i ferca fwoiego 
fkłonności uczyniwfzy ią, i przedziwney 
urody Xiężniczką, wielkiego Kroleftwa 
Dziedziczką, a fiawną , pod nazwifkiem 
Dulcynei z Tobofo, ktore iey przydał u- 
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tworzywfzy, pofłano po nią, i przybyła 
tam, ze fwoim Mężem, Kmieciem z tey 
wli, gdyż nieczekaiąc na (waty z Ryce- 
rzem | 


afzy, a ktorego zakochaniu dzi: 
Wacznym , mało wiedziała, i mniey o nie 
qbała, będąc tylko w myśli, i w Duchu, co 
iey fię niepodobało; woląc zwyczay: 
nym fpofobem,* złączenia małżeńfkiego 
doznawać, rada była poyść za pierwfze- 
go chłopa, co iey fię natrafił. Ten choć 
niezgrąbny, przyiechał z nią iednak dla 
uciechy*Pańftwa; mniemaiąc co z tąd po- 
Żytkować. Zaprawdę , ta Kobieta była 
dofyć rażna, i nie płocha, maiąc reżfą- 
dek dobry na proftaczkę. Zadziwioną Zo- 
fała, ufły fzawfzy o fzałeńftwie Szlach- 
cica, niechcąc zezwolić nato, naco ią 
namawiano, aby udawała; lecz wfzyfcy 
obecni nalegaiąc, iż to był fpofob fzczet 
gulny przywtocenia do zdrowego rozu- 
mu, tego człowieka poczciwego, i Mąż 
iey na to przyftaiąc, i żądaiąc po niey, 
aby fię niewzbranfała, przyobiecała to 
dopełnić, czego fię domagano, aby tyl- 
ko mogła przyftoynie uiścić , bez naru. 
fzenia cnoty, i poczciwości , iakoż tak fię 
fprawiła, fak obaczemy, 
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Ta wfpołeczność gości zebranychiako 


i nowo przybyłych tułaczów zgraia, kto- 
rzy. fię niedali widzieć Rycerzom Bie- 
dnym; naradzili fię iak mieli fobie poftą- 
pić, aby fwoie zamyfły ufkutecznić. 

tak nafiwoiownicy, były W dobrych rę- 
ku, a ofobliwie Sanfzo, ktoremu chcieli 
dokuczyć:, aby chłopu obrzydzić Rycer- 
ftwo. Skąro fobie ułożyli całą czynność ; 
Xiążę de Medoc, pofiał przodem do Zam- 
ku, aby tam wfzelkie przygotowanie u- 
na przyięcie Rycerzow tuła- 
Xiążę ten opowiedziął Ple- 
czności, ktore 
iż wielu życie, 


czyniono, 
iących fię. 
banowi obowiążki wdzię 
mieli Don Quifzottowi, 
fwoią mężnością ratował, od zboycow, i 
śnikow. Uznał to; Pleban, za rzecz 
latwo do wykonania temu fzlachcicowi 
ferca nieuftrafzonego, i zaciętego w 
fwoiego Rycerftwadumie będącemu Ztąd 
wziął pochop zachwalenia iego cnotli- 
wości, iroztropności, żałuiąc zepfucia 
rozumu bredniami przywidzianemi , le- 
go prawości zdania należytą daiąc zaletę, 
tak, iżby był powfzechnie fzącowanym » 
i uznanym za iednego >Z naypoczci- 
wfzych ludzi w Hifzpanii, gdyby ten za- 
wrot, i bałamuctwo Rycerftwa niewy- 


napa 


O na oowónzń 


ja 
ZĘ 


376 


HISTORTaA 


dawały go na pośmiewifko; i niechcac 
przymawiać nikomu, naganiał jednak 
tym, co go utrzymywali wtym fzaleń: 
ftwie „dodaiąc, iż ta czynność była prze: 


ciwna miłości bliźniego, przedrwiwać z 
człowieka, ktory będąc dość niefzczęśli» 
wym przez żepfowanie rozumu, coby 


łatwo możnaprzyptowa 


zić doładu roz- 


tropnemi uwagami, zamiaft utwierdzać 
gô w głupftwie. Xiążę, i inni'w to cho- 
dzący, uznaiąc, że ta przeftroga Ducho- 
wna do nich fię ftofowała, przyznali fię, 
iż z początku rozumieiąc, że iego błąd 
był bez poprawy, w tym go utrzymy- 
wali dla fwoiey rozrywki; lecz daley po- 
miarkowawfzy iego rozum dokładny, rze- 
telngść zdań, i odwagę prawie Bohater- 
fką, powzieli dla niego wfzelki (zacunek 
złączony z wdziecznością co ich pobu- 
dziło oraz do politowania nad nim, i fzu. 
kania zabiegów uzdrowienia go; dla te- 
go umyślili to, co chcą ufkutećznić, aby 
fpofob myślenia iego, i obchodzenia fię 
odmienić , na ten koniec pofłali'po niego, 
tudzież po fioftrzenicę , Ochmiftrynią, i 
innych, przyrzekaiąc, iż z niego więcey 
Żartow czynić nie będą , fkoro to, co dla 


lego przywrocenia do fpokoynegożycia,i 
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porzucenia błąkania fię poświecie, ułoży 
ji mif zczóne' będzie,  lnaczey. zaś 
względem Sanfza, chcieli fobie zk Ić 
ktoremu niepobłażaiąc , chcieliobrzyć 
Rycerftwo, iakoniezgrabnemu chłopu: 
bałamucącemu Don Quifzotta. Wfizyfcy 
fie nato zgodzili, ofobliwiey Sioftrzenica, 
i Ochmiftrzyni, naftępowały na niego; i 
byłyby fiętego'dopominały,gdyby ielzcze 
nieułożone zoftąło. Potym goście pas 
żegnawizy fie, odiechali do Zamku Xie 
cia de Medoc , gdzie wfzyftko było przy- 
fpofobione , na przyięcie Rycerzow. 
Przed ich odiazdem, Sznfzo fpotykał 
fię z Czarnoxiężnikiem, dla odzyfkania 
fwoiego uzbroienia, i Don Quifzott był 
zelżony, od Czarownika Freftona, biiąc 
fie z Sanfzem pięściami. Wfzyftko będąc 
gotowe do odiazdu, Sanfzo obładował 
Roffynanta, i Flankine, fprzętami fwo- 
iego Fana, i fwoiemi, pieniędze zaś za- 
brane od Rozboynikow, fam zachował „w 
kiefzeniach ukrywizy, koni parę z doby- 
tych z Flankiną przywiązał do woza ;aby 
loźno fzły. Inni g goście wfiedli do Karez, 
nafizawadyieubroieni, iak Amadyfowie, 
konno ięchali. Podłożóno GW ożdziki o- 
ftre pod popręgi konia Sanfza, ktore go 
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koląc , rzucał fię i ligał tak, że nięborak, 
nie mogł fię nanim utrzymać. Udawano 
przed nim, że jakiś Czarnoxiężnik zacza- 


rował iego konia, rtadząc mu; aby go od- 
nemi. _ Nieborak będąc umordowanym - 
wierzganiem, zfiadł z niego, iak mogł 
naylepieycłomoezki; na drugiego konia 
przełażywfzy, wfiadł na Flankinę, kto- 
ta mu podpięli cjafno ; do tego przez dwa 
dni, daiąc iey obrok dobry, a niepoiąc, 
upragnioną była. Skoro wfiadł nania, uy. 
jeczkę, co tchu fkoczyta 


rzawizy bi fką 
do wody, aby fięochłodzić ; tak nagle tam 


1ąc, że jeździec nieborak, 


wpadła li 
ię ofiedzieć, fpadł na łeb w 


niemog 


wodę, i chociaż nieglęboka była ftrużka, 


zalęknienie, i upa nienie nagłe tak go 
przeraziły, iżby mucięźko było wydzwi- 
gnąć fię, gdyby mu mie przybiegli wfpoł 
iadący na pomoc, dawizy mu fię napić 
wody więcey, niż miał pragnienia. Po 
między temi, ktorzy go ratowali, znay= 
dowat fię także młody Cygan, z towa 
rzyftwą Brakamonta; ubrany w barwę 
Xiążęcia de Medoc, i udający fię za fu- 
żącego tegoż`Xiążecia, dta umyśloney 
ploty wyrządzeniaiemu przybrany. Ten 
maiąc wyraźne rozkazy, iak fobie poftą- 
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pić, i na to umyślnie namowiony będąc, 
żemknął mu gładko iego pieniądze, tak, 
iż lie niepofirzegł, rozumiejąc, że w wo- 
dzie zatonęły, Oddał Cygan , worek Xią- 
żęciu, lecz mu rozkazał, wziąść go ną 
powrot, iczekaiąc za rzeczką ktorą: po- 
wtornie, przebywać mieli, fchowawfzy: 
fie za drzewo grube, przywiązać worek 
z pieniędzmi na fznurku,. i zawiefić na 
gąłęzi przy drodze kazał, aby przeież- 
dżaiąc Sanfzo, obaczył go, agdyby chciał 
pochwycić, żeby go pociągnął nazad, 

co tak było ufkutecznione , iak niżey dp; 
R fię. 

Sanfzo wydobyty z wody, ledwie żę: 
wy, położony, na wozie, nierychło przy- 
fzedł do fiebie. Skoro fię ocucił, pier- 
wfza myśl iego była, pomacać fię po kie- 
fzeni, a gdy ią puftą znalazł, co za wy- 
rzekania, i wzdychania wywierał, wy- 
razić niepodobna; trzebaby piora nay- 
dokładnieyfzego , aby potrafiło ekryślić, 
te użalenia dotkliwe. A że fię zwlokł z 
fukien, aby ie ofufzyć, przewracałie po 

kilkanaście razy na wfzyftkie ftrony,wfzę. 
dzie macaiąc; lecz nieznaydując fwoiegę 
fkarbu, począł urzewniać głofem prze: 
raźliwym, iżałofnym, utyfkuiąc żało- 
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śnie na fwoją ftratę , także każdy inny by 
lię nad. nnm ulitował, oprocz tych, co 
chcieli z niego przedrwiwać. Cid Ruy 
Gomez twierdzi, iż ze fmutku, i rozpa- 
czy, ledwie dó refzty nieogłupiał, i gdy- 
fię nie wzdrygał rozlania krwie wła- 
{ney i cudzey, fzpadąby fię zapewne 
przebił, atoli odłożył pozbawienie fię ży- 
cia, do fpofobności znalezienia pofironka 
i drzewa gałęziftego, na ktorym fię ob: 
wiefić umyślił.. Don Quifzott niemogł nic 
wfkorać fwoią wymową, pociefzając go, 
i przytomne Panńftwo łagodząc iego żal, 
niewięcey zdołali. A że chc 

wierzyć, iż ie w wodzie zgubił, ch 
fkoczyć w Rzekę, gdyby mu nie zabro- 
niono. Przeklinał konia, i Flankine „wraz 
z Czarnoxiężnikami, coichomamili. W zy- 
wał świętych wizyftkich, ha pomoc w 
całey Hifzpdnii , naywięcey cudami flyr 
nących, używaiąc i zw ł 
wiow , że Kupiec co ti 

niezbogaci, i czyja fzkoda, tego grzec 
a kogo nieboli , temu śmiech do woli ; 
pomogąuwagi rożne, gdy kiefzenie pro- 
Żne; nie czas modlitwie, po przegraney 
bitwie. Ach! mote pieniądze kochane, 
ia niefzczęśliwy, za cożem was utracił , Z 


eli dadź 
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potem czoła, bolem bokow, głodem i 
pragnieniem nabyte; co-wfzyftko za 
nie kupi, i mądry i głupi, co daią ro- 
zum , urodzenie i zafługi, woynę i po- 
kòy czynią, utrzymuią żeglugi i przy- 
datne wkażdey potrzebie , pomocne ; aby 
bydź w niebie. Wzywał przyiaznego Pa- 
rafartagama, aby mu ie przez fwoią u- 
mieiętność czarnoxięftwa powrocił, tak 
gorzkie łzy wylewał i ięczał, iak gdyby 
go ze fkòry odzierano. Wizyfcy go- 
ście naśmieli fię ferdecznie z tych Sanfza 
'urzżewnieniow , ktore trwały aż fię zbli- 
żyli do doliny, gdzie taż rzeczka zakrę- 
tem idąc, po między gęftemi drzewami, 
znow ią przebywać mieli. 

Widok tego ftrumieńia, odnowił cięż 
ki żal Santza , iednak fię udał do niego, 
chcące go wyłaiać i kiiem obić , za fwo- 
ią fzkodę mfzcząc fię. Cid Ruy Gomez 
przyźnaie, iż nie zdołał ópifać fmutku 
i zwątpienia Sanfza, fkoro poftrzegł 
pieniądze zginiońe, iako też pociechy i 
radości, gdy obaczył nad brzegiem rze- 
czki, ten fam worek fwóy zgubiony, le- 
żący i znaleziony, a że chciał co prędzey 
porwać gò; w tym mu fig umknął i wpadł 
w wodę, na fznurku nieznacznie przye 
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wiązany; fkocżył za nim obcęs, lecz na 
próżno, gdyż zmięfzanie wody , ślad mu 
zgubiło ; fzukał więcey iak dwie godzi- 
ny w firudże grzebiąc, po gruncie nogami 
i rękami macaląc, na widoku patrzące- 
go Panftwa, ktorzy ufiedli na murawie 
dla ochłody i iedząc podwieczorek przy. 
patrywali. fię, z niemałą pociechą i śmie- 
chem, tak zabawnej rozrywce. 
Wieczor fię zbliżał; Sanfzo- iednak 
nie odftępował fwoiey zguby; i byłby 
całą noc tam przepędził pofzukuiąc, gdy- 
by głos czarnoxiężnika nie odciągnął 
go,ktory z dtrugiey ftrony rzeki dał fię 
fyfzeć, czyniący mu napomnienia; iż 
fię nien: io przywiązywać tak zby- 
tnie do marności światowey człowieko- 
wi poczciwemu, a tym bardziey Ryce- 
rzowi. błędnemu, ktory  niepowinien 
bydź chciwym zyfku zadnego. Chociąż 
Sanizo zważał to, co mu przepowie- 
dział czarnoxieżnik, iednak mu fię nie 
podobały iego przeftrogi, i niechętnie 
go fłuchaiąc, nie dałby mu był tyle ga- 
dąć bez odpowiedzi, gdyby fię nieoba- 
wiał powinnegó ufzanowaniadla Pańftwa 
uchybić. Przywrócił mu. atoli radość, 
mówiąc: że rzeka gdzie utopił fwóy wo- 
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rek, dochodziła do. iafkini Montefinos; 
iż to czarownik Frefiton mi go odkradł 
i oddał czarnoxiężnikowi Merlinowi, na 
zapłatę za to, co mu winna była Xiężni 

ezka Dulcynea, za wyżywienie. Je- 
dnak ten niechcąc korżyftaćz cudzych 
pieńiędzy; obiecał ie oddać na powtot 
właścicielowi; fkoroby Diilcynea odcza- 
rowang żoftała.. Profiłem go, aby mi 
tego worka użyczył, rzecze, dla tego 
żebyś niepofądzałnikogo z prżytomnych, 
iż ci go kazał zemknąć, a że mi ġo po- 
wierzył pod obowiązkiem; dbym mu go 
powrocił, odefłałem nazad. Nie frafuy 
fię, atoli odzyfkafz fwoią włalność, w 
pewnego czafu porze; wteficźas gdy w 
przeciągu czterech dni Rycerz Lwow, 
nieporownaney fwoiey Dulcynei odcza- 
rowanie przyśpiefzy.  Przyfpofob fię do 
tey przygody nadzwyczayney, ktora bę 

dzie'dla ciebie naypracowitfzą, ale 
przytym nayzyfkownieyfzą w życia. U- 
bierz fię, i uzbroy, lecz ra żadnego ko- 
nia nie wfiaday, gdyż fą zaczarowane, 
Pociefżony tą wróżbą Panfa, a naywię- 
cey: przyobiecanympowrotem pieniędzy 
i zyfkiem pewnym orzeźwiónym zoftał, 
ogarnąwizy fię powrocił do innych, mo- 
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wiąc, niemafz nic tak złego, coby cza» 
fem na dobre nie wyfzło i kogo Pan Bog 
zalmuci, tego i pocielfzy; a kto fię nie 
leni, zarobi co do kiefzeni, nądzieią 
nikt nie grzelzy , owfzem wcześnie fię 
uciefzy. < Daley Mości Panie Don Qui- 
izott, moy łafkawco , rzecze, nie za- 
wize nędza ubogiego trapi, i nie darmo 
rybka na wądkę lię złapi. Za cztery dni 
| amy WPan ukochaną Dame fwo- 
ią, jeymość Dulcyneę, a ia ulubiony 
moy worek z pieniędzmi. Po fzczeblach 
na drabine, a po przeciwnościach ufty- 
fzy fie dobrą nowinę, po defzczu i 
chmurach, bywa pogoda, apo upragnie- 
niu, zdarzy fie ochłoda: Fortuna fię 
kołem toczy, częfto i do -niegodnych 
wyboczy. Nie zawize fię zły.los froży, 
i nie każdy zamach zgubewroży. Szczę- 
ście z niefzczęściem wraz fię na świecie 
jli iczęfto fię zyfk znaydzie, 

SĄ zumie bydź ftrata. Nie 
każdy kąfa co wąfami trząla; i-Pan Fre- 
fton, nie tak ftralzny , iak go maluią, 
gdym mu pogroził, ułagodził fię, odda- 
iąc mi ukradzione pieniądze, / Winfzo- 
wali: mu wfzyfcy, przywrocenia tey. zgu- 
by, dawfzy mu butelke fporą wina na 


pofiłak 
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pofiłek, ktorą dufzkiem wypił; ta mu 
przydawľzý gchoty w dalfzą drogę fię 
wraz zapuścili. 

Gdy fię zbliżali da zamku, ufyfzeli 
trąbiącego w rog myśliwiki ftrzelca; 
nali błędni Rycerze przywidzili fobie, 
iak zwy kle, że karzeł na ich przybycie 
dał zn ak z wieży zamkowey. Dworfcy 
wfzyfcy wyfzli na przeciw Pańftwu i 
gościom zpochodniami; między innemi 
Aleifidora ; ktora udawali s iakby omdla: 
ła z miłości, na widok Don Quifzotta: 
ten idąc daley iakby iey niewidział, za- 
trzymany był od Xiężnow ;, Hrabina i in: 
ne Damy zapytały fię „ Co fig to znaczyć 
ło. Xiężna de Medoc im opowiedziała: 
iż ta nieboga panienka ząkocha: wizy fig 
niezmiernie; w niezwyciężonym Ryce- 
rzu Lwow, nie mogła zmiękczyć go; a- 
ni wzrufzyć wierności iego poprzyfiężc: 
ney Kiężniczce Dileynej. , Użałały fię 
wfzyftkie nad niedolą tey dziewicy ; RA. 
ganiając frogość i nielitość Rycerza. Za 
coż u kata, odezwie fi fię Sanfzo ; » uparła fię 
koniecznie napaftować go , niech fię do 
mnie uda a ia potrafię pociefzyć ią le- 
piey; niż ten Jegomość. Altifidora, 
przyfzedłfzy do fiebie, fpoyrzała fūro- 

Tom. VI. Aa 


386 HISTORY A 


ocz y: ktoremu po. 


dała ręke ; ten fchwyciwizy: ią w twoie 
grube gatście „począł całować ni ieżgrć 
bnie; ta SCI fngwi j 
ła na niego mitos 
powiedzieć; to 
kowi, iż jey.lzeą 
grubian(ki h-ki reig zawit: ły; ato- 
li niezwazaiąc na te, uśmiechnęła fie u- 
myś „ie do niego ; iakoby to mi le przyi- 


8% WiECZOŁU, 


Kol 


pofłała mu: Altifido- 
zule, pachnią- 


ra„:w podarun ku dwię ą 
ione, dwa kołnie. 


cemi wòdkami nakie 
ane zial 


rze iryz 
L:bukiet z kwiatow.1c hrdo kape- 
lufza , okazniąc mu [wuić, przymilenia, 
Sanfzo uroił Jobie .w głowie , iż, ta: Pan- 


na, nie mogąc nic -wfkórać su Don Qui; 


en czas używano, 
„ony 


fzotta dg niego fwoie miłośne chęci 0: 
brociła. i ą ść domagać fies, 
aby mü Baz lamemu ` w. nocy 
weyść do iey,pokoiu. „Odpowiedziała, 


że tey nocy nie mogia ufkutecznić iego 
żądania, gdyż inna -z nią fpała dworfka 
Panna; lecz nazaiutrz, ieżeli zechce 
ią odwiedzić 'więczoreni późno, iak ię 
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wfzylcy pokładą fpać w izbie, na rogu 
zamku , ktorą mu fkazała, gdyż fie tam 
przenńiefie umyślnie, wynałazłfzy (fobie 
filabość, mile go przyimie, daiąc mu znak, 
kiedy czas będzie przyiść otworzeniem 
okńa ż krata; zalecaiąc mu mocno tay- 
ność /i cichość. . Ten grądal , zagtzany 
nierządną miłością, podziękował iey ż 
tę łalkawość , myśląc korzy ftać ze fo- 
iego Izczęścia; wygachował fig iakmogł 
naylepiey, zapomniawfży 0 wfzelkich 
pos ach Rycerftwa błędnego , © na: 
fyceniu fwoich ż adzy ty ziko myślił. 

Cid Ruy Gomez narhieńid ; iż miał ty- 
le czułości oczekiwać z utęfknieniem 
wyańaczonay godziny; ichociaż dzień 
cały ftrawił, iedząc i piiąc iak zarłok; ie- 
dnalc mu fie zc dawał, czas przydługi, Don 
Quifzott podobnież będąc obwiefzczo- 
nym ed czarnoxiężnika, iż w krotkim 
czafie Dułcynea iego ukochaita , bedzie 
odczarowana; z nietnieylzą niecidrpli- 
wością „tey pożądaney chwili wyglądał ; 
lecz: nie<będąc wizy felo przygotowane 
do tey czynność i, mdfiał na tym prze” 
ftać , „do Ipofobnieyfzey chwili. Francuz- 
cy Kawależ rowie Damy; ten pierw lzy 


dzień przepędzili' og lądańiieiń blóbliw 9- 


sij 
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ści zamku Xigżęcia de, Medoc, i prze 
chodzeniem fię po obfzernych 1 kfztał- 
tnych ogrodach; czas im niewyftarczył 
obeyrzeć wfzyftkie ciekawości do wie, 
czerzy , będąc obfzerny:i pięknie przy- 
ozdobiony pałac , U ftołu fiedząc, mo- 
wa była- o Altifidorze , żaląc fię nad iey 
zakochaniem, tak żle: przyiętym i nie 
zawdzięczonym wzaiemnością. =- Xiężna 
de Medoc przydała; iż ta nieboga panien= 
ka, aż fię rozchorowała z żalu, profząc 
aby w ofobnym pokoiu fwoy fmutek i 
wzgardę opłakiwała i wftydząc fie po- 
kazać przed ludzmi, na co iey niemo- 
gła odmowić zezwolenia. Każdy fię do. 
myślił ,iak w tey mierze rycerz Manfzy 
i Sanfżo odmienne uczucia mieli. 
Panftwo pofzli do wczafu, Panfa z peł- 
nym brzuchem, maiąc na myśli fwoie 
dobre żdźrzenie; fkoro Don Quifzott 
zalnął, wyfzedł po cichu przechodzić 
fię po źwierzeńcu , ażby znak obaczył W 
oknie pokoiu Altifidory, gdzie fię świe- 
ca paliła, Skoro uyrzał, że krata otwo: 


*rzona była; co żywo tam fię udał; lecz 


niemogł tak nieznacznie przeyść; żeby 
nie zoftał przywitanym ad dwóch bry: 
tanow, umyślnie z łańcuchow fpulzczo- 
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nych., aby go nayprzod przyięły ; 
fchwytały go zaraz zauda, i gdyby fię 
był dużym kiiem opatrzony nieognał, 
niezgorfzebydoftał poczefne, i doznał 
boleści, zamiaft uciechy, tak, iżby fię 
odrzekł na zawfze zalotow ; chciał iuż 
wołać gwałtu, gdy tym czafem, zefzła 
na doł Altifidora, na przeciw niemu ;bę- 
dąc znana. od tych pfow, łatwo ich od- 
pędziła, mówiąc mu, aby fię cicho fpra- 
wił, dla'nieoflawieniajgy. Pofzedł prze- 
to za nią do,pokoiu, gdzie zaftał przy- 
porządzony pofiłek fmaczny.- Ten gru- 
by zalotnik, chciał zaraz przyiść do 
fprawy i fkutku; atoli piękna Altifidora, 
rzekła mu, aby fię wprzod nafycjł iwi- 
nem, dobrym pofilił. To chętnie uczynił, 
prawiąc przy iedzeniu nie przyftoyne 
fłowa, i przedzwiwania z. Don Quifzotta 
czyniąc, ktorego zimnoludem i nieczu» 
łym , iak z kamienia zrobionym nazywał. 
Potym Altifidora położyła fię na łóżko, 
gdzie ten proftak rózumieiąc, że go wa- 
biła, chcąc. fię przytulić, uwalił fię, w 
pół nogi zwiefiwfzy, lecz wrazie łóżko 
fię podniofio do pułapu, fznurami fkry- 
temi wciągnione , i tam fię zaftanowiło, 
Sanfzo zawiefzony w pół, przeważyw= 
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fzy fię i BOPYBaiętyi upadł ciężko na po- 
tadzke , gdzie czterech ludzi pr zebra. 
nych za Anatomi w białych i niebić 
fukniach, mając 7 


PACZEJ wizy go, 
żywizy knebel w gębę 


ziemi, dwè 
opuściwfzy 
różgami n 


jch trej: iiac, drug giek dwóch 
fpodnie i kofzulę ,oćwiczyli 


zycie, aż do krwie, Tak 
ga ockłoftawizy , zamieśli w kanał blifko 
zamku, gdzie ufadziwfzy na kamieniu 
gołym tyłem, i przywiązawfzy do kołu 
zoftawili w wod: 


zie wpół (zyię; aby iak 
mowili, ochłodzićsieg: jdliwości u- 
pay. 1 „nik; zofiał tam poku- 
tui sY wpol 


y» 


zony rano; fwoiemi przywidzeniami, 
L » i AFART 
wytzegł dla świeżeso powietrza ziewą. 


az 


Don Quifzott przebu- 


nia, iik zwykł był czynić, idąc trafun- 
kiem w te mieyfce , gdzie Sanfzo fiedział 
drzący w wodzie, odwiązał go, wyią- 
wizy knebel z gęby, pytaiąc fię kto go 
tam pofladził, S: an Go: wpół nieżywy, 
rozumiał , żę iakie ftralżydło mu fie po- 


kazało; lecz uznaw 
dobioczyńcę , i pofrzegłfzy fie wzatrwoe 
żeniu, opowiedzia! mu cały fwoy przy- 
padek z ciężkiemi wzd lyckaniami i wys 


y fwoiego Pana i 
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rzekaniami , zębami fzczękaiąc od' zimna, 
ftrachu i bolu. 

Rycerz Manfzy , będąc fam wfttzemię- 
zliwym, nie wiele fię nad nim użalał, 
owizem go napominał, mówiąc: że otrzy- 
„pinienbyłpamię* 
dę chęćRoffynan> 


matto co zalfłużył, ip 
tać,ijaką im ściągnęła bie 
ta dozałotów iiąk podwodnicy Jangowie 
zemścili fie na nich, za niśwftrzemię> 
zliwość trofioka, ztąd wnofząc, coby mo- 
gło ich fpotkać , gdyby fami podlegali 
pożądliwościom i pokufom -cielefności. 
Powinieneś brać przykład ze mnie, rze- 
cze, widząc z iaką óziębłością odtznci= 
łem oświadczenia miłosne “tey Panny 
dworfkiey. Czyli nie wiefz o tym, że 
Rycerz obłąkany, powinien bydź czy- 
fty myślą i chęcią, iak zakonnik, tym 
bardziey uczynkanii. Ale maie dziecię, 
trzeba znófić cierpliwie wfzyftkie:przy- 
padki w życiu nafzym trafiadiące fe nie 
daiąc poznać po fobie dotkliwości i 
zmartwienia, gdyżby fię z ciebie naśmie- 
wali wfzyfcy, wiedzący przyczynę. A 
do tego Xięftwo byliby urażeni, dowie- 
dziawfży fię, żeś chciał dom ich fkazić, 
i ofzpecić. fwoią nieczyftością. Wiefz 
dóbize, że fię' znayduią duchy, ktore 
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fkarbow ftrzegą, podobnież inne pilnu. 
ią Panienftwa; wiec 1 czci Altilidory, 
ieden. z tych był bacznym pilnowaczem, | 
ktorą żeś zamyślał zhańbić i ofławić, | 
rózgami cię za to ociął i ochłodzi! 
wodzie z gorącości żądz 


y 


y. z pomo 
gich. Powinieneś to mile przyi 
fię obroci na twoy duchowny pt 


ytek ; 


zyczyłbym ci atoli, abyś cały: dzień po- 


leżał w łóżku, zmawiaiąc na fłabość 
niefpodzianą 1akoż nie mufilz bydź zu- 
pełnie zdrow , aby fię z ciebie nic WAŻ 
dzono, a mnie wftydu nienabawiono. 
Sanfzo będąc umordowanym chłoftą, 
i oziębionym chłodną kąpielą, żałując 
fzczerze, że fię wdał wte umizgi , kto- 
rć mu ną zły koniec wyfzły, przyzna: 
wał milczeniem, że go fłviznie napomi- 
nat Don Quifzott, i przeciwko fwoiemu 
zwyczaiowi geby nie otworzył. Przy- 
niofł mu zatym Pan. bieliznę i fuknie, 
ktore do izby ich włożono fkrycie , ia- 
koby tam przez czary były podrzucońe, 
1 poprowadził go do ich złożenia z nay: 
więkfzym wftydem , ktory mogł kiedy 
w życiu ponieść. Wchodząc uftyfzeli 
okrzyki dworikich zadziwionych, niby 
z iego przypadku. Chcieli za nim iść 
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aby fie dowiedzieć przyczyny, atoli Xię- 
żna ich zatrzymała, mowiąc do Rycerza JAR 
Manfzy: Ah! Mości Panie Kawalerze, |. 
potrzebuiemy tu WPana pomocy, dla 
niebogiey Altifidory, porwana była od 
czamoxiężnikow tey nocy, i zaniefio* 
na do fte w ju tu blifkiego; ci cz zarowni- 
cy, prześla aduiąc ią, zapewne dla tęgo, 
że fię zakochała-w-W Panu, ch hłoftę iey 
dali niemiłofterną, i ledwie żywą ią pr zyj 
nieśli nazad dziś do pokoju. Ćzyliż Wac 
Pan nie zemscifzfię pokrzywdzenia tey 
Panny, ktora cierpi z miłości dla niego? JAM 
Mościa Mieżźne, odpowie Don Quifzett Hi 
głofem “poważnym; i nauczaiącym, Hi 
gdyby Altifidora była f ftateczna, i nie 
zalotna, czarnoxiężnicy, co fię tak źle 
z nią obefzli, byliby -iey obretcami, 
zamiaft zafkwiercami ; otrzymała to,co 8. 
fobie zarobiła, przeto nie przyzwoicie 
odemnie domaga lię z mizczenia, gdyż: 
bym ia toż famo dopełnić. iey był go- 
tow, co ciuiscili; Pan Bog, zwykle bło- | 
apnay dobrym zamyfłom, a karze za 

złe przedfięwzięcją. Daruy mi Wafza 
ania Mość, że fie'wto wdać nie mo- 
ge, i więcey zamilczam. Ukłoniwfzy, 
fię potym nafz Rycerz , odfzedł ze fmu- 
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tnym Koniufzym, tory w tym mnie- 
mani zoftawał, iż Altilidorę podobnyż 
los fpotkał, co i iego za tę nierządną 
póżądliwość. 

Było to nową pobudką do przemówy, 
którą powtorzył Dón Quifzott ochłofta* 
nemu Sanlzy, fuc haiącemu z pilnośc ig 
tych napomnieniow , iak nigdy bardziey; 
gdy mu fię naprzy zyło preponi iedać 
1 przeftał mówić, Sanfzo fle odcz wał + 
przyznaiąc, iż w tym int, daiąc 
fię zwieść pokufie, i ufiłuiąc Alcifidorę 
p czywieść do grzechu, wiedząc dobrze, 
że chcąc pan! eni kę ułudzić, tylkc j iey 
raz napomknąć, że fię w niey kto ko- 
cha i miłością rozżarza , bis iey to bez 
przeftanku fzepcząc, fto. razy do ucha 
powtarza. Zaprawdę Mości Panie, wfzy- 
ftkie Panny i Panie, lubią kochanie, i 
na to aen ldbo inaczey. udają i 

niby fię wzdrażaią, mówiąc niechce cię, 
póydź fam mydle Chociaż Anioł ftroż 
ich pilnie, przecież diaboł na nie-iak 
wilk na owcę czatuie; i nie iedną por- 
wie, gdy fię grzechu dorwie; z małey 
miłości if(kierki, bis robi przeńiewierki, 
Skoro Panna przyimie kochanka, iuż o 
cnocie mała wzmianka; ale te miłości, 
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czafem dogryzą do kości, i nie pa 
zdrowie i maigtek ftraci, à cz alem ży» 
mi dufzą przypłaci; bo choć zyja 
fukie kot w. nocy fzare, ale fię nie 
łatwo pozua, iaką maią pczywarę i fer, 
choć duży przępadnie, gdy fię fzczuż 
w niego zakradnie. Nigdy ty widze, 
rzecze mu. Don Quifzott, niepoprzefta- 
niefź twoich przyfłowiow , motłochu, 
choć ci bieda dokuczy , iednak fwoie bre- 
dnie prawifz, i lepfzym cię te bydź nie 
nauczy. Mości Panie,” odpowie 
Sanfzo frel iw zdychaiąc , niechay 
w piekle obracam pieczenie, 'ieżeli z im 
ną kobietą, iek z mólą żoną, będę miał 
kiedy złączenie, i tak miło mi patrzyć 
na Altidore, iak bydłu na wilka, gdy 
fię zakradnie w.oborę, “Znow wierfza+ 
mi prawifz , rzecze Dow Quifzott „nie: 
wiem co cię wycwiczyłe „chyba te du- 
chy, co cię ochłoftały; mapędziży ci 
wierfzopilow natchnienia. 

Gdy im fię uprzykrzyło mowić , i San- 
fzo przefzłą ros bolefną przepędził, 
naiadłfzy fię, i mapiwfzy należycie na 
ten frafunek, położył fe w łóżka iza- 
fnat fpokoyme, iak gdyby mu fię nie 
przeciwuego nie ftało. Ci przebrani A- 


ci 
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niołowie byli, Bakalarz, Samfon Kara- 
ķo , Balwierz, Brakamont Cygan i Gi- 
nes Paffamont ofzuft, ktory ten wyna» 
lazek ułożyli , i ufkutecznili, porwania 
w górę łóżka z Altifidorą. Wyfpawlzy 
fię dobrze Sanfzo od południa, aż do 
zmierzchania, wftał i ubrawfzy fię po- 
fzedł na wieczerzą. Gdy go zapytano, 
gdzie fię znaydował przez ten czas, i 
co porabiał, nie nieodpowiedział, czym 
ina$m zagadaiąc, tak, iż o Altifidarze 
niewfpomniano, iak gdyby iey na świe- 
cie niebyło. , Rycerz Manfzy z 
nym będąc w fwoich zamyślen 
chow rat głębol cie-milczenie, z 
ledwie wyprowadzonym zoftał, 


przez 
powinfzowania uprzeyme, ktore mu czy- 


niono , względem odmamienia przyfzłe* 
go Xiężniczki Dulcynei i pociechy, iaką 
ztąd odniefie, przywracaiąc na widok 
świata, tak przednią i nieporownaną pię: 
kność. Xiążę de, Medąc rzekł, iż ze- 
chce im wefele wyprawić; dla tego ka- 
że ogłofić gonitwy Rycerfkie, z nay- 
więkfzą okazałością, tak dladoftateczne- 
go uczczenia tak godney pary, iako też 
dla wyfławienia , urody nieporownaney 
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Dulcynei, oraz ozdoby i zafzczytu!ca- 
łego Rycerftwa błędnego Kawaler. 
Wfizyfcy przytomni goście, to pochwa 
lili, profząc aby wydał rózkazy przy- 
zwoite, dla ufkutecznienia tak wipa- 
niałego ohchodzenia . Nafz Rycerż, 
ledwo fię czuł z póciechy.* -Sahfzo zaś, 
ktoremu worek z pieniędzmi brzłniał w 
głowie, rzekł, iżby rad, aby {ię to inż 
ftało, żeby mogł czym prędzey fwoie 
złoto odzyfk ać. Wieczor przepędzili 
przyieńmnie zgościami, pótym Ryce 
nafi, pofzli do wczafu, gdzie zamiaft 
fpoczynku , całą noc ftr RAE nad roz- 
myślaniem, i ciefzeniem fię przyfzłych 
pomyślności, na wzaiem ie fobie prze- 
powiadaiąc. Nazalutrz, z innemi po- 
fzli na polowanie. Pytano ich czemu 
tak uzbroieni okazywali fię; gdy woy- 
ny, ani fpotyczki , z nikim toczyć nie 
mieli, tylko, z zaiącami i kurópatwa: 
mi. Don Quifzott odpowiedział , iż 
Rycerze ich powałania, powinni bydź 
zawfze w ftanie dania adporu nieprzy- 
iaciołom niefpodzianym; może ktory 
czarnoxiężnik, a naypewniey Frefton, 


im nienawiftny , tam blifko maiaczył, 


rze 
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aby. ich zdradą podeyść, dla tego byli 
w.gotowości... Więcey ich oto nie ba- 
dano Xiążęta i gofzczący ; udali wi w 
knieje, a potym na ró wniny,, 

ftatkiem zwierzyny ubili, gdy at 

ce, ku.południowi fie zbiiżałoą; up 
daiąc., do zwierzeńca fię powrocili dla 
chiodu, 


MEAE CNC E OPERE 


e pm 


ROZ D Z I A E LV. 
Don Quifzoit i Sanfz0, zapuścili fie do ga- 
fkini IMontefnos. | Co tam widzieli, riak 


fe Jkonczy yło odczarowanie Dult ynei 


Parida? bydź mufi czytelnikowi 
ten doł, gdzie Sańfzo Sowrac kie ze 
fwólego Wielkorządztwa Wyfpy Bara- 
taria, wpadł w pół ufzy, niedalekim bę- 
dąc od zamku Xiążęcia de Medoc, do 
ktorego okolicy mależał, będąc podzie- 
mnym lóchem MAS OWAN YI dla ścieku 
gnoiow. Trzeba było aż zdźać przez 
ten przekop do Zw 


Don Qui- 
fzott oczekiwał z ńiecierpliwośc ią zł blizę- 
nia fię pory fpofobney 3 Gdczarówańia 
fwóiey przy widziańey przedziwney Daul- 
cynei; w tych zatopiony zamyłłach 
zwolna za drugietni poftepował, cugle 
koniowi famopas zoftawiwfzy, za iego 
opuścił fię chodem; Sanfzo za nim ć 
Żył fmutny, i ftrofkany, pragnąc przy. 
śpiefzenia tey chwili pożądaney , kto- 
teyby mogł worek fwoy z pieniędzmi 
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odzyfkać. Lecz ocuceni wnet obay zo: 
ftali, z tego zapomnienia fię głofem ża- 
łośnym , ktory im fię dał fłyfzeć tym wy- 
raźniey, im bliżey doieźdżali do tego 
mieyfca. Don Quifzott pofkoczył tam, 
zkąd głos wychodził, poznawizy wy: 
raźńie, iakąś białogłowę użalaiącą fię. 
Okrutniku wołała, czyliż iuż nieczas, 
żebyś mnie wypuścił z tey: niewoli; 
trzymaiąc mnie tyle lat żywo, prawie 
zakopaną w łochu podziemny Gwal- 
tu , ratunku żądďaiąc, powtarzała , „ukazu: ` 
iąc fię nad brzegiem tego dołu, i chcąc 
fię z niego przez fiłę wydobyć, iakoż 
tak uczyniła, , Wybięgł za nią człowiek 
uzbroiony , chcący ią przez moc utrzy: 
mać w dole, na, widoku nalfzych Ryce- 
rzow „i uyrzawfzy ich, nazad fię cofnął, 
Ta kobieta zaś pobiegła do Don Quifzot- 
ta, upadłfzy na kolana, rzekia z pła- 
czem: ah! Mości Panie Rycerzu fawny, 
ieżeli fzukafz przygod znakomitych , 
iako o tym nie wątpię, ta będzie dla 
niego naychwalebnieyfza. ., Uday fię za 
tym bezbożnikiem w podziemne lochy, 
i wyzwol z ciężkiey niewoli , i tciemie: 
zenia Xięzniczki, ktore czarnoxiężnik 
Merlin, trzyma omamione w Jafkini, 
Monte- 
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Montefinos będąc naygorzey tam od 
frogiego Freftona , zaikwiraniem i chto- 
ftaniem, znieważane. ` Ja; ieftem dwor- 
fka Panna, niefzczęśliwey Balermy, kto= 
ra opłakuie śmierć fwoiego kochanka 
Durandarta , trzymaiąc iego ferce w 
fwoich ręku zakrwawione, gdy ten le- 
ży zatwardziały i nieczuły iak kamień. 
A jeżeli dla tey: Damy niemafz litości, 
przynaymniey użal fię pewney Xiężnicz: 
ki Dulcynei zwaney, ktora tam niedawno 
przybyła, odmieniaiąc poftać raz, jak 
profta dziewka , odarta, śmierdząca, po- 
kazuiąc fię; drugi raz iak Krolewńa u- 
ftroiona i przyozdobióna, pełna won: 
ności. Jeft to nayprzednieyfzey urody 
cnot i przymiotow Dama, fkład i wzor 
ozdob wizelkich. Przeklęty czarownik 
Frefton, dał iey w moiey przytomności 
ze fto rozg, ledwie żywą zoftawiwflzy, 
a to przez zemftę, na: pewnego Ryce- 
rza zwanego Don Quifzotta, zagniewa- 
nym będąc, ktorego imie zawfze ma 
w uftach fwoich, nieuftannie powtarza- 
iąc, i na pomoc wzywaiąc z pośmiecho- 
wilkiem; i mnie dla tego gonił iego fy- 
nowiec; obiwfzy,chciał gorzey,iż nie mo- 
gąc znieść tey frogości, broniłam iey, 
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dze Br EE ZGRAC 
harapnik z kilku kon 


iza nia fie uiełam. . Dobrze ci tak, rze- 
cze Sanfżoó, gdyż kobiety wiele złego 
broig na świecie i choć ie biią, zie la 


przecie: 
Don Quifzott; 


na Dai: 
za, broni, dla ofy 
Sza Pa 
RR fynowc: a Fi 
ry mu fie ftawił zws 


zey ofoby.—-Pofko- 


eftona co 4y wo kto- 


Był uzbroio- 
w iedney ręcę 


nym od itap do gO 
trzymając | 


w- arugiey 


inanichz że- 
otat Rycetz- na 


laznemi kol 
Don Q ifzo 


iaiku ; Ipotkay> 
r 


my fe równą bronią, ieżeli tyle 
ferca ze m walczyć, a moy: Roniu- 


fzy z buje, -Don Qui. 


odprawić ; emożnoścć 
a: z konia i piefzo l ię de 
doł Sarfzo pełen yfka- 


nia w tysi mieylcu fw oich pienię: A : 


z ochotą: za Panem 


ył, wołaiąc : tu 
Sanfonowie i Herkulelowie pr zybyway- 
cie , choćby was iak naywięcey było, 

was potłuczemy. . Pańfitwo 
i udawali „ iakby chcieli za Don 


na miaz 
p Kzyton 
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Quifzottem weysć dotey iamy;, lecz kra- 
ta żelazna, ktora fię wyfunęła, nagle zam- 
kaąwlzy fię drogę im żatamowała, maiąc 
inne mieylce fKryte, dla brzypatrzenia fe 
wlzyftkiemiu. Ryęsrz Lwow wid j 
podziękował im za dobrącheć, mi 
iż ieriu famemu tylko: t 
ła zofiawiońa: dö ufigyt 
chiąc wkrotce uwiadomjić 


ślnym iegó przedfięw 
potym | poleciwfzy fię głośno fwoie 
mie ulubióney, wfzedł śniiało do ia 
ni. „Sanfzo także Teteffy wzywaiąc 
za nim fię woilnął , upewnia- 
> lękać nie będzie , aby ga tyl- 
ok nie odftęjował Pan. Pos 
zybko za fynówcem Freftona; 
sielzne g watap tego lochu; 


deneli 


poin 


14C3 iż fi 
ko ina ki 
DAE: dra 
funęli fię 
si: f 
iż ledwie go 


aa. Był to prz 


eftroibtiy Gines Pati 
amon E Xiażeta kazali fpaty:* 
å z 


ifzottern; zakazuiąc 


cara śmierci, aby go nie, ranił. Ten Ku: 
bi 'otrafił to wykonać, 


3 fie-od jego razow. 
Zaftanowił fię o kitkafet krakow, w mic y= 
fcu obfzernym; gdzie fie ftawił mężnie 
Rycerzowi Mańfzy., k tory fiącierał na 
Bb ij 
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niego żwawo pałafzem machaiąc. Dość 
długo fig fpotykali. natarczywie, inje- 
łatwie by byli przeftali, gdyby widoku 
im nie zabrakowało , zoftawizy: razem 
zagafzone światło, ktore te podziemne 
mięfzkanie obiaśniałó. W tym okrzyki 
ogrońińe dały fie ffyfzeć, wołaiące zwy- 
cięftwo: Wygrana Jmci Pana Kawale- 
ra Lwow; Trąby; i Walcornie zabrzmia- 
ły,iwkotły uderzono.  Jalność fię znow 
ukazała świtnieyfza, niż przedtym, da: 
ige uyrzeć nafzemu Rycerżowi, nieprzy= 
iaciela obalonego , iwe krwi broczącego, 
przynaymniey tak mu fie zdawało wi- 
dzieć; gdyż Paflamont fię (chował; ła na 
to mieyfce , podrzucono ofobę, urobioną 
kfztałenie , i uzbroioną ; pęcherze iuchą 
bydlecą nałane podłożywizy, ktore po- 
dziurawione, zdawały fię krew fączyć 
ftrumieniami , tak dobrze to udaiąc, iż 
Rycerz Manfzy przeświadczonym zoftał, 
Że zabił Synowca Freftona nieprzyiaz+ 
nego, i zemfty fwoiey początek, dobry 
uczynił, 

Szedł do tego mniemanego trupa, chege 
podnieść fzyfzaka, i poznać go na twa: 
rzy ; lecz nowe widowifko, zabroniło mu 
tey ciekawości. Ziemia fię otworzyła o 
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bok iego, gdzie ten wpadł, wyrzucaiąc 
ognie fzare yfte, zkąd wyfzedł Czaro- 
wnik, w czerwieni ubrany, płomieniami 
okryty, wybuchaiącemi z niego ze w zy: 

ftkich ftron, padol 5ny dotego, co fię W 
lefie ukazał, lecz iefzcze okropnie eyfzy. 

Don Quifzott, uznał go. za Hreftona, 
Sanfzo biedny drząc ze ftrachu toż- po- 
firzegł, załując, lecz nierychło, że fię 
wdał w teniebefpieczeńftwo; chciał fię 
ukryć za fwoiego Fana, atoli niezdążył 
uniknąć oiofu ofzczepu , ktorym go fkro- 
pił pa pl lecach tak filnie Czarnoxiężnik iż 
obali} iąk długiego na ziemię, o bok Don 
Quiizo tta Ten. chciał fię zemścić po- 
krzywdzenia fwoiego Koniufzego, lecz 
nowe ziawienie, zaftanowiło.go. Zda- 
wało fię, że obłoki, pokazały fię w tey 
iamie ,iiąfność nad zwyczayna, zkądwy- 
chodził głos ogromny, wyrażaiący te fto- 
wa: Wft rzymay fię eśmiały Rycerzu zabłą- 
kany,chcący walczyć z Czarnoxięńikiem 
Freftonem. Freypompiey BYE żem ia 
fię podiął pognębić go, iukarać , niefprze 

ciwiay mi fię w tym. Ten głos zata- 
mował zapędy Rycerza, fanal. niepoftę- 
puiąc dałey ; przytym huk był fiyfzany 
nakfztałt grzmotu , i ognie do błyfkawić 
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i Annie r 
aty, z pomiędz 


podobne kr. 
rych AE 


W ring: W I 


tiwa w tey EA wę fię ziaw 


, ftviąct 


rzecze do niego Parąfaraga- 
to  fłuc shafz rozkazow Lucype- 
zolił ci fpotkać fię 


SB Ww 
teś niewie- 
zę gO, nie 
wawo, od 
on Wi- 
, gdys ukradł 


iego wiernemu Ko- 


lawno , a miałeś tę 
> kryć fię przed 

gó Mika: ielteś , abyś he zemną, 
fpotykał x fkazanym przeto zofta- 
iekle więzienie w tan- 

bydź katów anym; różkazuię cis 
wiadząudzieloná mi, od piekielnego Pa- 
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o 
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na, tam zawfze fiedzieć. „Wy Czarci 


przeklęci, mięfzkańcy piekielnychiam ow, 


wyidziycie z podziemnych przej 
iyci afza, ktory nie- 


zme 


iż (prawcą, i udręcza niefin 
NO SRC y 
, co he obronić mu nie pot 
i u mak, iwięzaw, 


Z, pi ekła me 


ieyf 


„ym znów ziemia fię otworzyła, i 


wyfzi o.czterech ludzi za czartow prze- 
rogami iak ftrafzydła, ognie 
i żywiczne wyrzucając, kto- 
rzy porwali Freftona, i wpadli z nim pod 
ziemię, po między płomieniami, w ©- 
ae nafzych cudacznych Rycerzów. 
Wfzyftkie te dziwowifka, lękały mocno 
aaa: lecz przytomność przyę hylne- 
go Parafaragama ,utwierdzała go; i flafz- 
ka dobrey gorzałki, ktorą'mu dał wypić 
ten Cząrmoxiężnik 5 mowiąc, że tona ipoy 
Bożkęw podziemnych, tym lepiey, go 
orzeźwiła, z ktorey także i Don Quifzot- 
towi. dał fię pofilić , co go poktzepiło, 
gdyż oprocz, że był na czczo, fiarki, i 
faletry dym, zaraził mu. głowę puftą. 
Zważaycie ,szecze, iak piekielni mięfz- 
kańcy, finrodliwe-wydaią zaduchy, ale ie 
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trzeba rozpędzić. W tym czyniąc niby 
zaklęcia, otworzyły fię okna z wierzchu 
Jafkini, i wyfzedł dym, potym fie zam- 
knęły, i tylko małe światło żoftało, od 
fkrytey Lampy. 

Obiecałem ci daley, rzecze Czarno- 
xiężnik , do Don Quifzotta, ułatwić fpo- 
fobność , odczarowania Xiężniczki Dul. 
cynei, chce ci dotrzymać fłowa, i po: 
modz doufkutecznienia tego Dzieła, ieże- 
li mafz dofyć ferca, i odwagi „nate przed- 
fięwzięcie. Wtym zamiarze, idz za mną, 
wraz z Koniufzym, ten, dla odzyfkania 
pieniędzy, ty dla fwoiey naymilfzey o- 
fwobodzenia, gdyż to oboie, ieft w mo- 


cy Meriima, ktory od dziś. dnia, mapo- 
fpokayności, nie 
mięlzaiąc fiè więcey, do fpraw świato- 
wych , abyś tylko uiścił dokiadnie te 
przygody ktore cięcz ;inaczey fkarb 
piękności, i worek z pieniędzmi, zofta- 
łyby pod mocą tego Czarnoxiężnika, 
wpoki inny fzczęśliwfzy, i zręcznieyfzy 
Rycerz nad ciebie, nie -wydobyłby ich. 
Don Quifzoęt upewnił go , że zanim poy- 
dą oba, gdzie ich poprowadzi, choćby 
do piekła: . Ufzedłfzy, tedy ze. dwie- 
ście krokow, ciafną (ciefzką,. i ciemną, 


cząc używać miłey 
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ftangli w mieyfcu obfzerni eylzym, iaf- 
m od wiela światła, (Nic tam nie oba- 
zaftaaowiła , 


nyi 
czyli, coby ich ciekawos 
lecz na boku nad iednemi dr: zwiami, "36 
re im fię zdawały bydź zalafpilu, uyrzeli 
napis, na ćzatney mar murowey tabłicy 
złotemi literami, w tych ftowach. 
' Ktokolwiek iefteś tak śmiały, co po- 
ważafz le nachodzić Merlina; w iego 
Pałacu podziemnym ,, i wydzierać mu 
Xięzżnieżki, ktore trzyma zaczarowae 
ne w iwoiey MOCY przygotuy fię do 
ychipotyczkow, w ktorych gdy 
zoftanielz zwycięzcą, oprocząfławy, 
ktorą ztąd nabędziefz ; źnaydzielz fkar- 
by znaczńe, ktorych ftaniefz fię Pa- 
nem. > Ale wiedzo tym, iż trzeba, że- 
byś był fercaczyftego , i nie [Kazione- 
go , iżbyś cudzey włafności fóbie nie- 
przywłafzczał, i nigdy fałfzu nie 


twierdził, 
udaw2 


mania ciężkiey pokuty. 


albo gdybyś miat opacznie 
ć, przyporządz fię do wytrzy- 


będzie 


albowiem czafucofnąć fię,gdy raz prze- 
ftąpifz te progi. Roztrząśniey należy- 
cie twoie fumienie, nim fié podeymiefz 
tego przedfięwzięcia, i raczey. zanie- 
chay fwoiego zamyfłu, niż byś fię miał 
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porwać na prożno, i ze wfty 


Gdyż ui k OE nie 


O Dzi ela, iefp zoi 
f 


niej zemu, ina rymęz 


$ y 7 rt z V fzpą ię nc fil p W, 
EE AO E R 4 fzpad vfl rzy 
boku, niewyimuląc z tey ko lei Amadi- 
2, ~ 
fow, Rycerzow, i innych ity 
3 


ffawnych tego powołania, żywych 
J , 


umarłych. 
Och! zaprawdę, zawoła Sanfz » Bay 


fkończył Don Quifzott c: 
ftó par czartow, mieć 
fumienie nieobciążone 


go nie zatrzymy wz ś 
lać , ieft to domagać fię rzeczy mnie: 
baby na tamtym swiecie 
cazać. "Ale dobra wola, 
zyięta ża upominek, i 
ynek; kto nie grzelzyć obie- 
że fię poprawuie; NOZ trze- 
łować, 
jąść 


odob onych, chy 
można tego dol 
powinna bydź 
chęćza u 


cie, znac 


ba pokutować, izaprzewinieni: 
lub na tym świecie , lub'na tam ża m w: 
po grzbiecie; i dobrey chęci P. Bog [zczę- 
ści, a gdy niemafz kiia, trzeba użyć, i 
pieści. Ki iedy chodzi o grofze , to i bifa 
przepłofzę. W tym nad fpodziewanie, 

smiało fkoczył pierwfzy,-z, dobytą fzpa- 
dą, uderzywfzy we drzwi , ktore fię zaraz 
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otworzyły. Skoro wfzedł, do dużey ciem- 
imi ch go ogarnął niezmier- 
nv, i żałuiąc (woiey porywczości ,.byłby 
cofnął, gdyby dway czarci prze- 
i ieporwali go za barki, co go tak 
frogo zalękło, iż niemiałfiły, dotrzymać 
w: ręku fzpady ktora mu fama wypadła, 
drząc cały iuk liść ze ftrachu; podniefio- 


ną bgi i tych bilow, oddana w ręce 
wielkoluda, wyfokiego na fześć łokci, 


ktory fię ukazał fiedzący na ftołku „ wpo- 
śrzodizby podziemney, w iedney trzy- 
majac (zpadę Sanfza, w drugiey ofzczep 
potęźny,ktorym fię podpierał, Na głowie 
miał fzyfzak duży, iak ceber, na plecach 
dwie Lwie fkoryna zbroi wifzące, napier- 
fiach był wyrznięty Czart w okropney po- 
ftaci, ze świcącemi ślipiami „ fłowem tak 
był ftrafzny, iżby każdego innego zaląkł, 
oprocz Rycerza Manfzy. Cztery Lwy 
wielkie, i grożne, przy nogach tey ofo- 
by leżsce , zdawały fię chcieć rozfzarpać 
nafzych Rycerzow śmiałych. „Cid Rey 
Gomez mniemał, iż tym przeraźliwym 
widokiem;, wnętęzności Sanfza będąc 
wzrufzone, i ofiabione oddechy, meaty 
przyrodzone mu fię otworzyły, iż niee 
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iąc fię wolny bieg puściły , lecz o tym, 
osci. 

rwożony Rycerz'Manfzy, zbli- 
do wielkoluda, w chęci fpotka- 
znim, po mimo frogich Lwow, 
ącyc zawoła, .ta ftrafz- 
na ofoba: Ktoż ty, ców ie tu wdzie» 


boo. g 


rać, gdzie nikt żyiący niepoftał. = Don 


zpadę podniefioną, 


Quifzott , trzymaiąc 
aby go ugodził z 
moóiego nazwifka, gdy cię zwycięże, i 
byłby go rąbnał, gdyby od Parafaraga- 
ma, niezoftał wftrzymanym. -Słulzna 
rzecz, powie teh, uwiadomiec mędrca 
Merlina, ktorego widzifz przed fobą, 0 
twoim imieniu, ponieważ ieft od wyro- 
ków obwiefzczony, kto ma wyzwolić Xię- 
zniczkę zaczarowaną, aby inny tego za- 
fzczytś, fobie nieprzywłafzczył. A gdy 
tobie , ieft ta fiawa przeznaczona, znam go 
dobrze, iż ieft poczciwy Czarnoxiężnik, 
iiezechce fię z tobą fpotykać „wiedząc , iż 
1atwoim, a ten ieft moim przyjacielem, 
aby podłos'wątpliwy, nie podadź wygra: 
ney, przez cobyś mogł utracić na za: 
wlze ukochaną Xiężniczkę. Gdy tak 
ieft, rzecze Don Quifzott, z chęcią mų 
fig wyiawię. Jeftem tedy, powie, Don 
Quifzott z Manfzy, przedtym zwany 


gory:dowiefz,lie rzecze; 
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Rycerz fmutney Poftaci, teraz Kawa. 
ler Lwow, wierny, i .zniewolony mito- 
ścią , dla naypięknieyfzey Xiężniczki na 
świecie, .Dulcynei z Tobofo, ktorą pra- 
gnę ofwobodzić, lub ź życie utracić. 

Na te imie, opowiedziane Merlinowi, 
ofzczep wypadł mu z ręku , i f[zpadę rzu- 
cit. Lwy fię uftąpiły na ftronę , i zbliż yły 
fie lizać ftopy Rycerza Man(zy ; ; grzmot, 
i huk wielki był fyfzany, iakby fẹ wizy 
ftko miało zapadać. Czarci, co trzy- 
mali Sanfza, puścili go, ze Lwami fie 
złączywfizy, fiedli u nog Merlina, i wraz 
wfzyfcy w ziemię zapadli, mieyfce te 
gdzie fię znaydowali, będąc wyrownane 
pofadzką , mchem okrytą ; inne drzwi ię 
otworzyły, ulazniąc grotę ; wfpaniale 
przyozdobioną. Wefzli tam Rycerze, 
gdzie tfyfzeli odgłos wdzięczney Kape 
li ; 2 pochwałami , i'życzeniami pomyśl- 
ności, Rycerzowi Manfzy. Pótym wy 
fzła Balerma, prowadząc za fobą dwana. 
ście Panien parami, ktore nilkie poki 
czyniły Kawalerowi Lwow, wychwala- 
iąc iego męztwó, nad wfzyftkich Boha- 
terow prawdziwych i ziyślonych SSE 
wierność niezrownaną , wraz piękność 
naywybornieyfzey X©iężniczki Dulcynei, 
z ktorey łalki, i iey wielbiciela odzy- 


Vy 
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fkały fwobodę i zakonczenie amamienia. 
Potym Balerma wzi: fzy go 
zdprowa dziła do. Ja i 


iamę, gdzie mu fi zdawało wi 
I iego ferce 
ata ym 


wnętrzności w 
Durandart porwał 
padł fwoie o 
i całował ta 
cie było ofie 
Çf kował 
nie, ktore miał o niey przez 


śdziawizy fie, 


ktorą tak-s 
iak gdyby w ilto- 


iak iey niewidział, 


nofowi; za ftara- 


1 nim 
mu 


k  wdzię 
wyrzć e iosi dia ferca; 

i Bol podniofl 
tł Parafaracamus poprowadz i yftkich 
di grotty, gdzie Merlin' zni- 
kn: im, 1ż przeztak nie- 
i żeciąg żofitawali bez po- 


łaje mu fie iżby może chęć mie- 
co, i napić fię, "Na te wipo- 
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mnienie Durandart, Bałerma i Montef- 
nos, wraz z innemi, poczęji wrzefzyć, 
iakby ná gwałt, ieść ieść , chleba „mię- 
wina; głód nam nieznośnie dokucza. 
Doa Quifzott. rieczytaiąc podobnego 
przytrafienia w bajecznych dzieiach nie 
wiedział , i zgadnąć nie mogł, co fię ta 
znaczyło. . Lecz ftot ryty, różnemi 
potrawami, i winem z awiony, wyfu- 
nąwizy fię z ziemi, i chciwość ich nad- 
zwyczayna; do łakomego porywania ie- 
dzenia, zaftanowiły go; fi pokoynym 
przeto patrzył na nich okiem, żarli ci 
iak wilcy,. co Don Quifzottą zadziwił ło, 
inawet Sanfza zgotlzyło.- Parafirat ga- 
mus rzekł; iż w tym nic dziwnewo nie 
było, gdyż ludzie przez oliemfet lat fic 
nie iedząc „aa byydź zwygłodzeni że tak 
łakomo fie obiadali, i z: aprofił wlzyftkich, 

aby ufiedli do. ftołu, Zpoczątku Don 
Quifzott czynił trudność, glcguóiazci 
oiwobodzić Dulcyneę. Srez Bałetma, 
powiedziawizy mii, iż była zabawna pb- 
bożnemi modlitwami; gdzie ie nien 
Żało przefzkadzać, bogoboyny Rycetz 
na tym przeftał, i fiadł,do ftołu z inne- 
mi, z wielką pociechą Sani lea; ktory d- 


kazał, iż nie mniey był głodny. , iak ci, 
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co od kilku wiekow bez żadnego zofta- 
wali pofilenia. 

Gdy fię naiedli, znow grzmoty fię 
dały fłyfzeć,. dymy z obłokow zaćmi- 
ły światło, ftoł fię fkrył w ziemię, bły- 
fkawice fię wydawały, i dwoch, czartow 
wypadłfzy, porwali Sanfza do góry i 
ztamtąd w ziemię z nim przepadli ; tam 
gdzie Merlin fie zapadł, i ftot zniknął. 
Pre 
ziemię, nie dały czafu Don 
emu i obronić. go; 
ftyfzał tylko s iego żałośny ięcze- 
nia i wyrzekania. Przepaść ta, w ktorą 
fię zapadł, zaraz fię zamknęła, i tylka 
zwy ła okazała fię pofadzka, ziemią 
przykryta. Rycerz Manfzy nie wiedząc 
co na to mowić, iiak rozumieć te cza- 
ry mniemane, Pe aragamus widząc ie- 
go zadumienie, rzekł mu, iż potrzeba 
była konieczna, aby Sanfzo był:oczy*- 
fzczonym z chow ,, nimby Duley- 
nea zoftała arowana , aby fię o nie- 
go nie turbowal, w prętce obieculąc I 
go powrot. Jakoż Montefinos mowiąc 
iż czas był oglądać, nieporownstey pię- 
kności Dulcyneę, uda!i fię do inney ia- 
fkini, gdzie Durandatt, zdawał tm fię 
zacza- 


dkość iego porwania i zapa 


izotto: 


wi :fprzeciwić 
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zaczarowanym. Nie widać tam było ża: 
dnego omamienia znakow , tylko trzy 
chłopianki ukazały, fię fzpetne i nie o- 
chludne, ktore pobudzały do abrzydili- 
wości. "Powftały za przybycićm gości 
i niezwazaiąc na nikogo, bez żadriego u- 
kłonu , podfkokiczyniły , zęby wyk rzy 
wiaiąc i rękami kłafkaiąc, zaczęły grać 
na rzefzotach fkórzanych z gruchotka« 
mi. 

Ah! MosPanie fiawny Rycerzu Mane 
fzy, zawoła Montefinos, . Xiężniczka 
Dulcyneatu obecna; nie ieft iefzcze od- 
czarowana, dla tego fię nie przymila; 
nieuznaiąc iego godności. Don Quifzott 
chciał do tych dziewek: proftaczkow o- 
brocić fię; czynić. oświadczenia grze- 
czności, lecz zaraz  fię ukryły w inną 
iamę drzwi za fobą zamknąwfzy. Ah! 
zawoła Balerma, ta niefzczęśliwa Xię- 
żniczka; co chwila odmienia poftać, 
Przed dwiema godzinami, była tak fia- 
dobna, iak miłości Bogini i iak Krolo- 
wa piękności, teraz zaś, fiała fię obrzy- 
dliwą chiopianką, zapewne dla wftydu 
iey przeiftaczenia podłego ukrywa fię. 
Nie zapewne, rzecze bis , ktory wypadł 
z pod ziemi, nie będzie wpoty do wła- 

Tom VI. Ce 
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ściwey poftaci przywroćona, wpoki Ko» 


niulzy dawny JPana Rycerza Lwowh 
Sanfzo, nie odbędzie pokuty; | 
łofty ; i i dla tego ieftema 
j <a przylłany 
ie fie ftawili wę 


zem, 8 lzie was O- 


d 
ZY; 


ZW 
w) śnieg 
od Plutona p 


zdali Was; 


de przed iego 


fa, Durandarta, 
ty znow 
dały igi 7 
mia fie trzę 
przed Tron } 
świetle polępnym,; 
nym ; 
króopną, Korona że 
wie, otaczdiąc lego fkronie, widły po- 

» a Berło. palące 
fie, w. drugiey ma Minos i Rada- 
mant, o Di pi y fiedząc, nie 
lepiey wyglądali" Ich fie „dzenia były o- 
toczone kill kudziefi iat. bifami ; iednemi, | 
od drugich ftrafznieyfzemi, maiącemi w 
garściach cęgi, miotły, ognifte widły, 


iutorna, Ki 


zieht, Zz twarzą o- 
a ognia na:gło- 


troyhe w iedney ręce 
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olzęzepy i wfzelkie mąk narzędzta. Kra- 
ta żelazna; ktora ich otacz ała, odfunę - 
ła fięi Parafar agamus pierwfzy pz" fiz ą- 
pit, przykleknawfzý na” kolana przed 
Plutonem, dri h-do tegó pocią: mal W 
te owa do niego żaczaw y przemówę. 
Wielowładny y Bożku piekielńy, widzifz 
przed foba bohatyra znakomitego, Don 
Quifzotta z Manfzy, ktory przykładem 
Thezeufza, biórąc go ža i. do hasla 
dowańia w życiu, oczyfzczał świat ze 
ftra a dłow'” żboychw 1 napafinikow, 
pr zył „edł podobnież iak tamten do pie- 
kłów: lecz tego tu cnota prowadzi, nie 
miłość przeftępna, iak tamtego. Bar- 
dziey zakochany, niż Obu. przy: 
był tu ża ądać od ciebie fwoi ey. Eur fd 
cy; Dulcyriei. Rof tropny Merlin uftąpił 
mu zwycięztwa „wiedząc Z WANA ö- 
biawienia, iżby mu próźńo opierał f 
Nikczemny F'refton, ńiedopełnił tw ich 
rozkazow ; Przeto ftał fie niegodnym od 
zyfkania fwobody, dla tego w wieżach 
nazad do piekłą go wtrącić „kazałęm z 
fwoiego zlecenia. Cudney piękności 
Xiężniczka Dulcynea, powi innaby bydź 
iuż odczarowana, iediiak fię ief cze O- 
kazuie pod poftacią fzpetne$ i i obrzydłi 
Ccij 


kc TORA 


p RZE 
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wey chłopianki. Oto, niezwyciężomy 
i przykład wierności, fławny Rycerz 
Lwow; Don Quifzott, za fzęzyt Manfzy, 
przez moie uftą doprafza fię twoiey 
fprawiedliwości ; iako to fam ci oświad- 
czy ofobiście. 

Niech powftanie i mowi, rzecze Plu- 
ton głofem ftrafzliwym. ` Don Quifzott 
podnioffzy fię i ze fwoią zwykłą śmia- 
łością, zaczął tak fwoią "rzecz wywo: 
dzić: Pary em- Plutonie; w twoie 
Pańftwo podziemne , abym, ofwobodził 
Xiężniczkę Dulcyneę i dał dowod moie 
go ferca' nieuf ftralzońego. Ci, ktorzy 
i do ftrażowania iey, nie 
mi ;ciwności uczynili, i wea 
jem ich fię niezląkł;, ieżeli inni czarci 
nie fą gorli w piekle od tych, co tu 
napadłem, wizyftkich bym gotow wy- 
zwać na fpotkanie , i batogiem pobić. Po- 
wiedz mi; profzę; na czymifię zaftanawia 
wyzwolenie Xiężniczki Dulcynei, nie- 
chay mi fie tu ftawi iey i moy nieprzy- 
łaciel, co ią uciemięża, a obaczyfz co 
fię z nim ftanie. Nie odemnie to zawi- 
fo, odpowie Pluton, i nie przeczę iey 
uwolnienia, możefz ią odebrać; gdzie 
zaftaniefz tak urodziwą; Jak była da- 
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wniey, bronić ci nie zechcę, ponieważ 
takie ich wyrokow przeznaczenie” Ah! 
Panie, zawołaią Minos i Radamant, czy- 
li zezwolić na to możefz „aby twaie roz 
k p odmienione zofta ty. Poftuchay 

niały Rycerzu, rzecze fam Minos. Two- 
ia piękna Dulcynea, nie ieft w piekle, 
dla tego nie podległa władzy, Plutona, 
ieft cnotliwa, przeto nie zafłużyła fo- 
bie na karę i udręczenia żadne, a do te- 
go będąc między żyiącemi, niemoże 
przemiefzkiwać w Pańftwie nieżywych; 
wiefz o tym, iż tu zoftaie omamiona, 
chociaż fię nieukazuie. Merlin jey tę 
proftę wyrządził i rozumnie zrobił; bo 
gdyby fię ukazała, w całey ozdobie 
twoiey piękności, pobudziłaby wfzy- 
ftkich Rycerzow błędnych do. miłości i 
zazdrości, i iak druga Helena , "byłaby 
ptzyczyną zwadow, bitwow i'rozter- 
kow niezliczonych, ktorychby. nigdy 
„niefkończyli podziełani mięfzkańcy , ani 
Ty byś ufkutecznił chwalebnych zamy- 
fow, i przygod; ktore ci czynią za- 
fzczyt. Merlin przeświadc zony o two- 
iey odwadze i poczciwości, nie ieft ci 
nienawiftńym, owfzem przychylnym, 
lecz wyroki, mufzą bydź dopełnione. 


HISTORYTA 
Dowiemy fię dla cz 


odc waż 


ER: , ponie przy- 
1dczony. Niechay zawołają 
j fpyts am fię go. 
ro ten rozkaz naftąpi 
fię ftawił , iako ftarzec poważny, nie iak 
przedtymi nakfztałt Wielko Duda wyda- 
waiący fię ; fzło za nim czterech bifow 
trzymaiących wpośrzod fiebie Sanlz: 
kania odzbroionego i związanego iak 
źjoczyńcę , ktorego pofadzili na małym 
ftołeczku , przed Tionem Plutona. Bia 
A nie Paa e. tey odmianie po- 
aci Merlina, mniemaiąc go fafzywym 
z AYS uy m Pe Z prawdziwy 
był rośleylzy,i na cztery, łokcie przy- 
naymniey wyżlzy odtega: Nie rzecze 
Minos, ten fam ieft Merlin iftot tny, lecz 
co wam fię wydaie wielkie i ftrafzne na 
ziemi tutay zoftaiąc wyzute z powierz- 
chowności, gdy fi fie doftanie do nafzego 
podziemnego mięlzk 1acznie fie 
zmnieyfza , i do wł ey Powraca fię 
ite iieważ tu żadney nie mamy 
wzśledności okazałości, 
w ludziach 
tylko z ich cnot i uczynkow dobrych 
zachwałę, anie zadne urzędy rodowi- 


> Ba światow 
i wipaniałości, niezważai 


DON QUISZOTTA. 


ani godności i bogactwa , ktore im 


U: 


ednały poważanie, fzacunek 
bitwa śmiertelnych i rownych 


porownywaiąc wfzyftkich, 


nie ma to. żadnego względu u nas. 
Nafz Rycerz Lwow dał fię w tym 


Naiz 
zeyście z tego 


ohaąć, iż przez 


, rowny los k 


dego czeka, Kro- 


ŚW £ 
la, iako ikmiecia, Dc 
Pluton, zapytał Merlina, czen 


ącza i nedzarzā. 
emu Xię- 


ynea Z Tobolo, iefzcze nie 
zarowania. Wielz Panie, 


wyfzłia z Z 
odpowie Merlin, iż wyroki fą niecofnio- 
ne. Było przeznaczono, żyby fię prze- 
iftoczyła w proftą, i fzpetną dziewkę, 
i zamknięta zoftaław iafkini Montefinos, 
zkąd miała bydź wyprowadzona, od 
naywiernieyfzego miłośnika, z pomię- 
dzy Rycerzow błędnych, po-wyiściu 
trzech lat, dwóch miefięcy, czternaftu 
dni i czterech godzin. Przyznaię, że 
ten czas iuż przefzedł i upłynął, dla te- 
go, mie ztey przyczyny, jeft tu zatrzy» 
mana, lecz wiadomo ci, że iey zacza- 
rowanie, nie może bydź przeiltoczone 
przez moc broni, ponieważ była oma- 
miona fzczegolnie dla zabronienia bi- 
twow i zatargow , miłością zawifiną od 
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wielu kochankow wznieconych, i tylka 
przez pokutę, ktorą powinien był biścić 
nieiaki Savnfzo nayobzartlzy, z Konin- 
fżych błędnych , miała fię odrobić. Po- 
diął fiẹ ten i przyrzekł wytrz 


mać, trzy 
tyliącę fześć fet plag, fam fobie ie do- 
kładnie zadaiąc, za nadgrodą, ktorą 
wipaniały Rycerz Lwow, przyobiecał 
mu. Ta pokuta, lubo niebyła fczerai 
doftateczna, gdyż zyfkiem uranieyfzo- 
ny iey [zacunek , iednakowoż mimo pu- 
fzcz uąc ,przeftanoby na tey , gdyby bez 
olzukania naftąpiła; atoli ten ofzuft, 
ktorego tu przyprowadziliśmy zamiaft 
po plecach bić fię , po drzewach blifkich 
chlaftał, pod ktore fię chronił umyślnie, 
przeto przemycił «piekielną karę. Z te- 
go powodu , fad Plutona, oddał tę nie- 
fzczęśliwą Xiężniczkę, pod władzę o- 
krutnika Freftona, ktory tey kary nie- 
dopełnienia zemścił fię na pięknym cie- 
le Xiężniczki Dulcynei, karząc ią, za 
nieużytość Sanfza, gdy tylko czterdzie- 
ści prawdziwych plag dał fobie , co mo- 
gą bydź za ważne rachowane. A nie- 
boga Dulcynea, wielą razami odniofła 
trzy tyliące Iześćfet trzydzieści i fześć 
plag, tak dalece, że iefzcze fię zoftaie 
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doliczyć ,*dwadzieścia i cztery pomio 
tełkow , aby dópełnić liczby całkowitey 
i zakończyć te odklęcie. , Domagam fe 
przeto, aby Panfa w twoiey przytom- 
ności, otrzymał tę refztę podiętey po- 
kuty, a potym Dulcynea zaraz odcząro- 
wana zoftanie, i uyrzaną będzie w-świ- 
tności urody i ozdoby, ktora wfzyftkich 
zadziwi. W tenczas wiernie zakocha- 
ny Rycerz Manfzy, może ią odzyfkać, 
i wziąść z fobą iako zdobycz prawą i 
ferca fwoiego ochłode pożądaną , daru- 
iąc mu kofzta za mięfzkanie iwyżywie- 
nie, przez wzgląd iego cnoty i meżno- 
ści, 

Sańnfzo miarkuiąc, że zafkarżenie by- 
ło fłufzne, i widząc przemoc piekiel- 
ną, niemogł nic na te odpowiedzieć, 
Oczekiwał, tylko rychło plagi, iak 
grad padać będą ną niego, „ile zo- 
ftaiąc w niemożności obronienia fię, 
drżał cały iak liść cifowy ze ftrachu. 
Jakoż fię w tym niezawiodł, gdyż Minos 
zdaiąc fię zbierać głofy i zdania powa- 
Żnie ,ogłofił wyrok iego oiądzenia, aby 
był chłoftanym, od czterech cząrtow, 
ktorym zoftał fkazany. Ci porwawizy 
go, położyli na ławie, związawfzy rę- 
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i, zabierali fie oćwiczyć nale- 
ołkę. Pluton ,roz- 
y Cehi przy: 


af 
a ile 


cie, e boraka w g 


awfzy wprzod, 


prowadzono iżby p 
zadofyć uczynieniu RZ ; a 
pafkudna dziewka, dla ktorey fẹ- 
iowie piekielni, zdawali fię mi 
brzydliwość. Zaczęła mowić, ofkar= 
Sanfza, za Az olz ie pi 
kności; i zamiaft fza i ozdo- 
bnychfiermięgą, i si sanami była przy- 
odziana z iego przyczyny, prolząc o 
fprawiedliwość z niego , uradowaną oraz 
o: dowiedziawfzy fię, że miała.w 
gtee, kara iego naftąpić. Spoyrza- 
w[zyna a Sanaat z odwrociła fię odnie 
go przez f(kromność,iż mężczyzna w tym 
ftąnie, iak ten ieft nagi, witydliwość 
iey obraz Pluton kazał iey ufieść , 
na ftopach Tronu przed fobą między 
Minolem,i Radamantem, aby fię przy- 
patrzyła afde tey pokuty. Potym 
mowę obracaiąc do Sanfza, rzecze: 
zdrayco, ktory ofiłowałeś nas ofzukać, 
niemaiąc litości nad bliźnim, przygotuy 
fie odnieść karę przynależytą. Frafzki 
to, na twoią fkórę twardą i wytrzyma- 
łe ciało, lecz dość będzie tym czafem 


~ 


DON QUISZOTTA. 427 


na ukaranie pafibrzucha, ktoremu doga- 
dzafz obżarftwem. Hałafow zaś żadnych 
nieczyń, bo tych nie lubię i znofić nie 
będe. ` Potym zmarfzczywfzy czoło, 
słolem furowym powie, pamiętay, iż 
będą plagi, wed woynafob powiękizone, 
gdy naymnieyfzy krzyk wydafz i ufzy 
miobrazifz. Nakazuię ci milczenie, za* 
choway g0, ieżeli chcefz uniknąć wię- 
kfzey kary. Rozkazał zatym, aby zas 
częli go biczować fprawcy. 

Don Quifzott chciał pociefzaiące fto- 
wa, ftrapionemu Konmiufzemu wyrazić, 
lecz mù ie przerwał, fam mówiąc: Ah! 
Mości Panie, kto czego nie cznie , dru- 
giego nie żałuie, Coż mnie potym, 
cudze oganiać profo, komu pożyczyć 
bótow, a fam chodzić. bofo Nic mi nie 
przyidzie z odczarowania Jeymości Dul- 
cynei, niemam ztąd zyíku, ani nadziet: 
Niedbafz WPan choćby mnie ze fkóry 
odarto, to wfzyftko nic nie warto. Mer- 
lin mu przerwał , mowiąc, nic tu po przy- 
ftowiach i wierfzach, nie zmiękczą ni- 
kogo. W tym pokazawfzy mu worek 
z pieniędzmi, dla zachęcenia do cier- 
piw i. Na ten miły widok, Sanfzo fie 
pociefzył, i ośmielił na plagi, mowiąc, 


J 
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aby zaczęli robotę, gdy iuż było goto- 
we narzędzie na tę pfotę, nie tufzaiąc 
fię, gdyżnie mogl, i i milez ząc, ponieważ 
mu zakazano krzyczeć 

Cżterey czarci fanięli; po dwóch o- 
bok iego, maiąc w ręku kańczugi, o kil. 
ku końcach z fzypełkami, filnemi raza- 
mi ie fpulzczali pofpołu, na mięfifte 
wał nieboraka San izy; można fie do- 
myslić iaką czuł bolęść, nieśmieiąc ftę: 
knąć, ani farknąć ; bo oprocz zakązu i 
pogrożenia, podwoyney kary, widział 
worek z pieniędzmi, przed fobą leżący, 
ktory go zachęcał do wytrzymania ka- 
ry, bez dania znakow uczucia, Zważał 
oraz widocznie pkazuiące fię odmamie- 
nie Dulcynei ftoiał bowiem nieznacznie 
ukryty Cygan za Plutonem, ktory za 
każdą plagą dobitą mu, odpinał fzpilki 
od fiermięgi, ktorą była okryta , ta zaś 
pod pozorem wftydliwości, fchylała 
głowę częfto i ocierała fobie twarz ze 
fzpetney farby, ktorą była powalana, 
tak, że Don Quifzott maiąc oczy na nią 
obrocone 1-poftrzegaiąc te, Sanfzy dał 
poznać , ktory wraz z Panem przekleli- 
by fię, iż to nieumyślne było odczaro- 
wanie, Jakoż uznał wnet twarz pra- 
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wdziwą Alonzy Lorenzo , po dwónaftu 
plagach, i tym ochotniey refztę wytrzy- 
mał, ktore iako były dołożone znale- 
Żytą filnością z rowną cierpliwością 
przyjęte zoftały. 

Za-oftatnią plagą, piękna Duleynea, 
wfpaniale przybić na, okazała ię ziwa- 
rzą nadobną i wefołą; powftąwizy po- 
dała rękę Sanfzy, dziękniąc za o(wobo* 
dzenie. Podobnież Don Quifzottowi dzię 
ki oświadczyła za ftateczność i wiec- 
ność kochania, oraz podięte prace na 
wyzwolenie iey; Potym obrociwfzy fie 
de Plutona, gdy tym czafem odwiązy* 
wano Saniza. profiła go, aby iey do 
zwolił zawdzięczyć wiernego Koniufze- 
go pokutę, ktorą dla niey dopełnił. Na 
co przyftaiąc Pluto, przybliżyw(zy fię 
do Sanfza, dała mu worek z pieniędz- 
mi „mówiąc; weż, przychylny Panu fwo 
iemui mfie naywiernieyizy: z obłąkanych 
Koniufzych, te cztery fta di ikatow ; kto 
re ci w nadgrodę podiętey dla mnie pra- 
cy i zawdzięczaiąc tę przyfługę darnie: 
Byłaby hoynieyfza ta moia uczynność 
dla ciebie, gdyby przeklęty Frefton, 
nie ukradł mi był znaczney częśc! p 
niędzy, dla za fąpienia kofztow ha mnie 
i na fzukanie po świecie fiiwnego Ryce 
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rza Manfzy wraz i ciebie z nim łożonych, 
i na fkupienie głogu, ktorym mnie nitu- 
ftannie chioftał okrutnie.  Roztropny 
Merlin, ktory widząc złe użycie iego 
ztę i po 


tych pieniędzy, o ebrał mu re 
wrocił mi, te ci daię w upomiaku. Na 


weyrzenie tych dukatow, Sanlzę upadł 


jey do nog, czołem biiąc i mów 
e jeft zapłacony ; zatę małą przys 
, ofiaruiąc i więcey wytrzymać, ża 
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Co nafłąpiło, po odczarowaniu. Dul- 


cynet, 


Pann Sanfza, chciał podnieść fwoy 
worek z pieniędzmi, leżący na ziemi, 
lecz czart frant, biegleyfzy, i fzyb 
fzy, niż ociężały ocięty Koniut 
wał go pierwey, i obrociwfizy fię 
tona , profił, o wyfłuchanie (Pasek 
Sanfzo fkoczył oślep na Diabłą, wydzię- 
raiąc mu pieniądze; lecz ten wraziwizy 
mu w tył przyprawne pazury oftre, tak 
gozwarł, że mufiał zaniechać zdobyczy, 
krzycząc, iakby go ze (kory odzieremo. 
Po mimo bolu, co mu te zadrapnienie: zą- 

dało , wrzefzczał , co Duchu na ftrątę pie 
niędzy, żć do niego należały, iż ie ziaro- 
bił dobrym prawem. ., Pluto w tym gło 
fem ogromnym zawoławfzy, kazał, mu 
milczeć , mowiąc; iż każdemu chce fpra- 
wiedliwość uczynić; niechay wprzoń o- 
powie czart fwoią fkargę, a potiytm bę- 
dziefz gadał, na twoią obronę. Zaczął 


d 
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mowić Diaboł, iż niechce używać innych 
świadkow, na dowiedzenie rzetelności 
fwojego zafkarżenia, i włafności pienię- 
dzy, iak famego Sanfza, i przytomnego 
Rycerza Manizy. 

Pamiętafz dobrze , rzekł, gdyż znalazł 
tłomoczek w czarney gorze w tym było 
to, dwanaście dukatow, ktoreś fobie 
przywłafzczył; iiegotonie muliałeś prze- 
pomńieć , że cię przeftrzegał chłop wle- 
fe, diwa rąbiący, iż te pieniądze nale- 
żały, i były włafne pewnego Młodzieńca 
po tey kniei, błąkaiącego fię; przyba- 
czyfz fobie także, żeś przefzkodził Pa- 
nu, aby nie iachał pofzukiwać tego mło- 
dego człowieka, obawiaiąc fię, zebyś 
nićbył przymufzonym, powrocić mu te 
pieniądze , iako właścicielowi. - Zważay 
iesyeliś wraz dwoch grzechow, i kradzie- 
ży; zamiaft iedney niepopełnił, , Nie- 
fzczęfny Kardenio, potrzebował wyży- 
wienia; i przyodzienia, a tyś mu. odiął 
fpofob tego oboyga; iak przywłafzczy- 
ciel nie fufzny, cudzego dobra: Nie- 
wyimawiay fię tym, iż pieniądze zgubio- 
ne, były ftratone dla Kardenia , wiedzia- 
łeś dubcze, że były iego włalne , i ubo- 
dzy Kmiecie , mieli tę fumienność, nie- 
tykać 


DON QUISZOTTA 433 


tykać ich; a dotego, chociażby ta zgu- 
ba była przepadła; tyś niemiał do niey, 
żadnego prawa. Alboż tego niewielz, że 
fkarby zakopane,i zagubione, należą fię 
do czartow, będąc ich irożami, i pofia- 
daczami? Do mnie by bźrdziey, i przy- 
zwoiciey të pieniądze należały, lecz nie. 
chciałem ct, ich odbierać w razie ; Yozu- 
mieiąc, że będziefz miał tyle cnoty, fu- 
mienia, i poczciwości, iż ie powtocifż 
właścicielowi, fkoro przyidzie do zmy 
flow, i odzyfka fwoią ukochaną Lucynde. 
Czyliź to wypełnił, alba miałeś chęć, to 
ufkttecznić? Teraz żądam przywrocenia 
tego fkdrbu , ponieważ iefteś w ftanie nad. 
grodzenia, tego przywłafzczenia; albo 
bądź pewiiym , że cię na kawałki rozlzar- 
pię pazurami. i 
Sanfzo zalękniony powroceniem pie- 
niędzy, o ktorych oddaniu nigdy niemy- 
ślił, tym więcey zaftrafzony pazurami 
oftremi bifa, ktorych doświadczył żwa- 
wości, ftrach go obiął niezmierny, tak, 
Że zadrzał ód tó do głów;i z tego za- 
lęknienia , gęby niemegł otworzyć. Acz 
Parafaragamns wyręczył go, przedfie- 
wziąwfzy iego obronę , mowiąc: Bożku 
Wieiowładny Piekielny, i wy iprawiedli- 
Tom VI. Dd 
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| vy Radamancie, i furowy Minofie, udziel- 
i Sędziówie, ufłyfzeliście ofkarzenie, 
y A ko niezd aloe bronić fię Ryce- ' | 
rzowi Panfie ;iego zadumienie, niedoz- 
tell wala mu aft otworzyć , aby fwoią niewia- 
Jl ność okazał, co famo left dowodem, ie- 
| | go nieprzewinienia, raczcie dozwolić , a- 
| bym wam przełożył iego ufprawiedliwie- 
nie. Jeft to rzecz pewna, że znalazi pie- 
niądze, ktorych fię dopominaią , ito nie- 
FM wątpliwa; że ich nie oddał, i niemiał 
M chęci powroceniatemu,co iego byłys fam 
to przyzńnaie. Acz, co za prawo, ma ten 
bis, doponinać i ich fię. Wnofi to , że nie- 
były zgubione; tylko włafne Kardenia, 
ten miał fnoc rozrz adzenia niemi. © Wie- 
dział dobrze © 6 tym, że Sanfzo ie znalazł 
a gdy lię ich nieuponinał u niego, znać, 
że mu je darował, cichym przyznaniem, 
BON MI niedomagaiąc fie ich powrocenia. ; Wiem 
| ito, że mu ie fkrycie pozwolił fobie o- 
| trzymać; przeto włafność tych pieniędzy 
do Sanfza ieft przeniefiona, i obfocora w 
dobre prawo, otrzymania ich; co było z 
początku, zdawaiące fię przewinieniem, 
odmienione ieft w przyzwoite używanie. 
Więc ten, zakładam dówodności koniec , 
aby byłuwolnionym od ólkśrzeniia , prze- 
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ciwko niedu zanieliońego, olkarżyciel , 
iżby zoftał f(kazanym, na oddanie mu 
worka z pieniędzmi, i fzkod prawnych, 
nadgrodzenia. . Satilżo , fię uciefzył wiel- 
ce, tak pięknym wywadem iego fprawy, 
i chciał coś przydadź , że fwoiey głowy; 
lecz Donoficiel; żądając powtorney od- 
powiedzi; iak zwykli czynić obrońcy 
fpraw w Sądzie, i otrzymawfzy fidzwo- 
lenie, mufiał Panfa żamilczyć ; ńiemaiąc 
pracz tego wiele do mowienia do rzeczy 
ile w prawie , nie będąc biegłyra: 

Zaam ia to; tzecze, nalegaiący bis, że 
te pieniądze powinnyby należyć do Pa- 
na Sanfzy,, iako mądry Pąrafdragamus 
dowodzi, przez odlitąpienie ich dobro- 
wolne Kardenia; zezwalam, aby z fiich 
korzyftał, ztzekaiąc fie fam ich włafno- 
ści tak;, ca doiftotności , iako i przydat- 
ności; atoli Sąd Trybunału Piekielnego , 
nie tylko żłe uczynki karze; ale złe my- 
sli „i chęciznayduie winnenkafania. Ry- 
cerza Sanfzy zamyfł był; zatrzyniać tu- 
dze pieniądze, bez wiadomości Paid jch ; 
przeto uczynić mu pokrżywdzenie 31 kra- 
dzież popełnić, miał chęć.. Í ta umysl- 
ność niebyła poprawiora, przez włafność 
poźniey nabytą, ktoraniemożć {nu fkut- 
Dij 
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ku dobrego , z przefzłości złego uczynku 
przynofić , dlatego nie ieft doftatecźna 
ufprawiedliwić prze gwzięcia,pierwiaft- 
kowie wyftępnego. W tym domagam fię* 
fprawiedliwości. 

Sędziowie kazali zamilczyć Parafara- 
gamowi; i Sanfzy, ktorzy chcieli daley 
fię z rozmową rożciągać , i Minos, zabra- 
wfzy zdania, wyrok fądawy, w te fłowa 
ogłofił: Sąd wyfłuchawizy wywodow,'i 
dowodow, z obu ftron tey fprawy, naka- 
zuie, aby zły duch, napaftuiący Sanfza 
o pieniądze, oddał mu ie ż workiem, 
wprzod iednak , przed;powroceniem wor- 
ka, tenże Sanfzo za ukaranie chciwo* 
ści cudzago majątku , odbierze karę dwu- 
dzieftu batogow na plecy, dobrze przyło- 
Żonych , ieżeli raczey niezechce odftąpić 
włałności worka z pieniędzmi, co Sąd 
zoftawuie do iego obrania, fzkody wza- 
iemne fobie nadgradzaiąc, i gtzywny Są- 
dowi przez połowę , zapłacą w tym razie. 

Właśnie to po fprawiedliwemu, zawo- 
ła Sanfze, fprawa iak w piekle fądzona; 
tak tuwidzę, iak i u nas na ziemi pięknie 
rozfądzaią, fobie przeź połowę zyfku, 
nędznych zoftawuiąc w ucifku, to może 
i plag co mnie fię mają doftać? Za coż 
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nie wfżyftko Prześwietny Sąd ogarnął ? 
boć tak zwykle bywa, iak kuglarfkie kub- 


ki ,że pienjaiącym doftana fię fkorupki, a ~ 
za fatygę,święta fprawiediiwość zie oftry- 
gę;,fzkoda, że Panow obrońicow ziem- 


fkich fpraw tu niemafz , boby im iefzcze 
"trzeba,coz worka dodadź , przegrawfzy 
fprawę, i póyść, iak zmyty, bez mydła. 
Pozywaiący fie zawfze przegrają, a Pa- 
nowie Sędziowie, i Patronowie, zawize 
wygraią, bo pieniądze zmykaią. Dofta- 
łem za dwadzieściaicztery plag, cztery- 
fta dukatow; a-drugie dwadzieścia kno* 
tow, tyfiąc z okładem dukatow ofzaco- 
wano, gdyby ifto plag, z okładem wy- 
trzymać, niechcę ich utracić, Mci Pa- 
nowie Sędziowie , iwfzyftkiemi diabłami 
władnący, poprawcie fwoiego wyroku; 
dobrzeby poflać po moią Terefę, aby 
przez połowę otrzymała tego ukarania, 
gdyż zarowno. korzyftała z tych pienię- 
dzy, i zgoła więcey, iakia użyła z nich; 
ile. iak powiedaią, Żona, ieft połową 
Męża, niech też część tey biedy wytrzy- 
ma; ieft krzepka, dobrego złożenia ciała 
może to znieść bez przykrości. A od złe- 
go płatnika, trzeba brać i łyka, nie każdy 
co mowi pacięrz , ieft święty, ani każdy 
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grzefznik przeklęty; kto inny ziadł fło- 
ning, ainfzy ma płacić winę. Tak fię 
widzę na świecie rzeczy mięfzaią. Ko- 
wal zawinił, a Kołodzieia wielzaią , Kto 
fię wda w prawo ,.wnet w nim iak w bto- 
cie ugrzęźnie, i podobny ieft do paię- 
czyny, gdzie bąk fię przebiłe, a mucha 
uwięźnie; każdy ma (wego moła, co go 
styzie., i niechcący myfż, w. pułapkę 
wliżie,  Pohamuy fie Szhfzo, z przyfło- 
wiati, zawoła Don Quifzott, niewiefz 
kiedy przeftać, może i za to wielomo- 
wftwo, będziefz kiedy ukaranym- Ma 
fłufzną przyczynę, rzecze Minos, żądać 
aby podzielona była pokuta iego , ź żoną, 
gdy zyfk był wfpolny ; ile ta chęć iego 
fkłonna do złego; była z powodu zboga- 
cenią żony ; dla tego poprawiemy wyro- 
ku, dzieląc go nadwieczęści. Naco znow 
zdanią dawali; zgodziwizy fię na nie , 
Minos opowiedział, iż nia udzielić San- 
fzo, połowę tych plag fwoiey żenie, gdy 
ña to zafłaży , iemu zaś odmieniaiącyka. 
rę fto włofow z brody, po iednemu wyr- 
wać każą. 

Ten wyrok Sądowy przeraził Sanfza, 
zmarlzczywfzy na to czoło i wykrzy- 
wiwfzy gębę, iak małpa, gdy ią opa- 
rzą, lub kot, gdy mu ogon wklefzczą 
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przymufili goiednak pa mimo chętnie wy- 
trzymać tę karę. Dwoch czartów pore. 
wawfzy go, związali w tył ręce, i ufa- 
dziwľzy na tołku, cęgami za obie ufzy 
trzymaiąc , aby nie trząfał głową, drudzy 
dway przyftąpiwfzy do niego, cążkami 
Cyruliczemi , wyrywali mu włofy z bro- 
dy wraz, tak, że ieden, na prawa ftronę, 
drugi na lewą ciagnąc, gębę mu wykrę- 
cali śmiefznie. , Wrzefzczał boleśnie, ale 
to nic niepomogło , Rie zważanonanic;, 
ina bol, ktorego: mu przydawato cią- 
gnienie za ufzy eęgami, tak» że mu ich 
ledwie niepourywali. Porachowano wio= 
fy, ktoremu wyrwali, będąc nad to kil- 
ka, wytrącić ie kazano za plagi, co Żo- 
na miała od niego foftać na podział, za 
używanie pieniędzy, złą chęcią . naby- 
tych, ponieważ mąż i żona, będąc iak 
iedno ciało, co oberwie z nich iedro, ra= 
chować fię powinno, iakby fię drugiemu 
doftało. Nie tak bydź powinno, żawoła 
Sanfzo, qupd gripfi , gripf , mowią łącin- 
nicy, czegom fię nauczył, od Xiędza na- 
fzego , Plębana uczonego; Sąd niepo- 
winien odmieniać fwoich wyrokow. Fe- 
refa,(czafem więcey, iakia użyje, rada 
zie, i wypiie, gdy ia głodny pracuię, a 
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ta fyta prożnuie , ieżeli niewięcey przy- 
naymniey. zarowno, trzeba by iey udzie- 
lié plag,i wyrywania włofow, bo kobie- 
ty, ina zie,zawize namawiaią męlzczy- 
znow, iak Ewa Adama, i tyle innych, 
Odwiązano potym Sanfza, ktory porwą. 
wizy za worek z pieniędzmi, tak chci. 
wie “iak wilk za owcę, nieczuł fię z ra- 
dości, zapomniawizy o bolu chłofty, wy- 
rywania włafów, i za ufzu ciągnienia, 
dokuczaiących mu, 

A że, radby był, wymknął fię iak nay- 
prędzey ztego mieyfca okropnego „wraz 
z workiem pieniędzy, obawiaiąc fięnowey 
kary, lub przygody, i utraty złota, o- 
glądał fię na wlzyftkie ftrony, czyby nie- 
uyrzał mieyfca , do ucieczki fpofobnego, 
lecz mu fię nieudało, będąc wfzyfikie zam. 
knięte , i dobfze opatrzone. Niefpokoy- 
rość w tym iego, wydawała fię przez CZĘ- 
fte głową krecenia, i rulzenia fię, lecz 
iefzcze, hiekoniec byłiego biedy, i uka» 
rania, gdy diaboł gach, piękniey, niż in- 
ni ubrany, i nie tak ftrafzliwy, atoli uftro- 
iony w fuknie modne, i bieliznę piękną 
maiąc na fobie z koronkami » I pierście- 
niami na ręku, Wwypudrowany, i upizmo- 
wany, zgoła tak upftrzony, iak miłośnik 
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do kochanki , na wyznaczoną godzinę roz- 
kofzy, wybieraiący fię, przybliży wfzy 
fię do' Tronu Plutona, maiąc dwa kofzy- 
ki na fobie , jeden, nap ełniony rogami , 
rożnie ufarbowanemi, drugi wodkami pa- 
chniącemi, pomadami, mufzkami, bieli- 
dłami, iinnemi białey płci przyozdobie- 
niami, ukłęknąwfzy przed Bożkiem Pie- 
kielnym, głofem łagodnym profit go, o 
wyśłuchanie. 

Diaboł tak kfztałtnie przybrany, zcią- 
angina fiebieRycerzow błędnych , wzglę- 
dy, Pluton, dozwoliwfzy mu mowienia, 
począł ten przekładać wfzelkie zabiegi 7 
i uliłowa mia, ktore czynił, aby zachęcać 
Białogłowy do używania wfzelkich fpo- 
fobow łudzących , i uwodzących kochan- 
kow; iż znaydował coraz inne bielidła, i 
fpofoby, na utrzymanie piękności, i utą- 
ienie zmarfzczkow ftarości; niedawna 
dociekł tey przebiegłości, iż kobiety, 
więcey iak fześćdziefiąt lat mające , przez 
iego wynalazek, okazywały fię z wło- 
fami bez fiwizny, i twarzami odmło- 
dniałemi, i tak powabnemi, iżby trzeba 
mieć w ręku metryki ich urodzenia, aby 
ie (ądzić tak poftarzałemi, iak fą w ifto- 
cie; co powiękfza liczbę ich kochankow, 
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aprzeźto, piekielnych miefzkańcow wie- 
lości przyczynia; panowanie Bożka Plu- 
tona rozprzeftrzeniaiąc ; atoli po mimo 
jego uliłowania , daremneby czyhił za- 
biegi, gdyby za L Paia fię na świecie 
dwoch podobnych, iak Sanfzo ofada: 
czow ;' ktorzy co chwila fzk lowali biało 
płeć , chcąc ią obrzydzić., wfzyftkim mę- 
żyznóm ; gdyby to było: cierpione, 
puftkiby fię ftaiy: w piekielnym mięfzka- 
miu, chcąc złożyć przed Plutonem, fwo- 
ie kofzyki, z rogami małżeńfkiemi, kto- 
remi fię wzaiem bodą, a Gachowie im 
przyprawiaią, nieznayduiąc kómuby fię 
przydały; gdyz odrażeni zoftaną wlzy- 
fcy temi prześladowaniami ; używfzy 
naywięk!: zey pracy, i czalu na to łożąc 
aby zdatne dla wfzelkich ftanow przypo- 
rządził; maiąc pozłacane, dla żon ubo- 
gich mężow, ktore'fię odmie niały w rogi 
obfitości na ich głowach h, złoto, idoftat- 
ki, przynofząc im w dom; inne gładkie, 
I profte , co bez zyfku, dlarozkofzy tyl- 
ko mężow ofzukiwały , inne żołte, dla 
tych, co przed zamęściem miały kochan- 
kow, i poożenieniu ,do nich fię wracały, 
cnotę , iak fałfzywą poztetę mężom okaż 
zuiąc, białe dlatych , co fie żenią z wdo- 
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wami, bielidła używaiącemi, dla oma. 
mienia ich, czarne, dla fałfzywych na 
bożniczek > iakc 6'oczernionych święto 
chytrością,'i i maiących fieryte Z mówy, 
z miłośnikami czarnemi,. mienione' dla 
tych, co za pozor cnotliwe zdaiąc fe, w 
iftocie były chy tre, i zdradliwe , zieło- 
ne; dla wychowanych Panien w Klafzto- 
rach, Ktore w nadzieię świątobliwości, 
wizyftkiego. fobie pozwalały, czerwo- 
ne dlatych; co bez wftydne , płacąc Ga- 
chom ża miłość; Rawe, a częlto życie 
mężów,” im przedawały zgoła każda 
farba,” "drzyftofowana będąc do włafnbści 
iakiego ftanu ;* chociaż: dofyć było na 
świecie, kobiet cnotliwych, pogardza- 
iących 'mefź źczyznami, choćby Sanfzo 

niepodyj zodził mężów, aby ściśle trzyma. 
li, iodrażali, od innych zalotów. Wtym 
domagął fię fprawiedliwości , oświadcza- 
iac, iż gdyby muta była ódmówióna ,ze- 
chce zoftawić wizy ftkie: Panie, i Panny 
na ftraży włafney ich cnoty, niepokufza+ 
iąc ich więcey, “ahi lam przez fię, ani 
przez innych padufzczenia; podobnież 
niepodaiąc im fpoliobgości , wzniecenia 
w nich mamieiętności pożądliwych. 
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Sanfzo , niefpodziewaiąc fie, aby mu 
za wyftępek poczytane były bayki, kto- 
re prawił o kobietach , iąkby fpadł z go: 
ry.na łeb, tak mu lię to dziwne wydąwa- 
ło ofkarzenie. Coż mafz odpowiedzieć 
na: ten zarzut , zapyta Pluto. Nic nie ma 
do wyrażenia rzecze Parafaragamus, bio- 
rąc iego obrone, gdyż to ieft ofkarzenie 
błahe i niegruntowne, ktore niewarte 
odpowiedzi, Bodaymy to, żeby ufiło» 
wał Sanfzo, odwroicćmęfzczyznow od 
nierządney miłości kobiet, byłby to, i 
owfzem uczynek dobry,i w tymby naśla- 
dował Spowiednikow,. Kaznodzieiow, i 
Oycow Duchownych, nad ktoremi wła- 
dzą piekielna nierozciąga fie, .przeto od- 
wołanie fię do tego Sądu, iakoby przy- 
żwoitego, niema mieyfca. A da tego, 
niedofyć Diabłu Kobieciarzowi, ofkarzyć 
go, trzeba na to dowodow, i przekona- 
nia. Należy fię okazać , ktorego męfz. 
czyznę , lub kobietę, odwrocił od umyz- 
gow Sanfzo, czego dowieść nie potrafi; 
gdyż prożno tracił fiowa „nikt go nieufłu- 
chał, ile to prawił przedrwiwaiąc, nie 
do prawdy ;.ponieważ ci, co do nich na- 
leży, poważnie, i gorliwie przepowiedae 
iąc Kazaniami, inapominaniami ,jàk nay- 
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ufilniey pracuiąc w tey mierze, wfpie- 
raiąc nauki przykazaniami naywy zfze- 
go i pifmami Ż nieba natchniętemi, nic 
jedna ik niewfkóraią. 

Oprocz tego, odezwie fię inny czart, 
ktory go iefzcze nie ofkarżał; Pan Pan- 
fa nie z nienawiści, przeciwko kobietom 
to prawi, bo ie fam lubi , może bardziey 
iak kto inny, tylko z chytrości ; Go do- 
wodniey okażę, niż biskobieciarz, moy 
brat. Niech fobie tylko przypomni chęć 
miłolną, ktorą byłzagrzany, od pewney 
Panny, Aitifidora zwaney, i ktora mu fię 
nie udała, 

Wiem ia to, tak dokładnie, iak ity, 
odpowie diaboł Gach, gdyż ia mu na- 
tchnąłem tę myśl nierzśjdną UE 
dłem ledwie rie do fkutku, gdyby du- 
chy górne; ftroże niewinności i czyfto- 
śći tey Panny nieprzefzkodzili byli. do: 
pełnieniu, zamyfłu tego łubieżnego i 
nie ukarali go, za pożądliwość cielefuą. 
Ale nie to ieft moim wnofzenieri , gdyż 
zła wola iego ża uczynek, była ukara- 
na; i Sanfzo chcąc zhańbić tę Pannę; 
zkaził ją i ofławił na czci, przeto tax 
ieft przewinionym, za ten wy ftępek u- 
myślony, iak gdyby ge popełńił w ifto- 
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cie, ponieważ nie od iego woli zawifło, 
aby tego nie ufkutecznił, tylko mu za- 
broniono. Dla tego, czarnemi litera- 
mi napifałem w moim Dzienniku, tę ie- 
go zbrodnią, za ktorą po śmierci odpo. 
wię. -Co zaś bardziey mnie ięfzcze 'u- 
raża do niego, to; iż mi fię fprzęciwia 
z innych miar; świadkiem tego dziew- 
ka z tey famey wh, gdzie ieft oliadły , 
ktorey przelzkodził ueielzyć fię zelwo. 
im kochankiem, powiedziawfzy iey kil- 
ka fow uraźliwych, ktore do tychczas 
pamięta, i krzywo na niego patrzy. Al- 
boż nieprawdę wymówiłem:tey dziew- 
czynie rozpuftney, rzecze Saulzó ? Panie 
Diable; widze macierachunek ścifły mo- 
ich uczynków. nagryzniolony; może wy 
te dzieie nalze opifuiecie, chciał daley 
mowić; lecz był przęrwanym, 

Stóycie Panowie „rozprawiacze, zà- 
woła Radamant, głofem  ftratzliwym, 
fad jeft doftatecznie. uwiadomionym, o 
walfzych wywodach, i dowodach; po» 
wiedafz ; obracaiąc mowę do czartą Ga- 
cha; że ci Sanfzo Panla w brew czyni; 
atoli będącmłodzikiem i nie świadómym, 
oikarżenia twoie ; nie fą do nalfzego fa- 
du należącć, gdyż wiprawie włalney, 
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niemożemy bydź fędziami. Przyznaie- 
my, że chciał fkazić cnotę Altifidory, 
lecz że duchy z wyfokości ukarały go 
za to, nie do nas należy przyczyniać 
mu pokucy, uwalniamy go, od tey na- 
paści. W- tym zaftanowił fię; Sanfzo 
rozumieiąc, że, iuż był nifzczonym, 
rzekł „ w, tym przerwaniu mowy, do fwo- 
iego Pana;. iż, fędziowie , Pi iekielni, nie 
tak byli diabelni i przykr ZY. 5, iak o nich 
twięrdzońe, ponieważ fulziość zacho- 
wią; i fą dość uważni. 

Atoli daley rzecze Radamant, fRoy- 
rzawizy na niego marfem, aż zadrżał 
ze ftriichu, widzę, że złe duchy ofkar- 
życiele bośydiii fię; zamiaft ważniey- 
fze rzeczy donofić ,.małemi fie zdtrudni- 
li, raezey tó im należało zważać i Obwi- 
niać Sanfza, iż zamyślał zgwałcić pra- 
wo gościnności, ufiłuiąc z pomięfzkania 
godbych ludzi zrobić mieyfce nieuczci- 
we i fożpuftne „za co zafłużył naganę 
i ukaranie. Było, to pobłażesie (woim 
namiętnościom, bez względne nainnych 
SRE E A Pańftwa; kcorzy 
gomilew dom {woy przyięli, niewdzię: 
czność za dobrodzieyftwa ikazując ; thi- 
tro-świętość, oraz i powierzchowi 10ść 
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nkładną zdobiąc, a wewnętrzność zdra- 
dliiyą zachowując , chcąc innych pozbą: 
wić uciechy i obrzydzić im, aby famiey 
używał, ukrywaiąc pod pozorem nie- 
nawidzenia kobiet, chęć i zadmyfł roz- 
wiążłosci, i lubieżney fkłonności. Jeft 
tg zwodzić świat, i bydź obuftronnym 
ioblidnym, o to go trzeba ófkarżać , 
powinien był pamiętać, o ptzyfłowiu, 
ktorych tarbe, zawfże ma pogotowiu, 
iż fam fie wprzod uleczcie Panie leka- 
rżu, i wy fobie przyporządźcie ziołka 
Aptekarzu, Jako! ofzukańczę! zawołą 
na niego Pluto, innym cnotę przepó- 
Wiadafz, afam fię rzadko fpodziewafz 
iiak wieprz w błocie, tak fie walafz w 
niecnocie. Napominanie powinno bydź 
wlparte dobrym przykładem i mówią na 
ziemi, Kięże Prałacie , tak czyńcie, jak 
fiauczacie, żebym ci odpowiedział przy- 
fłowiami, i wierl(zami , ktore ty- lubifz 
i częfito powtarzafz , z uft ci niewycho* 
dząć. -To ieft, wyftępek zdradliwy, 
fał(ż „za prawdę udawać , i świętofzkiem 
fie czynić, będąc niecnotą , do nafzego 
fadu władzy należy ta fprawa, za co mu 
ukaranie przyzwoite należy fię wyzna. 


czyć. 
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czyć.. Wtym powftał; żebrawfzy zda: 
nia i krefki, ten wyrok ogłolfił. 

” Sądninieylzy, zważaiąc wizelkie o- 
» koliczności, i dowody, tey fprawy, 
” ponieważ ofkarżóny chciał ofzukać 
Naywyżfzego, i świat złudzić po- 
wierzchownością, ktora tylko ieft pro- 
żności dymem , pochodzącym z móz* 
gu przewrotnego i nadpfowanego, 
ktory należy fię przeczyścić ;, przeto 
nakazie fię, aby mu dwie finfy za- 
raz dano. ,, W tym kinął na czartow, 
ktorzy go zchwycili, dwóch trzyma- 
iąc, inni dway finfy z papieru. zkrę- 
conego w.tożki; iednę w noś, drugą 
w gębe* zafadzili, przymięfzawfzy 
fmrodliwey zaprawy, tak. go okadzili, 
iż ledwie fię nie zadufił, i końby te- 
go nie wytrzymał; jakoż mu to*do- 
kuczyło batdziey, niż inne pokuty. 
Oczu mu ledwie z głowy ter dymnie- 
wyfadził, i tak mi rożum przechędo- 
Żyli, że, ze fto razy kichnał, śtniefznie 
trząfaiąc głową, iak kot po 'oparze- 
niu. Gdyby nie prędko przyfzedł do 
fiebie, możeby fię kary piekielńe na 
tym żakonczyły, lecz zoftawizy <o- 
rzeźwionym, butelką wina dobrego , 
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ktorą: mu dali wypić, przyftąpili do 
dalfzego ukarania 

'"Rozumiał nieborak, że iuż fię pozbył 
przesładowania dałfzego i cierpienia; 
lecz inny diaboł przeciwny; począł do 
fądu go pociągać, mowiąc: czyliś 'nie- 
ftyfzał, co twoy Pan zytał, hadedrwia- 
mi miefzkania. Merlina, prowadzącego 


3 


pieniądze w 


mozg, 
przyznano ci; teťaz domagam fi 
twoy umyfł kłamliwy;, był także 
chędożony odniezmietney liczby łg 
które w tey xiędże fą zapilane; lecz dla 


©; 


zatrudnienia czafu; niechcę ci ich po- 
wtarzać „jedne tylko pzzytoczę ciężkie 
zmyślenie, przeciwko. twoiemu Panui 
dobroczyncy, i iego ukochafey Da 
Xiężniczce Dulcynei popełnione, ktora 
przez twoią opiefzałość, pozbawi 
ła pociechy pożądaney uwiadomienia, 
od fwoiego ulubionego Rycerza: Czy- 
lig u nięy był w tenczas, kiedy cię Pan 


T 
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umie, 


DON Q DIS ZOT TA. 45 


wyfłał? Noga twoia tam niepoftała; 

coś ożnia$ mił o niey, tak dobremu lea 
bodawcy, byłó fałfzywe i zmyślone, 
Odpowiec day zdrayco! alboż tak powi- 
nieneś był záw dzięcz /6 dobrodzieyftwa 
JPana Don Quifz 


fwoią hoyność w. 


ktory. ci przez 


ddrował trzy 
ośsięta, na mięyfce zc 66 pr 
twolę gtupitwo ofta; i choci : 
fkałes, iednak przez chciwość, z 


daru korzyftałeś „Pełńomoćni fędzio- 
wie piekielni, domagam fie- fprawiedli- 
wości, według zwykłey wafz ey roztro- 
pności z tego fzalbierza. 

Zapytano Sanfza, czyli miał iaką o- 
brone, ra te z PAETE gdy milczeniem 
zdawał fię potwierdząć rzetelność zafkaryą 
żenia, Sędz ziowie dgodżietz zy fię na ie- 
dno żdąnie ; ten wyrok; Minos opowie- 
dział: Pooiówać z zwykle członki grze 
fzące karzą; przeto igar two z uft Só 
fza pochodzące ; Damę żadną pokrzy- 
wdzaiące ; powinno bydź tymże fpofo- 
bem ukarane ;. aby Sanfzo od Du ynei 
otrzymał dwanażcie policzkow:. Lecz ta 
fiedząc blifko Plutona, «obok Dan Qui- 
fzotta , doprafzałą fię, aby ią uwolnio- 
no, od wykonania tego wyroku; naiey 
Ee ij 
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4 
żądanie, było to zlecone dwónaftu Pan- 
nom Balermy, ktore chcąc fię także wy- 
inowić , nakazano im to ufkutecznić ko- 
niecznie, pod karą zaczarowania ich na 
nowo. Sanfzo był przeto zaprowadzo- 
ny od czartow; po między te Panny; 
na ziemi ufadzony i trzymany, każda z 
nich idąc po kolei, należyte policzki mu 


| 
} 
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wymierżyła, nieochraniaiąc go wcale, 
gdyż Ochmiftrzyni i Sioftrzenica Don 
Quifzotta , będąc w tey liczbie dołożyły 
mu fzczerze garściami, nieżałuiąc Wy- 
filenja. Mufiał to wfzyftko nieborak wy- 
trzymać, obawiaiąc fię aby go co got- 
fzego niefpotkało, tak; że fzczęki mu 
fie obrufzyły, i krew z gęby wypluwał. 
Potym zapytał Pluto, czyli miał kto 
jefzcze iaką fkargę przeciwko niemu, a 
gdy zamilczeli, uwolnił go „od wfzelkiey 
kary, i winy, do tey póry, ażby na 
nowe zgrzefzył. Potym kazał go prze- 
brać , w ftróy nowy niewinności i oczy- 
fzczenia z wyftępkow znaczący. Wdzia» 
no więc na niego fuknią, z dobrego fu. 
kna z galonkami, i płafzęz takiż , co mu 
fię naylepiey podobało , z całego obrząd- 
ku i oddano go w ręce Pana; 
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W tym grzmoty dały fię fłyfzeć „i na- 
kfzcałt błyfkania, od racow zapalonych 
wydawały fię; światło; ca było w la; 
tarniach papierowych przykopeonych, 
ugafło nagle , iciemnóść naftąpiia ; kra- 


> 


ty fię otworzyły, i podniefieni zoftali 
zpofadzką do góry. Parafaragamus mo- 


wiąc, aby. za nim fzli, gdy- poftępowa:* 
li poniacku , trzymaiąc fie go za fuknią, 
przybyli; do pokgiu iafnego, od wielu 
świateł, gdzie zamiaft okropnego mię- 
fzkania Plutona, zaftali piękny widoki 
przyozdobienie z zwierciadeł i luftrow; 
daiąc fię fy fzeć kapela melodyina , mnie- 
mali fię bydź w raiu, lub. w zączaro- 
wanym gmachu, gdzie wfzyftko było do 
podziwienia piękne, i Sanfzyby fię nie 
wydawało , że wyfzedł z piekła, gdy- 
by iego tył, broda i policzki potłuczo- 
ne, i opalone, tego nie -poczuwały. 
Sześć Panien profiły Balermy, ò odpra- 
wienie ich, na co zezwoliła; wylziy za- 
tym ed Parafaragama, wyprowadzone. 
Toż chciał uczynić i Sanfzo, ale mu 
zabroniono , rozkazuiąc , żeby fię pozo- 
ftał nie maiąc czego więcey fie obawiać. 
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znaydbwat 


oraz 4 pi KACH 


przemowie, ktorą tam mial. 


I Urandart i Bałerma, z Pannami 


dworfkiemi będąc przeftroieni, to ieft 
Cygani LC ki, tańczył: po fwoiemu 
na odgłos ł 

czarnoxięzż 

przynaglil 
knie widzieć 
od ftop do ow A w Świ: y 
go, między Pannami kfztałtnie, chociaż 
po Raroświecku przybranetmi. Chciął 
wziąść w parę Bule yneę „lecz fie wy- 
mowila, oka: c lie zafmiiconą, nay- 
bardziey poglądaiąc -na ni ego. "Zapy. 
tał iey o przyczynę | fmutktu,; popo wie 
działa, iż fię dowie, aż nadto predko, 
dla oboyga. W tym Panny Balermy 
odzbroiły g 50 , na co niechętnie zezwolił 
na prozbe Dulcynei. Tak zaś umordo- 
wały tańcem Sanfza, aż padł na ziemię, 
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nie wiedząc iak fię z ich rąk wyplątać; 
lecz Merlin wyprowadził gó z tey wat- 
pliwóści, zaprofiwfzy wizyftkich na po- 


fiiek, okazniąć fię w. poftaci przyzwoi- 
, nieiuż iak przed tym Wielkoludem. 


zdobieniu , nieuznali iey pali woiownicy, 
chociaż tam iuż byli, gdy im fię Merlin 
pierwfzy taż uk 
üe wyć 

Uyrzeli wychodzący ftoł z ziemi, na- 
ktyty porządnie obrufem długim i za- 
ftawiony potrawami wybornemi, z -wi+ 
nem. do obfitośct, wraz z kredenfem 
zdaiąc im fię, iż przez omamienie byli 
częftowani. Merlin, był gofpódarzem: 
Don Quifzotta z Dulcyneą, zafadził za 
ftołem; na pietwfzym mieyfcu, wedle 
fiebie, nakrzefłach wyzłacangch tak do- 
brze; iż fię wydawały , iakby ze złota 
prawdziwego odlane były, Durandart i 
Balerma, na przeciw nim fiedli, na 
mniey ozdobnych krzefłach , "Sanfzo i 
Montefinos , iedenblifko Don Quifzotta, 
drugi przy Bałernfie , chcąc Dulcynea 


bydź między obiema Błędnemi Rycerza- 


14C. 


niałe i 


jzał , wizytko wfpa-. 
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mi umiefzczona. Pagny flużące Baler- 
my i Dulcynei; raźne | ochotne, uflu- 
giwały do ftóła; tedne Rawy poda- 
wały, inne winą hoynie nalewały; dru- 
gie kredenfu pilnowały, inne wobności 
na, faierki fypiąc kadziły i wódkami pa- 
chniącęmi nakrapiały gości, Don Qui. 
fzott,- cokolwiek czytał w baiecznych 
dzielach, wizyftko to znaydował na tey 
biefiadzie. 

Durandart i Montefinos, be edąc dway 
Cygani, Urzędowi piiacy „ wnet Sanfza 
upoili , KW maige głowę niepróżną i 
tężlzym dymem wina, -niż finfow na- 
pełnioną, za pomniał o wytrzym any ch 
plagach i policz! tach, zaiadał: i fpiiał 
co żywo, <a ktore miał za fu- 
knią, częfto macaiąc i niedowierza ige 
kiefzeni ; te dodawały mu ochoty, pra 
wit co muaslina Ps „BRDY przyniofła, i 


byłby nieprzeftał długo , gdyby mu Don 


Quifzott milczeć nie UZAT. 4 
Frafunek Dulcynei, ktory fię wyda- 
wał na twarzy iey, martwią niezno- 
śnie Rycerza Manl: lzy, WS © fię z 
wefołością Sanizy, przeto znofić go nie 
mogł. Będąc zamyśloną ta Dama, i 
prawie płaczącą, na badanie fię Ryce- 
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rza. Błędnego, o przyczynę, profiła, a- 
by ich sozmowę w tey mierze zachował 
po fkojczonym ftole , obiecuiąc mu wię- 
łe cie :kawych rzeczy powiedzieć w przy- 
tojmności urandarta , i Montefinofa. 
Nafz Kawaler Smutney Poftaci, zapy- 
tał fie o bitwie, pod Ronceyau ; powto- 
rzyli mu to, co czytał w Romanfach; 
wzaiemnie żądali dowiedzieć fię od nie- 
go, co fię ftało na ziemi, po ich Zacza- 
rowaniu. Don Quifzott umiei: do- 
fyć dzieiow 'Pańftw różnych, krotko/im 
opowiedział różne odmiany i przypadki 
co fie w różnych Kraiach JAR dy , przy- 
mięfzawizy do tego wiele przywidze- 
niow baiecznych. Mowa o Woynie, przy- 
wiodłą ich do wfpomnienia o broni > iaka 
była w używaniu w tymi czafie. ` Du- 


wańdart i Montefinos, udawali niewie- 


dzieć, co to były harmaty, karabiny 
proch, kule, ijnne narzędzia teraźniey- 
fize woyfkowe , profząc Don Quifzotta, 
aby im to obiaśnił., Ten nieużywając 
ftrzelby, i owfzem fię nią brzydząc, nie 
wtele fie znał naniey , przeto, iak mogł 
tak im to wytłomaczył, a że niedoókła- 
dnie , chciał fkutkiem dowieść i probę u- 
czynić; lecz nie maiąc do ręku ftrzelby, 
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na inny c 
fząc , 'wmię 
klinał po tj 


nalazek, -k 


zas to odłożył, Sanfzo to fly- 


day 
daig moc nad 
kiem obywatelo! 
bez zwazania 
fędziow , ktorzy kupuiąc 


cżłkiem, po trocham 


moówftwo obrońców fpi 
nia , R 


i zattumiaig 
ią mnogość 


Ep, 
ODia 


fprawiedliwość ; nii 
prawności i pićniać 
obywatelow z ofi tniego g 
koyność of 
iąc, odwraca 
baw użytęczu 
czności,zatru uaa E Jow. pilni owaniem; 
wielość pri aczeniow ich opa: 
cznych wielort kość, ktora znacząc ze- 
piucieobyczaiow , w zakłocenia niefkoń- 
czone wprowadza i wycieńcza z maiąt* 


ra wymifzczą 
srofza, niefpo- 
aiu fprawu- 
prac iza- 
i wfpołe: 
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kow; przewrotnośó Prawnikow, nay- 
j PTA EERE ARE wybiegi, 
; ych. Daley pro- 
al Daue nieprze- 
puscili, przy geltych kielichach , nie- 
| chwaląc wyniofłości P> i ko W Wy- 


mawiaiąc chciwa 
gdy przepowi 
tę, na ktorey Y 
| niefienia fię r 
ności; A 
ziey,.ś AUG hytrość, ; zę 
Po >bożności udaiąc, a wewnętrzi jie. ma- 
ae 2 zepfute obyczaie; trzymanie wielo; 
sc Teon i obracagie ich dochodow 
na:prozne razkolzy, i marności, świato- 
we, z kt torych by jedno „ wyft 
do przyltoynego wyżywienia, i 
nia zbawienia, az innych 
lu nhędznych, łaknących zapomodz, i 
poratować , nie będąc właścicielami, tyl 
ko dozercami, i rozdawcami tego chle- 
ba ubogich , według pierwiaftkowego po- 
tanowienia. 

O czafy dawne fzczęśliwe! zawoła Don 
- Quifzott z gorliwością „kiedy wdowy, i 
fieroty, niebyły pokrzywdzone, każdy 
ich wfpieraiąc , i dodaiąc pomocy. Pro- 
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ftość obyczaiow niefkażona, i śrzedność 
maiątku doftarczałąca bez zbytkow, nie- 
u liłowały przywłafzczać fobie; cudzey 
włafności; zbogacenia fię nie były tak 
nagie , i niegodziwemi [pofobami nabyte; 
tyle 6 kazałości i chln by ŻE ea iu- 
dzie , z podłego ftanu wyniefieni, nie by. 
ło też: tak fita innych zubożonych, i u- 
o oOYel Doftoyności i urzędy by- 
ły nad gro dą cnoty, i zafług,, nie przez do- 
kupienie fie , lub poftępne zabiegi otrzy- 
mane.- Rękodzieła, i Rzemiofła, zac hę- 
cońe wolnością zarabiania beź opłaty, 
nieprzedrożone były. Niezoftawał świat 
żarzuconym mnogością praw, czefto nie- 
źrozumianych iednych drugie znolzą 
cych, i fobie przeciwnych, ktoreby. mo- 
żna do obu ftron ftofować, znaczących 
wielu przewrotność , i obyczaynośoi ze- 
plucie, ktorą chcąc poprawić, bardziey 
mięfzaią , .„kłotnie i rozterki Taia 
iafne Miwa i zrozumiałe były Ryce: 
rzow walecznością utrzymane, i według 
roztroprości ; nayscisleyfzey fumienno- 
ści, ifprawiedliwości , rozfądzane zatar- 
gi, iniezgody, ze fzpadą u boku, i mocą. 
broni popierane , i rozwiązane bywały, 
Nikt fię nie pańofzył, fprawy czyniąc 
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wieczyftemi; Strony fame „w Sadzie fwo- 
ie dowody, profto, krotko, i rzetelnie o- 
powiedały ; wrazie na to wyrok Sądowy 
naftępował, bez odwołania fie do wyżlze- 
go Sądu; niemifieli pożywaiący fię przez 
długi czafii przeciąg, kilka, lub kilkana- 
ście "psuych Sądow przechodzić; prze 
SRA! fię do naywyżlzey władzy, kto- 
aby ich prawe. óftatecznie ,rozeznała. 
Prówida fie zawfże okazywała czyfia, i 
iafna , niezaćmiona pokrywkanii „i zafło- 
niami, ktorć zamiaft iey odktycia, ufifu- 
ią Żamatać, i zawikłać:. Powierzyc 2 
fkładu , maiątku, byli fzczerzy, i nieo- 
błudni ; oddawali go w całości, piak ode- 
brali, właścicielom , dobą wiarą, a przy: 
ńaymfńiey, gdy przypadek niefzczęśliwy 
i nieuchrónny ,z niebios przeznaczenia 
odiąłim i włafne dobra wraz ze fzładem 
powierzonym, przez klęfkę iakową nie- 
odbitą ,' i nie od ich woli żawiiłą, iawnie 
tego dowodzili; inaczey byli karani, iak 
złodzieie.  Nieznhano, to to Ofzukiwać 
fałfzywą utratą niby maiątku całego,fkry- 
ciepozachowawfzy, t uwiozłlzy, na po- 
krzywdzenie WERZYCIEOW, lub karano 
za to furowo, gorzey, iak napaśnikow 
po dtogach ; i gościńcach ; gdyż opatrzy- 
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wizy fie w, bron przeciwko tym zboy- 
com, lubinną drog: ą fix 
ichuft 


raiąc majątk 


udając „ można fię 


podftępnie, odbie 
by watelom; pod Pa 
zorem dobrey wiary, ktora ieft węzłem 
ludzkiey wfpołećzności; wyd 

dzą włafnoś 
nicy praco 


1 
ODCIA 


liwie. Rol- 

zmiłey, taak yności, nie 
tkami, i.nakładami 

ay cały, i fami fiebie, obficie iedli 


wi 
Wach 7 y RR AO zaro A bez uci- 
fku. Winnice w a /dawały winą zbior fos 


acow ic że fobie, dla po- 
innym nżyczali. Kups 


„ax iły kraje przez 


zenie , i; khan dle 
zy (Ki zajete dóftałi kow zbywaiących, 


iedne . drugim udzielaiąc < rękodz aa) 


kt, przelyłając na Zirsiiny ZE mo- 


rza dalekie, R > pracy odnofz 


żyliw fzy icy w doftatności „,fpokoyności, 
i niewinności len drugiemu niewy- 
dzierał pracy rąk i zażobku; Damy mię- 
fzkańcow pofpolitych, były fchludne, 
lecz profte , niewymyślne , nic zbytkują- 
cego, ani nieprzyftoynego w. nich fię 
nie znaydowało. „Gmachy Panfkie by- 
ły gruntownie wyftawione, i przyczdo- 
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bione, atoli niezawierały w fobie, tych 
rzniętych ofob nagich, i malowaniow lu- 
bieżnych, gorfzących, i Wr yelin ŚĆ o- 
brażaigcych, mniey iednak o 
Kościoły, i Domy Bofkie, ktore PRE 
fię iak naywfpanialey przyozi lobić prze 
ciwkozwyczaiowi terażnieyfzemu mię- 
fzania Panfkie z wyflenie m fztu 
PZ zyrodżenia ofobliwości zbiorem będąc 
oblzerne, iak małe ML 
tyfiąe (SAB gni można ać ci 
la Bofkiey cl 
wialą. R 
` do fze zęścia, i pow odzenia, nie do fta- 
nu, nie było eli iak dziś lich- 
wiarzow bezfum piak ktorzy iak piia- 
wki; krew ludzką wyfyflaią , bogacą fię 
zcudzey potrzeby,inędzy. Celnicy, Pa- 
nami ni oaza , krzywdząc fkarb, i 
wycifkaiąc ż ludu ubogiego , przez nagle- 
nie opłaty lichwy, za pofolgowanie WOKÓŻ? 
przeftrzeniaiąc, i przypzdo ZA fwoie >; 
Pałace , ktore Xiążętaprzedtym p 
$ wygodne. Lud mię 


ażdy fw oią o a tof ując 


iąqc, mieli zadof 
był łuciemiężonymi, dla utrzyrniyw: nia Pis 


cznych vwy fk, i narzędziow wólennyc ALE 


ktore piekło wynalazło , nażgubę Rodźia- 
iu lqdzkiego. Nie woiowano piźedtj 
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kule ognifte cifkaiąc po powietrzu; bron 


była profta, izwyczayna, Mężność tyl. 
ko miała fzacunek i zalete; nie wielość 
woiuiących, ale odwaga Rycerzow, le- 
dńała zwycięftwą; waleczność wodzow, 
nie natym zawiłła , aby fztucznie , i zdrą- 
dą podeyść nieprzyjacioł , lecz aby-nale: 
życie ufzykować woyfka do bitwy, dadź 
pomóc w czafie, i razie fłabfzym, w kdg- 
ności i pofufzeńftwie przyzwoitym za- 
chować żołnierzy, bez. pokrzywdzenia 
landu przechodami ,.hie tak, iak dziś ro- 
wnie , przyiacioł i nieprzyiacioł ucjemię- 
żaiąc, i rabuiąc. Dzień był wyznaczony do 
fpotyczki ; każdy wodz ftanął z woylkiem 
na placu,bili fię,zbliżywfzy do fiebie czło- 
wiek zczłowiekiem ,rhężność gorę otrzy- 
iywała; powygraney pokof, iprzymie- 
rze naftępowały.. Miafta były bez twier- 
dzow, więcey waleczhością mięfzkańcow, 
niż grubością, i wyfokością murow, obro» 
nione. Gdy woyny niebyło, każdy żoł- 
nierz ; ftał fie Rofnikiem, lùb Rzemieślni- 
kiem, zarabiał (woy chleb, nie będąc cięż- 
ki krdiowi, i Krolowi, ani uzbroionym 
zawfze , iak pod czas woyny żoftaiąc, Też 
fame ręce , co bfoń dzwigały, i Diły fie za 
bałość oyczyzny, pługiem rolą orały, lub 
tzemio- 


rze 


rudnidły bec 


cznemi, ,ł nieltą 
zbawionemi, $ 


dni uzbróionemi Wize zoltawa! 


dząc g urzędu pr 
czynićnied 


mi W ini yel h 


i uciśnionych, karząc: ipi 
Białęgłowy, niemiały infzego ui 
tylko fwaiey płci pokoiowe. 


DIAIG 


kim świecie fię nie ukazywały, 
dnych Męfzczyztiow Zgrema 


4 


domowym rozrządzeniem Gofpodśrft 

fie tylko zatrudniaiąc,w ogrodzie blifkim 
mięfzkanńia, cała ich była” przechadźka, 
Ozdob, i ftroiów obcych n 
przefiawały na. wdzięi 
przyrodzenia im udzielone 


Używając 
i urodzie, z 


piekuość 


dew, ktor 


zawfze trwe 


ciwość 
paf 
i+w fi 


o niepodległa żal 

ri 
metzegzyznow,; fkromn: 
ich, ft 


ERN 


dliwość 
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i odeymuiąc im śmiałość, i chęć nieprzy- 
ftóynego mowienia, lub poitąpienia fo- 
bie. Nabożeńftwo, było z więklzą fkru- 

chą, i gorliwością odprawiane, iako z fer. 
ca czyftego, przeniknione go Bożym d 
chem, pechodzące. Duchowni, nieod- 
dalali fię od fwoich powinności, tego tyl- 
ko pilnuiąc, i niezatrudiiaiąc fię świecy 
Kiemi fprawdmi; Zakonnicy z klafzto- 
tow nie wychodzili, ani fię mięfzali do 
fpraw światowych, im nieprzyzwoitych. 
Jedne opactw o, lub Proboftwo, mogt ty 
ko pofiadać Duchowny, tzhaiąctozawy- 
kroezenie,gdy więcey trzymał,iak gdyby 
kto z kilką żonami, mięfzkał razem. Bi- 
fkupi nieodmieniali fię na inne bogatlze 
poftępuiąc.Bifkupftwa,lecz zawize fiedząc 
w Diecezyiacii fwoich, buduiąc lud nauką, 
i PC ac „ chyba dla bardzo ważney 
przyczyny, doznaney świątobliwości, i 
nauki, potrzebuijąc ktore mieylce męża 
pobożnego, i ciiotliwego, dla poprawy 
zepfowanych SE 08 tey okolicy lu: 
du, co fię trafiło rzadka. Nietak, iak 
złś, na kilka, iedne po drugim wftępu- 
iąc, iak po fzczeblach, dla znaczniey-: 
{zych dochodow; toby byłouznane w ten- 


au- 
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czas iak gdyby kto żonę odegnał poprzy- 
fiężoną , dla uboftwa iey, a złączył fię z 
, mierządnicą bogatą; Żyiąc z nią w tym 
cudzołoftwie. 
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O uwiadotieniach, i okolicznościach frinuiingch, 
i wejfo ramius wytawił 


> a 
przemowę nag ranną © 


fię wycho- 
f zylcy po- 
go | dac w.bieli u- 
ranym,itrzymaiąc ekuxiege odmien- 
ną tey, cozwyk trzybliży- 
wfży fiędo Bon Quil e fmutną po. 
ftawą powie : mam LA opowie- 


dzieć ci Ryc orych iedfe , bed 


ciprzyiemne , inne przykre ; atolipowin 
na twoie: ść ie iednakowo, 
wfzelkie zdz i dobre. Zacznę 
od tego , co ci fię podobać może, a Xie: 
zniczką Dulcyneaw dalfzym cięgu , mnie 
wyręczy. Ta jeft xięga w yrokow, gdzie 
twoie przeznaczenie Fm wyrażne; wy- 
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karami Taft r 
ktoremu: 1eit po- 


ny, tak potrafią c! 


mogac udarować c 


twieh władzy, < ci podarunek 


go wizyftkiego , ec jyduie na tym 
kreden[ i i możefz lobie 
otrzymać dlaprzypominku tey uczynno* 


ERS, 
SCI L $R 


i, refztę ei wolno bę 
co od ci 


upewniy mnie , że.to przyimuief; 
był zabefpieczony, iż nieodmawi 

Nigdym nie był przywiazany do wziąt* 
ku, rzecze Don Quifzott, lecz ten upomi- 
nek , będąc mi ofiarowany z dobrych rąk, 


przyimuię,go chętnie, oddając go na po- 
wrot temu, ktory mnie nim obdarza, i 
łafkawość okazuie. > Dziękuję ci, za te 
oświadczenie ;, powie Parafaragamus , 


lecz tego nie potrzebuię maiąc wlzyfikie- 
go po doftatku. ` Nierodmawiay Daru Plu- 
tona,wyroki albowiem z i 
cię Krolem, acz twoie obyc 
myślne i rzetelne, uznały 
do rządzenia ludźmi zepfowanemi, i prze- 
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wrotnemi, iak fą teraźnieyfi. 
ci przeto, abyś,.w Domu w 
mięfzkiwał, tam 
*przechadzką, i inn 
wefelaiącemi, s 


faym l dz Ze- 


kanii róz- 
aynie, i wygod 
żyiąc, pofilkiem zdrowym, i wywczafo- 


waniem utr Zyn nuiąc cz drowie ew czerftwo- 
sci, malz porzucić na zawfze I (i 
obłąkane,i xięgi 
zumne , i prawdziwe Dzie 
gdy byś błąkaiąc fie po 
izhańbą, a:może i ftra 
niefławę po fobie soti À 
chwalebne czyny tymbyś zamazał, i 
ofzpecił. "Te ieft wyrokow nienchrón= 
nych dla ciebie przeznaczenie. w tey 
xiędze wyrażone. 
To ci przepowiedziawfzy do upodoba* 
nia, a raczey dla twoiego pożytku „-refz- 
tę, co ci nie bedzie da' fmaku, opowie 
Xiężniczka z Tobofo. dubowok mężne 
Dzieła, wierzość i ufiłow: 


ich bAieczne, 


inie doftą. 
pienia tey Damy w przyjaźń d ży wót- 
nią, warte były, abyś ią pozyfkał, atoli 
gdy przedwieczne wyro jki, temu fię fprze- 
ciwiaią, iż twoią bydź niemoże, z przy- 
czyn, ktore ci fama opówie,. abyś im 
dał więkfzą wiarę, tak bydź mufi koniecz- 
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nić na ziemi, iak w niebiofach poftano- 
wiono:; 

Skoro zakończył mowę Czarnoxię- 
żn k, Dulcynea fkłoniwfzy fię domog Don 
Quifzottowi, przyklięk: ktory ią pod- 
niofł , po mimo iey chęci zoftania w tey 
Parafaragamus w tym przy 


ur4żoności. 
funawfzy imkrzeleł, mowił, aby ufiedli. 
ilzy, rzecze mu, nā- 
płaczem, wiem, fiłam 


Mci Rycerzu nayır 
uczona Dulcynea, z 
mu winna wdzięczności ;'za podięte pra- 
ce twoie wielki Rycerzu z Manfzy, iak 
drugiego Herkulefa, i Dzieła mężne , kto- 
rychdoka załeś dla pozyfkania mnie ; lubo 
moiá nieudolność tyle niezafużyła fobie, 
atoli twoia dobroć ferca, nńadgrodziła tę 
niefpofobność. Zdawałeś fię w oczach 
iako 


moich naygodnieyfzym kochania, 
wzaiemnie, naymocnieyfze do mnie po- 
wziąłeś przywiązanie; oboiesmy ferdecz= 
nemi, i czyftemi do fiebie pałali płomie- 
niami. Dałby Bog, żeby ta piefzczona 
miłość ,pomyślny odebrała fkutek! Atoli 
inaczey przedwieczne zrządziły wyroki. 
Q gdybym znała wtenczas, doftateczniey 
twoją godność, i miłosć, iak. teraz po- 
znaię , nigdybym była nieuczyniła ślubu, 
ktory mi wycilnęło ókrutne obchodzenie 


ytra zymać 


AC > 


kończyła tę mowę OCH 
pea , płaczem, w: chaniem i jẹ- 


przerywaną. Don Quifzott za- 
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myślił fie 


nad tym zapamiętale, iak wry- 
adł, i zmgięfzał fię; lecz Para- 
us, wyprowadził go z zadumie- 
mu xięgę wyrokow, i ka- 
tać, co napifano. Uczynił 
ninnieyfze wyrazy: iż 
Vuicyaea, muli zoftąć za- 
ycerz Manfzy, temu fię fprze- 
niema mocy, pod utr ł 
ba. Potym mu. pokazano 

przeznaczenia, gdzie było c 


gdyby Kawaler Liyow, niechciał na to 
A s E e . U 
ętnie, wfzelako iego żoną 


sgdyżby za karę, nagłą 


P 
żótt, od- 
; lecz gdy 


niepo tak przeznaczyło, trudno mu fie o- 


+ | 


zeć i obronić, znofić cierpliwie nale- 


ży te udręczanie niezmierne, dozgonnie 
w fatytku i załości zoftaijąc, Ach, prze- 


śliczna Xiężniczko, zawoła, wolę twaie 


cie zachować w całości, fwoie utraca- 


iąc,niżci przykrość i zgubę przynolić. 
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Uwalniam cię od obowiązku wfzelkie. 
go miłości, i wdzięczności , i fam za- 
chęcam , abyś dotrzymała $ 
bu. Odday Bogu, co Bol kie; go; lerce 
czyfte, do ktorego choc miałem do- 
bre prawo, od ftępuię dla nieba ofia 
Niedokazałem więcey dzieł dla twoiey 
miłości, niżby każdy inny Rycerz , dla 
tak godney znakomitey i prześliczney 
Damy, potrafił ufkutecznićy zrzekam fie 
przez wipaniałość dufzy, i dla twoiego 
ocalenia , wfizelkiey do ofoby . i fercą 
twoiego włafności, oddaiąc cię woli 
twgięy, i rozrządzeniu włafnemu zu- 
pełnie 
Na te flowa, kapela graiąc wyśpiewy- 
wała wraz pochwały a Mantzy, 
wielkomyślność , i mięztwo iego , iż nie 
tylko innych, ale i fam fiebie umiał 
zwyciężać. Potym: Dulcynea, obieca- 
ła mu na ziemi, gdy tam powrocą, win- 
ne wyznać dzięki; Rycerz na wzaiem 
przyrzekł ią odprowadzić do klalztoru. 
Sanfzo nie trzeźwy bełgocąc , podzię- 
kował czarnoxiężnikowi , iż mu był o- 
bronca fprawy w piekle. , mowiąc, aby 
mu co wrożył o iego przyfzłym powo- 
dzeriiu. „Parafaragamus o to -rozgnie* 


ętości šlu- 
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wany łaiąc, rzekł, czyli go rozumiał 
bydź Cyganem aira że nie wizy- 
ftko można wfzyítkim wyiawiać, nie- 
ktore rzeczy po w cuż dla głąpcaw zo* 
ftac utaione. Alboż ia co o przyfzłości 
powiadalem? tylko 


twoiemu Panu prz 
Y roz REEE ae Pluto 
ieg ydaka, 
grzelznika, proltaka, iak ty ief Reś ? co 

6 poczciwego człowiełka, iak 


~ aich n tak 
0. poOMYSIRGSC CAK 


o 
Don Quifzoctt, pów wodzeniu nia ftaranie. 
3 rę, za twoje 


zarobi: za 
łakomftwa idłgarftwa, tak, 


Wiefz, 
obmowifka, 
Że i żona.twoia jefzcze-za to część-0- 


berwie kary. Skoro ią obacz AAKA 
fifz to niścićpod winą, otrzymania 
troynafob tych plag; pamięta 
dobrze , darowano ci na ten czas 
ko za obżarftwo, ukaranie ; 

pewnym, że ci fo na -z4c 

gdy lię nie.poprawilz. Biale 
ktore na ciebie wdziano, oznacza, iż 
jony ah wychodzifz z piekła, my- 
sley tedy, żebyś fię poleplzył, bo dru- 
ga Kara i gorfza i.ciężiza, niż 

pierwfza. Zaś mnie fię badalz o przy- 
fzłość , powiedz mi, iak chcefz użyć 
twoich pieniędzy, czyli na dobre, lub 


HISTOR 


im 


na G 
tak, abym E Hj 
niepożycz dni ną zbytki 


1 niec ioty trat 
wyżywienie 

pówied z miy 
nic, abym ich 


ie do 


owania, y 


Xiędzu Plebanowi, twoiemu Paft 
nie powiedaiąc przed i 
wiek poczciwy i famienny. 


pofag córce i wam do wyżydwić 
mais: 
wp 

ALE PRA Sanfzouciefzony, w ręce 


cie ńie doz 


tsu, 


haywyzizy pozwoli. 


kiafkaiąc, właśnie w moją myśl trafit 
Pan czarownik, zgodzilibyśmy fię oba 


i w piekle, bo fik dobr e napiiemy i ko- 
bietom niewierzemy ; moia Terefla: zi 
kaduka, nic o tym wiedzieć nie będzie 
i na plotki fię nie ZaD dzie; bo > 
ięzyk długi, bdia co ufłyfżą iak pap 

gt, podobn e aie OW: | niefię , gdy 
mąż na Żart powie, że zniofł iedno iaie, 
nazaiutrz do fąfiadek o kopie xroznie- 
fie; bo «gdy fe fzczur w fadło wnęci, 
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ziadłfzy go, fzticznie fię wykręci; i Kto 
chce fkarb zachować „nietrzeba go dadź 
złodziejowi fzpiegować; kto má rozum 
niech zrożumie, a kto: ńnicenie . umie 
niech fię zadumie, i lepicy mnie nie cią- 
gsnąć ża ulzy, bo biedę fobie kto poru- 
fzy, a ieżeli mi. fię Terefia naprzy 
dołoże iey należ yGie , coma namieni 
niechay nie wichrzy ; a 
dorozumie dwa ffowa, Da! 
fzo fwoie brednie 
rafaragamus niepr 


j żkodził; "'obróciw= 
fzy mowę do Balerniy, isiey:kochańka 
Durandarta. 

Nic: teraz, rzecze im, niefprzeciwi: 
fie walzemu złączeniu, i może 
zaraz ślubować. Więc zaręczył ich 
naxiężnik, tym czalem z zaczymby wy 
fzedłfzy.z tych odchłani»"potwie 
ne zoftało ich: małżenftwo. c 
wefołość , powięklzyły: fies Merlini Ra 
rafatagamus; wdali fię f(zczęrze iw mie 
fzali do tey uczty. Chcąc upoić Sanfz4 
i Don Quifzotta, aby ich uśpić , M 
rzekł, iż wptzod nim wić ąz 
nego mięfzkania, wefel: 


erlin 


kochankow, powinno prz żyzw oicie bydź 


odchodzcne ; zaprofił gości do ftołu i 


o 


EE CE 
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fam fiadł , czeftuiąc ich futo, i dolewa- 
iac Sanfzy, ktory niedał fię wiele profić, 
zem uprzedzał i wnet fię uraczył, 


łbźka tylko potrzebuiąc do odpoczynku. 
P iego,ibędąc z przyrodzenia 


wym i nie wiele, trunkow używa- 
ącym, nie można go było tak łatwo u- 
poić , pomimo Dulcynei nalegania; dła 
tego do potraw; ktoremi go częftowali 
ido napoiu miefzali ufypiaiące przy- 
prawy. Skoro wa iż poziewa 

ifen go zmorzył, rzekli, iż czas był 
do fpoczynku; Xiężniczka Dulcynea , ża- 
prowadzona do ofobnego złożeniazMon- 
tefinos, Merlin , i Parafaragamus, oka- 
bm błędnym inne pomiefzica- 
nie , ktore im było przygotowane. Tam 
pofzli i zadziwiali ; wfpaniale pizyozdo- 
bione obiciami złotolitemi; luftrami, i 
zwierciadłami , ktore od wielości światła, 
iafny blafk wydawały; łóżka z kotara- 
mi addmafzkowemi, futo galonami zło- 
temi i frandzlami  fzamerowane; ‘dwa 
krzefia wyzłacane ; i ftoł we śrzodku 
wyfrzebt zany, tak kfztałtnie ; iż fię zda- 
wał ze frebra odlewany; ta wfzyftko 
pofpołu wydawało widok i okazałość 
nadzwyczajną , tak, iż rozumieli znay. 
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dować fię.w Raiu, lub w gmachu drma- 
mionym Ciyce , albo Alciny wiefzczkaw, 
nie ufaiąc iżby czarchoxiężnik mogł bydź 
tak bogatym, i w porządkach wymy- 
ślnym.. Wychwalali te wfzyftkie wfpa- 
niałości, chcąc lepiey przypatrzyć im 
fie wftawfzy rano nazajutrz; lecz tym 
bardziey zadumieni zoftali; gdy przebu- 
dziwfzy fię , uyrzeli fię w zwyczaynym 
pokoin w zamku, gdzie przedtym fy- 
piali; 

Sanfzo ftrapiony i pobity; po mimo 
bolu, Ktory uczuwał w całymciele, mnie- 
mał, iż wfzyftko to, co mu fię działo, 
było (nem i marzeniem: -Począł macaś 
wedle fiebie-workow 2 pieniędzmi, Kto- 
rych nieznaydując , iak ie zachował pod 
fobą , zawoła-z ciężkim żalem: ah! ia- 
cy-hnitaie, ofzukańcy czatci, iak im 
dewierzać ? Dobrze nafz Xiądz Pleban 
mowi; że ci omamieńcy ladaco ;ni czci, 
ni widry nie maią, ani czarnoxiężnicy 
nie więcey wąrci; to wor, to torba, ten 
bis, tamten drugi. Porwał fięnagle złóż- 
ka przeklipając, lecz obeyrzawizy d 
inny miły widok mu fie ukazał 
żałował, że fię uwiodł gniewem, 
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RA eżytym 


oprocz, tego, da 


uyrzał broń: fwoią<w vita nie 
fulknie zwyczay 
pary fakień nów 


porząa nych, na 


3-an: laalkażs 17 
kna hekanowa, w 


wierzchu fzkatuł! 
i kw zamku, w 


frebro opra 
niey jego pe mig 
rzył ią ezy! 
ie dublony w całości, ktore przerachó- 


z workami: Oty 


1 


Up rędzey, i zna 


wał, co Bo ts k uciefzyło, iż ledwie nie 
ogłupiał z radości. 
"AR 


! moy. kochany Panie ,zawoła z i 


a 


dością Sanfzo na Don Qu fzotta , prze- 
budzaiąc go, nie zawf ] 
1I,i czę oz nie 


3 k . 
yt V apl; 


raz na moy mite 


z bog 


Pana bratem; mam 


lobrego użyt ke 


t pędzić 
I 


hyde: W ypo ofaże San(zottę itam d 
Coż 
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Coż nowego, zapyta Don Quifzott, tak 
pociefznego -dla ciebie ftało fię? ( ktory 
nie widział fwoich doftatkow, będąc fi- 
ranki u łóżka zaliłónione ) Wftaway Wac- 
Pan, zawoła Sanlzo ; ieftes tak bogaty, 
jak drugi Krezuś:iia nie ubogi, dał ham 
to Pan Jezis; będziem Żyli w obfitości, 
naiemy fię do: fytości ; miłe ludziom dà- 
ry i Bogom ofiary; użyć świata, w po: 
ki fużą lata, bo wiek prędko mtia, i nie 
wiele Użyie ; ktofię nie uwiia., Mnicha 
znać po kaptutze, a Kardynała po pür- 
purze; i ofioł złąteni ładowny, py fzni 
fię , i czyni fzacowny ; trzeba chwytać 
porę, bo nie żawfze fa -powodzenia fko- 
re.» Słowem. chcę iechać do domu „nie 
kłaniaiąc fię nikomu; gdy mam worki 
pełne, ńieobwiiam fow w bawelnę. Kaz- 
dy labie z młodu, kiy powinien dobierać; 
aby fię miał czym na ftarość podpierać; 
i iak fobie Kto pościele, tak fię wyśpi 
śmiele. , Gdy Sanfzo wyfilał fię na przy- 
fiowia fkładne ; Doń Quifzott wftawfzy 
oglądał przygotowane mu doftatki ; bez 
żadnego. wztufzenia pociechy, mówiąc 
do Sanfza: tegom fię fpodziewał za- 
wfze z hoyności nieba, nie będąc nigdy 
chciwym na bogactwa; fame idą mi w 
* Tom VI Gg 


Julcynueą z Tob 


TAJ 
lać, abym przez lo 


awfźe i jąutraci! Ah! 
k 


ki, za coż na wiekf 
uriaętwie ii 
abymbyit 
ki tey uro 
fztowania 
godz aniy czy 


tym, 


mina wię» 


x 


y 


o 


oł nym? Blifko 


n iwy rzekania załofn 


fow: Cid Gomez ty 
wywierał z go ferca , czniąc dop 
dy, dla as Lorenzo miłości do- 


tchnienia, ktorych dawniey nie 
wał: 


jeft rzecz pewna, ze 
dość urodziwa na 


przy bi as 


ies dodało ozdoby 


Żna, że Rycerz Mar 
zakochanym, poczuł te wżrufzenia tym 
bardziey, będąc ico ferce jego fkłon 

ne przez. uprzedzenie, i baieczrie mi: 
łości Rycerzow wytazy, ktoremi miał 
głowę napełnioną. 


- 1 sa A 
ys nie będąc nigdy 
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BN 


Ziorzeczył tedy lofom i pr 
niom (woim niepomyślnym, lecz uw: 


wfzy, że ślubowała zoftać zakonnic 
fam tey LN olit, nad tym fie ufpc 


atym życzył mu, aby 


podarunki ,  ktare 


godne tych, eo go lidaro- 
yniwfzy Francuzi, 
zawdz je dobre przyj: ięcie „Hitzpa. 
nom i obronę życia Rycerzowi M 
fwoią hoyność okazali, po wię kieai y czę- 


wali. "Sk 


ści fię przyłożywizy, ofobliwie > Hrabia 
de Chirou , będąc wielce bogatyńy, tako 
i Valerio , Eugenia i Miężna de Medoc, 
jako winne mu życia ractuńku. Zaftatte 
dary, ułożone ha ftole, to ieft: trzy pa- 
ry fukień pięknych, bielizny ciękiey po- 
doftatku, worek z pieniędzmi 
rym było tyfiąc „dh lo 
łąwych, za dz 
zbrglenia zas Zi 
Chociaż D 
cehciwośćia nigdy uwied: 
a Aee Ae 


go to cielży 
zgromadzonych: do fwoiey woli 
rządzenia podarowanych; a 
kowaną taądością był zdięty 
nyni będąc tym przegląd: 
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do iego pokoiu Xiążę de Medoc, ktory 
udając zadziwienie z tak pięknego kre- 
denfu , mifterney roboty:, zapytał go, 
czy iego był włafny, czyli od kogo mu 
darowany? Don Quilzott odpowiedział, 
iż chetnie uftąpi Xieciù tych wlzyftkich 
freber, profząc aby ie przyjął na źnak 
wdzięczności, za dobre przyjęcie. Chciał 
zatym opowiedzieć , iakim fpofobem mu 
fię doftały ; lecz Xiążę mu przerwał mo- 
wę, żądaiąc, aby mogł ie zamienić, za 
gotowe pieniądze na wagę z przydat- 
kiem fzoftey części wartości ża robote, 
Don. Quifzott , pamiętaiąc na upomnie. 
nie czatnożięźnika , aby chętnie przyftał 
na odkupienie; nie: wiele fié ociągał, 
wyiąwizy tylko parę łichtarzy; wielkich 
pozłacanych, ktore: (obie wymowił o- 
trzymać, dla pewnych przyczyn, obie- 
cuiąc ie potym wyiawić Wnet ufku. 
tecznioną zoftała zamiana; chociaż go 
profit Xiąże, aby był przytomnym wa- 
żeniu, niechciął na to zezwolić, fpu- 
fzczaiąc fie na dobrą wiarę tych, eo fię 
tym zatrudnia. Chciał udarotyać fłu- 
żących Kiążęcia + co frebra ważyli , lecz 
maiąc zakaz od Pana nic nie przyjmować, 
wymówili fię „i aby bardziey nienalegał, 
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powiedział Xiążę, iż pierwfzy , ktoryby 
co przyjął od niego, będzie zaraz że 
fluzby odprawiony n. 

Gdy tę zamiany fie czyniły, Don Qui- 
fzott przebrańym zoftał od fiużących 
Xiążęcia w fuknie nowe; z rozkazu Pa- 
na ich, czemu fę nie fprzęciwił, ite 
fpodziewaiąc Tię odwiedzenia Dulcynei, 
było przyzwoitością ubrać fie pieknie, 
dla ofoby  ukochaney przypodobania 
choć płonnego; więc go idzwyczay 
ugachowali. Sanfzo także mniemaląc fię 
bydź człowiekiem znakomitym i boga- 
tym, wyftroił fię iak mogł naylepiey, 
przydaiąc fobie powagi , tak iż miał śmia+ 
josé rzeć dworfkim Xiążęcia; aby przy- 
chodząc do ich pokoiu, gdzie był (kład 
podarunkow, tak czynih, iak.w ogro- 
dach owocowych przechodzącym fię po- 
wiadaią: iż oczy mieć wolno do przy: 
„patrzenia, rąk nie używając do zrywa- 
nia. -Don Quifzott fpoyrzał na. niego 
krzywo., za tę zuchwałość ¿lecz ten zau- 
fany w worky pieniędzy, hardofię ftawił, 
i byliby fię może pokłocili, gdyby Xią- 
żę niechcąc dadź pobudki.do gniewu Ry- 
cerzowi Marnfzy, iakby niezważał tego, 
co Sanfzo wybaiał, wziął za rękę Don 
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żony; { 
Damy 
piekno 
nione n 
iż to nan taż fama, przóżo: zaptowa: 
dzili go Miążęta, jakby zwycięzże 
kiego do pokoiow , gdzie fię zn: 
ła, WY ;ftawialąciey cudna T R 
o 


i fwoią Dulcyneg, nie wą 


RE ia- 
sA 


D 


ro przybyli, _ Dulcynea (będąc 


sł 


taż sasz w iftoeie ) rufzyła fie naprze= 
ciw nim RR fchylić fie do nog Ry- 
cerza Manizy, lecz tego niec iozwolił, nie 
mogąc patrzyć: na tak śliczney ofoby 
ftratę „ bez wy lania fzow. Podzięk owała 
mu; za REEF od Ç: i 
kow, profząc aby ey nie prz 
teczhienia fwolego ać wi 
Klafztor Ryen Manfzy wf] 

Ja 


zwolił na wfzyftko , czego żądała, oświad= 


czaiąc fię, Z zaprowadzić ią, choćby na 


, ZE= 
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koniec świata. Nie, nie, Mci zacny, inay- 
milfzy Kawalerze, rzecze, udając 
ifzłochanie , te fkłonności ferdeczne ku 
mnie, i wzaiemnie moie do iego ofoby, 


niiez 
pacz; 


nigdy niewygafie płomienie, złączone ,z 
naymocnieyfzey wdzięczności obowią- 
zkami, niezgadzaią fię z poślubienia moie- 
go świętością. | Nie odnąwiaymy ran, w 
fercach nafzych utaionych , owfzem fta- 
raymy fię zagąić ie,'co fzcze gulnie na- 
fze rozłączenie potrafi ułagodzić, i uko- 
iċ. Gdybym dłużey z WPanem bawiła, 
bardzieybym fie niefzczęśliwą zrobiła, 
dla tego , racz mnie. iuż uwojnić ,od cięż- 
kich ferca walcze niow, i dozwol, na csłe 
Życie pożeśnać fię ktore rozftanie 
fię nayniepojnyślnieyfze dla mnie. ferce 
mi raniąc nieznośnie, zawfze opłakiwać 
będę. Są drogi teraz befpiecznę, do te- 
go mam dworfkich niemało. przy fobie, 
fpodziewam fię zaiechać na mieyfce na- 
znaczone, bez żadney złey przygody, 
przy pomocy naywyżlzego , ktoremu fię 
poświęciłam. Na znak, moiego przy- 
wiązania, i zawdzięczenia dobrego, fer. 
ca, prolzę przyiąć odemnie, tę. małą pa- 
miątkę , daiąc mu pierścień piękny bryl- 
lantowy. Rycerz zafmucony, wzdraża: 


Z umum 
mmm, 
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jac fięnieco, przyiąłgo , iwłożyłnafwoy 
palec, całuiąc ią w ręce, przykięknąwfizy. 
Potym Dulcyneą żesnaiąc fie ze wfzyft- 
kiemi Damami, i Kawaleranii, ścifnąwizy 
Don Qufzotta z płaczem „si wzdycha- 


niem, zakryła fobie twarz, dla żałości, 


Xiążę de Medoc, podat iey rekę, i od- 


prowa zit do Karety, zkąd odkrywfzy: 
trochę twarzy, zdqow miłośnie [poglądała, 
na Rycerza fmutnego, głowę fchylaiąc, 
i reką znak daiąc ukionow ferdecznych 
egnania, niedozwałaiąc, aby za nią 
fzedł. ig tylko przez ekno ż Po- 
koiu odiężdżąiącą Kareta fześció-konuą 
paradną , i więcey, iak dwudzieftu Dwor- 
fkich konnych, przed Karetą iadących ; 
byli to ci, ktorzy udawali, tak dokladnie 
Sędziów Piekielnych , Czarnoxiężnikow, 
i Czartow, ze wipołeczeńftwa Brakamon- 
ta, i. Paflamonta, Cyganow, powracaią- 
cych z tey krotofili , będąc należycie, za 
to nadgrodzeni, i fami fię ucielzywfzy. 
Alońza Lorenzo, także udawała dobrze 
fwoią ofobę „i mąż iey Merlina, za c6 od 
Xiążąt hoynie udarowani zoftali. 


poż 


EZ) 


m 
E Ym fpofobem, ftofui: 
widzeniow Rycerza 

mu z głowy Czarod 
ynei miłość pl 
z Zamku zo 
wadzili fmutn 
Pokoiu Dam, 
pociefz: 
liwey Xiężniczki. 
i ubolewał nad tą fwoią niedolą. ' Lecz, 
że to była niepowetowana fzkoda, mu- 
fiat na tym przeftać, „iiemogąc fię fprze- 
ciwić wyrokow przezhacz zeniu. Zyczo- 
no m u aby fuchał rady Parafaragama, i 
parzucił Rycerftwo Biędne. Xiqże de 
Medoc, oświadczył mu chęć przyięcia, 
go w fwoim Domu na mięfzkanie , ' iżby 


Skoro wyjechała 
kontych, zapro- 
Radi do 
ftarali fię 
iey, i cnot- 


zdych: ał ferdecznie 5 


DON OUTSZOTDTTA4 


491 


to fobie miał za rzeczmiłą, gdyby nato 


ial z ocho- 


z niechcąc 


zezwolił. Don Quifzótt přzyi 


tą tę ARA Xiaze 


cia, 


mu bydźnaprzykrzonym, fwoim kofztem 
chciał ży 6, Potym, o tym mowić bę- 
» ; Parafaragamus, 


dze- 


rzecze 


łtego, w fwoim przęepowi 


cy 


niu, ti ; ftarać tylkó, iego 
zy wypełnić, i bawić fię iak nay 


Gomez, przeryw 
tym m desioi przes 
y ydź zdaie fię,, iżby mu nie należą 
obiaśińć cudow zdarz zonych, przy odcza= 

towaniu Julcynel „ w Jafkini podziemn 


eyra przytrafione, powinńyby bydz 
tarczaiące, SARE umieniai innych, 
oAiażóa Czytelni 


należy, 


OM; nie w iele 


+ damy- 


gdyby niepoięli, mie iego w 
1. Atoli namienia, że Braka- 
mont, bedąc przez czas niemały używa- 
nym na teatr: ak. w Rzymie i w enes 
j do poednolzenia na fprężynach, 

windach rożnych ozdob teatralnych i wi- 
dówifkow,umiął'dofkonale fporządzać ie, 
do pódziwenia prawie, grzmoty; i bły- 
fkawiece ndaiąc. 


inos, iż te, co opifałw Zamku 
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ilka dni iefzcze Sf Kpa e nieo- 
ymuiąc Don Quifzottowi , i Sanfzy, o 
przyby giu Xięd: zaPlębana, iego Synowca; 
e l Ochraift rzymi Don Qui- 
fzotta, Bakalarza Samfona, Karafka, i 
JTomafza Cecyala Balwierza, | 
fey chcieli wraz mieć tę pociec 
k Sanfzo przyiniie: fw oig żonę , i cor- 

ę,poktore pofłali > czekalącna ich przy- 
bycie Xiążęd "Albuquerque, i Dorotea je- 
go żońa, pierwfi otym namienili przy 
więczęrzy; wlzyfcy goście to pochwa- 
lilii _ Xiężna de Medoc-ztąd wzięła po- 
chop ,.oświadczenia przytomnym, iżby 
fobie życzyła poznać Terefe, przychylną 


iey. Don Qutfzotć, temu hie; przeczył, 

i Sanfzo pragnąc, okazać fie świtnym, i 
maiętnym w fwoiey wii “talado, ży- 
wą miał chęć fam, iechać po nią. Nie 
dozwoliliómu iednak, mowiąc, izby do- 
fyć na tym było , żeby pifał do niey, aby 
przyiechała wraz z corką. Tak tedy u- 
czynił, i iefzcze przydał, czego fię nie- 
fpodziewano po ięgo, proftocie, co oraż 
ieft powódem do wierzenia, iak Cid Ha- 
met Benengely twierdzi , iż to był czło- 
wiek dość obrotny, na iego:ftan podły; 
gdyż temu, co iechał po iego żonę, i cór- 


'cey Z życz zenia im dobrego mienia, niż 
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kę, dał dwadzieścia dublonow, fkrycie, 
aby ie oddał Terefe, dla przy ftroienia fię, 
i Corki przyzwoicie, niechcąc, aby mie- 
dzy tak godnym Pańftwem , okazyw aty 
fie w RAE AE anie. Lecz Cid Kuy Go- 
mez ,bardziey mniema, iżtoucz y nif wię- 


Z 


prożney chwały. ; Jakożkolwiek bądź, 

Xiążę de Medoc; ktoremuto oznay nio 
no, opowiedział przytomnym, po odież- 
dzie pofłańca, będąc z tego kontent KI. 
wifzyfcy goście; ztąd pochwały * san(zy 
dawali , ktory fię nieczuł od radości, Don 
Quifzstt; hapifał do Flebana. imieniem 
innych; idko:, i do Terefy od Sanfza. Te- 
goż wiećżoru, wyiechał umyslny dó ich 
wli, będąc inni obecni, w Zamku Xięcia 
de Medoc. 

Gdy. nali przygodnicy; do wczafu fię 
zabierali; i Sanfzo świecę,ugafić zamyslał, 
Parafaraganmus uk rywfzy fiezaobicie,wy- 
fzedł niefpodzianie; i ukazał fięw ich o- 
czach , mowiac: Rycerzu Manfzy, óftatni 
raz w życiu, odwiedzam cię. Przycho- 
dzę tu przyfłany umyślnie, od Plutona, 
oznayjmić ci, Że ieft rad Ź twolego 
przyięcia Daru, co ci przyfłał;, i żeś so 
zamienił, iak ci pizykazał,  Wfzylcy 
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poczciwi w piekle , ciefząc fie żeś Dulcy- 
nei pozwolił odiechać, odftępuiąc iey, 
twierdzą ,.iż to iet naychwalebnieyfze 
reś nad fobą odnioff. 


zwycięftwo, k 
Bądź więc ftateczoym w fwoim przedfie= 
wzięciu, nie myśląc więcey o niey ; pa- 
miętay o przeznaczeniu wyrokow; abyś 
na zawfze porzucił Rycerfiwo obiąkane 
dla tego ci, nieoddano broni, tylko ią za- 
ch oe zaczórowaną , W. mięfzk anit 
Merlina podz iemdym. Zabawiay fie w 
tym Zanik u, gdzie fie teraz znaydule f; 


krzy; a potym 


iZ y 


r 7 


wpcki ci fię nie nap 


iedź do Domu, po m 7 twoich krew 


nych, i przýiacioł, niecd ftępuiąc życia 
fpokoynego wić ylkiego. Zachoway te 
iednoftayr 1ość.umyfłu, ktot am ci zalecit 


š gt: 
a będziefz refztę dni twoje h fzczęśliwie 


przeped zał $ s miał i nepa] po 
7 z mafnie 


e } 
k ląż toby SAO: š 
Balermd; ktorzy 
nie mogli fię z tobą po 
wał nagle; i zaniofł do ich mięzkania, 
wraz z M ontefidofem , tak iakom ich tu 
był prźyniofł, Merlin oddaie fię two 


iey wdzięczney pamięci; Jalkinia Monte 


Durandart, i 
zoray ślub wzięli, 
nag, bom ich por 


DON-QOUISZOTTAŃ 4 


finos, już na wieki ieft zamien ieta, j nikt 
tam więcey nie będzie zączarowanym, 
wpok iświat, światem. Złośli wy Freften 


zy w kaydanach piekielnych, 1- ni- 


rę 


y na swiat ni ewyidzie. Fo 
n ei, opowic 
cie po przy 


l prze- 
aciejfku; pamie 
abyś to wizy ftko u (kutecznil, pod } 


Kara 


Y, 


moiey nienawiści, zemfty, i niėeuftanne- 
go prześladowania. 
7 zaś niedowierny: i chciwy Sa 


pawie, twoj 


 lakomftmo elt nievo- 


ione. -Powątpiewałeś o 
iel >, nazwaąłe 


cami, iofzukańcami; lecz ta twoia po- 
garda, nierzoftanie bez ukarania; uczu- 
iefz jå, 8 y . naymniey fpodziewać fię 


bęc ziefz: W 'nettwojażona,do ciebie przy- 


będzie; miey na baczności; uifzcić przy- 
obiecane udzielenie iey pokuty, fki 
z aiąobaczyfz, inaczey, bądź pei 
że zoftaniefz iak przedtym, i ubogim 


chłopem: "Bywaycie zdrowi ; chcę 
pożegnać z AUBENIĄ > dó.ktorey inul 
drzwiami zwyczżynetmi, ab 


nie zalak 


p 
f 


Valeria, ktory nie zwycz: 


ry 


vieniow. to-mowiąc 
yt drzwi; i wylzedł,zakazując jm 


PY 
letit GQ NO 


otwotz 
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aby za nim nie fzli, i żadnego nieczynili 
łolkatu. Ufłuchali go Przygodnicy, i na- 
gadawizy fię o tym ukazaniu fię do woli, 
fpokoynie zafneli. 

Nazalutrz powrocił Pofłaniec, i doniaff, 
iż:ci, ktorych = no w prette przyrac ią; 
$ Corki iet, ktore aż za 
dwa dni nad a nidiąc wprzód a trzy 

iec Ww A Ea doczyńieniu. Do. 


ie jakoż tak a w liey 
nowi daiakei iż leawię 
radości , ieżeli iuż nie były 
mi, doyin date ZY fié, że 
zn aeznyn Pańftwem , maig 


fie znaydowa Pleban, iego Synowiec, 
Sioftrzenica Don Quifzotta z Ochmiftrzy- 
nią, i inne olx oby dawniej przybyłe, tak 
zte; j witant’, dk gdyby dopie- 
ro anno i nie znaydowali odmienione- 
go wiele Don Quifzctta, oprocz mocno 
ztrofkanego : ż ktore 6 zafmucenia ; fpo- 
dziewali fię wyprowadzić go za czafem. 
Jednak jch mile ba Ri przyiął wfzy ft- 
kich; i należycierozeżnał, zkąd dobrze 
tufzyli, a zupełnym iego przyiściu do ro* 
zumu; bez przywidzeniow Rycerftwa. 


Sioftrze- 
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Sioftrzenica Don Quifzotta; dowie. 
dziawfży fię odoftatkach, i podarunkach 
fwoiego:'wuja, niezmiernie była üradø- 
wana, fprawuiąc iey to otuchę dobrego 
zamężcia, będąc oraz dziedziczką tego 
majątku , który weaług wfzelikiego poda- 
bieńftwa , po zeyśćiu iego bezpotorminym, 
nanią (paść miał, ile gdy go przywidzia- 
na Dulcyńea minęła, a raczey, że fyno- 
wiec Plebańa; bardziey lię do niej przy- 
wiąże, (będąć człowiekiem przyftoyńym 
i przez bywanie u niey; po odieżdzie Don 
Quifzotta , dla pociefzenia Imutku; ftara+ 
iac fie przypodobać iey wzaieimnie; zie- 
dnał fobie iey dobre ferce. Była dość 
piękna, i łagodnego imyfłu, co naywię- 
cey trzeba zważać w poftanowieńiach; i 
właśnieby dobrane małżefiftwo fię złączy- 


ło; čo dóoolob, gdyby ich maiątek do- 
ftarczaiący, był zgodny. Chętnie ze ftry- 
ieri twoim , iechał do X iążecia de Medoc 5 
niechcąc fię ód niego oddalać ; tym bar- 
dziey w nadziei poznańia Pard tego, i 
Xięcia de Albuquerque, za ktorych po- 
śrzednićtwem , fpodziewał fig otrzymać 
u Dwoti urząd, 0 ktory fię ftarał, rnia- 
nowicie, będąc utrzymany Hrabi Valeria 
popieraniem „pod ktorym w fłużbie woy- 
Tom VI. Hh 
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fkowey zoftawał; iakoż fię niezawiodł, 
nafwoim mniemaniu. Skoro zoftał;pozna- 
nym od tych Panow; obiecali mu chętnie, 
fwoią pomoc fkuteczną. Nie tail fié o- 
raz przed niemi, Z dobrym fercem ktore 
miał do fioftrzenicy Don Quifzotta; o 
czym jego ftryi był uwiadomionym, i 
nie bronił mu tey fkłonaości., znając cno: 
tẹ, i dobre przymioty tey Panienki. Ten 
voztropny Xiądz tylko. mu:to przekła- 
dał, iż śrzedniość iego maiątku, i nie- 
wielość pofagu Panny, niedozwałały mu 
iść , za fkłonnością ferca fzczegulnie „lecz 
widząc powiękizoną fortune Don- Qui- 
fzotta, pierwfzy był do zachęcenia gó, 
aby to do fkutku przyprowadzić, tak 
dalece, że dla żupełnego zakończenia 
tego źamężcia, iedynie tylko potrzeba 
wali zezwolenie wuja , ktore niebyło tru- 
dńe do otrzymania, odłażywfzy te do- 
maganię fię, do zupełnego iego ozdro- 
wienia, Jakoż, nato chętnie przyftał, 
i dał fowo z przymileniem. Ta była 
oftatnia, iego życia czynność ; iako ni- 
żey obaczemy. 

'Tymczafem, Xiążę'de Medoc, odebrał 
wiadomości z Neapolu, donofzące mu, 
iż Margrabia, mąż. tey Damy Francuz- 
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kiey, znaydutąc 


iechal 


kazu Dworu. 


raląma, ktorey B 


toż potwierdził, maiąć przyłączny lift, 
| abiney, oddała iey 
go. Ta poznała, iż był ad iey męża; czy- 
tała go z pilnością ,i znalazła w nim, põ- 
wtorzone tez uwiadomienie, iż wyieżdzał 
do Hifzpaaii,z wiele wdzięczności, i grze- 
czności oświadczeniem; Oraz dziękczy- 
nieniem Xiążęcii, i Kieżney de Medoc; 
zaich przyczydiienie fię.do Pod-Krola,Bra- 
ta Xiężney, odktorego przeż tę względ: 
ność ; wlzelkie ludzkości i dobrego ob- 
chodzenia fię; odebrał dowody: ' Zale- 
cage fwoiey żonie oświadczenie wdzię- 
czności tey Ilamie za iey łalkawość, 
mowił, aby fie przy niey bawiła ,wpokiby 
iey nie dał znać, kiedy przybędzie do 
Barcellony. We dwa dnr potym, odë- 
brała ińńy lit od męża, w ktorym iey 
wyznaczał mieyfce obaczenia fię z nią w 
Madrycie. „Wybierała fię tedy w tę po- 
droż, z dwoma Miążętami, ktorzy tam 
byli przywołani, wraz i Valerio z niemi 
tudzież'z Hrabią de Chirou, niechcącym 
odftąpić ; ukochaney Panienki; Sainville 
z Sylwią, dótrzymać im także wfpołe- 
Hhij 


& 


przy fwoim, do Mar 
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czeńftwa umyślili. Ci Pańftwo wlzyfcy 
wyznaczyli wyiazd fwoy, za cztery dni 
niemaiąc nic pilnego do naglenia. W 
chęci 'ząś przychylney będąc, dla Den 
Quifzotta, pragnęli oddalićvod niego, 
wiżelką pobudkę do Rycerftwa, przeto 


i Sanfza ułożyli żabrać. z fobą, oba- 


czywfzy wprzod iak fię przywita z 
żoną, fzukając fpolobow, iakby go na- 
kłonić do iechafiia z ochotą, aby uprząt- 
nąc.z oczu nieboraka Rycerza Manfzy, 
cokolwiek mogło przybaczyć mu dawne 
przywidzeria Rycerftwa błędnego , i od. 
nawiać pamięć. " Owfzem go’ Chcieli 
wzłąść z fobą do Madrytu, tak dla rozty- 
wki, iako teź ąby Panu niebył pokufą , do 
owrocenia do dawnych dziwaćtw, kto- 
rego ufiłowali wfzyfcy, do zdrowego ro- 
zumu ptzyprówadzić, atoli wyrok roz- 
rządził, iak niżey dowiemy fię. 
Altifidora, ukazała fie Sanfzy, z za» 
wftydzeniem układnym. Skoro obaczył, 
przypomadiał fobie óbiczowanie, i kąpiel 
zimną, có dla niey wycierpiał, niemogł 
przeto na mią patrzyć bez zgrozy; tedhak 
fię z tym niewydawał i milczał; gdy 
zaś zaczęła nagabać gó, i drugie zeyście 
fię z nim zmowne wymagać , niecierpli- 
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wość go wzięła, i niez zachował dla niey 
żadnego względu, wołając c:odftąp ode- 
mnie e pokufo , odże gnyw am fi od ciebie, 
izrzekam fię, iak na Chrzcie Czarta; pię- 
a ebym wpadł z defzczu, pod rynnę, | 
a łeb Z pieca, tak to bywa , kto fie nie- 
uw. azule zale CA s 1 kto fię na gótącyrń ipar 
rzyąna zimne/dmut ha, choć mu fię marzy; 
jeżeli chcefz żyć długo, mięy czy fte ciało 
i dufzę, bo ia twoiemi zalotami fię niepo- 
*kufz żę; umy kz ay odemnie, za iradliwe ple- 
mie, niech cię nigdy © oczy moie nieoglą 
daią. Jako zdrayco, zawoła z gajewem 
Altifidora , gdyż mnie iuż zh: ańbił, i ofła= 
wił, teraz porzucalz, abyś fię do innych 
umizgał ! 1 Co mnie wftrzymuię, że ci 
refzty brody z pyfka, i ślipiow nie wy- 
drę? chłopie proftaku, upftrzony, łayda- 
ki! Dobrze, dobrze, rzecze Saniżo » 


ą- 


nierządnicy łaianie, ieft iak przeżegna-. 


nie. Jako hultaią, niegodziafzu , żawo- 
łata, nażywafz mnie mierządnicą! Nie- 
zcierpię tego , nie byłam nigdy nią, © hy= 
ba dla jebie , chcącci SbóWaĆ , czegoż 
ńie wart, bo jeftem c zyfta, iak kryfz. 
tał. Znow udaiąc, iakby fię ułagod zi- 
ła, rzekła, poydź fam , moy naymilfzy 
kochanku, moie ferdufzko , zmyślaiąc 


„l wzdychanie, i obiecniac mu Jad 


nowych fukien Nie, hie, rzećzi 
nie zwiedziefz Par Aptekarza” 

ani. ty Kuglarzu, należy di w piekle 
to {Kore wytrzepanó, aby mi 0: ło 
na zawize zalotów, wole SC do Radiu, 


I iak S B T nipa ze [ko 


Nie „ nié, -moia Panno, ani twoie Dog 
lebiania, aniłalania. nic nie wfko: ią, 


jakby groch na ścianę cifkał , albo kamien: 


ściikał, A wiec rzecze, gdyś 


ny, ożeń fie zemną, bedziefz 
) i 


sy mi fie zacht 3 tylko potrze 


* żiego moftu w parowe, iedną 
tylko kobietę , co ledwie nie fzaleię 
Z mą, tik mi dokucza, a coż, gdyby ich 
było dwie, Dom by przewrociły, i mnie 
by ubiły. Day mi c: Że y pokoy, moiå 
Panno, gdzie indziey fię uday, a mnie, 
nie łudź darmo, bo twole lowa, na wiatr 
idą , nieniewfkorafź , i odeydziefz z ohy- 
dą. Ach ianiefzczęśliwa, zawoła Alti- 
fidora, zmyśla ąc płacz, i wy rzekanie, 
iak żlem fię udata, wprzod do Pana, te- 
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raz do flugi , mieniaiąc konia ślepego, za 
niewidomego ; niedawno fię we mnie po” 
kochałeś, a.teraz mną pogardzafz niego- 
dzialżu, gdym zezwoliła na”twoie nie- 
rządnę żądze ; mulzę fie pomścić , molego 
ofławienia na tobie ,i udufić cięsżywcem . 
W tym fkoczyła mu do gardła, i kólnierz 
koronkami fryzowany porozdzierała. 

W tym Dworlcy nadefzli , aby zabro - 
nili Sanfzy, pobicia iey. Damy także 
zbliżyły fig; pytaiąc, zkąd ten hałas pa- 
chodził. Alejfidorachciała odpowiedzieć, 
lecz Xieżna, iey kazałazamiiczyć, I 0- 
'Tak to, rzecze odchodząc, złe-i 
dobre cierpieć trzeba kto fluży; fiuchać, 
i znofić wiele nuży ; gdzie moc rozkazuie, 
tam flufzność fie nieutrzymuie. "Tak, tak 
rzecze Sanfze , gniewęm zflięty ; fufzno- 
Coście to. mieli 


deyść. 


ści i ia- domagam fię. 
za [przeczkę z fobą,zapyta Xiężna? O to, 
Mościa Pani Xiężna; odpowie Sanfzo, ta 
Jeymość Panna. żądała częgoż odemnie, 


com iey odmowił , za to mi chciała ślipie 
iak 


wydrzeć, i'kolnierz , co wart więcey, 
al 
Kas 


iey zaloty, porozrywała mi; iaka łe 
rozumie, że każdy, powinien ię do niey 
wdzięczyć; iam iey mowił, aby polzła 
prząść kądziel, nie wdawać fię zmężczy- 


"inne. O dprawie ią zaraz, rze 


ay 


źna. Zapewne te: zo warta; powie San: 


~ 
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znami, bö toz pfążnow: iiate złe myśli 
pochodz: 4. Ażemiraz fię nieudało z nią, 

za co fię biię w pierfi, iż łuię; ba, i do- 
brze mnie za to obito, "nic chcę więcey 
doświadczać, bokto fię raz zdradzi, dru- 
gixaz nied owierza sl fte zeze fie 
kiego źwierza. Jeymość Xiężna, nie- 
powinna by przy Dworze (woim trzy- 
mać tey zalotnicy, ktora piu, ie mę 
znow, zachęc: do miłości , i 


iak dzi- 


fzo ; ale Xi ężna Pani, zechce e pami 
zafiug iey wytrącić wartość moiego koi- 
nierza podarcego, Chętnie to uczynię 
powie Xieżna; z częgo zoftał poc 
nym , apatrzący na to, naśmieli fie, 
Pleban także, przypatruiący fie tey 
zatardze; nie mogł fię wiry mać od 
śmięchu, z zaprowadzi ł potym Sanfza, do 
pokoiu Don Quifzotta, adik mu opo; 
wiedział całą ktotnia. Don Qu 
chwalił iego wftrzem 
iąc aby trwał w fw 


izott, pos 
wość , upomina- 


n przedfięwzięciu, 
Niebędę miął na ŚR wiele trudności » od- 
powie Sąnfzo, gd yz mi tak-ol orzydzono 
kobiet y; ktorych procz tego nie du biłem, 
iż i niepomyślę o nic h, ani fpoyrzę na te, 
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zwodziciełki. Ale Mci Panie, daley rze- 
cze, to ieft dziwna, iak te niewiafty by- 
waią zalotne; kiedy im fię miłość w ierce 
wkradnie, i wkręci, i fam diaboł ich nie 
odnęci. Pięknie mnie fpotkała, i właśnie 
dobrze trąfiła, chcąc abym fię z nią oże- 
nił, iak gdybym niemiał zadofyć aż nad- 
to fwoiey, niefzukaiąc ichwięcey, comi 
kaduk po nich; bo i iedney rady dadź nie 
mogę; tak mi fię naprzykrza. O gdy- 
bym ,.miał te fzczęście zeftać wdawcem, 
dałbym im pokay wfzyftkim na zawfze, 
Zzadney hiekofztuiąc ;; można raz w życiu, 
te fzaleńftwo zrobić, ożenić fię, aledwa 
razy, to nazbyt, a iefzcze z Altifidorą, 
co od WPana, do mnie przeniofła fię, a 
odemnie do kogo infzęgoby pofzła, Nie, 
nie, nic z tego niebędzie, odrwiiię, ada 
tego mufi mi kołnierz oberwany zapłacić 
albo ią kaci fpifkaią. Wfzakże, rzecze 
Pleban , obiecała ci Xiężna nadgrodzić to 
i wytrącic iey z zafług. Prawda,odpowie, 
ale obietnica, bywa prożnica; ‘a głupie- 
mu radość, a do tego lafka Panfka, na 
pfrym konin ieździ, i.zły ptak, co fię 
nifko gnieździ; lepfze to, co w ręku, niż, 
co będzię z dzięku.  Dotrzyma zapew- 
ne Miężńa, rzecze Xiądz. Day Boże, 


+ 
L 2 
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powie Sanfzo, alei ia, profić WPana be- 
dę, abyś mi dotrzymał, w pewnym po- 
wierzeniu. -Mamy z łafki Pana Boga, 
JPan Don Quifzott i ia pieniądze, i do- 
ftatki, z tą roznicą iednak, iż Jegomości 


bogaćtwa pochodzą z piek 


ale fa prze 


cież dobre, przeżegnawfzy ie, czegom 


iuż doświadczył, żęgnaiąc ie, i moie ze 
fto razy, a zawfze fa też fame; i niekofz. 


tuią go tyle pracy, i batogow, iak moie, 


choć tam więcey ich, amnićmuiey. ale. 


według ftawi 


1orobla, jak powiedalą; wize- 


lako fiła wytrzymałem bolu, i biedy od 


czartow nimem ie odzyikał, 


i odpokuto- 


Wał zanie; przeto radbym, żeby były 


iak naylepiey zachowane, i użyte nay- 
poaczciwiey ; lecz gdy bieda minie, czło- 


wiek fię ochinie , a 


gdy zyfk zoftaie , elioć 


fię wycierpi fita, miłym fięco ftaie. Otoź, 
fą moie pieniądze, oddaiąc worki Pleba- 
nowi, rzecze, ktore daie do (chowania 
WPanu, aby mi ich, iaki bis nie porwał, 
ktory do WPana, nie będzie miał śmia- 


łości, iprzyftąnić 
Przyąp 


„ bo go potrafifz od- 


żegnać, i odftralzyć ; fą ważne Dublony, 
piękne, i nowe, nie liftki debowe, odcza: 


rownic przedziergnione, profzę ie, za- 


chować dla mnie, i dla corki część na po- 
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niepowiedając nic”o tym moiey żo- 
nie Terefe, bo iak Diaboł łakoma, a nie 
wie co kofztuią, iłatwieyfze ich zbycie 

> bycie: Roztropny Czanówszmik, 


zynił, i 


przeftizegi mńie, abym tak u 
iy nie dał ich pofmakować, bo iakby fię 
dorwała, Wwnetby ie porozprufzała; kup 
tego, kup owego, day nato, day natam- 
to, a pieniądze ok rągie, wnet fię wykul- 
bieraią ; chcę abym 
miał na ftarość , czym lię vofilić, i z przy- 
iacielem butelke wychilić, ko w domu, 
będę miał fwoie gbeyście; rozrządzay 
WPan niemi, ña moy pożytek, abym 
miał wpoki życia, a potyn na ratunek 
dufzy.  Xiądz 'Plebin wziąwfży pienią- 
dze , rzekł, iż nieda z nich , nikomu fzelą- 
, i zlecenia: Po- 


gala, ale ztrudnoświą: 


ga, bez iego wiadomośc 
tymi pofzedł z Don Quifzottem do ogro- 
du, tak dla rozmowienia fiẹ znim, iwy- 
miarkowania , w iakim ftanie, zoftaie ie- 
go rozum i umyfł, iako.też, niechcąc 
bydźprzytomnym widowifku , ktore mia- 
ło naftąpić , i nie było dla niego z przy- 
ftoynością, obecnyni znaydować fię ro- 
wne i Don Quifzotta, chcąc odprowa- 
zić, aby na to niepatrzył, ani flyfzał nic, 
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iżby fié niewdał, i niepobudził w fobie 
Rycerftwa przywidzeniow. 
Terefa, Panfa; zbliżała fię, iadąc do 
Zamku, o czym była wiadomość dana, 
przeż umyfinego , do pilnowania na dro- 
dzewyfłanego. Wfzyfcy żądali widzieć 
fię z nią wprzod, nimby fię obaczyła z 
Sanfzem, ażby fobie, głowę naprulzył. 
Don Quifzott, będąc odprowadzonym od 
niego, przez Plebana , a Marfzałek Dwa- 
ru, maiąc rozkaz , należycie Sanfzaupoić, 
zaprowadził go do fwoiey. izby, blifkiey 
kuchni i piwnicy, naśniadanie, gdzie mu 
powtorzył S$anfzo wfzyftko, co mu fię 
przytrafiło w.piekle , i.ped pozorem fkry- 
tości., ktorey wyniavąła tak ważna oko- 
liczność, wymogł na nim, iżby raczey 
wzięli z (obą ten pofiłek, na uftronie do 
zwierzeńca, gdzie fię mieli uczęftować 
i zwierzyć fię fobie na wzaiem rożnych 
fkrytości. Tam ich zoftawiemy, chcąc o+ 
powiedzieć, dak Terefa była przyięta, 
za fwoim przybyciem. 
Gdy ftanęła w Zamku, Xjęźna ią mile 
przywitała, ta zaś wchodząc do gościn- 
nego pokoju, ukłoniła fię ipo oa OPAN 
grzebi iawfz y nogą. Corka i iey, © hcącuda- 
wać fię za grzecznieyfzą , przyganiła iey 
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po cichu ten pokłon, mowiąc : moia Pa- 
ni Matko , co kray, to obyczay, i Dwory 
maią fwoie wzory. Milcz głupia , powie 
iey Matka, nie tobie należy uczyć mnie, 
iak mam proftothodzić. A Wiec, rzecze, 
Moscia Pani Xieżna,, przybyłam tu, da 
Wafzey Obecności, i byłabym podarue 
nek iey pfzywiozła; AE żołądź iefzcze 
niedoyrzała; ból komu cześć, temiiichwa- 
ła. Wdzięczńa ci ieftem . żachęć , odpo- 
wie Xiężna; uśmiechaiąc fię ; Xiążę moy 
Mąż , pofłał po ciebie, abyś była uczeft- 
hiczką bogactw mięża; ktory ieft teraz 
dofyć maiętńnym. Czyli żyiecie dobrze z 
fobą, zapyta Xiężna?Niezgorzey,Mościa 
Pani; odpowie Terela; zgadzaliśmy fię 
dotąd; choć nie ze w wfzyftkim ; z wielką 
przecież ciężkością; pożywienie [obie za- 
rabialąc, geba iednak ü nikogo niepro- 
fząc ; ani ię nad innych wynofząć ; ale 
nie ieden dzień w roku, inie każdy ma 
chleb w tłomoku, wfzelako fię obcho- 
dziemy iak możemy; W pie nie 
iemy fmiacznych kąfkow, bo kawał chleba 
razowy; lepfzy niż biały; gdy fię ieść 
chce, iieft gotowy; i tak fię dobrze moż 
Zna wylpać na fomie , a czafem śmieli s 
iak na pościeli, i kto fię nie leni; ma Za 
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as w kiefzeni. Dobrze to, rzecze Xię 
żna, ale czyli wąfz Mąż, nie ieft goie- 
wliwy, i ieżeli- zgódmie żyiecie? j 
Mościa Pani, odpowie Terefa, jet dò 
bry, kiedy dobry, i niema w fobie zło. 


ści, kiedy fie nie gniewa.  Powiedalą ie- 
Ingl lal rza e Xieżn: "a Ba 275 fee 
dnak; aaley rzecze trezna, Zene częjto 


neta ją 
ścia Pani , powie Terefa zmiefza- 


kłocicie,i że iefteś uparrai z: 


zaś ? Iy 


na, -gdyby żadnego nie było porożn'enia, 
niebyłoby i'poiednania, ktore bywa c 


fem miłe, a do tego, co głowa, to fg- 
zum, każdy ma (woie widzimi fię. Ma 
fie częfto napiiać walz Mąż, rzecze dà- 
ley Xiężna, i wy mu pomagacić podos 


bno? Zaprawdę Mościa Pani, rzecze Te- 
refa; Jeymość Xiężna, widzę, wie, o 
w[zyftkim ; to pewna, że fię uraczy, kie- 
dy ma zá co, ale nikt za koinierź nie 
wyleie, iia mufzę mu pomagać, chcąc 
fig przypodobać , bo gdy fobie glowe na- 
ptutzy, aiabym była'na czczo, niezmo: 
wilibyśmy fię z fobą. Pobobno was, tak- 
że biie, gdy fię tozgniewa. Dalibog Mo. 
ścia Pani ,wfzyftko WPani zgadafz , iak- 
byś Z nami fiedziała; gdy fie fpieramy 


od lowa dą fłowa, przychodzi do łaia- 


nia, i wymyślania, człowiek ieftniecier- 
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pliwy, iak mnie uderzy, oddadź mufzę a 
fwoie „i tak fie częfto porożniemy, że i 


garki, i mifki; potłuczemy, cifkaiąc nie- 


mi do fiebie. Ale nie mięfzaymy mowy, 
powiedziała mi Jeymość Kiężna, że z0- 
ftat bogatym; czyby nie można dowie- 
dzieć fię , gdzie deft , abym fię z nim pos 
witała, _ Wnet fie oba ycie „rzecze: X ię- 
żna; tym czafem; mam wam to donieść, 
że chce Coórkę wafzą wydać za mąż. Ach, 
moja Matko, zawoła Corka, wnetzóftanę 
Hrabiną , niewygadaycież fię z czym, cor 
by mi mogło do tego przefzkodzić., Stul 
gebe głupcze, iefzcze raz ci mowię, rze- 
cze Matka, alboż ianiewiem, żenie trze- 
ba pleść. Znayduie fię tu, daley mowi 
Xieżna , dobre zamężcie dla wafzey Cor- 
ki; nie daiąc znać po fobie; iakby nie- 
zważała; čo aa wzaiem mowiły, ale tu 
rozgłafzaią, że wafza Corka, ma Gacha 
nieiakiego.... Ach, nie, "Mościa Pani; 
odezwie fie Matka; na poczciwość mo'ą. 
Mikołay oknem wyfkoczył. ongi. fkoró 
minie ufłyfzał, i nikt „otym niemoże ga 


dać, gdyż nikt go siewidział,.i mois 


corka fypia o bok zemną. Jednak o tym 
wiedzą, odezwie fię Żiężna de Albuquec- 
que. Mościa Dobrodziko, powie Corka 
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z gniewem, niechay więdzą, o to mniey 
dbam, kiedy fię nie poczuwam do złego, 
bo dobre imie, więcey warto, niż bo- 
gactwa, każdy mile przyimie ;- i niech 
miu fię to ftanie ; kto ma złe żądanie albo 
pomawianie.. Wlazł do nas po cichu, po 
mimo nafzey. wiedży, i wylazł zaraz,iake- 
śmy mupogrożyli, do tego dóbre fumie. 
nie,niedba o złe porozumienie,i kto czofn- 
ku nieiada; zgębymuniecuchnie, cho» 
ciaż nić raz chuchnie. Wierzę temu ,rzecze 
Xiężna, ieftes zapewne poczciwa, ifta- 
teczna , abyś n -piata Gacha w fwo- 
iey izbie; poufale przybywaiącego ,ale 
nie można zabronić ludziom obmowy, gdy 
fię do tego daić pozoi ność. Mościa Pańi 
rzecze Sancha: Mikołśy, ieft żak ciele; 
co ogoneni iniele, dobrą myślą bywa; 
chudy; iak chart; a fzybki , iak farn; cho 
dzi mi po wodę do ftudii, gdy mam prać 
chufty; dlatego fobie coś zniewiechali we 
wfi. Ludziezwyczayfiie, odezwie fię Māt- 
ka, widzą u kogo zdziebło w oku, a dla 
fiebie fa krotkiego wzroku; gruba Mary- 
na; toztrząfła te plotki, dla tego , że fie 
do niey; iuż nie wdzięczy, i niechodzi 
fypiać do ich ftodoły. Na moie fumienie, 
fpotkałam ich raz oboie pofpołu. San- 
> chetto, 
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Sanchetto, bądź pewna, żebym ci kark 
fkręciła, gdybym cię, miała zdybać po- 
dobnie. Hey, moia matko, powie Sancha, 
daymy im pokoy, niech fię nagadaią do 
woli, kto'fię niepoczuwa, to go nie boli; 
wiecie, że zazdrośni umieraią, ale zą- 
zdrość żyie. Jeżeli ktory Jegomość , poe 
doba mnie fobie, obaczycie , iak Mikołaia 
porzucę ,iak zły pieniądz, i tak, dbać o 
niego mogę, iak pies o piątą nogę. 

Ta Rozmowa pocielfzna, była wielce 
zabawna, dla przytomnego Panftwa, i 
umyślnie długo trwaiącą przeciągnęli, a- 
by dadź czas Santzy, podochocenia fobie 
należycie. Zoftawiliśmy go z Ochmi- 
ftrzem Dworu Xisżęcia, ktory udawał 
ofobę Parafaragama; temu opowiedał 
wfzżyftko przy gęftych kielichach, co fie 


działo w Piekle, w Pałacu Merlina, i Jaf-. 


kini Montefinos ; okazywał ten mocne za- 
dumienie, niby z tych dziwow, iż każdy 
inny, nie tylko dumny Sanfzo, dałby fię 
uwiesć. Rzekł mu, iż gdyby był ua iego 
miey[cu, ochotnieby i czym prędzey,do- 
pełnił rozkazow Plutona , oddaiąc pienią: 
dze. do fchowania Plebanowi, a-żonie, 
zamiaft fześciu plag, naliczyłby sześć- 
dziefiąt , należycie dokładając, aby nie 
Tom VI. Ii 
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datkiem, więcey ich niebędzie, chyba 
na nowe zarobifz. W tym Pańftwo, wy- 
fzli ku nim , Xiężna de Albuquerque, mo- 
wiąc Sanfzy, iż to niegodny poftępek Ry- 
cerza,bić żonę, i niezdobiący'poczciwe- 
so człowieka, ledwiehy Paftuchowi, mo- 
żna go przebaczyć, i że Xiążę de Medoc, 
fiufznie oto, powinien:bydź urażonym, 
dziejąc fe, przed iego Zamkiem prawie, 
w ocząchiego, 1 obecności ,'ta nieprzy- 
zwoitość. _Sanfzo fię wymawiał, iż to 
czynił zrozkazu Sędziow Piekieinych, i 
mądry Parafaragamus, tak mu doradził, 
i między Drzwi palca nie wtykaią, bo 
fie przyfkrzynie, ani między małżeńftwa 
kłotniefienie miefzaią, gdyż fięzłe czalem 


nawinie. 

'Terefaatoli, w motney zawziętości zo. 
ftawała , chcące fie mścić za fwoie guzy. 
Lecz Xiężna de Medoc, odwiodła ią , od 
tego, opowiedaiąc przyczynę tych plag. 
Ach, Mościa Pani, rzecze ta; żarty fą 
ząbawne., kiedy nie bolące, 'i'dla Panow 
miłe, co ie czynią, ale nię tym, co ie 
cieżko znofzą ; niech ich porwie niefzczę- 
ście, kiemiogę tego Zcierpiec, aby minie 
kto bił, żebym mu oddadź , za woie nie- 
miała., Tak rozprawiaiąc welzii do Zama 
ku ,i chcąc ichziednoczyć, zaprówadzili 
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oboiedo fali, gdzie ftoł byłnakryty. Jak 
na pfotę Ochmiftrzyni Sioftrzenicy Don 
Quifzotta ,znaydowała fię tam przypad- 
kiem, czyli też rączey Pańftwo wiedząc 
że nienawidziła Sąanfza, umyślnie ią ,dla 
nowey rozrywki kazali wprowadzić. Ja- 
kożkolwiek bądź , znayduiąc fie przytom- 
ną poczęła go fzkalować, niebrakniąc 
ey- na fłowach uraźliwych, którychby 
mogła nowych wydadź fłownik. Ten wi- 
dząc fię z nieważonym, oddał iak mogł 
naytepiey, wet, za wet, a ca do żywego 
rozgniewana, chciała mu w łeb cifnąć 
farfurką.ze.ftołu.  Sanfzo umykaiąc fię 
przed pocifkem, poślizgnał fię na wofko= 
waney pofadzce.,i padkwznak, iak długi. 
Widząc to żona, użyła pory fpofobney, 
aby mu oddadź za fwoie guzy; kat fie- 
dząc na krześle trafunkiem, porwała go, 
i cilnęła na twarz męża, ten chcąc fię u- 
iąć ząco, złapał pazurami, za policzki 
Sanfza, ktorego podrapał brzydko, i roz= 
krwawił. Wftyd iboleść, ktore ztąd 
uczuł, rozzarzywiży go niezmiernie , po- 
wftawfzy fkoczył do żony, i kyiem, kto- 
ryiefzczetrzymałw garści, od pierwfzey 
bitwy, tak ią obił, iak mogł naylepiey, i 
wpoki mu czas, dotego wyftarczał. 
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ści pieniędzy, ktore potem czoła, iz bo- 
len fkory zdobyłem, niech też, i część 


kary wycie rpi. A do tego kinie , ia 


p E 


długi ; niezmil 


ina na świętym mieyfeu > QZOr maige 


ży nic, przeto mnie -do 
niecięrpliwości przyprowadza, 

Zc iey ftrony, Terefafwoią wywo- 
dziła fprawe izując ZAD rza i 
i o pokoleniem, 


Ga R ido Meola z zaraz, 
A iega 
sh tego nie Za. oi 


a. Ale Sanfzo, rzecze 


bawiła taich zwada , nie 
dobrze; 


Wiem Mościa X 
c ta, na moią biedę , iże 
fię tak trz ymaią mężów, 1ak lep p pt 

Gżna, gdy człowiek 
OT edio fe wy do DEt 
ść Pani Ochmiftrz; zyni» 
nie aiat za tu wąż doczynienia, i mięfza- 

i všcibia fwoy nośtam, 
Niedofyć , że moig 
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Żona, zafkwira mi, iefzeze trzeba , żeby 
inne obce kobiety, do tego fię wpłątały, 
Zaifte , ten Zamek WPańftwa zaczarowa- 
ny, zawfze mi biedę przynofi , więcey tu, 
przez dzień otrzymałem guzow,  kuła- 
kow, podrapaniow, wie go kat nie eo, 
niż gdzie indziey, przez cały rok.. Da- 
ruię W Pani Mościa Xiężno , żonę Terefę, 
ieżeli ią chcefz fobie wziąść , bo iey bis 
niechoe,inie żądami, nienązamianę, ani 
w przydatku. Ja fobie w świat poiades 
wfzędzie chieb pieką, i iedzą śniadanie, 
i mnie fe kawałek doftanie, i gdzie:tra- 
wa rośnie, mogę popaść Ofła, i pożyć 
fpokoynie , nie żałośnie. To mowiąc; Wy- 
fzedł prędką z Pokoin, i do fwoiey izby 
dążąc, uzbroił fie, i do ftayni fię uda- 
wfzy, ofiodłał fam konia, w myśli wyie- 
chanią , a przybraw/zy fobie lada Koniu- 
fżego, i Flanking odzyfkawfzy, ułożył 
fobie powrocić po' fwoie rzeczy, i pie- 
niądze. Spotkał Don Quifzotta , i Pleba- 
na, ktorzy go fpytali, gdzie fię zabie- 
rał. Jadę, rzekł, fzukać przygodow. 
Niemam pienięczy, mnieyfza o to, prze- 
pofzczę fię trochę w nędzy, ale to nie 
długo trwać będźie, bieda zawfze, za 
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nędznym chodzi, kto ma ręce zdrowe, 
tego nie ogłodzi. Zdaie fie, że wfży- 
fcy Czarci lie przeftrajli w tym przeklę- 
tym Zamku, za kobiety, aby mnie prze- 
śladowali. W tym nieczekaiąc odpowie» 
dzi, zaciął konia „i niezważaiąc na wo- 
łanie ich, odiechał.. 
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cey fam bolu odnioff , bo trafiwfzy w zbro- 
ią, rękę fobie zbit, Poftrzegł(zy to, chciał 
użyć inney:broni, lecz Sanfzo nie dał 
mu czafu, do poprawienia fię , i wypu- 
ściwfzy konia, na napasnika, ftratował 
go, obaliwfzy„i raniwfzy dzidą. Wtym 
inni przytomni, widząc tę zniewagę., ich 
wfpołecznika., porwali fię do broni, te- 
dnidodrąsow, na ktorych nieśli trumnę, 
inni do lichtarzy od świec, i pochodniow, 
razem, na nieboraka Rycerża puftego u- 
derzyli.i zrzuciwfzy. go-z konia; co ży- 
wo uwiiali fie po bokach go 'okładaiąc, 
czym kto mogł, i byliby wnet dokończy: 
li gdyby ludzie dworfcy Xiążęcia de Me- 
doc, ktorych za nim wyfłał , chcąc fie 
dowiedzieć, gdzie fię obrocit, nieodbro- 
nili; go, dawfzy fię uznać; i wftrzyrmna- 
wizy gefte razy, ktore na niego padały. 
Zawieżźli ga.do Zamku, zbitego, tak, że 
niemogł ręką, ani nogą rufzyć, krwią 
zbroczorńy będąc „i raniony w kil 


ku miey- 
fcach , iż Cyrul 


Icy, ktorzy gó opatrywali 
zwątpili o iego życiu, Gorączka fię przy- 
dała, i gadał od rzeczy, 4 gdy go opuści. 
ła, złórzeczył jefźcze gotczeykobietom, 
iż fłyfzący niemogli fie wftrzymać od 
śmiechu, chociaż wart był politowania. 
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Mowił o niewiaftach, gdyż zawfze mu 
były na myśli, że te ftworzenia zdra- 
dliwe , nie tylko za życia.mu fprzeciwia- 
ły, i były pobudką do wfzyftkiego złego, 
biiąc diez nim, i gtzy:częfte 'z ich przy- 
czyny obrywaiąc, alei dośmietrcii zguby 
Życia, ftały mu fie powoderh. -Niedziwu- 
ię fie; rzecze, iż ich w piekle niewidziałem. 
Diabli maią rożum, abyie u fiebie cier- 
pieli, piekłobyprzewrociły, ii zburzyły; 
zdala ie przeto trzymaią. Zaprawdę do- 
brze czynią, wfzyftkoby 'pomięfzały, i 
nie lą dobre do niczego tylko:.. refzty nie- 
domawiam, Pan Bog mnie rozunii. 

-Jak cylko przyfzła "Tererą do iegoó, 
zawołał: (idz "precz niewiafto złośliwa; 
zoftaw mnie w cichości Ducha. Ach moy 
nieboraku Mężu, rzecze. Ferefa, prze- 
prafzam cię i żegnam, umieray fobie z 
Bogiem czym prędzey, w pokoju wiecz 
nym, Amen. Och, rzecze Sanfżo z 
gniewem , odeydżiey mizaraż z oczu nie. 
wiafto; Bo kobieta, i fpokoyność fa tak 
niezgodnerzeczy,iakogieńn,iwoda. Jak 
na tamtym świecie ftanę,po przyiaźnię fig 
z iakim czartem, ktorego będę profit, 
aby cię porwał, w ten czas fię z tobąoba- 
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nia; iak w ten czas, wygod vi f; 
obfitości kozak 
Zt 16 ; przez te ic h 


do Terefy 
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chce cię pofwatać z tym młodzianem;, 
gdyby to mnie fie dotykało, zarazbym 
zezwoliła, ale to do ciebie należy, czyń, 
iak ei fię zdaie „i'upodoba „bo ieżeli na dal 
potym fkorę ci wyłata, miepczychodź 
fkartzyć fię przedeniną, iwrzelzczyć mi 
nad głową, gdyż cię nie przymufzam; 
jeżeli przyzwolifz fama, tym lepiey; gdy 
niezechceiz, tym gorzey dla'ciebie, ma 
pozer dobry, że mu nie będzie fchodzić 
na Pannach do wyboru. -Sancha zmię- 
fzana, mie wiedząc'co odpowiedzieć, w 
milczeniu zoftawała, -Xiężna de Medoc, 
iłałość , rzekła do Matki, 
iż nietrzeba iey naglić., 'niech fie: lepiey 
rozpatrzą w fobie. Wfzelako, po kilku 
dniach, gdy fię pokochali naftąpił ślub w 
krotce, potym Terefa, z zięciem i corką, 
powrocili dg Fobofo , udarowani hoynie, 
od Xiężnow i Hrabiney. 


widząc jey nieśn 
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ROZDZIAŁ LXI. 


Sak Don Quifzott, i Sanfz0, wyiechali g 


Zamku X iążgcia de Medoc , pówracaiąc do 


2 


Domu; co im fiè przytrafiła 10 podroży. 


<Zeyscię z tego. Swiata, paznego Rycerzę 


Manjfzy, 4 co daley me 


ND PSA SN zupełnie, 
zabawiał Damy, fwoiemi mowami pocie 
fznemi,'i przypowieściami. Don Qui- 
fzott zaś, lubo wizelkię dla niego mieli 
względy, i rozrywki mu wynaydowali., 
mie mogł iednak pozbyć fię fmutkn, i za- 
myślenia, ktore mu fprawowało utrace- 
mie Xiężniczkinaymit(zey Dulcynei. Za- 
kaz oraz od CzarnoXiężnika Parafaraga- 
mawydańy, aby Żadnych innych nie fau- 
kał przýgódow, przyczyniał mu żałości. 
W tych zamyfłach zanurzonym będąc sie» 
dnego poranku, Sanfza wyfzedł[z zy od 
Marfzałka Dworu, który go uczęftował 
na śniadanie, wftąpił do iego Pokoje, ze 
fwoią zwykłą, i podochoconą wefołością 
Tom. Vi. Kk 
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o dobry dzień, Mości Panie Don 

Quifzott , zwierzam fię WPanu, Że pe- 
wią przy „godę dziś pomyślną miałem, i 
u fkuteczniłem i ią, bez odniefienia fzwan= 
ku, | Cyrulka nie pottzebuią ac; AŻ FZ 
Manfzy, na tę pow ieść ocknął fię ż i 
kiego zamy: ślenia , w. którym zoft: iwat, 
pytaiąc „fię, "co to była za przygoda. 
Panie , od Ipowie Sanfżo, zalącam 


Mości*l 
zgonił pieczonego iktolika w.pafetecie; 
bez rozlania krwie , żwawo fie fpotkałem 
z niemi, i winem dobrym ż żalałem , aby 
nie ożyty.” Marfzałek Dworu, ieft czło» 
ryiadacz lepfzy 


ye 
bośmy [por 'e 
wie Dam, i wiz 
> WP k 
ednakni piedopuścii niczłe= 
ten coś przepowie- 


LI pełniali „za zdro- 
ich fIchmościow,/nie 
i Parafiragama; 


preponama 
niech:Pan Bog 
gö na nas chociaż 
dział; lepiey, zeby lam przepadł, i zgi- 
nal. 

Nie złórzecz temu poczciwemu Czar- 
noxiężnikowi, powie Don Quifzott, czy- 
Szhędziefa nigdy złego nałegu, 


li fię nie 
ktory mafz obmawtaćrofoby, chociaż ci 

iewinne były, ówfzem dobrze ;czyniące. 
Wfzakże Parafaragamus, ieftnalzym nay- 
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ićepfzym przyłacielem ; przeź przywiąza- 
nie do mnie, imoiey fławy utrzymanie 
radził mi, porzucić Rycerftwo błędne, 
przewidzi rał znać niefzczęścia, ktoreby 
mnie fpotkały, gdybym dłużey, w tym 
zoftawał powołańiu ; chce mnie ochronić 
od hańby, w ktorąbym wpadł, ieżelibym 
fzedł za moim natchnieniem, fzukaiąc 
przygodow. Jeft w życiu Bohaterow pe- 
wny+res fławy, ktorego przeftąpić nie- 
„dada „i zaftanowić fię raczey, aby 
chcący daley fię zapędzać nad żamiar, i 
tak mow iąc, lofyq przymyfzać dla fiebie po- 
myślne, nieutraciii fzacunku, 60 fobie zie- 
dnali,iw pogardę go niezamienili, Za- 
pobiegaiąc tey nieprzyzwoitości, umy- 
AR bardziey, niż kiedy, relztę dni mo- 
ich przepędzić w fpokoyności. Atoli, 
przyznzm cifię , że mi nudno bawić w tym 
Zamku na prożnowaniu, lubo Xièżna 
nic nie omięfzkuie, 'cóby mi przebywa: 
niemogłoczynić powabne, i przyleimne, 
leczw tym fianie , iak fięznayduieumyf, 
i ferce moje, zdaie mi fie; żę "Tobofo , 
będzie dla mnie naymilfzynt pomięfzka: 
niem. 

Sanfzo , ktoremu lie bardziey , podoba- 
ła wfpaniałość , i wygoda w Zamku Xią- 
Kkij 
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żęcym, niżeli we wfi ich, markotnym 
był, fiyfząc Don Quifzotta przeciwnie 
mowiącego: Hey, Mości Panie, rzecze, 
nie śpiefzmy fię ztąd, gdy nam dobrze, 
abyśmy gorzey nie trafili ; nigdzie lepiey 
nie znaydzieńy; mamy Pańfkie życie, i 
tak WPana fzacuią Pańftwo , iak gdybyś 
tego wart był, bo Odrzuciwizy 'Rycer- 
ftwo na ftronę , iefteś WP. tylko proftym 
fzlachcicem, a z Xiążętami, i Xiężne- 
mi, żyielż fobie , brat a brat, i ią fię 
przytym żywię, i mat fię dobrze, iefz- 
czę podarunki odbieramy. Poiechawi: zy 
zaś, do I [obofo, od rana do wieczora ; 
fyfzałbyś WŁ. tylko wrzefzczącą Och- 
miftrzyniġ, i Sioftrzenicę , iak kokofze, 
co maią znieść iaie, i do wipołeczeńftwa 
przybrałbyś Balwierza Mikołaja, j Xię- 
dza Plebana , ktory dobry tylko powie- 
dzięć Kazanie „i wódąświęcóną pu, 'opić, 
a drugi golić. Więcey ielzcze przydał do 
tego pobudkow; lecz ńiemogł odwieść 
Panas od iego przedlięwzjęcia, przeto 
w kilcadhipotym, doprafzał fie Xiężney 
de Medoc, 6 pozwolenie, aby mogł da 
Domu powrocić, ^ Lubo go profita Xie- 
zna, żeby fię zoftał, lecz znając umyfł 
nieprzekonany ; a de tego, iż przeciwko 
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Życzenia przyiaźnego Czarnoxiężnika, 
niechciał nic fobie poftąpić , nie przeczy= 
ła mu odiazdu. 

Rycerz Manfzy z Koniufzym pożegna- 
wfzy Xiężne, i Damy gofzczące, udali 
fig do Tobolo , pierwfzy nocleg odbywfzy 
w Karczmie, ktorą Don Quifzott, uznał 
bydź tą, iak w iftocie znaydowała fię , 
gdzie nic afobliwega im fię, nieprzytrafi- 
ło. Liecznazajutrz rano wyiechąwizy, z 
noclegu, iadąc wciąż, gdy fię zbliżało 
południe, i gorącość fłońca im dogrze- 
wała, będąc znużeni podrożą, wiechali 
do lafublifkiego drogi. Zfiadłfzy z koni, 
chcieli fobie odpocząć na murawie; gdy 
ufiedli , uffyfzeli niedaleko z gory fpada- 
iącey wody fzum, ze zrzodła wytryfka- 
jącey, w ftrumik potym przez zakwitłą 
łąkę kreto, płynącey; ebrocili fię tam 
zkąd wychodził ten miły fzeleft, tym 
chętniey torpoftrzegli, im bardziey byli 
upragnieni z gorącości „i ochłodzić fię żą- 
dali. Sanfzo, chcąc ugafić pragnienie > 
pofzedł do zdroiu, i chciał fię napić, bez 
wykwintow. Lecz Don Quifzott przy- 
widział fabie, iż to było zrzodło Merli- 
ną: zaczekay Sanfzo , zawoła naniego, 
gdy zdiął Kapelufz, aby nim zaczerpnął, 
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nieznafz. włafności tey wody, _My.tu, 
znayduiemy. fię w lefie Ardennes ZARY 
i ten Potok żywey wody, cowidzifz, jeft 
wyrobiony od przezorn ri 

Czarnoxiężnik , umyślnie go udziałał , a- 
by iednego Kawalera, fwoi przyiacie= 
la ofwobodzik, od zakochania w iedney 
Xiężźniczce'cudney piękności; bo trzeba 
żebyś wiedział; iż ta woda ma przy- 
miot, i właściwość naygwałtow nieyfzą 
miiość odmienić, w nayteżlzą, niena: 


gą M 


ina; tem 


Jako Mości Panie , powie Sanfzo s 
dalyć na tym, ch 
O 
z ochota pić bę 
sb,odpowie Don Qui 
chcę iey pić podoftat 
miał, © miłości niefzc 


. Nicpewniey- 
iz0tt „ idla tego 


abym. przepo= 
liwey, ktorey 


A 1ysInem ; potym nic niebędzie mię- 
fzać fpokoyności zycia moiego., i dni mo- 
ie będą pomyślne. Chce użyć tego uięcze- 
nia ferca fkłonności „i pozbyć vie tak cięże 
kiey miłości. Ach, gdy niemożefz bydź 
moig, naymilfza Dulcyneo! gdy mufzę 
poftradać cię na zaw 


e, ozdob'i wdzię- 
:zńey. urody, nigdy. 
nieoglądać, tą wodą pragnę ugafić roz- 


kow twoiey prze 
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| zarzone w fercu moim miłości płomienie . 
i Tomowią Hein, izdczerpnąwizy 

wody, WYR zkiemdokropli. San- 

120 toż i o przykładem, dlap ra- 

„gnienia: tylko.ugafzenia; gdyż: iak po- 
„ebował tey. wody pić,aby 
nienawidził refy, t tak z dobrey: wo- 
li to czynił. że wodą była zimna, za 
wiele iey pili , będąc rozgtzańi,i zapoce- 
ni.od. upału ftonca, przeto. mocno. za- 
[zett', ktorego gto- 


fzkod 
cifię chło» 


wiedat nie por rz 


wa fię- zapalała, gdy.wnęttznoś 
dziły;tym:batdziey przeświadczonym zo: 
ftal, że to- byłaiftotna Fontanna Merli- 
na„/i zdawało: mu: fie-, że w razie, do- 
świaądczał iey fkutku, Xież 

cynea, wydawała i mu. fię: tylko, 
e fain 


co pro- 
ie, żć ią 


fta dziewka, dzi 
obrał zacel fwoiey.miłości. Owfzem, tak 
mulie przywidziała, iak Angelika Renan- 
dowi z Montobanu:;. gdy ten Woiownik, 
napiłfię wody; ze zrzedła Merlina , w. le- 
Ded Ardennes: Sanfzonie będącreztrop= 
nieyfzym, niż iego Pan, mniemał, iżtym 
b ardziey nielubił fwoiey Ferefy. Tam do 
b'fa, zawoła, czuię, że ta woda, w moim 
gardle iwnętrzach fkutek (prawuie, tak 
nienawid zę moiey kobiety, iak wizyftkich 
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Czartow ńienawidzę , i gdyby tu przyfzła 
w oczach WPana, zeby bym ley wybił, 
ico gorzey. Oba Rycerze błędni , im wię- 
cey pili, tym bardziey im fię wydawało, 
że nieczułości dla białey płci nabywali ; 
fpoczywając na murawie, rozmawiali z 
foba , ofpokoyności umyfłu i fercą kto- 
rey nabyli, od tak ofobliwey wody. "O 
czym Don Qvifzott długą prowadził prze. 
niowę, ktorey Cid Ruy Gomez roztro: 


pnie hczynił, iż nie wzmiankował: I gdy 
fię nieuważnie przeświądczali, że ta wo- 
da ich ferca odmieńiła, przeciwny zły 
fkutek fprawiła, gdy im kolki, i pleure 
zciągnęła, ktorą wnet poczuli; fkoro w 
drogę dalfzą fie. zapuś 


ą ili, Sanfzo ufka- 
rzał fię ną bol ciężki w boku,  Niepowi: 
nieneś fie temu dziwić, moy przyjacielu, 
rzecze mu Don Qvifzett, niepodobna, że- 
by ta wada cudowna, odmieniaiąc fkłon- 
ności ferca w ciele, nięfprawiła paburże= 
nia. Toż, i ia, poczuwam, iaki ty, kol- 
kę w lewym boku, do tego , bol głowy po- 
tężny, Ktory coraz bardziey fię powiek» 
fza. Co ià , powie Sanfzo, doznaię, że 
woda wcale dla mnie ieft ladaco , i nieftu- 
ży mi, gdybym tyle wina był wypił, 


zdro- 


DON 'QUISZOTTA, CEA 


Go 


zdrowiutenki bym zoftał, i wefoły, a te- 
raz fmutny, i fłaby. 

Gdy im fię bol tozfzerzał, coraz bar- 
dziey labiel; przyiechawfzy do Tobofo, 
gorączka jch porwała. ‘Don Quifzotta w 
łożko położono; Cyrulik miał Maranie o 
iego zdrowiu. W tedy używano częfte- 
go pulzcżania krwie na-pleury, i Mayfter 
Mikołay, ktorego doświadczeńie pówin- 
no byłohaiczyć, iż pulzezanie częfte 
ktwie , więcey ż 


Y 
e 


gładza, ze świata ludzi, 
niż wyprowadza ż pleurow, puścił Don 
Quifzottowi kilka fxzfurek ; go kilka razy. 
powtórzywizy, ty? 
dotego oziebiwfzy żołądek , dość iuż wje- 
£ Š ay ż 
lością krwie pufze 


bhżyły śmierć Ry 


ahami, dekoktami; 


zenia ofłabiońy, przy- 


iero WI za f >< 
erzowi ńlańtży, 
fzo zaś, przez dobze przeczucie, 


ia 
IE 


wina, niechcąc dgdź fobie krw 


X $ 74 +» > PA > Kr PUT 
czat, żadną miarą; przyiechawí 


} ży żarąż 
wypił kilka butelek dufzkiem, położył 
fiè; zalnał, i zapocił, ca go uratowało s 
przeż kilka dni, ty 

wińńnychużywaijąć , Gz 
fzottzaś , finch: 


że famych. lekow 


tulika, po kilkusKTwie pufzczeniach, i 
wielu lekarftwachi, ymarł pobożnie na re- 


ku Plebana, z przykładnym przygoto 


HET Sa 
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waniem fię w drogę wieczności. Przez 
oftatniey woli fwoiey rozrządzenia, ca- 
ły maiątek zapifał Siofrzenicy, zezwala- 
iąc, aby fię z nią oz zenit MAET riec- Ple- 
banas, nie zapomniawizy o Ochmiftrzy= 
ñi, i Sanfzy, ktorym tałcże niektore ru. 
chomości legował. Ten Plebana krewny, 
dość maiętnym fię widząc,przez te ożenie- 
y ufzęda u Dworu. 


nie, nie żądał więce 
Pogrzeb okązały ARA ili Rycerzowi 
Manfzy:, wizycy 1 qliedzi'go wielce, -a 
naywięce a $anfzo żałuiąc; maiąc żaś fpo- 
fob' do życi RUD przez zdobyte, i 
darowane pie „niadze ; Eaa réefztæ dni 
fwoich przępę dził „wygodnie żyiąc, 14 


popiiaią je'w Tobofo. 


Koniec fzofiey „i oftatniey « 
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i Dowod miłości Hrae 
że nu i Milfont wowi uczyniony przez 
L. uife, çzyli wiad ŚĆ Sz koecka 
przetlu 1 ua z Fr ancuzkięgo na 
język Poliki przez: = Maryanne 
Sżcz ent wika Stat anke Trech- 
fką z piega ami wier- 

AE emi 


temirow 
~ > 


Zam] na tenze iez 


>| 


wym, a 36. na ordynaryinym, 


2( 


Początki miernidwa dla młodzie. 
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